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OD W Y D A W C Y .

Ig n a c y  D o m e jk o ,  o p ró c z  d a w n ie j  w y d a n y c h  u t w o r ó w  
p a m ię tn ik o w y c h ,  jak  Filarec * i Filomaci  (P o z n a ń  1 8 7 2 )
0  młodości: Mickiewicza  ( P rz e g lą d  L w o w s k i  1 8 7 2 , 8 li), 
Czteromiesięczną podrćiż z Paryża do ChiM w r .-1838 
(Czas. D o d a te k  m ie s ię c z n y  T . ' i VI, K r a k ó w  1 8 5 7 ) ,  
Odpust io Andęw llo w Kordylierach  (K r o n ik a  R o d z in n a ,  
W a r s z a w a  1876),  Urywki z podróży do kra/jo, Arauka- 
nóiu (T am że  1.885',* z o s ta w i ł  w  r ę k o p is i e  b o g a tą  sp u śu i-  
ffifó p a m ię tn ik o w ą ,  k tó r ą  dziec i  z m a r ła g d ?  c ó r k a  i d w a j  
s y n o w i e , o f i a r o w a l i  w  r. 1 8 9 8  A k a d e m ii  U m ie ję tn o ś c i .  
S k ła d a  s ię  o n a  z c a łe g o  s z e r e g u  k s ią ż e c z e k  fo rm a tu  m a-  
tej o k ta w y ,  o p r a w n y c h  lu b  u ję ty c h  w  m a łe  t e k i ,  a  z a p i ­
s a n y c h  w y łą c z n ie  w ła s n ą  r ę k ą  D o m ejk i  i to p r z e w a ż n ie  
juz w  p ó ź n y m  w ie k u ,  a  w  p e w n e j  częśc i  n a  parę. la t  
p rz e d  ś m ie r c i ą ;  o b e jm u je  zaś  n terna l d w ie  t rz e c ie  c a łe g o  
zy c ia  p o e ty  od p o c z ą tk ó w  re w o lu o y i  1881 r o k u  do  o s ta -  
■ n^ch la t  p rz e d  z g o n e m .

O b e c n ie  w y c h o d z i  ty lk o  część  tych  p a m ię tn ik ó w ,  ta  
m ia n o w ic ie ,  k t ó r a  o p o w ia d a  u d z ia ł  D o m ejk i  w  p o w s ta n iu  

'3 1 ,  p o te m  poby ł  j e g o  p o d 'S' s ł r a ź ą  n a  z iem i p ru s k ie j ,  
p o b y t  w  D re ź n ie  i w r a ż e n i a  z k i lk o le tn ie g o  p o b y tu  w e
1 r a n c y i  n a  e rn ig ra c y i  aż  do  po czą tk ó w ' 1838  r .  T a  część  
p r z e d s t a w i a  o b i i ty  i c e n n y  m a te r y a ł ,  po  częśc i  do  ig s to ry i  
p o w s ta n ia  n a  L i tw ie ,  p rz e d e w rszy s lk ie rn  zaś  do  h i s t o r i i
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nasze j e m ig ra c y i ,  a  i d la  .F ra n cu zó w ,  j a k o  p o d a ją c a  o b ra z y  
ze w s p ó łc z e s n e g o  ży c ia  p a r y s k ie g o ,  r e l ig i jn e g o ,  n a u k o ­
w e g o , - p o l i t y c z n e g o  i u l ic zn e g o ,  n ie  p o w in n a  b y ć  o b o ję tn ą .  
D a lsze  £zęśc'i p a m ię tn ik ó w ,  o d n o s z ą c e  s ię  do  p o b y tu  Do­
meyki w  A m e r y c e  i je g o  n a u k o w e j  tam  d z ia ła ln o ś c i ,  g o ­
d n e  s ą  u w a g i  z ró ż n y c h  w zg lęd ó w , n a jb a rd z ie j  z a p e w n e  
d la te g o ,  źe m a lu ją  n ie s p o ż y tą  e n e rg ię  c z ło w ie k a ,  k tó ry ,  
p o z b a w io n y  m o żn o śc i  p r a c o w a n i a  d la  w ła s n e g o  k ra ju ,  
p o n ió s ł  j ą  n a  d r u g ą  p ó łk u lę  i u ży ł  jej n a , ę h w a ł ę  p o l ­
s k ie g o  im ie n ia  i n a  p o ż y te k  no w e j,  p rz y b ra n e j  o jczyzny. 
A le  za ź ró d ło  do  dziejów  porOzbiorO w yĆh P o ls k i  n ie  m o g ą  
b y ć  u w a ż a n e  i d la te g ó  n ie  zo s ta ły  tu w c ią g n ię te .

Co się  tyczy  s p o s o b u ,  w  j a k i  p o w s ta ł  p a m ię tn ik  o b e ­
cn ie  w y d a w a n y ,  to w s k a z ó w k i  w  tym  w z g lę d z ie  d a je  n am  
s a m  a u t o r  w t r  w s tę p ie ,  k ló ry  nos i  ty tu ł :  » O s t rz e ż e n ie « .  
P o w ia d a  on tam ,  że od chw il i  w s t ą p i e n i a  do  s z e r ć g ó w  
p o w s ta ń c z y c h  w  r.  1881 n o to w a ł  w  s w o im  p u g i l a r e s i e  
»w s z y s tk o ,  bo m u  s i ę '  s z c z e g ó ln ie js z e g o  zdarza ło® , i źe 
z Lego, ju z  w ’ ro ln i  n a s tę p n y m ,  u lw o rz y ł  s ię  by ł w c a le  
Spópy d z ie n n ic z e k .  D o m ejk o ,  k tó r y  w  d a lsz y c h  la ta c h  n ie  
z a n ie c h a !  tego  zw y cza ju  c z y n ie n ia  n o ta t  p a m ię tn ik o w y c h ,  
by ł  s z c z e g ó ln ie  p rz y w ią z a n y  do  te g o  p i e rw s z e g o  d z ie n ­
n iczk a ,  j a k o  p a m ią tk i  n a jw a żn ie jsze j  epoki' życ ia ,  w oz ił  
g o  z a w s z e  z s o b ą  po E u r o p i e  i A m e r y c e ,  o d c z y ty w a ł  n ie ­
r a z  i z a m ie r z a ł  kiedyś"- O gładzić 'i p o p r a w i a  tak ,  a b y  m ó g ł  
on Iw o rzy ć  p ie rw s z y  to m  jego d a ls z y c h ,  lep ie j  o p r a c o w a ­
nych , w s p o m n ie ń  i p o d ró ż y .  O tóż n im  n a d e s z ła  ta  c h w ila ,  

" śk radz iono  m u ten p a m ię tn ik  w  pew  nym  h o te lu  p a ry s k im ,  
g d y  po  p o w ro c ie  z A m e ry  ki b a w i ł  jak iś  czas  w  P a ry ż u ,  
i D o m e jk o ,  p ó z b a w io n y  lej c e n n e j  p a m ią tk i ,  p o s ta n o w i ł  
p rz y n a jm n ie j  z p a m ię c i  s p i s a ć  i u ło ży ć  w o p o w ia d a n ie  to 
w s z y s tk o ,  co s ię  w  u k r a d z io n y m  rę k o p is i e  z n a jd o w a ło .  
T a k  p o w s ta ł a  t a  część  w y d a n e g o  o b e c n ie  p a m ię tn ik a ,



k t ó r a  o p o w ia d a  u d z ia ł  D o m ejk i  w  p o w s ta n iu ,  p o b y t  w  P r u -  
sie'ch, w  D re ź n ie  i p o d ró ż  z M ick iew ic zem  z D re z n a  do  
g r a n ic  F ran o y i .

D a lsz a  czę‘ś'ć, k t ó r a  s ię  ro z p o c z y n a  od  p rz y b y c ia  Do- 
iiiejk i do  S i r a s s b u r g a ,  !k *kończy  n a  w y jeźd z ie  do  A m e ­
ry k i ,  j e s t  już p i s a n a  n ie  z p a m ię c i ,  a le  na p o d s t a w ie  z a ­
c h o w a n y c h  n o ta te k ,  jesl ich  p rz e ro b ie n ie m .  TJTrop' p r z y n a j ­
m nie j z e b ra n ie m  i u ło ż e n ie m .  Z a u to g ra fu  tej częśc i  w i- 
3a,ó, że a u t o r  w ie le  u s l ę p ó w  p o p r a w ia !  i p r z e r a b ia ł ,  w ie le  
w ie r s z y  pi zemAzywuit, a b y  n a to m ia s t  in n e  w p is a ć ,  d o d a w a ł  

w z a se m  u z u p e łn ie n ia  n a  b o k u ;  w o g ó le  'a u to g r a f  t e n  nosi 
w y r a ź n y  c h a r a k t e r  b r u l io n u ,  a  o d c y f ro w a n ie  je g o  s p r a w i a  
n ie k ie d y  t r u d n o ś c i ,  w ła ś n ie  z p o w o d u  o w y c h  p r z e m a z y w a ń  
1 w s t a w e k ,  n ie  zaw szA  d o b rz e  sp o jo n y c h  z te k s te m .

O p ró c z  p a m i ę t n i k ó w , k tó r e  r o d z in a  D o m e jk i  z ioży ła  
w A k a d e m ii  U m ie ję tn o śc i  w  K ra k o w ie ,  z a c h o w a ł  s ię  j e ­
szcze  f rag m o n l  je g o  p a m ię tn ik a  z czasów  p o w s ta n ia ,  k ló ry  
m a  l y l u ły  Pierwsze dni kwietnia 1831 r. na L it wid. 
A u to g r a f  Len j e s t  o b e c n ie  w ła s l io ś c ią  B ib l io te k i  'tJśso l iń -  
s i-ich  w e  (Nr. k a ta lo g u  rę lco p isó w  4-28(5). Jes l  to
zeszy t  ć w ia r tk o w y  o 3b  k a r t a c h  w  tw a r d e j  p a p ie ro w e j  
o k ład ce )  o zd o b io n e j  n a  p rz e d n ie j  s t r o n ie  w in i e t ą  z m n ó -  

'w e rn  s y m b o ló w  w o je n n y c h ,  n a  ty lne j  r y c in ą  p r z e d s t a w ia ­
ją c ą  j a k i ś  o b ra z  z w o jn y  1 8 3 1 r .  N a  p rz e d n ie j  k a r c ie  
o k ła d lh  jest n a p is :  » P a m ię tn ik i  P . a  (Bana) D o m e y k i  w  r o k u
133.1 w  n a  o d w ro tn e j  zaś  s t r o n ie  te j  s a m e j  k a r ty  zn a jd u je  
s ię n a s t ę p u j ą c a  n o t a tk a :

» P a m ię tn ik  te n  s k r e ś l i ł  Ig n a c y  D o m e jk o  p o d c z a s  s w e g o  
P o b y tu  w  o k o l icy  E lb lą g a ,  g d z ie  r o z lo k o w a n y  by  1 k o r p u s  
( Aa R y b iń sk ie g o  po  p rz e jśc iu  do  P r u s  pod  B ro d n icą .  Gdy 
Slę Ilu  mej ko d o w ie d z ia ł ,  ze F ranc iszek-  M ick iew icz  je d z ie  
w  1 ° z n a ń s k ie ,  g d z ie  g o  u m e g o  o jca  o c z e k u je  b r a t  A d a m , 
d a ł  m u  ten  P a m ię tn ik ,  k tó r y  po  w y jeźd z ie  z L u k o w a ,
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w r a z  z in n e m i  p a m ią tk a m i  A d a m  M. o jcu  m e m u  zo­
s ta w i ł .

I n n s b r u c k ,  w  s i e r p n iu  1 8 9 0  r.
Adam  Grabowskie.

F r a g m e n t  z o s ta ł  w y d r u k o w a n y  w  K ury  erze Poznań­
skim  1880 r.  i w y s z e d ł  je d n o c z e śn ie  w  o d b i tc e  z K u ry  e r a  
(P o z n a ń ,  L e i lg e b e r ,  1880). S ta ło  s ię  to je s z c z e  p rz e d  p rz y ­
b y c ie m  D o m ejk i  z A m e r y k i  i r z ecz  d / i w n a ,  że D o m e jk o ,  
jak ze w s z y s tk ie g o  n a leży  w n io s k o w a ć ,  n ic  n ie  w ie d z ia ł  
an i  o z a c h o w a n iu  s ię  tego  f r a g m e n tu ,  a n i  je g o  o g ło ­
sze n iu  d r u k ie m .  P o d a je m y  g o  z a u to g r a f u  w  D o d a tk u  d o  
P a m ię tn ik ó w ,  a  p o d a je m y  n ie  ty lko  " 'd la teg o ,  żo o d b i tk a  
p o z n a ń s k a  j e s t  ju ż  o d d a w n a  w  h a n d lu  k s i ę g a r s k im  w y ­
c z e r p a n ą ,  a le  i d la  in n eg o ,  w a ż n ie jsz e g o  w z g lę d u .  Oto 
f r a g m e n t  te n ,  k tó ry ,  j a k  Się ł a tw o  do m y ślil i  z n o ta tk i  
A d . G r a b o w s k ie g o ,  by ł  o d p is e m  .ttoj^zątkow ych kart. s k r a ­
d z io n e g o  późn ie j  p a m ię tn ik a ,  p rz e z  p o r ó w n a n i e  z ten. c o  
o tych  c h w i l a c h  p ie rw s z e g o  w y ja z d u  z d o m u  do  p o w s t a ­
n ia  s p is a ł  D o m e jk o  w  późne j s t a r o ś c i  z pam ii-^i, d a je  n a m  
d o s k o n a ł ą  p r ó b ę  św ież o śc i  tej o s ta tn ie j  i p o k a z u je ,  że j a k ­
k o lw ie k  w ie le  s z c z e g ó łó w  u lo tn i ło  się. z n ie j,  g łó w n e  j e ­
d n a k  r y s y  p o z o s ta ły  n ie tk n ię te ,  n i e p r z e k s z ta le o n e .  Zgte j  
p ró b y ,  o b e jm u ją c e j  z a le d w ie  k i lk a  p i e rw s z y c h  p rz y g ó d  
p o w s ta ń c z y c h ,  m o ż e m y  w n io s k o w a ć  o ca łe j  tej c.zęści p a ­
m ię tn ik a ,  k t ó r a  b y ła  z p am ięc i ,  bez  d a w n y c h  n o ta te k ,  
n a p i s a n a ,  m a m y  p r a w o  p r z y p u s z c z a j  że w  ca łe j  tej czę ­
ści p a m ię ć  D o m ejk i  p o m im o  j io źn eg o  w ie k u  i g ru b e j  w a r ­
s tw y  o d d a l e n i a  z a c h o w a ła  rtę  s a m ą  w ie r n o ś ć  i św ież o ść ,  
co  i p rz y  o p is ie  p i e rw s z y c h  p rz y g ó d  p o w s ta ń c z y c h .

S tyl p a m ię tn ik ó w  ja s n y ,  p ro s ty  i ży w y  u d e r z a  n ie ­
k ie d y  p ro w in c y o n a l i z m e m  l i te w s k im ,  ś c i e r a ć  tej b a r w y  
p r o w in c y o n a ln e j  n ie  u w a ż a łe m  za s to s o w n e ,  n a to m ia s t  
g d z ie  s ię  z ja w ia ła  ja k a ś  p r z y p a d k o w a  n ie p o p r a w n o ś ć  j ę ­
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z y k o w a ,  n ie  m a ją c a  c h a r a k t e r u  p ro w in c y o n a l i z m u ,  s t a r a ­
ł e m  się  j ą  u s u n ą ć  a lb o  p rz y n a jm n ie j  o d p o w ie d n im  z n a k ie m  
z w ró c ić  n a  n ią  u w a g ę .  W y r a z y ,  k tó r e  n ie k ie d y  I rzeb a  
by ło  w s ta w ić  d la  zw ią zk u  m y ś l i ,  u jm o w a łe m  w  n a w ia s  11, 
ró ż n y  od  lego ,  k tó ry  u jm u je  n a w ia s o w e  z d a n ia  s a m e g o  
a u to r a .  W  o b ja ś n ie n ia c h ,  a ż e b y  s ię  n ie  s ta ły  n i e p o t rz e b n y m  
b a la s te m ,  t r z e b a  by ło  z ro b ić  p e w ie n  w y b ó r .  O d n o s z ą  się  
o n e  p rz e w a ż n ie  do  n a z w is k  c u d z o z ie m s k ic h ,  b a rd z o  czę ­
s to  w  b łęd n e j  p i s o w n i  p o d a w a n y c h ,  a le  ty lk o  do ta ­
k ich ,  k tó r e  u  n a s  n ie  są  d o ś ć  zn a n em i.

Oo s ię  tyczy  p i s o w n i  a u t o r a  w  w y ra z a c h  p o ls k ic h ,  
m k że  c z ę s to -w a d l iw e j ,  to z a c h o w a n ie  iej n ie  p r z e d s ta w ia ło  
ż a d n e g o  in te re s u ,  to  też n ie  została- za ch o \^ j in ą .

W k o ń c u  n a leży  w s p o m n ie ć ,  że n i e k tó r e  d r o b n e  u ry w k i  
2 'tego p a m ię tn ik a  u m ie s z c z o n e  by ły  w  Książce zbiorowej 
poświęconej pamięci Adama Mickiewicza w stuletnią  
rocznicę jego urodzin  w  a r ty k u l e  p. t. »W y ją ł  ki z nie* 
w y d a n y c h  p a m ię tn ik ó w  I g n a c e g o  D o m e y k i« .

W  K r a k o w ie ,  1 s ty c z n ia  1908.

Józef Tretiak.
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Podobizna autografu Pamiętników Domojlu.





P o c z ą t e k  p o d r ó ż y  m o i c h  z Z a p o la  
p o  ś w i e c i e .

Ostrzeżenie.

Od pierw szych  dni mojego wyjścia z Zapola n a  żołnierkę 
Przystania do przechodzącego przez Zapole oddziału  wojsk 

n aszych Chłapowskiego, w m iesiącu czerw cu  1831 r., m iałem  
z'wyczaj po krotce zapisyw ać w  pugilaresie , co mi się szczegól- 
niejszego  zdarzało. P rzeszła  dla m nie  n iefortunnie  cała pod tym  
Walecznym gene ra łem  kam pania , przeszły potem  leże w  pia­
skach pruskich, tydzień  w  fortecy P iławskiej i nastąp ił  początek 
em igracyi.

K iedym  po przebytej jesiennej porze i początku zimy 
w  Prusiech połączył się z Mickiewiczem, O dyńcem  i Garczyń- 

w  Dreźnie (pierwszych dni s tycznia 1832) ju ż  był mój 
j  ^ n n i c z e k  dość spory i tw orzy ł tom  pierw szy moich podróży.

0 pam ią tkę  najw ażniejszej dla m nie  epoki życia, woziłem ten  
Z1enniczek z sobą przez 54 lat z górą z zam iarem  ogładzić 
Poprawić to, co po większej części dorywczo w nim byłem  
aPisał. Tow arzyszy ł on mi na  m orzu  w podróży do A m eiyk i 

st,0pach A rgen tyńsk ich  i po Kordylierach i na  pobrzeżu  
d y 1̂ "j^iego Oceanu; przyw iozłem  go i za pow rotem  z A m eryki 

1 l]u; m iałem  go przy sobie i w  R zym ie i w  Jerozolimie. 
em  go też  przy sobie w  powrocie z Ziemi św iętej, k iedym  

ll P0cz‘! tk u  l istopada przybył do Paryża, aby  tow arzyszyć m em u  
Przyjacielowi B ohdanow i i pocieszać go przy operacyi zdjęma 
k t ^ 0 ° ° ZU Ka.tjrra.kty przez zacnego a s łynnego naszego do- 

01 a Gałęzowskiego. Nieszczęśliwy był sku tek  tej operacyi, 
0 ioć najum iejętniej i najlepiej dokonanej. Cały m iesiąc listopad 
P am ię tn ik i JJom ojki. \
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przebola łem  przy chorym  m ym  ociem niałym  rów ieśn iku , 
a w tym że czasie i mój d rug i s ta ry  przyjaciel Laskow icz za­
chorow ał na  nogę. S m u tn y  to był dla m nie  miesiąc. Jednego 
ra n k a  dla popraw ien ia  hum oru , czy też nie mając co robić, 
dobyłem  z t łum oka  ów  mój dzienniczek z 1831 ro k u  i p rze ­
rzucałem  w  p rzypom nien iu  d aw n e  moje dzieje; zostaw iłem  go 
na  stoliku, w yszedłszy  m oim  zw yczajem  do chorych przyjaciół 
i nie w iem , czy tego dnia czy nazaju trz  skradziono mi go, nie 
pojmuję, w  jak im  celu i na  jaką dla kogokolwiek korzyść.

W  tym  sam ym  hotelu Cluny skradziono m i pierw ej nie 
wielkiej wartości tłumok, w  k tó rym  był mój przekład Św  T e­
resy i kilka innych małej w ag i  rękopisów.

Nie zafrasow ała  m nie zbytecznie ta  szkoda; tylko z p rzy­
czyny, że rzeczony dzienniczek  był niejako w s tęp em  do obszer­
niejszych pam ię tn ików , które w późniejszych latach dociągnąłem  
aż do pow ro tu  z A m eryki, czuję się zn iew olonym  do zebrania  
w  pamięci w ydatn ie jszych  szczegółu w z p ierw szych  sześciu 
miesięcy mojego w y ch o d ź tw a  i do s treszczenia ich w  całość, 
m ogącą dać pojęcie usposobienia, w  jakiem byłem, kiedy p rzy­
szło na  50 lat oddalić się z domu, z kraju, od rodziny  — nie 
w iedząc dokąd.



I.

W yjazd  z dom u.

Było to roku  1830, a dw udz ies tego  dziew iątego m ego ży- 
Clfh że zaświeciła pognęb ionem u narodow i naszem u nadzieja 
>svv°bodzen ia  się i pow ro tu  do niepodległego życia. W  nocy 

1 stopada g a rs tk a  młodzieży dała hasło do boju, a już  na 
nowy ro it 31 mieliśmy wojska do 30 tysięcy i rząd  narodowy. 
Roztoczył skrzydła  orzeł biały na czerw onych chorągw iach  przed 
kolum ną Zygm unta , poruszyły się w  grobach popioły Batorego, 
Jan a  III, Czarnieckich, Żółkiewskich, Kościuszki.

Błyskawicą przelecia ła  wieść z nad  W isły  do N iem na 
1 P n iestru po D niepr i D żw inę i zapaliła do boju L itw ę  naszą 
1 niujdź. Nie przeszło święto Bożego N arodzen ia  tak  spokojnie, 

zabaw ie i w ylan iu  się rodzinnem , jak  bywało  od 20 lat od 
a Poleońskiej wojny. Schadzała się nocami młodzież w  W iln ie  

1 Po m niejszych m iastach, zjeżdżali się n a  narady  starzy  i młodzi 
P^tiyoci; zapaleńsi już  zbierali broń, lali kule, gotowali konie 
na Pa r tyzantkę, a tym czasem  ciągnęły pod naszem  okiem coraz 
'czniejsze oddziały jazdy  i piechoty z Rosy.i na  W arszaw ę ;  pułki 

z w O]skowych osad i g w a rd y a  cesarska.
zlima była sroga; biegały  złe i dobre  wieści. Kom unikacye 

n ad W isły  staw ały  się coraz trudniejsze. O garniały  na prze- 
w a ł0 ' t0 r̂w o ^ a’ l P z i e j ą ;  n ieczynność z każdym  dniem  zda- 

Slę coraz bardziej występną, niepokoiła sumienie. Zaledwo 
I niec poczęły śniegi, g ruchnę ła  w ieść o Grochowskiej bitwie, 

wraz potem  o Stoczku, a z zaran iem  wiosny o zw ycięstw ie pod 
u 9b e m  W i e l k i e m 1).

W yda ^ W  a u t°g ra f ie  Dębe W ielk ie  n azw an e  je s t »Dębą W ielkąa. (Przyp.

1*
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Dziejopisom zostaw uję opowiedzieć, jak ie  to było w strzą- 
śnienie um ysłów  na L itw ie  pod koniec m arca  i przez cały 
kw iec ień ; jak  się u tw orzy ła  komisya, czy rząd  patryotyczny  
tajny w  W ilnie,  jak  się na tychm ias t  o rgan izow ać poczynały 
ok ręgow e pow stan ia  w pow ia tach  należących do gubern ii  wi 
leńskiej i na W ołyn iu ;  jak  stanęli  do wyjścia na  par tyzan tkę  
akadem icy  wileńscy. Ja się zam k n ę  w  moim dzienniczku  z przy­
pom nieniem  tego, na co patrzyłem.

N asza g u b e rn ia  g rodz ieńska  przez cały kw iec ień  r i e b y ł a  
poruszoną; toczyły się tylko n arad y  i robiono przygotow ania .  
Był gościem u nas W . Książę K onstan ty  z żoną^ Księżną Ło­
w icką i niem ałym  oddziałem  w ojska; były garnizony po pow ia­
towych m iastach i podw aja ła  się czujność policyjna, a co dzień 
to now e roty i szw adrony  arm ii rosyjskich nadciągały  z za 
Dniepru.

P o w ia t  lidzki, w k tó rym  m ieszkałem , by ł jeszcze  n iedo  
łęźniejszym może na  ten czas od innych. Niecierpliwość mię 
brała ; z dnia na  dzień trudn ie jsze  położenie; w iadom ości do­
chodzące z za N a rw y  i B ugu  coraz to pomyślniejsze i gorę tsze; 
w styd  b ra ł  i hańba , a o rachub ie  i rozw adze , ani myśleć. ■

Miałem ju ż  i broń  i konia. Nie pocieszała mię p ;ękna  
i w czesna  ruń  tej wiosny, zapow iadająca obfity plon na  lato, 
ani gospodarstw o  dom ow e, ni dom  Zapolski zaciszny i książki. 
Dniem i we śnie nasuw ały  się przypom nienia  młodości z filo- 
mackich, z filareckioh lat w ileńskich  na uniw ersytecie ,  k iedy to 
tyle m arzyliśm y o d o bru  kraju, o jego  przeszłości Świetnej 
i przeznaczeniu , o obow iązkach  obyw ate la  i ow em : »m ierz siły 
na  zamiary, nie zam iar pod ług  sił«; nie byłoż na  ówczas jakby 
sprzysiężenie zobopólne dać życie za Ojczyznę, gdy godzina 
wybije nunc et olim et...

A czas upływ ał;  d aw ni przyjaciele już pod bronią; w ielu  
już  może chw alebn ie  poległo, odpłaciło d ług  matce-ojczyźnie; 
gorzała  głowa, su m .n em e  jak  w u lkan  buchało.

Kiedy jednego  ra n a  w czas słotny koło godziny 12 zajeżdża 
przed g an ek  zapolski w ózek chłopski, i z n iego w ysiada ktoś 
z obw iązaną  p raw ie  do oczu twarzą. P oznaję  — to Kozakiewicz, 
d aw n y  współfilomat, lilaret, mój od serca przyjaciel. »To ty?  —
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skądże jedziesz?«. »Jadę, prędko odpowiedział, jak b y  zady­
szany, jadę z W iln a  i w iozę dla ciebie słow ny rozkaz od Rządu 
Tym czasow ego  (czy komisyi genera lne j wileńskiej), abyś co naj­
spieszniej s tara ł  się p rzedrzeć  do naczelnego  w odza, k tóry musi 
mieć teraz g łów ną k w a te rę  koło Płocka, i doniósł mu, źe już 
pow stan ie  zaw iązało  się w  w ielu  m iastach gubern ii  wileńskiej, 
a  młodzież akadem icka  w ileńska  wychodzi na pow stan ie  do 
puszczy Rudnickiej i p rzyległych lasów. Masz tedy donieść
0 tern i prosić o oficerów i in s tru k to ró w  dla powstańców, jako 
też o rozkazy  i ins trukcye dla dow ódzców  komisyi wileńskiej
1 dla naczeln ików  powstania«. »A jakże  to m nie  uwierzytelnią?« 
»Oto masz, p rzerw ał,  nie dał dokończyć, m asz oto na znak te 
d w a  pieniążki m iedziane, jeden  z roku 1812, które pokażesz 
Skrzyneckiem u, a one ciebie uw ierzy te ln ią ,  bo już naczelny 
w ódz jes t  uprzedzony«.

»Dobrze, ależ ogrzej się, zjedz co«. »Nie m am  czasu, jechać 
m uszę  najspieszniej na  W ołyń , zajęty już  przez wojska nasze 
po batalii pod Stoczkiem i m uszę  tam  porozum ieć się z naczel­
n ikam i pow stan ia  w  im ieniu  wileńskiej komisyi; nie trać czasu 
1 ty, chodzi tu  b ow iem  o dobro  ojczyzny; daj mi co lepiej do 
jedzen ia  na drogę«.

Opowiedział mi dorywczo Kozakiewicz o przygotow aniach  
do pow stan ia  w  W ilnie ,  o ruchach  pow stańczych  w  Oszmia- 
nie, w  Kiejdanach, w Kroźach: wszystko w  najżywszych, w e ­
sołych kolorach.

Nie uszło godziny, a już Kozakiewicz był na  trakcie do 
Hadziwoniszek, a ja  w  parę godzin na  trzykonnej bryczce 
z m łodym  moim fu rm anem  Ł ukaszem  ruszyłem  do Grodna, 
nie zostaw iw szy  najmniejszej ins trukcyi dla m ego  rządcy  w  domu, 
nie uw iadom iw szy  stryja, ani kogobądź dokąd jadę.

Jad ę  tedy  do Grodna, w nadziei, że tam  znajdę patryotów, 
tórzy m i u ła tw ią  przedarcie  się przez granicę i s tam tąd  la­

sami piechotą, czy jak  będzie  można, szukać będę sposobu do­
stać się do głównej k w a te ry  naszego wojska, a choćby do 
W arszaw y .

Zatrzym ałem  się n a  m o m en t w Szczuczynie u XX. Pija- 
row, gdzie szkoły byłem  ukończył. D aw ny  mój nauczyciel hi-
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storyi polskiej uścisnął mię serdecznie, nie pytał, dokąd  jadę, 
jak b y  odgadł, u ron ił  łzę i pobłogosławił.

W  G rodnie zna lazłem  M akowskiego adw okata ,  p lenipo­
ten ta  P aca  i d rug iego  jeszcze znajom ego filareta w służbie rzą­
dowej, którzy mi dali listy do jed n eg o  obyw ate la ,  m ieszkają­
cego nad Bobrem, gdzieś, jeśli się nie mylę, koło Duchowoli; 
nie tracąc czasu, odsyłam mój powóz do Zapola, a w  najętym  
w ózku  bez żadnego m a się rozum ieć p rzyboru  ni t łum oka jad ę  
do tego zacnego obywatela , w którego  dom u i licznej rodzinie 
znalazłem  najm ilsze przyjęcie. Z aledw o1 zmierzchło, już miałem  
m ałą  furm ankę, na której też bez trudności ze strony straż 
granicznych dojeżdżam  późno do położonego blizko granicy 
fo lw arku  (już w  A ugustow sk iem ) z zaletną kartką  do w łaści­
ciela znanego z uczynności, poświęcenia się.

Nie znajduję gospodarza  w domu. Młoda, piękna, z dw oj­
ga (sic) m ałem i córeczkami, jego  żona, z niejaką bojaźnią mię 
przyjmuje, ale prosi, abym  zaczekał. »Mąż mój, rzecze, od ran a  
poszedł p rzep row adzać  przez A ugustow ską  puszczę dwóch po­
w stańców  z W iln a  do Naczelnego w odza  i lękam  się bardzo, 
niespokojną jestem  o niego, bo w łaśn ie  odbieram  ostrzeżenie, 
że k o m enda  garn izonu  (w Sejnach czy Augustowie) ' ju ż  się 
dowiedzia ła  o przejściu em isaryuszów  i m ają nas w  podejrzeniu.

W  tym  m om encie  zaszczekały psy na dw orze; przychodzi 
ow inię ty  płaszczem, strudzony  całodzienną podróżą gospodarz; 
uścisnął żonę i dla uspokojenia jej powiada, źe już bezpiecznie 
przeszli dwaj em isaryusze: Michał W ołow icz i Przeoławski 
z W ilna; że cała gubern ia  w ileńska  powstała, akadem icy  w y ­
szli na partyzan tkę, i nie m am y się czego lękać, bot niewielki 
oddział d rag o n ó w  czy kirasyerów  z A ugus tow a  poszedł osaczać 
pow stańców  nąśpuszczy ; a była wiadomość, źe w  ___ .■.•*) p u ­
szczy augustow skiej  było do tysiąca pow stańców  Puszą, czy 
innego jakiegoś naczelnika.

Tą wiadom ością u rad o w an a  m łoda gospodyni wesoło 
z dziećmi spać poszła, a nam  do północy p raw ie  na  przyjemnej 
g aw ęd ce  przy dobrej w ieczerzy  godzina zeszła; nazaju trz  
o wschodzie słońca przyrzekł mi n ieoszacow any gospodarz, tąż

*) W  au tog rafie  w  tem  m iejscu  w y raz  n ieczy telny . (Przyp. w yd.).
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sam ą d rogą  m nie przeprow adzić, którą przeszli rzeczeni emi- 
saryusze.

Gdyśmy się zabierali do spoczynku, a było już łóżko dla 
m nie przygotow ane, jak b y  ruszona  przeczuciem  pani dom u 
Przychodzi i rzecze: »Mężu, idźcie lepiej tej nocy wyspać się 
spokojnie do stodoły; bo nuż zam arzy  się policyi tu  zawitać, 
j“ żeli się dowiedziała, żeś p rzeprow adził  em isaryuszów «. »Do- 
hrze m ów isz  m oja k o ch an a« , . odpow iedzia ł m ąż i poszliśmy 
z nim do gum na, a wleźliśm y wrysoko na  ścianę pod strzechę. 
Za nam i w szedł 15-1 etni chłopak służący, zaw ar ł  w ro ta  i po­
łożył się na  ziemi.

Zaledwo oczy zm rużyliśm y, słyszymy tę te n t  koni i po 
chwili przez szczelinę w idzim y przeciągających stępo ze dw ie­
ście czy więcej d ragonów . W n e t  płacz i krzyk kobiet i dzieci 
rozchodzi się po całym dw orze z groźbą oficera, że spali dom, 
jeżeli m u  nie w ydadzą  gospodarza  d om u  i em isaryuszów . Już 
Po całym dziedzińcu plądru ją  żołnierze; w padają  na  folwark, 
do oficyny, do stodoły — otw iera ją  gum no. P rzes traszony  chło­
pak po rw a ł się z ziemi; biją go, kalsjćzą, ofiarują nagrodę, by­
leby powiedział, gdzie jes t  jfego pan; każdy  ciąg, każde u d e ­
rzenie w  tego nieszczęśliwego chłopca czułem  jakby chłostę po 
moim karku ; zaciął się biedak, jękną ł  po wielekroć, nie w y ­
m ów ił słow'a.

T rw ało  to s traszne  poburzenie  (sic) i odgrażan ie  się d ragonów  
W!ęcej godziny; już dnieć poczynało — nie przyszło im na myśl 
wleźć na  siano, a i tam  m oże Bógby im nie dozwolił znaleść 
nas zagrzebanych  pod strzechą. Uspokoiło się po tern w szystko 
przez kw adrans ,  a może i dłużej. P o tem  znow u usłyszeliśmy 
koło g u m n a  szem ran ie  d rag o n ó w  już  wsiadających na konie; 
mejedno ich b rzydk ie  słowo, szka radne  p rzek leńs tw o  docho­
dziło do nas. Po chwili już tę te n t  koni poczynał oddalać się, 
cichł i ustał.

N.e był© czasu dłużej popasyw ać; zleźliśmy z siana; chło­
pak był zbolały, ale spokojny; zdjąłem z mego i na  siebie wło- 

em jego sukm anę,  a jem u  d aro w ałem  moj su rd u t;  takąż 
zam ianę zrobiliśmy na czapki; i tak  p rzeb ran em u  dał mi zacny 
gospodarz p rzew odn ika  do położonego o milę młyna, gdzie 
miałem  znaleść k©:goś, którego obow iązkiem  było p rzep ro w a­
dzać Ochotników do na |b liższego oddziału p a r tyzan tów  w p u ­



szczy obozujących; ci zaś mieli w skazać mi sposób i drogę do 
najbliższych forpoczt naszej narodow ej armii. Gospodarz sam 
nie m ógł mi tow arzyszyć; m usiał zostać przy  chorej, p rzes tra ­
szonej żonie.

Cóż było robić —  pom yślałem  — już  em isaryusze  z W iln a  
przeszli do W a rsza w y ;  dopełnią  tegoż zapew ne, jakie m am  po­
lecenia; — w racać?  Ach nie! broń Boże, jakże  nie dopełnić 
sw ego  postanow ienia ;  a może ich złowią —  nie, bądź  co bądź 
idźm y dalej, choćby bez sk u tk u  i bez potrzeby.

P rzeb ran y  za chłopa, dochodzę dość rano  do w skazanego  
m i młyna. Stary, osiwiały m łynarz  pozdrow ił mię uprzejmie, 
poznał w e m nie ochotnika, posłańca z w ażn em  jak iem ś pole­
ceniem ; uraczył gościnnnie ohlebern i syrem  i dał mi swojego 
syna, zalecając mu, aby m nie  m anow cam i p rzeprow adził  do po­
łożonej o trzy  czy cztery mile nad  N a rw ą  wsi, tuż przy lesie, 
gdzie się miał zna jdow ać pow stańców  oddział do tysiąca ludzi 
liczący. W  owej wsi m iał m łynarz  k u m a  i przyjaciela sw ego 
szołtysa, na  k tórego  zaufaniu  polegał.

Idziemy więc; niebo się chm urzyło; zda leka od północy 
dochodziły buki jak b y  od s trza łów  arm atn ich , czy piorunów. 
Szliśmy dzień cały; już  ciemniało, k iedyśm y weszli do chaty  
szołtysa. Z nim  poszepta ł zaraz mój p rzew odn ik  i odszedł. 
Opi ócz żony i dzieci szołtysa, było też n iem ało ludzi, k tórych 
postaw y nie m ogłem  dobrze przy m igającem  św ietle  palącej się 
łuczyny rozeznać.

Był jrk iś  ruch w  izbie, na  który zrazu  nie wiele* zw raca­
łem  u w ag i;  wchodzili i wychodzili chłopi i nie chłopi. P o sa ­
dzono mię n a  ław ie  przy stole; w ypiliśm y z szołtysem czarkę 
w ódki; przyniosła kobieta  misę k rupn iku  i chleb razowy. Po­
trzebow ałem  posiłku; a kiedym  zajadał, usiadł przy m n ie  czło­
w iek  jak iś  i zagada ł  po niem iecku, ale znać było, że nie był 
to Niemiec. Nie wiem, skąd mi przyszło pow iedzieć  też parę 
słów z niemiecka. Odszedł n ieznajom y i w ypróżniać  się poczęła 
cha ta ; odszedł i szołtys odem nie, k iedym  się go radził, jak 
m óg łbym  był dostać się do pow stańców , z k tórych naczelm kiem  
m am  do pomówienia.

W te m  słychać wielki ruch  koło chaty, w biega ją  ze s trzel­
bam i partyzanci. Było ich może do dziesięciu, w itają mnie, w i ­
tam  ich, ale nie w chodząc w  rozm ow y p row adzą  m nie  do lasu.
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ledwo w eszliśm y w gęstw inę, słyszymy przeciągający n ieda­
leko drogą szw adron  jazdy  rosyjskiej. Podb iegam y, zasadzamy 
S1̂  j a k do boju; n ieprzyjaciel już  był daleko. Idziem y dalej 
w  głąb lasu: księżyc wschodzie poczynał; poznaję, że n ie je d e n  
2 moich tow arzyszy  był podochocony. Dochodzimy n a  miejsce, 
gdzie z pogaszonych świeżo ogniów  w nosiłem , że był tam  obóz, 
tylko co zdjęty; zna jdujem y jeszcze kilku innych par tyzan tów  
P ianych . N apróżno  pytam  ich o naczelnika, abym  z n im  po­
n o w i ł ;  nic nie odpowiadają.

»Co to znaczy ?<mpytam jednego, który odem nie na  krok 
odstępował. »Obaczysz, odpowiedział, w iem y, kto jesteś, ty 

Prusak , tyś na  nas  n ap row adz ił  Moskali«. Nic więcej nie mó- 
w ,ąc, za trzym uje  m nie przy grubej sośnie, przy której dwóch 
jeszcze n aw p ć ł  jak  on pijanych usiadło, a reszta  kolegów  roz­
pierzchła się, czy poszła za naczelnym  dowódzcą.

Dosyć, że zostałem sam  na sam  z t rzem a nie trzeźw ym i 
Partyzantam i, z k tórych jeden barczysty  przyw iąza ł mię powro- 
Zem do sosny, a dwaj d rudzy  z odciągnię tym i k u rk am i na  kilka 
kroków p rzed em n ą  na ziemi siedzieli, jak b y  czekając na jaką 
kom endę.

Księżyc już był się podniósł; las gęsty, cicho. Uszło może 
pięć minut, kiedy z pomiędzy d rzew , widzę, podchodzi dom inie  
jakaś czarna, w ysoka  figura, ni to człowiek, ni w idm o — przy­
bliża się, daje znak trzem  moim op raw co m T-.aby na s tronę ode- 
szh, coś z nimi po cichu pom ów ił i kazał dalej odejść. Kiedy 
się przybliżył, poznałem , że był to ksiądz posłany m oże do w y­
spowiadania. O pow iedziałem  mu, kim jes tem  i dokąd idę. 
» W  złą godzinę przybyłeś, rzekł; w iększa  część naszych pod- 
Pda; jak iś  szpieg w yda ł nas kom endzie  w  A ugustow ie; szołtys 
doniósł, że złowiono P ru sa k a  i osądzono cię rozslrzelać«. »Ucie- 
kaj« — rozw iąza ł m nie i powtórzył »uciekaj!«. N aw pół obu- 
rzony, a je spokojny, pomyślałem, że chcą mię w y p r  >bować, czy 
w  istocie jes tem  em isaryuszem  i .że. na  zasadzce zostawieni 
dwaj Strzelce, m arn ie  m nie  zabiją. Odpow iedzia łem  księdzu, że 
n ie chcę uciekac, źę zostanę na  miejscu; w tedy  w idząc to moje 
Postanowienie, dobry  kapłan wziął mię za rękę  i poprow adził 
ttioze o parę stai w  gęs tw inę  i p rzeżegnaw szy  m nie sam  uciekł
odemnie.

vV tym  m om encie  tak ie  uczułem  znużenie  i osłabienie
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sił po całodziennej piechotą podróży, że padłem  na m ech i za­
snąłem.

Ocykam  się, już  słońce było weszło. Cóż począć, w którą 
stronę obrócić się? T u  może partyzanci, tam  m oże dragoni — 
a tam  — w  puszczy zabłądzę.

W yjść jed n ak  n ak azy w a ła  konieczność z wilgotnej g ę ­
stw iny; szedłem  m e w iedząc dokąd, aż zoczyłem p rzerzed za­
jący się las; byłem  przy b rzegu ;  aż tu spostrzegam  m ego szoł­
tysa, bieży obces do m nie i pada  mi do nóg. »Daruj mi Panie, 
oszukali mnie, byłem  donosicielem, wiem  teraz, kim  jesteś«. 
Sądzę, że ów ksiądz musiał go oświecić i powiedzieć, gdzie  
m nie  zostaw ił

Serdecznie i najzupełniej przebaczyłem  poczciw em u szołty 
sowi, a o ks iędzu  nie w iem , jak  się nazyw ał;  był zap ew n e  k a ­
pe lanem  par tyzan tów  w  tej puszczy.

P rzy p ad ek  nocny przyniósł ro zw ag ę  do głowy. Po  cóż 
iść dalej, k iedy dwaj em isaryusze  idący prosto z W iln a  m ogą 
lepiej poinform ować naczelnego w odza  o ruchach  powstańczych 
w deńskich, jakoteż o rządzie, czy komisyi tymczasowej, k tórą 
znali, k tóra  ich ustn ie  lepiej m usia ła  objaśnić o w szystkiem , 
niż to, co mi pow iedzia ł na  prędce Kozakiewicz. A do tego 
i szołtys już mi p raw ił  ni to ni owo, k iedym  się rozpytyw ał,  
w  k tórą s tronę poszli partyzanci i k tórędy  lepiej byłoby p rze ­
dzierać się do głównej armii i czy m oże mi nastręczyć p rze ­
wodnika.

Ofiarował mi się serdecznie  na usługi; ale pom yślaw szy  
i podziękow aw szy  Bogu za w y ra to w an ie  z dw óch w  jednym  
dniu. n iebezpieczeństw , rzekłem  do szołtysa: »Jakżeby tu  m ożna  
p rzep raw ić  się przez granicę napow rót?«  »Niełatw a spraw a, 
odpow iedzia ł  poczciwi<3»; kozacy za rzeką  jak  m uchy latają; 
jed n ak że  bądź pan spokoiny, Najśw ię tsza  P a n n a  dopom oże; 
pójdziem y w ieczorem  nibyto ryby  łowić, a tym czasem  wyśpij 
się pan i posil się u  mnie«.

Zaprow adził mię tedy  m iedzą i poza płotem  do siebie, 
oddalił z chaty dzieci i kobiety, dał mi swoje łóżko i posiłek, 
za trzasnął drzw i od podw órza  i zasunął kołkiem. Spałem do 
w e c z o ra .  Po  zachodzie słońca poszedłem  z w ędką  z synem  
szołtysa na b rzeg  rzeki i w siad łem  z nim do czółna. On mi 
pierwej, nrz zmierzchło, w skaza ł  lasek, za k tó rym  m iała być



—  11 —

dróżka, i nie pam iętani, jak mi opowiedział, którędy trzeba iść 
^ocą, aby trafić do znajom ego m u obywatela , tego sam ego, do 
którego p ierw szego  dnia mojej niefortunnej w y p raw y  byłem 
zawita ł z Grodna.

Płyniemy najprzód - koło b rzegu  zarzucając wędki, a spo­
zierając na  kozaków porozstaw ianych  jakoby  o parę slai ieden 
°d drugiego  na  p rzec iw nym  brzegu  rzeki i przeciągających 
zw olna po zabrzeźu. N ieznacznie posuw am y się na środek 
rzeki, potem  dalej nieco i znow u nazad. Nie brały się ryby na 
w ędkę, jak  sobie przypom inam , a chociażby się brały, nie chte 
dziło o nie. Zachodzi zm rok; kozak tam gdzieś jeden  może 
był zadrzem ał, d rugi przejechał zw olna koło nas  zajętych w ę d ­
k a m i — a jak  pom iarkow ałem , że o dobrą  staję był się*ftddnlił, 
p lusnąłem  z czółna na  b rzeg  i cichaczem drapną łem  w las tak 
zręcznie, że jak mi się zdaje, ani kozacy nie posłyszeli.

Było już ciemno, przededn iem  dochodzę do w spom nianego  
°byw ate la ;  w itają  m nie radośnie; w  parę  godzin m am  już 
zydka z wózkiem  i chudą  szkapą. T egoż dnia wróciłem, omi- 
j ajęc Grodno, prosto do Zapola.

Nie zraziła m nie bynajm niej t., t rzydn iow a  aw:an tu ra ;  zdzi- 
Wl|i się w praw d z ie  moi dom ow nicy w Zapolu, spostrzegłszy 
m nie za chłopa p rzeb ranego ;  ale nie miałem potrzeby zdać 
■^prawy z tego, co się przytrafiło. Był to w torek  czy środa wiel 
kiego tygodnia. Pośpieszyłem naza ju trz  z Zapola na W ielkanoc 
do mojego stryja, z obaw y, aby się pierw ej nie dov led /ia ł
0 mojem zm knien iu  z domu. W  istocie n ikt o tern nie w ie­
dział. Ostatnie tego roku  jad łem  święcone w  kraju w Źybur-
owuszczyźnie u mójego stryja I-gnacego —  w pięćdziesiąt i pięć 

później po powrocie z A m eryki w  tym że dom u i tym sa ­
m ym  pokoju jem  drug ie  święcone już u mego zięcia i córki
1 tu  piszę ten  pam iętn .k ; w róćm y do niego.

A raz po W ielkiejnocy przeczuwając, że n iezadługo  opu- 
°Zę dom i rodzinę', pojechałem pożegnać się z m atk ą  do So- 

czywek, potem  do siostry W ierzbow sk ie j  do Dołmatowszczyzny, 
potem do b ra te rs tw a  A dam ów  i wróciłem  do Zapola, z błogo­
sław ieństw em  m atki: jej ręce drżały, kiedym je  całował, a łzy
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jej czuję dotąd  gorące na  m ojem  czole; na  toż mię ona w y ­
chowała, abym  ją  na zaw sze opuścił.

Nie tru d n o  przypomnieć, ale nie ła tw o opisać, co się to  
w duszy  działo, k iedym  powrócił do Zapola, jaka w  niej w rza ła  
żądza iść czem prędzej na  partyzantkę, przyłączyć się do jakiego 
powstania, lub zaciągnąć się do p ierw szego  jak iego  pu łku  czy 
szw ad ro n u  narodow ego, których się od dnia  do dnia spodzie­
wano. Jeździłem  konno do bliższych sąsiadów , do m ałego  za­
ścianka, do m iasteczka, szukając ochotników; n igdzie  na n ch 
nie brakło, ale »czekać,rtjto jeszcze nie czas, obaczymycc było 
pospolicie odpowiedzią. Tym czasem  codzień now e pogłoski do­
chodziły o zw ycięstwach, poświęceniu się, o dw adze  naszego 
żołnierza w K rólestw ie; już i na  L itw ie  ruch się rozszerzał, 
rzeź w Oszmianie i o dw e t na  Czerkiesach M atuszewicza; ak a ­
dem icy biją się w  Rudnickiej puszczy; pow stan ia  na Żmujdzi; 
F rancuzi jakoby  w  pomoc i broń  od Anglików  zapew niona; 
maj up ływ ał w próżnem  oczek iw aniu ; nie pocieszały mię zie­
leniejące runie, lipy rozkwitłe , d rzew o do b u d o w an ia  dom u 
świeżo p rzygo tow ane;  rdzew ia ła  szabla  w  kącie; n a  strzelanie  
do m ety  m arn o w ałem  proch i kule.

W  tym  stanie coraz trudn ie jszym  do w y trzy m an ia  znalazł 
mię przybyły do m nie w  gościnę mój k rew n y  P u tk a m e r  (mąż 
Maryli); rozm aw ialiśm y z nim o tern, jak  wyjść z owej bez­
czynności, kiedy, widzę, zajeżdża p rzed  g an ek  bryczka kryta, 
z której wysiadają dwaj młodzi podróżni jak b y  z dalekich stron: 
rozpytu ją  się u  służącego, czy jes tem  w domu, czy n iem a kogo 
z przyjezdnych : czy m ogą ze m n ą  sam na sam  rozm ów ić się. 
W ychodzę  i poznaję m ego w ileńsk iego  kolegę, Konstan tego  
Zaleskiego, a z nim był znajom y mi tylko z w idzen ia  Niepo- 
kojczycki. Jechali  z puszczy Białowieskiej, w raz  po batalii 
pod Hajnow szczyzną, w ysłani od g en e ra ła  Chłapow skiego  z roz­
kazem , aby o jego  wejściu na  L itw ę  ostrzegli pow stańców  
wileńskich  i innych, gdzie ich nie bądź napotkają ; mieli też 
polecenie ogólne do naczeln ików  powstań, aby  się s tarali  łą­
czyć z korpusem  tego  generała, ku czem u w iadom ą była Za­
lesk iem u droga, k tórą  Chłapow ski m iał iść, kierując się ku 
W ilnu .
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»Masz tedy Ignacy — rzecze Zaleski — uła tw ić  natych­
miast nam  sposób do spełn ien ia  rozkazów  naczelnego na  L itw ie  
^odza. Niepokojczycki ran n y  m usi dotrzeć do W ilna, a dla 

m m e daj pow óz i p rzew odnika, abym  dojechał do najbliższych 
“ ' działów pow stan ia ; sam  zaś m asz jechać prosto do Słonima, 
gdzie jutro znajdziesz cały nasz korpus, piechotę, pułk u łanów , 
ê gion instruk torów , ar ty le ryę i jeńców  zabranych  w  ostatniej 

w ygranej batalii. T am  odbierzesz dalsze rozkazy  od ge-
n erała«.

W szystko  to tak  prędko, z przyciskiem, głośno i stanow czo 
Powiedział (sław ny potem na ernigracyi z popędliwej gada tli­
wości), Zaleski, ad ju tan t  Chłapowskiego, że m ; się w  głowie 
zakręciło, nie w iedzia łem , od czego począc. N a szczęście obe- 
cny P- W a w rz y n ie c  P u tk a m e r  był dla m nie  sku teczną w  tym  
mom encie radą  i pomocą.

Po n ied ługiem  nam yślan iu  się, bo dwaj podróżni, ledw o  
na godzinę odpoczynku i posilenia się przystali, w  ten  sposób 
uradziliśm y; Niepokojczycki, p rzeb rany  za furm ana, powiezie 
P u tk a m e ta  do W ilna ; Konstan tego  Zaleskiego zaw iezie mój 
ekonom  do puszczy Rudnickiej, gdzie na ten  czas miał się 
znajdow ać oddział pow stańców  i akadem icy  wileńscy; a ja  n a ­
tychm iast m am  ruszyć do Słonima.

Zaledwie upłynęła  godzina, powóz P u tk a m e ra  już był na 
wileńskim gościńcu; Zaleski z ekonom em  puścili się kałam aszką 
na IIołdów ku Ejszyszkom, a ja tego dn ia  nocow ałem  w dom u 
^ T j a  mojego w  Żyburtow szczyżnie o sześć mil od Słonima.

Zdziwiła sędziw ego stryja mego, od dziecinnych lat opie- 
^ ‘lr i, ta n iespodziana wizyta. Dokąd jedziesz? — Do^Słomma. — 

co? Bój się Boga, tam W . Książę Konstan ty  z licznym od­
d a łem  wojska,Urzekł starzec. K iedym  mu opow iedzia ł spotka- 

nie się z Zaleskim, mocno był w zruszony, ale m nie nie zatrzy- 
rnaP Jadę do S łonim a w przekonaniu , że tam  już  nasz korpus 
znaJ' ę; o ćw ierć  mili od m iasta  słyszę bębnienie'; wracający 
z ta rgu  chłopi donoszą mi, że tam  Moskale. Zatrzym uję  się 

tocleg  w  d om u jednego  o byw ate la  i tam  się dow iaduję, 
* uapow ski od Świsłoczy ciągnie na  Lidę.

W racam  tedy ku Zdzięciołowi; na  m o m en t za trzym uję  się 
u tyj a, z k tó rym  i ze stry jenką żegńam  się na  zaw sze; spieszę
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przez Bielicę do R adziw oniszek  i s tam tąd  gościńcem ku  Żo- 
łu d k o u  i *).

Nie ujechałem  był mili, k iedym  usłyszał t rębaczy  naszych 
u łan ó w  i w idzę zda leka chorąg iew ki nasze białe z am aran tem .

Było to koło godziny czwarte j popołudniu, słońce czyste, 
piękny d^ień wiosenny, t rębacze  grali pieśń »Nasz Skrzyneck ' 
m ężny «.

Opodal za przedn ią  strażą z k i lkunastu  u łanów  jechał n ie­
licznym otoczony sz tabem  Chłapowski, odznaczający się piękną, 
m arsow ą postaw ą; w as zawiesisty, sk rom ny miał na sobie m u n ­
d u r  bez złocistych ozdób, płaszcz na ram iona  zarzucony i biały 
orze łek  (jeżeli sobie dobrze przypom inam ) na czapce. Obok 
niego jecha ł ':  sena to r  gen. Tyszkiewicz, L oga  z kanoniczym  
krzyżem  na piersi, dok tó r M arcinkowski i kilku ad ju tan tów , 
m iędzy którym i poznałem  m e^o  kolegę W ro tnow sk iego .  Ten 
mię zda leka poznał i p rzeds taw ił  generałow i. Opowiedziałem  
jak  najkrócej, co rui polecił powiedzieć Zaleski; oświadczyłem, 
że jeste,m gotów na usługi. »Dobize, rzekł Chłapowski; czekam  
na ciebie ju tro  jak  najraniej w  Lidzie*; przemówili też do m nie 
po kilka słów Boga, M arcinkowski i pojechali za generałem .

Stanąw szy  na uboczu przy drodze, p rzypa tryw a łem  się 
radośnie  p rzeciągającem u gościńcem całem u korpusowi, k tóry 
nie tysiące, jak m niem ano, ale, jeżeli się nie mylę, 700 do 800 
za ledw ie  liczył żołnierza i szedł w  porządku.

Najprzód za G enerałem  jechał szw ad ro n  I-go pu łku  u ła­
nów  w  g rana tow ych  m u n d u rach  z am aran to w y m i raba tam i 
pod d o w ódz tw em  dzielnego oficera B orkow skiego; ludzie do­
brani, na dobrych koniach, tak czysto,, elegancko w ym uskani,  
jak  gdyby  dziś wyszli na paradę  na Saski M ac w W arszaw ie ,  
a jed n ak  już  od trzech tygodni byli w  m arszu, a przed pięciu 
czy sześciu dn iam i tęgie starcie mieli z nieprzyjacielem. Za tym 
szw adronem  postępow ał legion pieszych s trzelców  na Chłop­
skich konikach, 180 do 200 w yćw iczonego ze starej s łużby 
żołnierza liczący i tuż za nifn, też na koniach, m ały  oddziałek 
instruktorów , oficerów ze starej służby rozmaitej broni, p rze­
znaczonych do form ow ania  reg u la rn eg o  wojska z naszych po­

*) Zołudok m iasteczko  w  pow . lidzk im  n iedaleko  N iem na. (Przyp. 
w ydaw cy).
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wstańców; m iędzy  nimi był w aleczny  Żmujdzm, major Mace- 
WlGzi i daw n y  mój znajom y filaret, kap itan  Stawiarski.

Za tymi in s truk to ram i i po części z nimi pom ięszani szli, 
jedni pieszo, d rudzy  na  koniach, jak kto mógł, pow stańcy  
s w ieżo do służby zaciągnięci i g ro m ad a  partyzan tów , którzy 

puszczy Białowieskiej i po drodze łączyli się rozmaicie 
Uzbrojern i w  rozm aitszego kroju i koloru ubraniach . Między 
ftlmi byli i chłopi i szlachta zaściankowa, mieszczanie i służba 
ż o r s k a : ;  ten ze strzelbą, ów z pałaszem, ów  przy starej ka ra ­

mi, z p istoletami u  pasa, a był i n iejeden z paniczów na do­
brym  koniu  i niejeden ksiądz z brew iarzem . Cała ta  g rom adka  
“ owstańcza była, o ile sobie przypom inam , podzielona na mniejsze
0 'działki, każdy  ze sw ym  ins truk to rem ; m iędzy nimi było też 
kilkadziesiąt s trzelców  leśniczych z koguciem i pióram i pod

ow odztw em  poczciwego nadleśniczego z Białowieskich lasów, 
°nka, m oże ze stu  ochotników ubranych  i uzbrojonych w  mun- 
ry i karabiny, wziętych w  niew olę i w ypuszczonych  na wol- 

G°ść żołnierzy rosyjskich pod Ilajnow szczyzną; zostały na  za ­
lanych  kaszkietach orły moskiewskie, tylko z o d e rw an ą  jed n ą  

§lową 2 każdego orła. Zam ykała ten  cały korpus, może na pół 
' l l ' l y  rozciągnięty, ty lna  straż konnych  strzelców, ze s t a r e j  

' nie pam ię tam  jak iego  pułku.
W róciłem  późno wieczorem  do Zapola, a naza ju trz  (była 

to niedziela) rano  przybyłem  do Lidy. Już było po zw arciu  się 
naszego korpusu  z garn izonem  lidzkim, który p raw ie  bez w y ­
strza łu  poddał się, do 180 żołnierza piechoty liczący. Jeden 

icei L itw in  Michałowski i k i lkunas tu  żołnierzy tego garni 
zo n u , , też L itw inów , przyłączyło się do k o rpusu  Chłapow- 

leg°;  b roń  i am unieya  poszły na korzyść i uży tek  dla na- 
i i ' , '  now o zaciężnycb pow stańców, a w ięźn iów  n a  wol- 

0sc puszczono, bo nie bvło sposobu ich zatrzymać, żvwić
1 Woz>ć za soba.

O *"szal e ra ta Chłapow skiego, gen. Tyszkiew icza i liczny or 
oficerów ugościł purządnein  śn iadan iem  w Lidzie mar- 

^Za ek pow iatow y W aży ń sk i:  było pod dosta tk iem  w in a  i pa­
t e t y c z n y c h  uniesień. rl’u poznałem  lepiej G enerała  i dłużej 

nim rozm aw iałem . G enerał  w  całej sile w ieku , średniej 
0 y, łączył w  sobie pow agę i ujęcie polskiego obyw ate la  

nieco surowości ch a rak te ru  z natura lną , n iew ym uszoną  g rze­
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cznością, m ianow icie w  obejściu z przybyw ającym i do niego 
patryotam i; mało mówiący, wysłuchał każdego przyzwoicie; za­
lecał obyw ate lom  pośw ięcenie się,- ostrożność i m e m arn o ­
w an ie  sił. Nie ogłaszał proklamacyi, ani nie w y w o ły w ał byle 
jak iego  ruchu. W  przejściu przez zajęty R osyanam i kraj, w ie ­
dząc, źe za nim  goni nieprzyjaciel, nie n araża ł  na jego zem ­
stę spokojnych m ieszkańcom ; z w ojskow ym i był surow szy, 
zalecał karność, porządek; okazyw ał się raczej sm utnym , niż 
w esołym , ale pospolicie wszystkich u jm ow ał sw ojem  obej­
ściem się.

T u  miałem  też sposobność zaw iązać przyjaźń z k ano­
n ik iem  L ogą  i lek arzem  M arcinkowskim. Uczony, odważny, 
gorliwy patryota  i bardzo  miłego charak teru , L oga  był popu­
larny i w y w ie ra ł  dobry  w p ły w  tak n a  w ojskow ych starej 
służby oficerów, jak  i na p rzybyw ających  do służby ochotni­
ków  i zalecał im w iarę  i miłość, a lubił szczerze nas L i tw i­
nów. Toż i M arcinkowski był dla nas  wielce uprze jm y  i poży­
teczny, u ła tw ia ł  p rzystęp  do G enera ła  powstańcom, dopom agał  
su row szą  radą, zachętą i nauką.

Śp iew ano  w  kościołach »Te Deum «; było nie m ałe  ze 
wszystkich stron zb iegow isko  lu d u ;  nikogo nie prześlado­
w ano; znany n aw e t  z uczciwości s trapczy chodził bezpiecznie 
po mieście.

P o b y t  Chłapow skiego  w  L idzie  był zbyt krótki, aby 
m ógł w yw ołać  pow stan ie ;  tegoż dnia popo łudm u koło godziny 
4-tej czy 5-tej w yszedł cały jego korpus z L idy gościńcem 
w ileńsk im  do Żyrm un; — m nie  zaś pozwolił g en e ra ł  po- 
biedz jeszcze na  krótko o milę stąd do- domu. W ied z ia łem , 
źe go dogonię naza ju trz  rano  m iędzy  Ż yrm unam i a W ere-  
no w em  J).

Po raz ostatni, o zm roku wróciłem do Zapolm i tegoż 
w ieczora pow iedzia łem  moim trzem  służącym, źe M  voli", 
a jeżeli m ają  chęć i ochotę, niech jad ą  ze m n ą  ju tro  o w sch o ­
dzie słońca do pow stania. Ł u k asz  i G rzegorz w n e t  osw iad 
czyli, ŹS* idą ze m ną; W in cen ty  był chory na  febrę; m usia łem

* '_1) W erenów , inaczej W o ro n ó w , m ałe  m iasteczko  w  pow . lidzkim . 
(Przyp. wyd.).
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0 zostawić sam ego w  domu, bo i ekonom  jeszcze był nie po­
wrócił z podróży do puszczy Rudnickiej.

Jak a  to była ta  m oja osta tn ia  noc w  Zapolu, to tylko 
P an ij  B ogu w iadom o. U porządkow ałem  na prędce reg es tra  
gospodarskie i pap iery ; książki n a  górę pod dach zaniesiono, 

drzem ałem  się na  chwilę.

t

Pamiętniki Domejki. 2



II

Żołn ierka

0  wschodzie słońca były już  konie osiodłane; s tała czeladź 
przy g an k u  na  pożegnanie. Jakoś mi było n iedobrze; na  w y j­
ściu, n ieznana  mi dotąd t rw o g a  ogarnia ła; za trzym ałem  się i do 
pokoju wróciłem, myśląc, żem  czego zapom niał; spojrzałem  na 
zegarek  —  już  czas. Idę i zn o w u  na p rogu  jak  gdyby m nie  
kto za poły przytrzym ał.  S tanęła  mi na  myśli m a tk a  moja, jak b y  
z ostrzeżeniem , że źle poczynam , nie poradziw szy  się Boga, nie 
w ezw aw szy  go na  pomoc. O dszedłem  do izby sypialnej, za­
w a rłem  drzw i za sobą i uk lęknąw szy  zm ów iłem  »Ojcze nasz* 
i modlitwy, które (sic) za dziecinnych lat m nie  nauczono; w  końcu 
przyszły mi do duszy te  słowa, które w yrzek łem : P a n i e  B o ż e  
W s z e c h m o g ą c y ,  w  T r ó j c y  Ś w i ę t e j  J e d y n y ,  s p r a w ,  
a b y  m y ś l i  m o j e ,  s ł o w a  i u c z y n k i  k u  T w o j e j  s ł u ż b i e  
i c h w a l e  b y ł y  o b r ó c o n e  i n i g d y  s i ę  w o l i  T w o j e j  
ś w i ę t e j  n i e  p r z e c i w i ł y .

(Od tego m o m en tu  przez lat pięćdziesiąt, gdziem  nie był 
aż do dziś dnia, była i jes t  dla m nie tarczą ta m od litw a i d o ­
daje mi siły; o dm aw iam  ją  dziennie i w  każdej przygodzie.)

Ucałowałem  ziemię ukochaną i w sta łem  rzezw o i ochoczo, 
przypasałem  szablę, w siad łem  lekko n a  m ego k asz tan a  i •— 
z P an em  Bogiem! Za m n ą  Ł u k asz  i Grzegorz.

Zaledw ośm y wyjechali z d om u  o pół w iorsty  mięttzy Za- 
polem i S ukurczam i *) w  k ie ru n k u  ku Zyrm unom , spostrzegam y 
daleko n a  drodze idący ku nam  oddział konnych  żołnierzy. 
W iedziałem, że Chłapow ski m usi być w m arszu  z Ż yrm un na

*) S uku rcze , o k ręg  w iejski w  pow . lidzkim  o 7 w io rs t od Lidy. (Przyp. 
w ydaw cy).
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połnoc ku W ilnu , a w  całej okolicy, n a w e t  powiecie, nie było 
powstańców; byłżeby to n ieprzyjaciel?  ależ i wojsko rosyjskie, 
które kw ate row ało  w  Żyrm unach, m usiałoby raczej popędzić 

,l n aszym korpusem , niż iść w przeciw nym  k ierunku  od Żyr-
1,1 nn- Zatrzymaliśmy się na  m om ent,  byliśmy przy b rzegu  lasu, 

Ue mieliśmy dobre. Łukasz  pierw szy poznał, ze to byli nasi 
clnk których już  był w idział w  Lidzie, i dn iem  pierwej na 
adziwoniskim  trakcie.

Podjeżdż am y przeto z całą ufnością i od p ierw szego ofi- 
Cera, k tórego napotykam , dow iadu ję  się, że po wyjściu z Lidy 
" p a d ł  nasz ód dział nocą na zasadzkę piechoty rosyjskiej w Żyr- 
"u„acli, że stracił w potyczpóńkilkunastu żołnierzy i że Chła­

powski, o trzym aw szy  wieść, że w iększe siły nieprzyjaciela cią- 
na niego od W ilna , zmienić m usiał k ie runek  m arszu  i tą 

drogą na Hołdów. M y to 1) będziem y się p rzedzierać do połą- 
nzenm się z pow stańcam i na  północ.

Zam eldow ałem  się generałów i jako już jego zaciężny i przy 
Jogo sztabfe jecha łem  obok Logi, który mi opow iedzia ł szcze­
góły nieszczęsnego spotkania  z n ieprzyjacielem  tej nocy. Jadąc 

° 0 domu, k iedym  pow iedzia ł kanonikow i, że tu moja siedziba, 
r^ekł. »Dobrze, to zajedziem y na m o m en t do ciebie; pobłogo- 

'9 1’w erau  domowi®. Pobieg łem  z nim yv galop raz już 
ostatni do dom u; tam  Loga. wielki miłośnik poezyi Mickiewicza, 

przyjemnością czyta-ł listy jegó do m nie pisane, i po małej 
Przekąsce puściliśmy się w n e t  za korpusem  naszym, żegnani 
,jr '.v wiosce przez wybiegających naprzec iw  nas włościan.

W  taki sposob opuściłem na zawrsze Zapnie, rzucając po 
statni raz okiem na piękne, zielone runie, których plon kto 

•nny zbierze.
ni

u się poczyna pełna n iepow odzeń  żołnierka moja, której 
'^czegółów nie m am  dobrze  na pamięci. P rzypom nę tylko do- 

•ejsftjj nie cytując dat, których nie jes tem  powden, a o któ- 
2 m nych pism i historyi pow stan ia  dowdedzieć się można.

Droga, k tórą  obrał do m arszu  Chłapowski, oddziela się, 
Ja cm  powiedział, od g łów nego  t rak tu  z Lidy do W ilna, od Żyr-

) Nad rzeką Dzitwą w  pow. lidzkim. (Przyp. wyd.).
2*
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niun na p raw o przechodzi najdalej w  milę na zachód od tego 
trak tu  i nie dochodząc do Radziw oniszek , zaw raca  się na  prawo, 
idzie na Hołdów, Myto ku Ejszyszkom, Olkienikom. Była to część 
kraju najmniej zajęta przez siły nieprzyjacielskie. N igdzie też 
nie byliśmy napastow ani,  aniśm y spotkali nieprzyjaciela.

Mieliśmy p ierw szy nocleg, jeżeli się nie mylę, m iędzy  Hoł- 
dow em  i Mytem; deszcz lał obfity, żołnierz był całodziennym  
m arszem  strudzony. Była karność  i porządek w  obozie; s ta ­
w iano  straże, w ysyłano  szpice i podjazdy.

Toż i przez trzy czy cztery dni nas tęp n e  m arsze  były 
utrudzające , m ianow icie  dla nowozaciężnych ochotników, pieszo 
idących, a których liczba powoli zw iększała się, bo korpus  nasz 
n a  parę godzin tylko za trzym yw ał się około południa, a na Je-J 
żach nocnych nie ła tw y  był przystęp  do niego, przez straże 
i posterunki,  n iezbędn ie  po trzebne ;  zdarzało  się, że do zbliza- 
cych się do obozu pojedynczych lub m ałych oddziałów  party­
zantki s trzelano,Jłbiorąc ich za nieprzyjaciela, czy szpiegów- 
G dziekolw iek za trzym ać się dał rozkaz Generał, na tychm ias t  
bito woły, znoszono’>ehleb, mleko, gorzałkę ze w si i dw o ró w  — 
a w szędzie  p rzes trzegano  porządku.

Żołnierze ze starej s łużby swoich trzym ali  się oddziałów ; 
karność nie pozwoliła mieszać się zbyt z przybyw ającym i roz­
m aitego  stanu, ubioru i broni ochotnikami. Instruk to row ie  pil­
nowali pow ierzonych  im nowozaciężnych, z m ałym i m oże w y­
ją tkam i dobrze się, po ludzku  z nimi obchodzili. W  czas go­
rący, kiedy jak a  g ro m ad k a  biedniejszych, niem ających często­
kroć dobrego  obuw ia, zdaw ała  się być znużoną długim  bez 
odpoczynku marszem , byli tacy, co im ustępow ali kom swoich, 
a sam i szli piechotą; d rudzy  intonow ali pieśń jak ą  patryotyczną 
czy religijną, i to nadzw yczaj podnosiło ducha  i ochotę, u m a­
cniało siłę i rozweselało, Nie było czasu do ćwiczeń w ojsko­
w ych; dzielono tylko ochotnika na  małe szeregi.

' Gdy ich liczba powiększać się znacznie poczynała, a w krótce 
mieliśmy się połączyć z liczniejszymi oddziałami pow stańców , 
Chłapow ski postanow ią  a miał do tego upow ażn ien ie  od R ządu 
narodow ego, form ow ać pułk 25 piechoty i d w a  szw adrony  ja ­
zdy z sam ych zaciężnych L itw inów . To m u zjednało natych­
miast wielką popularność i p rzychylne u c z u c a  u  naszych pa- 
tryotów.
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Trzeciego czy czw artego  dnia po wyjściu z Żyrmun, każe 
iii/, tworzyć: pje rw szy batalion do now ego  pułku, m ianuje  do 
niego k o m en d an tem  m ajora Macewicza, Żmujdzina, ze starej 
S ł u z b y >  po trzebną  liczbę oficerów na instruk torów , a m m e ad- 

lf,ntem pułkow ym . Macewicz był od w ielu lat w czynnej i jak  
Wlad°m o surow ej służbie za W . Ks. Konstan tego , przeto (!) w y ­
l i c z o n y  służbista,: a, gorliwy patryota, nie był zbyt w y m a g a ­
jm y ,  przyuczył mnie, co m am  robić i nie brakło mi pomocy 

'■ię.e;rach. Począłem  od u trzy m y w an ia  kontroli wpisów, peł­
nia służby, jakiej w y m ag a ła  organizacya tw orzącego  się bata- 

n u ; n iebaw em  zaw iąza ła  się przyjaźń moja ścisła z Macewiczem.
W  ty m ie  czasie zaprzyjaźniłem  się z w alecznym  kapita- 

nem  n aszej arty leryi Januszem  Cz-etwertyńskim i jego nieod- 
'K pnym  kolegą Przeździeckim . P rzybyli do naszego korpusu  

Pułkownik Sołtan i dwaj Mikulscy, Józef i Izydor. Przychylni 
nas byli sz tabow i Chłapowskiego, m ianow icie  Loga, Mar­

cinkowski, a nie p rzes taw ał now e daw ać, nam  L itw inom , do­
wody szacunku  i przychyl ności Generał. S łużba szła regu la rn ile
1 f>rzestr?-egana była karność, jak należy; sam Chłapowski ob­
jeżdżał nocami posterunki; —  niek iedy  fa łszywy alarm  robiono

cc późną do boju, dla poznania, czy w szystko było na  po­
gotowiu.

Niektórzy starzy  oficerowie z reg u la rnego  wojska, przybyli
2 W arszaw y, p rzebąk iw ali  czasem, patrząc na nowo zaciężnych 
^ ubosa? nie w idzą zapowiedzianych im pow stań i legionów,

a i kotno to było naszym, ale ich szanowali, unikali zajścia.
. 'Jednego dnia w idzim y przyla tującego ku nam  na p ięknym  
'u w tow arzys tw ie  lu lku -M w arzyszów  zabarm aszyste j po- 

aci, w  burce  powstańca. Był to Matuszewicz, o k tórym  już 
j a w io n o ,  że był pogrom cą Czerkiesów  w  Trokach, czy gdzie- 

jleJ- I rzywiózł dokładną w iadom ość o pow stańcach  gubern ii  
skiej. Chłapow ski uprzejm ie  go przyjął i wysłał do nich

z Poleceniami.
W N ieg o śc iu 2) przedn ia  nasza  straż zw arła  się z kozakami, 

r ującym i posłańca, w iozącego depesze  z głównej kw a te ry

wyda\ ^ stale pisane jest: Ozetwiertyński. (Przyp.

licf  ̂ Zapewne mowa o Ulogościu. Porówn. Uarzykowski »Hist. powst. 
1,stop-« VI, 18#i(Pra j p. wyd.).
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rosyjskiej do gen e ra ł-g u b ern a to ra  wileńskiego. Było około 30, 
a może więcej kozaków; nie poddali się, pokłuli naszych żoł­
nierzy i dali się pozabijać; dw óch czy trzech tylko ocalało i ci 
potem»'spokojnie za nam i jechali, choć ich nie p ilnow ano; z na­
szych L itw inów  Zabiełło, oficer w ielkich nadziei, dostał ciężką 
ranę  w tem spotkaniu.

Z depeszy dow iedzia ł się G enerał  o batalii pod Ostrołęką, 
o odcięciu dywizyi G iełguda i o jak im ś oddziele moskali idą­
cych na  w zm ocnienie  załogi wileńskiej. Zarzucano potem Chła­
powskiem u, że nie poszedł uderzyć na  ten oddział, lub nie s ta ­
ra ł się mu przeszkodzić przejścia do W ilna. Zarzut był nie­
słuszny, bo nasz G enerał miał zaledw o sześćset żołnierza zdol­
nego do boju i trzy działa Czetw ertyńskiego , resz ta  zle uzbro­
jo n a  lub bez zbroi, ciężarem raczej niż pomocą była; i cała 
g ars tk a  lepszego żołnierza szła bez odpoczynku, bez jednej 
dn iów ki od Białowieskiej puszczy; ludzie i konie w zmęczeniu.

P ie rw szy  nieco dłuższy odpoczynek, bo p raw ie  przez dzień 
cały m ieliśm y w m ajątku Ogińskiego (jeżeli się nie m ylę w Ga­
bryelowie). T am  sztab Chłapow skiego  i w ielu  oficerów szczo­
drze podejm ow ał w p ięknym  pałacu gospodarz, a o południu  
nadszedł i uszykow ał się w  szereg  legion tak  n azy w an y  ak a­
dem ików  wileńskich.

Ach! jak ież  to w tjrzen ie  miał ten  legion, po długiej p a r­
tyzantce w puszczy i za puszczą, po w ielokro tnem  spotkaniu  
się i u ta rczkach  z n ieprzyjacielem ; liczył więcej s ta  młodzieży 
w ychudłej,  odartej, ale raźnej, wesołej. Miało z niej w ielu 
strze lby  myśliwskie, jak b y  z obław y na n iedźw iedzia,  niektórzy 
karabiny, wzię te na  n ieprzyjacielu; niejeden z pałaszem, czy 
z oszczepem, z pistoletami u pasa; ten w  czapce z piórem ko- 
guciem, ów  w kaszkiecie; a obuwie! ledwo się trzymało na 
nogach.

W yjechał do nich przed front na p ięknym  koniu w  m u n ­
durze  generał,  w  orszaku licznych oficerów; potrójny pkrzyk  
daliśm y na cześć akadem ii wileńskiej; dobrze w ypros tow ani 
w Unii stali jej waleczni uczniowie ' sp rezen tow ali  broń, jaką  
kto miał, pod kom endą  (jeżeli się nie mylę) Giedrojcia, kap itana  
z napoleońskiej służby.

W n e t  przed Imię w yszedł z przem ow ą do g en e ra ła  giinna- 
zyalny profesor Groriostajski, w  szarej kapocie, słomianym ka­
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peluszu i jak b y  po rzym sku  w posznurow anych, po prostu  mó- 
Wl4 c, naszych chłopskich łapciach. W y m o w n ie  się spisał nasz 
profesor, poddając w krótkich w yrazach  cały legion swoich 
tow arzyszy pod rozkazy  Chłapowskiego, gotow ych um rzeć za 
°jczyznę.

Na to donośnym  głosem w ym ow niej odpow iedzia ł  generał,
Pochw alił  m iłość  o jczyzny, p o św ię c e n ie  się i gotowość do boju ;
"daliście dowód, rzek ł mniej więcej w  tych wyrazach , że nie

cząc nieprzyjaciela, walczyliście z nim, dopełniając obowiązku
dobrych obyw ate li ;  ale bądźcie  przekonani,  nie dosyć je s t  kq-
chać ojczyznę, nieść rmłość i zapał na  jej w skrzeszenie ,  t rzeba
Wprawy, karności, pos łuszeństw a dowódcom  i m ilitarnej umie-
ętności w  szeregach  do boju. Te przymioty ppsiiada nasz wróg,

choć nie z m ił0^ci n j zapału, lecz na  oślepj^złej sp raw ie  pod-
dny; tych i n am  przym iotów  trzeba, aby się zasłużyć oj­

czyźnie.
"Niech żyje generał« , w y k rzy k n ą ł  legion; »niech żyje Li- 

^ Va * Polska«, odrzek ł C hłapowski; zagrab  trębacze  »Jeszcze 
ska nie zg inęła« ; odjechał generał, a w ielu  z naszego kor- 

PUSU, koroniasze i L itwini, u łam  i nuwozaciężni, poszli b ra tać  
z akadem ikam i i częstować, czem  kto mógł i cieszyć się: 

y to jakby obchód 500-letniej (1) uroczystości Unii L i tw y  z Koroną. 
Pegoź dn ia  starano  się nieco opatrzyć potrzebniejszych 

w  odzież i obuwie. Chłapowski jeszcze; .się wahał, czy miał ten  
e>*on wcielić na tychm ias t  do formującego się pułku, czy zo- 

. '  v £ °  osobno przy sobie, opa trzyw szy  w broń  i dobrych
lnstruktorów .
. Nćć parę godzin przed zachodem  słońca ruszyliśm y dalej 

Przy pierwszej jakiejś zam ożnej wsi stanęliśm y obozem ; tu  
y ączył się do nas dość liczny, dobrze ubrany, uzbrojony 

1 Pałasze oddział jazdy pow stańców  pod d o w ó d z tw em
pótvny. /, nią przybyli Cezar i W ład y s ław  Pla terowie , nie 

0 obyw atelskiej młodzieży i pieszych ochotników.
N e m ogła  mieć więcej nad  24 lal P laterówma; nrzkiej 

^ 1 l(^a5 n ie piękna, ale okrągłej, przyjemnej, sym patycznej 
rzy, błękitnych oczu, kształtnej, alefiniesilnej budow^y; była 
a !ą, bardziej surow ą, niż ujm ującą w  obejściu się, mało 

j 0W'^ C4 i spojrzeniem nakazującą  dla siebie należne w zględy  
P>zyzwoitość; ttJkt też w  obozie nie dopuścił się w  jej obe­
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cności w ym ów ić jak iego  niedorzecznego słowa, żartu , lub uchy­
bić w  g rzecznem  obejściu się. Miała na  sobie sza raczkow y po 
kolana su rd u t  z czerw onym  kołnierzem, a koło szyi koronkow y 
kołnierzyk, co było jej bardzo  do twarzy. P rzy tem  m iała na 
g łow ie kaszkiecik męski, włosy ucięte, szerokie do ziemi sza ­
raw ary ,  pug ina ł i m ałą szablę u pasa, ostrogi sreb rne  przy b u ­
cikach. Skrom na, bez żadnej n iena tu ra lne j pretensyi, t rzym ała  
się zgrabn ie  na  koniu, a przy niej n ieodstępną  była takiejże 
co ona urody  jej przyjaciółka, przystojna, wesoła, wszysil  im 
podobająca się p an n a  R aszanow iczów na.

G rzecznie i uprzejm ie  p rzyw ita ł  Chłapow ski h rab iankę, 
k tó ra  też miała s ta ran n e  w yższego  św ia ta  ujęcie i w ychowanie.

Co dzień  spieszniej pom naża ł się nasz korpus; dochodził 
już  do półtora tysiąca ludzi, k iedy nadesz ła  w  m arszu  w iado­
mość o zbliżającej się ku  nam  dywizyi Giełguda. Podniosła  
duch i zapał w każdym  żołnierzu  czy to starej, czy p o w s tań ­
czej służby.

Już mieliśmy z now ozaciężnych  i tych, k tó rzy  od Biało­
w ieży  przyszli z Chłapow skim , u tw orzone  dw ie  kom panie  25 
pu łku  piechoty  i d w a  czy trzy szw adrony  jazdy. P ierw szej k o m ­
panii był m ian o w an y  szefem rzeczyw istym  Stawiarski, a hono­
row ym  p an n a  P la ter ,  a d rugiej jed en  z instruk torów , którego 
nazw iska  nie pam ię tam ; dow ódcą pułku, ja k e m  powiedział, był 
Macewicz, przy nim zaś pełniłem obow iązek ad ju tan ta  pu łko­
wego. N owych szw ad ro n ó w  był m ianow any  pu łkow nik iem  Soł- 
tan ,  przy  nim pełnił służbę ad ju tan ta  Izydor Mikulski.

O puszczam  wiele szczegółów przym glonych  w  mojej pa­
mięci i p rzechodzę do ogólnego połączenia się wszystkich p ra ­
wie pow stań  i par tyzanckich  oddziałów  z dyw izyą G iełguda
w  jego  m ają tku  na  Żmujdzi (G iełgudziszkach czy ........ Ł); było
to pod koniec czerwca.

Przyszedł tam  i nasz korpus Chłapow skiego  z form ują­
cymi się oddziałam i jazdy  i piechoty. W ie lk a  była radość: na-

*) W  au tog rafie  w y raz  opuszczony . Co się tyczy C ielgudziszek, to  
w  S łow n iku  geograficznym  fig u ru ją  one ja k o  G iełgodyszki, w ieś n ad  N ie­
m nem  w  pow . w ład y sław o w sk iin . (Przyp. w yd.).
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' 3zty u fo rm ow ane  pow stan ia  z Kiejdan, Króż, szawelskie; 
przyprowadzili  i wilejskie Brochocki, C hodźkow ie; i z Inflant 
ukazali się partyzanci, a aż dopiero k iedy się przypomni, ile 

K tam ukazało przybyłych z 'G iełgudem  ba ta lionów  piechoty
1 szw adronów  jazdy, z k tórych niejeden walczył pod Grocho- 
Wem, W a w rem , D ębem  W ie lk i e m 4), a ledw o me od w czora

ył w ogn iu  pod Ostrołęką.
Do cz te .n a s tu  tysięcy m ieliśmy zeb ranego  wojska, a jakaż 

am  była rozmaitość broni, oręża  i ubran ia! Ze w szystkich 
lelnic s tarożytnej Polski znajdow ali się tam  partyzanci:  Po- 

znańczycy, Galicyanie, Podołanie i Ukraińcy; s tary  żołnierz 
Powstańcy. Trzy dni m ieliśm ydodpoczynku i radości; a choć 
-zez padał, biły grzm oty  i pioruny, baw iono1- się niestety 

Ja kby p() w ygrane j;  w  pałacu g ra ła  m uzyka, zjechało się wiele 
Pań i obywateli  ościennych.

Postanow iono jed n ak  na radzie  iść na tychm ias t  i całą siłą 
I. l z y° na W ilno, gdzie  n ieprzy jacie l1 g rom adził  ku obronie 

m e oddziały. Oprócz Chłapow skiego  było pod rozkazam i 
le guda, jako  starsZUgo w  randze} w ielu innych genera łów  
pułkow ników , jako też dow ódców  pow stań , znanych dobrze

2 h i e n i a  i z a s łu g .
t t  r , ,

I  ̂ rbd tak niejednolitych elem entów , z których się skła-
0 w o jsko  nasze ,  n icpow odze-n iem  i fo r s o w n y m i  m a rs z a m i

j u d z o n e ,  t rzeba  było czasu do u o rg an izo w an ia  sił i przygo-
^ania się do takiej wypraw y, jak ą  była w y p raw a  n a  W ilno.

°ze niesłusznie szem rano  na Giełguda, że czas traci. Dał więc
az d 0 w y m arszu  i po trzech dniach zaledwo^odpóftzynku

zyła sp iesznym  m arszem  ku W ilnow i cała dyw izya Gieł-
sk' a ' b om no ĵ0na oddziałem, k tóry  przyszedł był z Chłapow-

z K ró le s tw a ,  i n ie k tó ry m i  le g io n a m i lepiej u zb ro jo n y c h
s ańców, m ianowicie jazdy. M acewiczowi dano  rozkaz pro­

wadzić rl, ■ ■' 1
łączo nasze tw orzące  się kom panie  do Kowna, a przy-

no do nas jed en  szw adron  s trzelców i jak iś  m ały oddziałek 
i0 Przybylych ochotników.

^ b j ą  rzeczą przyw odzić tu  szczegóły, tyczące się niefor- 
ne} w y p ra w y  na W ilno i odniesionej tam  porażki; nie odstą­

*) W  au tog rafie : D ębą W ielką. (Przyp. wyd.).
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piłem na jed en  dzień od mojej s łużby i obow iązków  pod do- 
w ó d z tw em  Macewicza.

Po d w u d n io w y m  m arszu  weszliśm y do Kowna. W  m ie­
ście ani jed n eg o  nie-|było żołnierza; w szpitalu  tylko w ojsko­
wym leżało n iew ielu  R osyan rannych  i chorych, nad którymi 
u r /ą d  miejski m iał opiekę. Nie było też ani za N iem nem  od 
strony  A ugustow a, ani na całym obszarze kra ju  od strony W ilna  
sił n ieprzyjacielskich; te bow iem  już zostały ściągnię te  do 
W ilna.

Ko/położyliśmy się na  przedm ieściu , a bczyły na  ten czas 
dw ie  nasze kom panie 25 pułku 500 do .600 ludzi i k ilkunastu  
oficerów. W z ię te  się zaraz do ćwiczeń wojskowych i do co­
dziennej zrana  i w ieczorem  m usztry ;  mieliśmy cz terysta  s ta ­
rych karabinów , n iezby t dobrze opatrzonych  tak mało amu- 
nicyi, że się za ledw o znalazło po kilka ład u n k ó w  na każdego 
T rzeba  było straż u trzy m y w ać  w mieście, jako  też posterunki 
na Aleksocie za N iem nem  i na  wileńskim  trakcie.

Miasto nas dobrze  przyjęło. Za pom ocą rady  miejskiej do­
staliśmy z kontrybucyi od mieszczan niemało obuw ia  dla żoł­
nierzy; było podostatk iem  żywności, ch leba i mięsa. Oficerowie 
zaś i w ielu  z podoncerów  wieczorami nieźle się b a w i1, u  prze- 
dniejszycli obyw ateli  w mieście. Dano n a w e t  bal na przyjęcie 
P la te ró w n y ; baw iono się w  dom u pani Kowalskiej, znanej 
z szacunku  i przyjaźni, jak ie  t a  szan o w n a  pani miała dla Mi­
ckiewicza.

Nie podzielałem tych zabaw  ni ugoszczeń, m iałem  wiele 
do roboty: rozp row adza łem  straże i zm iany  ich w e d łu g  prze­
pisów Macewicza, za jego  i starszej s łu /b y  oficerów pomocą; 
nocami objeżdżałem  1’orpoczty, p rzep raw ia jąc  się łódką i za 
N iem en, u trzym yw ałem  spisy i kontrole  pułkowe.

Jed n eg o  dn ia  zrobiliśmy rew izyę po sklepach i dom ach 
żydow skich, szukając prochu i ołowiu. Znaleźliśmy nic mało 
ołowiu h a  kule i nieco prochu, cokolwiek też siarki i saletry, 
ale nie było czasu i kom u zająć się ich zużytkow aniem . P rzy ­
były od g łów nodow odzącego  Giełguda, jeżeli się nie mylę, na 
ko m en d an ta  placu, Dlotzer o trzym ał za w dan iem  się Macewicza 
od rady miejskiej nieco pięyiędzy na  żołd dla naszych żołnierzy 
i choć mieliśmy płatn ika, czuw ałem  nad ich rozdaniem .

Brakło odzieży: d o w a d u ję  się, że żydzi w  podziem nych
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sklepach chow ają wielki skład  sukna. Z p łatn ikiem  w ięc i j e ­
dnym  tęg im  oiicerem przy pomocy kilku żołnierzy, a za w iedzą 
1 rozkazem k o m en d an ta  placu, sp lądrow aliśm y wiele podziem- 
nych kryjówek i z nich kilka postaw ów  su k n a  wyniosłem. Na- 

‘miast zebra łem  wszystk ich  z m iasta  k raw ców  i ich pom o­
cników do ogrom nej szopy i poczęto .szyć m undury .

Codzień to czynniej brali się nasi in s truk to row ie  do mu- 
sstrów. Ale cóż po ewolucyach, marszach, zm ianach ‘rontu, ty- 
r alierskich ćwiczeniach, bez broni, kiedy jej b rakow ało  połowie 
naszych ochotników. Nie mieliśmy więcej nad 300 lepiej uzb ro ­
jonych, wyćwiczonych żołnierzy. Już  drugi tydzień naszego 
w  K ownie pobytu upływał. Niezłe wiadomości z początku do­
chodziły od czynnej naszej armii koło W ilna, a pochlebiało to 
n li ' rm oiicerom, że zakryw aliśm y jej p raw e  skrzydło od Au­
gustowa.

Tym czasem  rozchodzi się w ieść n iedobra  m iędzy  żydam i 
Przegranej batalii pod W ilnem ; nasze przed nie '.straże i pod- 

jazdy lOchotmków Ostrzegają, że na trakcie w ileńskim  ukazuje 
t  Wojsko. Była to przedn ia  część naszej armii pod dowudz- 
gj em C hłapow skiego; ci -sami u łani i S t r z e l c e  piesi na chłop- 
®noh konikach i działa trzy C zertw ertyńskiego) które przywiódł 

% sobą g en e ra ł  na L itw ę;  ale też z nim Szło kilka oddzia- 
W P(nvstańczych i może leszcze co niem ało  żołnierza ze sta- 

reJ regularnej służby
M' szedł Chłapowski do K ow na z m uzyką  i dobrym  rezo- 

ne*n, jakby gię n jp zjOg 0 n [e stało; lecz trudno było. zataić 
Plz egraną, a przybyw ający z orszakiem  g en e ra ła  oficerowie 

walali w inę  na nieczynność i nieudolność;XJiełguda. Nasi też 
Zog or ' ^ # 0  się pułku .oficerowie i żołnierze i mni z załogi 

awionej od wielu dni w K ownie ochotnicy skarżyli,-^ię. że 
n ik a m —^  ° miS &^ćwnodowodzący. nie m ianow ał naczel-

a siły w  Kownie i zostaw ił nas, w obec nadchodzącego nie- 
rzyjacJela, bez broni i amun-icyi.

C e/ary  , ' la te r  dał tego dnia obiad dla oficerów; było nas 
cz terdziestu  przy stole; rozm aw iano  p rzew ażn ie  o prze- 

anej i s tra tach  pod \\ ilnem i jak  się pospolicie przy niepo- 
dn* Zen û d 'tfeje, na rzekano  na wodza. »Pocóż było — rzekł je- 
ców Z ° ^ ecn^ c^ wyższej rangi oficerów — sp row adzać  powstań- 

partyzanckie oddziały z obronnych miejsc po całej Litwie
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i przerab iać  ich na reg u la rn e  wojsko, kiedy do tego ani broni, 
ani czasu do o m u sz tro w am a i o rga iuzac j i sił nie było«.<»Prawda — 
ktoś dodał — oczyszczono tym  sposobem  kraj z pojedynczych 
oddziałów  partyzanckich u trudzających  ruch na  każdem  miejscu 
nieprzyjacielowi, przecinających m u  kom unikacyę, mogących 
w alczyć przeciw  przew ażnej sile po lasach, po bagnach , no- 
cami«.

Ogólna sk a rg a  była na  Giełguda, a ulność ku  Chłapow- 
s k e mu ,  na którego cześć piliśmy, dopóki nie zabrakło  wina. 
Przyszło  prędko do tego, że poczęto wołać »niech żyje wódz 
nasz Chłapowski« i na  to się jednom yśln ie  zgodzono, aby  naza­
ju trz  przed w ym arszem  w ysłać komisyę do Chłapowskiego 
w  im ieniu  oficerów z prośbą i naleganiem , aby  nad całą zbrojną 
siłą na  L itw ie  objął dow ództw o  z usunięciem  Giełguda

N azaju trz  też zrana  udaliśm y się w znacznej liczbie ofi­
cerów  do obszernego  salonu, z k tórego  d rzw i wiodły do pokoju 
g en e ra ła  i delegow aliśm y od siebie trzech zapaleńszych  do 
niego z propozycyą. W eszli i w parę m in u t  ujrzeliśm y zagn ie ­
wanego' C hłapow skiego: »Gdyby przyszło do tego, rzekł, iżby 
żołnierze w kom panii,  czy ich oficerowie m ien zrzucać m iano­
w anych  przez rząd, s tarszych dowodców, a obierać sobie tych, 
co im się podobają, to pierwej palnąłbym  sobie w  łeb, niż słu­
żył wojskowo. Panowie, zalecam karność i posłuszeństwo, n a ­
dzieję i w ytrwałość!« Odszedł i za trzasną ł d rzw i za sobątJ

Tegoż dnia przed południem  ruszył ze swoim  korpusem  
Chłapowski g łów nym  trak tem  ku Kiejdanom , zostaw iw szy  
w  K ow nie  oprócz naszego  pułku  ze trzysta  jazdy  i piechoty 
rozmaitej broni. Było naszym  obow iązkiem  zak ryw ać  uchodzącą 
przed nieprzyjacielem armię, a zapom niano  n a w e t  m ianow ać 
na  cały nasz kowieński garnizon dowódcę.

Sami zaradzając  sobie z Macewiczern, rozs taw iam y  w arty  
w mieście i na d rug im  b rzeg u  N iem na; jeden  szw adron  po­
w stańców  w  porozum ieniu  się z nam i w ysyła podjazdy i na 
t rak t  ku W ilnowi.

Na trzeci dzień po wyjściu C hłapow skiego  z K ow na  do­
chodzą wieści, że i od A u g u s to w a nadciąga nieprzyjaciel; nie­
liczną straż u trzym yw aliśm y  w  Aleksocie pod d o w ó d z tw em  
jednego oficera; a k iedym  o północy p rzep raw ił  się łódką do 
Aleksoty, zna lazłem  śpiących naszych żołnierzy, a t j lk o  oficera
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• uwająuego z zupe łną  pewnością, źe nie było n iebezpieczeń­
stwa. Zrana uszykow aliśm y naszych lepiej w yćw iczonych żoł­
nierzy i lepiej uzbrojone posterunki jak  do obrony  za m iastem  

w  mieście na placu i na ulicach od strony W iln a ;  tych zaś, 
ne  mieli palnej broni, uzbro iw szy  w piki, a n iektórych 

W kosy, u s taw iliśm y przy obronie m ostu  na Wilii.
O połudn iu  poczęli o parę mil ukazyw ać się kozacy na 

a cie w ileńskim ; odpędziła  ich nasza jazd a  pow stańcza; a był 
,emały alarm w  mieście i gotowość do boju.

Nad w ieczór przyjeżdża z nom inacyą od G iełguda na  do- 
l>-.ę szczupły, naszej siły militarnej kowieńskiej, ze starej 

8 uzby wojak, pu łkow nik  Kiekiernicki. Poszedłem  zdać m u na 
Piśmie rap o r t  o ilości broni i am unicyi (nie mieliśmy więcej, 
J K Po trzy  ładunk i  na  każdego żołnierza), liczbie żołnierza 

Zapasie żywności; zm arszczył się i nic nie powiedział. O dzie­
wiątej w nocy daje M acewiczowi rozkaz do zdjęcia straży z Ale- 

y 1 z najdalszych posterunków  na trakcie w ileńsk im ; speł- 
Jego rozkaz, i cała p raw ie  nasza p iechota przechodzi na 

ru g4 s tronę mostu.
Noc ciemna, spokojna. O wschodzie słońca now y odbie- 

W p ^  rozkaz Kiekiernickiego; każe piechocie naszej w racać  z za 
^ a 1 szykow ać ją na  ulicach do obrony miasta. Przed  połu- 
 ̂ >em pierw sze strzały na trakcie  w ileńsk im  ostrzegają  o zbli- 
aniu ię nieprzyjaciela.

Atak był tak  p rędki i silny, że po k ilkakro tnym  w ystrzale  
Po starciu się % naszą, S taw iarskiego, jeżeli się nie mylę, kom- 

nes/p  * 1 <1U^ a n a  placu, w iększa ich część poszła w  niewolę, 
g o /  a Za êc*wo zc*ołała przejść przez m ost nad W ilią ;  ni° przy- 
i ko dn° sk os°b ó w  do zniszczenia mostu. Sam Kiekiernicki 

ndaflit placu zostali wzięci w  niewolę, 
ków h*0 cl 'c^ przypom inać bolesnych s t ra t  i niemiłych w ypad- 
moźe tUa te ^°" L ed w o śm y  przeszli z M acewiczem i poiową 

naszych żołnierzy za m ost nad W ilią, poczęły nad nam i 
a }tvuć kule i pękać granaty , a okrążać sotnie kozaków, 

głe ^ ’ezbyt rozległa ró w n in a  ciągnie się, od W ilii  do przyle- 
z et,°  bisu, do k tórego  zdążyć potrzeba  było przed nacierającą 
t e r 11/ 11' '  '̂ a/C^  n ie Przyjacielską. Tu się zdarzyło, że p an n a  Pla- 

i orą przed chw ilą w idziałem  n ieustraszoną, pełną odw agi 
u i ł ą c z o w y m  ogniem, spada  z konia; i w tym m om encie
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dopędza  jej konia Macewicz, sam zsiada, w sad za  ją na  koń 
i u p ro w ad za  ją  z jej przyjaciółką przed bieżącymi za nią ko­
zakam i do lasu.

Tej nocy przez k rę te  dróżki i błotniste m anow ce  zdoła­
liśmy zdążyć do, nie pam iętam , jak się nazyw a, folwarku, gdzie 
p rzestraszoną znaleźliśm y rodzinę, w iele  pań i dzieci. P rzyjęto  
nas najgościnniej, l i tow ano się nad panną  P la te r ;  opow iadała  
ona spokojnie o bitwie, o przegranej,  o przypadku , jaki się jej 
zdarzył i w y ra to w an iu  przez dzielnego Macewicza. P rzy p o m ' 
naliśmy, że ostatn iego  wieczora, przy obozow em  ognisku, kiedy 
w  poufnej rozm ow ie toczyła się rzecz, czy kobiety m ogą brać 
udział czynny na  placu boju w bataliach, a w ielu oficerów i ja  
m oże przez grzeczność po tw ierdzaliśm y opinię w alecznej h ra ­
bianki, że kobiety pow inny  mieć udzia ł  w  niebezpieczeństw ach , 
a n a w e t  w  boju za ojczyznę, Macewicz tylko był przeciw nego 
zdania;', a jed n ak ,  gdy przyszedł m om ent, on się sp raw ił  po 
kaw alersku , a m yśm y na to patrzyli.

T egoż dnia przybyłem  z Macewiczem do Kiejdan. U w ej­
ścia do m iasta  wisiał na  szubienicy  żyd, a drugi żyd stał opo­
dal z karab inem  na straży; u tego zapyta ł Macewicz: »Źydzie, 
kogo p i ln u je sz?« —  odpow iedzia ł nieco bąkając i jak b y  dla 
przypodoban ia  się z uśm iechem  źydek: »Ojczyzny, Jaśnie Panie«.

W  K iejdanach był rząd n arodow y  centralny, a jego p re ­
zesem Zaleski 1), d aw ny  pa tryo ta  z czasów czteroletniego sejm u; 
wysoki, pow ażny, pełen godności obywatel. P rzy  nim zna jdo­
w ał się m in is trem  d aw n y  z un iw ersy te tu  w ileńskiego bibliote­
karz, mój d a w n y  znajomy, K ontrym , gorliw y Polak, bij zabij 
na szlachtę i panów . Trafiliśmy na pobór ochotników do w oj­
ska, n ak azan y  przez ów rząd, do którego składu wchodził 
i m arszałek  pow iatow y, jedon z gorliwych naczelników  po­
wstania.

Było już z tego poboru  okołO1' t rzys ta  włościan czekają­
cych na  broń i u fo rm ow an ie  z nich sze regów  do boju. P o w zię ­
liśmy z Macewiczem zam iar użyć ich do zrefo rm ow ania  na 
nowo naszego 25 pułku piechoty, bo i z rozbitego w K ownie

p M arcin Zaleski, o k tó ry m  tu m ow a, nie by ł p rezesem  rz ą d u  cen­
tra ln eg o , tylko in tenden tom  arm ii, P rezesem  by ł gen. Tyszkiew icz, K ontrym  
m iał w ydzia ł sk a rb u . B arzykow sk i, IV. 243. (Przyp. wyd.).



— 31 —

Nadeszło na  d rug i dzień po przybyciu  naszem do Kiejdan ze 
st°  niezłych żołnierzy, zeb ranych  w  rozsypce i przywiedzionych 
przez jednego z naszych oficerów; do tego i niejeden z tych, 

’r yszli byli z Chłapow skim , przyłączył się do ngfelfi spodzie­
w a m y  się znaleść nieco broni w  miasteczku.

Udałem się w ięc z M acewiczem do rzeczonego rządu  czy 
da '^° J nazy w ano’ komisy i narodowej,  dom agając  się wy- 

*a nam  owych trzystu  ochotników  i u tw orzen ia  z nich 
vv°ch kom panu  piechoty. Pokazał Maccwicz m ianow an ie  siebie 

Przez ( jliłiipowskiog-0 za przybyciem do L itw y  dow ódcą formu 
LfCego się pułku, a m nie ad ju lan tem  pułkow ym . Zaleski nie 

j przeciw ny naszym  zam iarom : m arszałek  chciał z rzeczo- 
jyoh ochotników  mieć oddział m iejscowy z im ieniem  powiatu, 
0 k tó rego  należeli; najw iększego  i najupartszego  przeciw n .ka  

ismy w K ontrym ie; skarżył się na  generałów , skarżył się 
* 'A° łn ierzy koronnych ze starej konstan tynow skiej  

Yi pogardzali pow stańcam i i m łodym i żołnierzam i; po­
w staw a ł i n a paUQW j na sz]achtQ, źe im b rakn ie  zapału.

W ziąłem  na sjEbie. udobruchać  K ontrym a, przypominając 
do1} *̂ dWne uniw ersy teck ie  czasy, jego  stosunki z młodzieżą, 
zal P °Wszechne-i po trzebę zapom nien ia  uraz. Na trzeci dzień 
j.. °  Przebamałem upór starego  zapaleńca dem okraty , Wzię-
0  ' " J  S'^ n a fychm ias t  konw ulsy jnym  praw ie  ruchem  i zapałem  

orm ow ania  na now o pułku. Do owych trzystu  włościan 
8ię0 (}0rU s^a Uidzi u ra to w an y ch  z K ow na, przyłączyło

°  nas niemało młodzieży obywatelskiej i partyzantów , 
ut kyb znaieźli nie wr jednej z nieprzyjacielem
a tarczce i n ie brakło  instruktorów .
gj^ m ib od m iasta  r.izpołoźyliśmy się obozem ; znalazło
piki G St° 1 karab inów ; tym , co ich nie mieli, rozdano
>ałei Uo ż m r jd z k u  p rzem ów ił Macewicz z wielkim  za­

chód*11 IK)'Ayck żołnierzy i to się im wielce podobało. Z nad- 
^  4cą nocą zakonnik  B ernardyn , k tóry do nas przysta ł na 
g'ron % nÓwił ł a k^e P° źm ujdzku, za nim cała nasza
c'zort ^  ^ W'e kom panie  podzielona, zm ów iła pacierz wie-

ktozstawiono straże  i objechaliśm y je  po północy, z jed n y m  
^starych oficerów. O świcie brano  się do ćwiczeń, k iedy je- 

zadyszany  w  b iegu m ieszczanin  daje znać, że już  całe
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nasze wojsko przeszło nocą przez Kiejdany, że o pół mik 
uciera się jeszcze nasza ja zd a  z kozakami, że komisye opuściły 
miasto.

F orm ujem y  się na tychm ias t  do m arszu  i podw  ijnym kro­
kiem  idziem y na t ra k t  w iodący z Kiejdan do Szawel.

P rzechodziła  w łaśn ie przez Kiejdany ty lna  straż  korpusu 
gene ra ła  Chłapowskiego, k iedyśm y dochodzili do miasta. Poje- 
chałem  naprzód  obaczyć się z generałem , zdać m u rap o r t  i do­
wiedzieć się w  sztabie o zaszłych wypadkach.

Z rów nąż, jak  zawsze, uprzejm ością przyjął mię C hłapow ­
ski i cłioć był w ypogodzonej tw arzy , w idać  było na niej s tru ­
dzenie i bezsenność. Sm utn ie jszy  jechał przy nim i mało m ó­
wiący Loga; podjechał do mnie, uścisnął za rękę  i rzekł: »Wio- 
szuję tobie i cieszę się; w idzia łem  w czora  prześliczną szarżę 
jed n eg o  szw ad ro n u  w aszych  nowej formacyi pow stańców  li tew ­
skich, nie dobrze  się dzieje, ale nie traćm y  nadziei, m am y je ­
szcze dosyć s :L do oparcia się i do k roków  zaczepnycha.

Szliśmy cały ten  dzień bez odpoczynku i połączyliśmy się 
z G iełgudem.

P rzy p o m in am  dziś jeszcze -jeden szczegół, k tóry  n a  m nie  
sm u tn e  po sobie w rażen ie  zostawił. Zatrzym ało się nasze woj­
sko z w ielu  oddziałów  reg u la rn eg o  żołnierza i now o zacięźnych 
szeregów  złożone, w miejscu, gdzie  okoliczne wsi podostatkiem  
żywności dla ludzi i k a rm u  d i a k o n i  dostarczyły. Giełgud miał 
w n iew ielk im  dom ku n a  w z g ó rk u  k w a te rę ;  koło tego dom ku 
był ruch niezw yczajny  oficerów szemrzących, narzekających na 
nieczynność, na  b rak  porządku  i p lanu w  obrotach; oskarżano 
g łów nodow odzącego , że myśli o uk ładach  z nieprzyjacielem 
i nas do P ru s  prowadzi.

Schodzili cię oficerowie ze wszystkich oddziałów, zebrało 
się nas  m oże do 60-ciu, jeżeli się nie mylę. S ta ła  w a r ta  przed 
domem, a głośno m ow iono o tern, czyby nie zmusić lub u p ro ­
sić G iełguda, żeby zdał dow ództw o  na Chłapowskiego. Giełgud 
zaś p raw ie  od batalii pod W ilnem  był chory na różę, nie w s ia ­
dał na konia,, jechał w m ałym  koczyku Nie było zgody m iędzy  
oficerami: jedni przestrzegali,  że to się zanosi na bunt;  drudzy, 
że Chłapowski nie przyjmie d o w ó d z tw a ; inni  zapaleńsi, nie­
sforni, d<3 g w a łto w n ie jsz y c h  sposobów  rzucać się radzili, na ra ­
tunek , jak  mówili, ojczyzny.
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Giełgud, gdy m u doniesiono o tern, co się tuż  przy jego 
kw ate rze  działo, w yszed ł na ganek, chromiąc i nacierając sobie 
obw iązaną nogę. Był to m ęszczyzna wysoki, dobrze zbudow any, 
n ,e pięknej, ale m ilitarnej tw arzy: defigurowało ją  to, że miał 
tylko jedno oko, k tó rem  patrzył, a d rug ie  było szk lanne; miał 

‘Uvę dobrego  żo łnierza jeszcze z napoleońskiej armii, był nie­
poszlakow any w  charak terze , uczciwości, a p rzy tem  m aję tny  

' vatel. AA idać było w  s ta rym  gene ra le  oburzenie ; zrazu  ja- 
es tylko słowo do przybocznego ad ju tan ta  przem ówił, a po- 

nin z trudnością  obróciw szy się do nas, rzekł p rzeryw anym , 
Pr zycichłym, lecz dobitnym  głosem, mniej więcej to: »Posądzacie 
'-nme, że m yślę o uk ładach  z n ieprzyjacielem  —  wiedzcie — 
bdyby w  moich żyłach je d n a  tylko kropla k rw i została 

m yślą o układach z kim nie bądź, to i tę byłbym  sam 
wycisnął«. Odszedł blady, w zruszony. Krzyknęli niektórzy: 

ck żyje g-enerał, nioch żyje Griełgud«, d rudzy  spokojnie

Jeszcze o pół dn iów ki od Szawel, koło Rosalina,x), gdzie 
SIę d w a  g łów ne  gościńce schodzą, w  miejscu, które s ię izdaw ało  

-nnem, usiłow ano w strzym ać  przednie  siły armii rosyjskiej 
i uderzyć jednocześn ie  na  Szawle, gdzie był nieprzyjacielsk’ 

l r , , |zon. i spodziew ano  się tam  zdobyć zapasy broni i amu- 
n,Cyi’ "kuśmy stracili n iem ało  ludzi i część artyleryi; odcięto 

nowo zacięż-nych kosarzy, którzy spokojnie do dom ów  
211 i tu  o m ało z M acewiczem nie byłem  w zię ty  do

niewoli.

P rzechodząc tego dn ia  z M acewiczem i m ałą d rużyną  osta- 
naszego oddziału  koło Szawel, w idzim y o poł n 'li od 

^ !asta żołnierzy naszych, g rzebiących  ciała poległych tej nie- 
g ^sn*j godziny. Nasi byli pew ni w ygranej,  już byli weszli do 
s c h r ^ ’ ni6licZny 8':irnjizon piechoty rosyjskiej, po k rw aw ej walce, 
żołnr0nił 2a m u r  otaczający kościół. Po  trzykroć ro ta  naszych 

ieizy usiłow ała zdobyć to o b w a ro w an e  miejsce i była od- 
- j ^  jed n y m  z a taków  sam  L o g a  z k a rab in em  w  rę k u  pro- 

^ 2]ł do sz tu rm u  piechotę i pad ł  t ru p em : nie posłano w  ase-
v ac y ę  nowegcBiposiłku; nie było w  zam iarze g en e ra ła  opa-

W y d a w c ^ ° Ż0 • y  S łow nik  g eog raficzny  nie zn a  R osa lina . (Przyp.

Pamiętniki nomojki. o
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now ać Szaw le  i za trzym ać się w  tem  miejscu przed n adcho­
dzącą za nam i arm ią  nieprzyjacielską.

Po klęsce szawelskiej przyszliśm y z oddziałem  C hłapow ­
skiego tej nocy do Kurszan, gdzieśm y znaleźli zebrane  całe 
nasze  wojsko i to, co pozostało z korpusu  G iełguda i co w pro ­
w adz ił  n a  L itw ę  Chłapowski, i reszty  naszych litewskich po­
w stań , złożone po większej części ze szw adronów  jazdy, n ie­
źle uzbrojonej i na  dobrych  koniach.

P rzez  całą noc trw a ła  n a rad a  w  głównej k w a te rze  Gieł­
guda, do której wchodzili genera łow ie : D em biński, Chłapowski, 
Roland, Szym anow ski,  Tyszkiewicz, w iele  pu łkow ników  i do 
której byli teź przypuszczeni celniejsi nasi dowódcy powstań. 
Nie us taw ały  po całym obozie skarg i i podszepty  na  naczeln i­
ków;, p rzypisyw ano im m arn o w an ie  sił i czasu, nieporządek, 
b rak  energ ii  i jedności w  w ojennych  działaniach.

Było jednak, w yznać potrzeba, już w idoczne tak w  ofice­
rach jak  w żołnierzu osłabienie ducha i ufności w  siebie. Od 
dalen ie  od głównej narodowej armii i zupe łne  z nią p rze rw an ie  
kom unikacyi, uk azy w an ie  się na  licznych punktach , \od  czasu 
batalii pod W ilnem , przew ażnych  sił regu la rne j armii n ieprzy­
jacielskiej, ciągłe n iepow odzenie , m arsze  nużące bez w idocznego 
celu, bezradność  g łów nodow odzącego : jakże to wszystko  nie 
miało w płynąć n a  osłabienie karności i zapału w  starej służby 
żołnierzu, przyzw yczajonym  do surow ego  porządku i posłuszeń­
stwa. Nasz zaś ochotnik, pow stan iec  z lasów i par tyzantk i,  do 
tak tycznych  zaciągnięty  szeregów, widział p o m arn o w an e  trudy 
swoje i ofiarność.

Około roznieconego n a  polu ogniska siedziało wiele nas  
L i tw in ó w  w  tow arzys tw ie  P la te ró w n y  i n ieodstępnej od niej 
przyjaciółki. Był tu  z nam i Macewicz, ponury, sm utny , milczący; 
nieweselsi też  byli nasi ins truk to row ie, z których już  ledw o 
t rzech  czy czterech zostało i przychodziło do nas  w ielu  z in ­
nych pu łków  i szw ad ro n ó w  tow arzyszy P rzez  całą noc cią­
gnę ła  się nap rzem ian  sm u tn a  i niepocieszająca, nap rzem ian  
weselsza, ożyw iająca rozm ow a; pytano się w zajem nie, dokąd 
idziem y? w szakźeż już niedaleko brzegi Bałtyku; tu  się roz­
p raw ić  m usim y z Moskalem. M amy siedm  do ośmiu tysięcy
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żołnierza i a r ty le ryę  i dobrych  g ene ra łów  — a choćby i nam  
Wszystkim w yg inąć  przyszło, toć nasi już  tam  pod W a rsza w ą  
pobili już  ty lokrotnie  — a in te rw encya  F ra n c j i !  W sz ak  i A n­
glicy posyłają n am  do Połągi broń  i am unicyę. P rusacy  też nie 
nam  nieprzychylni — w szakże w  Memlu, w  K rólew cu kupcy 
nam  sprzyjają; od nich m am y proch i kule. Takie były roz- 
naowy, do których m ało się mieszała  P la te rów na , b lada spo­
kojna; a k iedy  w idzia ła  weselszych  ̂ c i e s z c i e  się, rzekła, w p ro ­
w adzą  w as  do Prus n a  h ań b ę  narodu«. Nie odstępow ał jednak  
znpełnie  h u m o r  w łaśc iw y nam  Po lakom ; pozw alano  sobie 
1 -artów i gadatliwości, k tóra n iekiedy na k łótnie zakraw ała .

Czekaliśmy niecierpliw ie sk u tk u  n a rad y  w ojennej;  p rzy ­
chodziły m te ni ow e wieści z głównej kw ate ry .  Jednym  ra- 
Z( ń ruch  w  całym obozie. Uradzono: na  trzy korpusy  m a  się 
r zdzielić nasze wojsko: najliczniejszy w  piechotę, koło trzech 

tysięcy żołnierza, pod d o w ó d z tw em  R olanda  i S zym anow skiego  
P°jdzie na północ, kierując się ku Memlu czy L ipawie , licząc, 
)ak  powiadano, na  broń  i am unicyę z Anglii; Dembiński z pół­
tora tysiącami jazdy  i konną ar ty leryą  przedzierać  się będzie 

0 § 'ównej naszej armii pod W a rs z a w ą ;  Giełgud zaś z Chła­
powskim  pow iedzie resztę  sił naszych trak tem  do T e l s z 1) ku 
granicy pruskiej.

W e  trzy  godziny  już  każdy z tych k o rpusów  był w mar- 
tylko n iew iadom ą była droga, którą D em bińsk i m iał  iść do 

W arszaw y.
Pr trzym ałem  się m ego  g en e ra ła  i tow arzyszy  niedoli 
Ten sam szw adron  1-go pu łku  u łanów , nieco zmieniony, 

ory z taką  radością spotkałem  w Zapolu, szedł na  przedzie, 
nim  Chłapow ski jecha ł w  tow arzystw ie  dwóch czy trzech 

Przyjaciół. P rzyłączył się do n iego legion konny kaliski i d rugi 
nieliczny, złożony z w ielkopolanów ; tu ż  za nim i dążył Jan u sz  

e Wertyński z t r z e m a  działam i konnej artyleryi, jako  też n ie­
wielki oddział pow stańców  jazdy litewskiej, pu łkow nik  Sołtan 
i n iejeden z luźnych oficerów.

Nie liczjd może 1200 ludzi korpus tych, co poszli za Chła-

') W  au to g ra fie : Telż. Telże, w ieś w  pow iecie poniew ieskim , ale tu 
s w idocznie m ow a o T elszach, m ieście pow ia low em  g ubern ii kow ieńskiej, 

w rzy p . w ydaw cy).

3*
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powskim , a byli w szyscy w  m niem aniu , źe idą pod rozkazam i 
togo genera ła ,  k iedy  tym czasem  przy tylnej straży u jrzeliśm y 
w  m ałym  kabryole jadącego  gene ra ła  G iełguda w  tow arzystw ie  
b ra ta  sw ego  i dw óch czy trzech  ad ju tan tów . W noszono, źe pod 
jego, jako wyższej rangi generała ,  byliśmy i z tern się nie taił 
Chłapowski.

Zaraz po w ym arszu  z K urszan  poniszczyć kazał, n iew ia­
dom o Giełgud, czy Chłapowski, w szystkie  wozy, na  których 
były oficerskie bagaże; służbę tylko p ry w a tn ą  zostaw iono i to 
na  koniach. Z przyczyny, że g łów ny korpus  armii n ieprzy ja­
cielskiej popędził za R olandem p jako  najliczniejszym, a j ed n a  
część tego korpusu za D em bińskim , n ik t nas nie gonił.

P odchodząc pod Telsze ^  słyszymy huk  dział daleki za m ia­
stom ; była to po tyczka źm ujdzkich  pow stańców  z R osyanam i; 
w ym ijam y  to miasto; w idz im y b iegnący  ku n am  poczet ocho­
tn ików  z miejscowego pow stan ia ;  w itają nas  radośm e, a po 
krótkiej rozm ow ie z Chłapow skim  w raca ją  do miasta.

Ach cóż to za miła ta  Źmujdź! Kraj piękny, żyzny; w ło­
ścianie zam ożni i pobożni; ich dom y dobrze  budow ane , w e ­
w n ą trz  obrazy świętych, zegary; stoły i ław y  czyste; gościn­
ność. S m u tn y  przejeżdżałem  koło kościółka, gdzie był lud ze­
brany. W szed łem  pom odlić 's ię  i ulżyło m i na  sercu. K iedym  
w siadał na  k o ria ,  starzec, k tóry  mi go pilnował, p rzy trzym ując  
cugle, pocałował w  s trzem ię  i podniósł rękę  do nieba.

Na trzeci dzień po w yjściu z K urszan pożegnała  się ze 
m n ą  i M acewiczem P la te ró w n a  z w ejrzen iem  pe łnem  dum y 
szlachetnej i wyrzucając  nam  gorzko, dlaczego da jem y się p ro ­
wadzić do P rus ,  chociaż jeszcze dobrze  nie wiedzieli, co nas 
czeka. Została w e  wsi ze swoją nad o b n ą  tow arzyszką  i odtąd 
n ik t  z pew nością  nie wiedział, co się z nią stało i do tąd  n ie­
w iadom o 2).

Po po łudn iu  chm urzyć się poczynało i obaczyliśmy nie-

*) W  a u to g ra fio : Telżę.
a) D om ejko m yli się w  tym  w zględzie , a  raczoj zapom niał, że losy 

je j dalszo, a  m ianow icie ch o ro b a  i śm ierć, k tó ra  ją  z a b ra ła  w  czasio p rze ­
dz ie ran ia  się joj ku  W arszaw ie , dobrze by ły  znano  n a  ernigracyi dzięki 
rozm aitym  pub tikacyom . Porów n. »Les polonais et; les po lonaises de la rć- 
vo lution  du 29 novem bre  1831 p a r  Jo sep h  S traszew icz, P a ris  1836«. (Przyp. 
w ydaw cy).
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n aw is tny  słup na  gran icy  z czarnym  n am alow anym  orłem. 
Szliśmy jeszcze ze trzy  godziny  coraz powolniej i za trzym ując  
S13 po za gran icą  pruską.

Około czwarte j z w ieczora cała nasza  ko lum na stanęła. 
Chłapowski posłał ad ju tan ta  sw ego  do G iełguda po rozkazy, 
a gdy posłaniec ów  wrócił, poczęło się przejście nasze h a ­
niebne do Prus.



III.

Na ziemi prusKiej.

P r z e jśc ie  d o  P ru s.

P ie rw szy  przez granicę przeszedł ten sam szw adron  u ła ­
n ów  z b iało-czerw onem i chorągiew kam i, który przed dw om a 
m iesiącami zw ias tow ał mi najmilszą w  życiu m ojem  nadzieję 
i najżyw szą na  tym  świecie napoił radością, ja k a  już n igdy  
nie wróci.

Boleść o k ru tn a  bierze patrząc, jak ten  piękny zastęp n a ­
szego żołnierza wchodzi na  krzyżacką ziemię a za n im  zaciąga 
od zachodu łańcuch lan d w eró w  z napół czarnem i z napół bia- 
łem i cho rąg iew kam i na  pikach. Zsiadają nasi z koni, odpasują 
pałasze, rzucają je  na  kupę, a na  nich składają, jak b y  róże białe 
i czerw one, swoje chorągiewki.

Za nimi ciągnie legion kaliski i W ie lkopo lan ie  obywatele , 
w racający  do swoich siedzib do pługa, do żon i rodzin  swoich. 
Zbladły, nam yślający się, drżący od skrytej w  sobie boleści J a ­
nusz  C zetw ertyńsk i i jego  (sic!) niemniej oburzony Przeżdziecki 
w ah a ją  się jeszcze co mają czynić; nagli ich rozkaz, p row adzą  
swoje działa za fatalną granicę, ale s taw ią  je  tuż  przy niej 
i konie przy sobie.

Słońce zaszło k rw a w o  za horyzont, a w  tym  m om encie  
był już cały nasz korpus rozbrojony na  ziemi najgorszego 
z trzech zaborców  Polski. Giełgud został w e dw orze  o ćw ierć 
mili oddalonego  od nas fo lw arku  i przespał tę noc jeszcze na 
Żmujdzi.

Byłaż to noc nie ła tw a  i nie miła do opisania, noc pod­
dan ia  się z bronią bez bitwy. P ie rw szy  D w ernicki p rzed  pięciu 
m iesiącami dał ów zgubny  przykład przejściem  austryackiej 
g ran icy ; m y dziś to sam o czynim y; później i R am orino  nie le­
piej postąpił; nakon iec  i całe nasze wojsko po d w akroć  licz-
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niejsze od tego, k tóre  poczynało wojnę i tyle zw ycięstw  od­
niosło.

.Przez całą noc były zmowy, narady, kłótnie i niepokoje. 
Chodzili ja k  m ary  czy potępieńce nasze wiarusy, złorzecząc so­
bie, to jedn i drugim , to narzekając  na dow ódzców : na  Giełguda, 
na Chłapowskiego. W  istocie jednak  w idoczne było osłabienie 
ducha nie od wczora, nie od klęski szawelskiej, lecz od batalii 
wileńskiej od wcielenia  pow stańców  do reg u la rnego  ustro ju  
wojska, nie m ającego dostatecznej organizacyi ni siły, aby się 
oprzeć w m arszu  i na  o tw ar tem  polu m ierzyć się z a rm ią  n ie­
przyjacielską o lelekroć liczniejszą.

Chłapowski był waleczny, pełen zapału, uczciwy generał:  
n ik t go ani G iełguda o zdradę ani przedajność posądzać nie 
mógł, bo jak aż  sława, jakież choćby bogactw o całego św iata  
mogło iść w  p o rów nan ie  z tern, co ich czekało w  nagrodę, gdy 
byśm y odzyskali by t niepodległy, w sk rzeszen ie  Polski.

Ale jak  kiedy a rm ia  odniesie w y g ran ą ,  t ry u m f i chw ała 
spadają  na  dow ódców , tak  z n iepow odzenia,  z klęski odniesio­
nej p ie rw sza  w in a  rzuca się na tego, co dowodził.

Chłapowski, w idząc n ieudolność Giełguda, nie mógł sobie 
przywłaszczyć władzy, k tóra  do wyższej rangi genera ła  m usiała 
należeć; dałby przykład niekarności i wątpię , żeby m u żołnierz 
z reg u la rnych  pułków, przybyłych od głównej armii z G iełgu­
dem , był posłuszny.

Co go zmusiło do m arszu  ku gran icy  pruskiej, czy rozkaz 
Giełguda, czy to, co wynikło  z R ady  w  K urszanach , tego nie 
wiem. Chłapow ski liczył, jak  zapew niano, na  m anifest króla 
pruskiego, zaręczający wolne przejście oddziałom sił wojujących 
z tem  zastrzeżeniem , że R osyanom  w olny  będzie pow ró t z o rę­
żem ; nam  zaś tylko rozbrojonym. W ielki obszar kraju, oddzie­
lający nas  łyd teatru  w ojny w  Królestwie, a zajęty codzień po­
m nażającą  się a r m ;ą nieprzyjacielską, ju ż  to nadchodzącą z Ro- 
syi, już z pow ia tów  oczyszczonych z powstania, ' czyn:ł p rze­
darcie się do W a rsz a w y  tysiąca ludzi t ru d n em o zap ew n e ;  chciał 
ich g en e ra ł  ocalić. N? parę dni p rzed  wejściem, tejże nocy 
i nazajutrz , użyci przez niego poufali oficerowie-^ a może i sami 
z siebie nam aw ia li  jedn i drugich , m ianowicie nas L itw inów , 
do oddzie len ia  się m ałym i oddziałami na partyzan tkę; mogliśmy 
Jeszcze tej nocy mieć od Chłapowskiego i b roń  i konie. Jeden
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z ochotn ików  (nie pam iętam  jak  się nazywa) w istocie z pod 
samej granicy w e  20 koni doszedł do stolicy naszej. W ielu  
bardzo  uwierzyło, że łatwiej będzie przedrzeć  się p rzez ' 'P rusy  
w  Mazowsze, czy w  Kaliskie, lub z Menala,. lub z Królewca 
p rzem ykać  do Franoyi pierwej, nim się w o jna  zakończy. Sam  
Chłapowski i Poznańczycy, jako obyw ate le  pruscy, pew ni byli 
kary  forlecznej.

P rzykro  i bo lesna jest przypomnieć, co się tej pierwszej 
nocy na  te ry to ryum  pruskiem  działo. W ledzielismy, że m ie­
szkańcy tej części P rus,  m ianow icie  Memla i Królewca, byli 
nam  przychylni; od nich pow stańcy  nasi żmujdzcy kupow ali  
broń  i am unicyę; oni raczej, pew niej i na  każdym  punkcie, m o­
gli nam  ułatw iać pow rót m ałem i par tyam i przez granicę. Na 
nieb p e w n ie j . niż na króla m ogliśm y liczyć i nie jed en  z nas 
liczył.

Nie było snu  tej nocy, ani się zw ażało  n a  głód, na  słotę, 
na w ilgo tny  grunt,  na k tórym  byliśmy rozpołoźeni. Co kilka 
m inu t  objazdy i zm iany  w a r t  na  posterunkach  lan d w eró w  do­
chodziły do uszu. Północ minęła, odszedłem  od ogniska, by 
już  nie słyszeć sporów  i n iew czesnych odgróźek  i narzekań  
i, jak  to byw a na rozw eselenie ,  rozpustnych  obozow ych roz­
m ów . Spocząłem  na ustroniu , położywszy g łow ę na kępie. Tu 
m nie znalazł po d ług iem  szukan iu  mój w ie rny  służący Ł ukasz ; 
nie odstąpił  on m nie od m ego  wyjścia z Zapola; spostrzegłszy 
011 na  ten czas na p ierw szym  noclegu, źe nie było jeszcze dla 
now o zacięźnych broni, ni amunicyi, ni porządku, jak  sobie 
obiecywał, został przy mnie, op iekow ał się m n ą  bardziej, niż 
służył, u p a try w a ł zaw sze lepsze miejsce na  spoczynek dla mnie, 
pilnował, d o p a try w a ł  konia, i ozem się posilić niekiedy w y szu ­
kał. On to, k iedym  z Kowna, zostaw iw szy przy nim m ego nieco 
chorego kasz tana, m usia ł  na  innym , nowo kup ionym  uchodzić, 
znalazł m ię w Kiejdanaoh, był bardzo  mi użytecznym  i po po­
rażce na trakcie do Szaw el dz iw nym  sposobem  po d rug i raz 
odcięty odem nie, znow u  m nie dognał, oddał mi mego kasz tana  
i sam  na gorszym  tow arzyszył m i do tej granicy nieszczęsnej. 
W  tym  m om encie przyniósł mi płaszcz, herbaty , pom ówiliśm y 
z sobą nieco o N iedźw iadce, gdzie byli jego rodzice i gdziem  
się urodził; potem  niedaleko  m nie położył się. Zdrzem nąłem  
się, a rów no  ze snem  poczęły m nie  dręczyć sny gorsze od rze­
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czywistości obecnej;vawidziałem w  nich matkę, siostry; w y m a­
wiały m ;, źe je  opuszczam  na zawsze, ukazyw ały  mi się wsie, 
pola, łąki i gaje rodzinne jakoś zm ienione i ludzie nieznanej 
postaci.

O cknąłem  si<|flze zroszoną łzami tw arzą ,  a obudził mię 
harkaw y, niemiły -głos m ow y niemieckiej objeżdżającego nasz 
obóz jak iegoś o b er lan d ra ta  i starego, m oże z frydrvkowskioh 
czasów majora, lustrujących nasze g ro m ad y  żołnierzy rozbro­
jonych.

Broń naszą i konie oficerom tylko zastaw iono; konie zaś 
żołnierskie miał rząd pruski zabrać i oddać Moskalom. Z tej 
przyczyny ze w schodem  słońca poczęli oficerowie, kto z nich 
miał n iedobrego  konia, p rzem ien iać  z u łanam i n a  lepsze, n a ­
gradzając  im, jak kto mógł. N iejeden porucznik, kapitan  czy 
m ajor zaopatrzył się w e wcale niezłe rumaki. T rw ały  te ta rg i  
na konie cały ranek, przez cały też ran ek  d ru g a  jeszcze sp raw a  
za jm ow ała  gorliwie; było to na nieszczęście ubieganie  się o no­
m inac je .  P rzeczuw ano , źe urząd miejscowy królew ski będzie 
1‘ozróźniał em igru jących  w ed ług  ich rang i i św iadectw , jakie 
ukażą. Kto ich nie miał, ub iegał się o św iad ec tw a  w głównej 
kw a te rze  u  G iełguda i u Chłapowskiego. Stąd b iegan iny  n ie­
us tan n e  od tego g en e ra ła  do G iełguda i nap o w ró t  do Chła­
powskiego. Co gorsze, s tarano  się w tej sm utnej chwili 
o. aw anse.

Zostawało jeszcze m iędzy  nam i przy C hłapowskim  ośmiu 
czy dziesięciu oficerów z form ującego się za przybyciem  na 
L itw ę C hłapowskiego 25 pułku piechoty, k tó ry  jak pow iedz ia­
łem, za ledw o parę razy był w ogniu  i był pobity. Ci moi ko­
ledzy nalegali  na m nie i na Macewicza, abyśm y dla nich upo­
mnieli się u  Chłapowskiego o należne im św iadec tw a  nomi-' 
uacyi, a n aw e t  niektórzy prosili o podw yższenie  stopni; nie 
chciałem się podjąć tego polecenia i Macewicz odmówił. Sam i 
więc poszli o to się s tarać  do gen e ra ła  i Chłapowski dał dla 
każdego z nich św iadectw o zaginionej nominacyi. Nie żądałem 
jej. dla siebie, ale Chłapow ski i mój były ko m en d an t  Macewicz 
uznali, że mnie jako  byłem u ad ju tan low i pu łkow em u odpow ia­
dało powieźć te  noaninacye do głównej, kw ate ry  i dom agać  się 
za tw ierdzen ia  ich przez Giełguda, jako do tej chwili g łów no­
dowodzącego. Nie m ogłem  odmówić, w siadłem  tedy  na koń
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i jad ę  do ow ego folwarku, gdzie, jak em  powiedział, za trzym ał 
się był z w ieczora ze sw oim  sztabem  Giełgud. K iedym  przyje­
chał i zam eldow ał się, było już południe; g en e ra ł  jad ł  spokojnie 
obiad, u stołu siedziało kilku oficerów i nie brak ło  po traw  
i wina. C zekałem  może z pół godziny. W s ta ł  Giełgud z jednym  
z ad ju tan tó w  i poszli p rzechadzać  się po ogrodzie, a konie 'oh 
stały już osiodłane. K orzystając z m om entu , przybliżyłem  się 
do g en e ra ła  i opow iedzia łem  cel m ego przybycia. Uprzejmie 
m nie przyjął i na tychm ias t  poszedł podpisać nominacye.

Miedzy p ierw szą  a drugą, k iedym  w raca ł  do obozu, spo­
s trzegam  daleko na trakcie szaw elsk im  w ielką  kurzaw ę. W  obo­
zie sądzono z początku, że był to nieprzyjaciel goniący za nam i, 
lecz w kró tce  nasi żołnierze poznali idący sp iesznym  m arszem  
korpus Rolanda. W  islocie szedł od Memla czy od Połągi ten  
sam  oddział, k tóry  przed cz te rem a czy pięciu dniam i wyszedł 
był z Kurszan, k ierując się na północ.

W  miarę, ja k  p ierw sza  straż  R o landa  zbliżała się ku nam, 
rosło zamieszanie w naszym  obozie: a kiedy tą  sam ą drogą 
którą weszliśm y do Prus, przeciągał, nie za trzym ując się, w  po­
rząd k u  cały korpus R o landa  i S zym anow skiego  po za granicę, 
k ierując się do Polski, pow sta ł  rozruch  m iędzy  naszymi; jedn i 
rzucah  się do koni, by iść za  R olandem , d rudzy  idh przy trzy­
m yw ali;  było ogólne szaleństw o.

Dochodziły też z sze regów  R o landa  krzyki i naw oływ an ia  
ku n am  i przybiegali z nich żołnierze i oficerowie, poburzając 
i zachęcając do łączenia się z nimi i opuszczenia Prus. Fierw- 
szy przeszedł gran icę  i pośpieszył ze sw em i działami za tylną 
s trażą  R o landa  Janusz  Czetwertyriski z P rzeździeck im ; rzuciło 
się też w tym że m om encie  nie mało żołnierzy do złożonej na  
kupę  broni, lecz im przeszkodził la n d w e r  prusaczy i p ow strzy ­
m yw ali  ich od tego w łaśn i oficerowie; nie jed en  u łan w y rw a ł  
się oklep bez piki na koniu, nie jed en  pobiegł i pieszo, byli 
i tacy, co w  m ałe oddziałki łączyć się usiłowali; ale też nie 
jeden  z piechoty i z jazdy  korpusu  R o landa  przebieg ł i został 
we w zburzonym  obozie.

Działo się to więcej pół godziny •— aż oto na  ow ym  nie­
fo r tunnym  trakcie m em elsk im , po którym  przeszedł cały korpus 
R o lan d a  i Szym anow skiego ,,  now a poczyna u k azy w ać  się k u ­
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rzaw a  i słychać strzały  dalekie; był to nieprzyjaciel. C iem ne 
chm ury  nadchodziły  od w schodu.

W  tym  m om encie  Giełgud w  tow arzys tw ie  b ra ta  sw ego 
i trzech czy czterech ad ju tan tó w  przyjeżdża konno do obozu 
naszego, k iedy  jeszcze rozruch, zam ieszanie bra ły  coraz g ro ­
źniejszą siłę. Zaledwo przekroczył granicę s tary  wojak, kupić 
się do niego poczęło w ielu  oficerów. Byłem o kilka kroków  od 
niego, k iedy w  pędzie na koniu przyskoczył Skulski i w y m ó ­
w iw szy  tylko słowo » z d r a j c a « ,  ugodził z pistole tu kulą 
w  serce G iełguda i sam  poleciał za uchodzącym  korpusem  
Rolanda.

Posłonił się generał,  pochwycił go w  swoje ram iona  brat, 
błyszczało jeszcze jakby  żyw e jego szk lanne oko na  bladej, spo­
kojnej, pogodnej tw arzy; nie było to wejrzenie- um ierającego 
zdrajcy.

Kiedy to się stało, okrążały nas świeżo przybyłe s z w a ­
drony prusk ich  lan d w eró w : dały ich trąby  znak do w ym arszu ,  
ich k o m en d an t  naglił nas do opuszczenia granicy  i powiódł za 
sobą. Podążyli naprzód  za nim ułan i nasi z sw oim  pu łkow ni­
kiem Borkowskim , jeżeli się nie mylę, i z Chłapow skim  i kilku 
oficerami na  przedzie, a za nim i poszły inne oddziały, nie trzy ­
m ając się już  p ie rw szeń s tw a  ni porządku. Za nam i wieziono 
ciało zabitego generała ,  przy k tó rym  szedł b ra t  i kilku w ie r ­
nych tow arzyszy  broni.

Cały ten  pochód otoczony napół czarnem i napół białem i 
chorąg iew kam i lan d w e ró w  miał w e jrzen ie  pogrzebow ego  k on­
duktu. Boleśnie było patrzeć  na  naszych bez broni, bez lanc, 
Ułanów; siedzieli jak  zm okłe dziady, a ich konie w lekły się 
jakby chudziaki od brony. W  grom adz ie  naszych rozmaitej 
broni otlcerów była niezgoda, kłótnie, żw aw e  za targ i z pow odu 
popełnionego m orders tw a. Jedni chwalili czyn Skulskiego — w o ­
łali: niech żyje! dobrze  zrobił, ta k a  ś m ie r ć  zdrajcom! i o d g ra ­
żali się na  Chłapow skiego; d rudzy  przeciw nie  potępiali ten  
czyn jako n iep o lsk i ,  n ie sz la ch e tn y .  Giełgud był patryotą , a j e ­
żeli słabością swoją i n ieudolnością zaszkodził, toby go nie 
°m in ą ł  sąd n a ro d u  i w łasne  zabiłoby go sum nienie ,  a niKt nie 
pow inien być razem  oskarżycielem, sędzią i w y k o n aw cą  kary. 
Niejeden w ykrzyknął:  toć 011 nas do P ru s  zaprowadził,  on po­
rozryw ał pow stan ia  — na to, ktoś tam  odrzekł: k1oż w am  za­
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bronił był na  now o w  K urszanach  form ow ać oddziały, lub iść 
za D em bińskim , lub w on czas czy dziś jeszcze pójść na  pai’ty- 
zan tkę?  S zanow any  od wszystkich, jadący  w  pośrodku nas Adam 
Sołtan, syn ostatn iego m arsza łka  litewskiego, s tara ł się ochła­
dzać zapaleńszych, zalecał um iarkow an ie  — napróżno; kto broni 
zdiajców, ten sam  zdrajca — krzyczano jak b y  na  sejm ikach; 
przychodziło do g rubych  w yrazów , do w yzyw ań  się na po­
jedynki.

Tym czasem  szliśmy za P rusak iem , n ik t  nie pytał dokąd  
C zarnem i ch m uram i było. zaciągnięte n ie b ó g z d a le k a  dochodziły 
do uszu to g rzm oty  nasuw ającej się burzjg to p rzerw am i huk 
dział nieprzyjaciela goniącego*za korpusem  Rolanda. P rze rw a ła  
w końcu nienaraźne(?) kłótnie silna u lew a i nie opuściła nas  
do wieczora. Zmoczeni przyszliśm y na jakąś  obszerną łąkę, przy 
której był las i wieś pobliska. T u  za trzym ał nas k o m en d an t  
lan d w eró w  w ojennego okręgu  tej prowineyi. gruby, osiwiały, 
niemiłej tw arzy  i postaw y i oświadczył Chłapow skiem u, że 
chce do nas przemówić. Choć każdy z nas myślał tylko o tem, 
żeby się osuszyć i czem pożywić, zeszliśmy się na  miejsce, gdzie 
był k o m en d an t  i od niego usłyszeliśmy, że z przyczyny cho­
lery i zaprow adzonej k w a ran tan n y  na  całej granicy pruskiej 
od strony Rosyi i Polski, będziem y zm uszeni pozostać obozem  
w przeciętej kom um kacy i z m iejscową ludnością przez cały 
czas przepisany  ustawą. W  istocie był to czas ciężkiej cholery 
na  calem pogran iczu  Polski i w  głąb kraju, a tylko ruch w o ­
jenny , zapał, czujność i n iepow odzen ia  odw racały  uw agę  od 
tego drug iego  nieprzyjaciela, k tóry  zabijał ludność po szpitalach 
i n ie jednego n am  żołnierza uchwycił.

Była to już  osta tn ia  tego dnia gorycz do zgryzienia. YV gło­
dzie i wilgoci p r /espa liśń iy  tę noc nieszczęsną. Na d ru g i  dzień 
te sam e lan d w ery  i k o m en d an t  przeprow adzili  cały nasz od­
dział do 70 ludzi liczący n a  inne miejsce, gdzieśm y cały dzień 
gorący na piasku pod słońcem obozowali. Tam  odebrano  konie 
prostym żołnierzom ; a naszym  oficerom zostaw iono do woli 
u trzym yw ać  na  sw oim  koszcie, lub je p rzed aw ać  mieszczanom  
i chłopom w wielkiej liczbie z całej okolicy na  to p rzybyw ają­
cym. Rozpoczęły się w ięc targi na  koni > i ja  tu  mego kasz tana  
za GO ta larów  przedać  m usiałem. Zapom niałem  powiedzieć, że 
było m iędzy  nam i n iem ało  rannych, z których jedn i  od sam ych
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K urszan dojechali na  chłopskich w ózkach  do granicy, wkroczyli 
z nam i do P rus ,  d rudzy  na koniach. T rzeba  tu  było ich opa­
trzyć i niemi się zajmować, a mieliśm y trzech czy czterech 
lekarzy, m iędzy  którym i był M arcinkowski z P oznan ia  i Sobo­
lewski, mój szkolny przyjaciel L itwin.

Nie dano nam  jednak  długo tu  odpoczywać i zaraz naza­
jutrz zaw iedziono dalej o parę  mil do miejsca zw anego  Asche- 
ken, gdzie pod pozorem  k w a ra n ta n n y  przez d w a  miesiące pod 
ścisłą s trażą nas trzym ano.

P o d  s tr a ż ą  p ruską.

A scheken jest miejsce nie wesotój p łaszczyzna napół p ia ­
szczysta, sucha, oddalona od wsi i od granicy o dw ie  czy trzy 
mile położona od Memla (Kłajpedy1).' Był to folwarczek, najęty  
zapew ne  przez rząd na k w a ra n ta n n ę  dla nas, znaleźliśmy tu 
n iewielki dom ek, dw ie  stodoły puste  i jeszcze jak ąś  chatkę na 
ustroniu. D om ek obróciliśmy na szpital, w  stodołach spaliśmy 
na słomie pokotem , a kto się w  nich nie zmieścił, lub kom u 
było za ciasno, nocow ał pod gołem  niebem . Zaraz też jeden  
spekulant, kupiec z Memla, w ystaw ił  z desek barak  i w nim 
Założył karczem kę. W  niej m ożna było dostać win i napojów  
w szelkiego ga tunku , ehleba, m ięsiwa, a n aw e t  łakoci; tu  zatem 
była pospolicie schadzka weselszych gad ułów, mających cokol- 
W iek grosza.

Co też to było za życie w  tym Ascheken, jeżeli m ożna 
nazw ać życiem owo próżniacze koczow nictw o g rom ady  ze 
Wszystkich stron od D źw iny do Noteci zebranych  wychodźców  
otoczonej dn iem  i nocą kordonem  straż nieprzyjacielskich, kiedy 
Jeszcze arnik, naro d o w a w iodła bój zacięty bez p rzerw y, w y ­
t rw a le .1 C hoblw spólne klęski i n iepow odzen ia  łączyb nas były 
Pow inny i łączyły b ra te rsk ą  miłością, w k rad ły  się n ieb aw em  
1 n ieporozum ien ia  i fatalny prow incyonalizm ; od żartów  przy­
chodziło do p rzym ow ek , od p rzy m ó w ek  do uchybień  w  g rze ­
czności, tak że nie uszło dw óch  tygodni, a już po trzeba  było 
obmyśleć środki dla zapobieżenia  złemu.

Rzucono się do po jedynków  na pałasze; odbyw ały  się 
P  rannych  godzinach  w  stodole przy drzw iach  zam kniętych



— 46 —

P ie rw sze  zw arcie  się było m iędzy  m łodym  G rabow skim  z Po­
znańskiego  i Przeździeckim , L itw inem , służyliśmy im za s ek u n ­
dan tów  obu ich za rów no  przyjaciele, ja  i K raszew ski, zacny 
bardzo  i uczony p raw nik , W ielkopolan in . U kazał się tego  dnia 
z ręką  na  tem b lak u  Przeździecki, a już  na  d ru g i  dzień  pała­
szowali Mikulski Izydor z jednym  koroniaszem . Co trzy  czy 
cztery dni ponaw ia ł się szczęk szabli to w  jednej,  to w  drugiej 
stodole; ła tw o poróżnieni godzili się i szli do P u szą  k arczm a­
rza; przyszło też n iebaw em  do widocznej popraw y, do ugrze- 
cznienia w  obchodzeniu  się jednych  z drugimi.

D rugie  zło prędko się ukazało. Jakoby  na  zabicie nudy 
i czasu rzucono się do szu lers tw a: całymi dniam i g rano  w  karty. 
Pieniądze, choć n iezbyt wiele ich było, przechod iły z jednych  
rąk  do drugich, a grzęzły  w  w in iarn i

Jeden  pobożny kapłan, nic n ikom u nie mówiąc, przyłączył 
się do nas od Kurszan, uwożąc z sobą przyrządy  kościelne i był 
d la  nas  p raw d z iw ą  osłodą. Każdej niedzieli urządzaliśm y zrana  
pod d rzew am i ołtarz , na  d rzew ie  zaw ieszony dzw onek  w szyst­
kich zw oływ ał;  ksiądz nasz m iał m szę czytaną: s łuchahśm y jej 
klęcząc na  ziemi a po m szy śp iew aliśm y za księdzem : »;Św ięty  
Boże« i »Bóg nasz ucieczką i mocą w uciskach, k tóre  znalazły (sic) 
nas bardzo; przeto się bać nie będziemy, gdy  się poruszy zie- 
mia«. T rzeba  było słyszeć, jak  ochotnie i głośno wszyscy śpie­
wali, i widzieć, jak  spokojnie rozchodzili się nieco zamyśleni.

W ieczo ram i śp iew ano pieśni patryotyczne; m iędzy  innem i: 
»Hej kto Polak  na  b a g n e ty «, D e lav igne’a, »JużS?czas«, z L a  
m u e t te  de Portici, jako  też »Jeszcze Polska nięrzginęła«, »Nasz 
Skrzynecki« i t. d.

Ułani nasi 1-go pułku  nie byli przy nas, lecz o ćwierć 
mili od naszego  obozu były ich leże przy genera le  C h łapow ­
skim, dla k tórego  zbudow ano  m ały  naprędce  z desek domek.

N a dom iar  nieszczęścia w kró tce  ukaza ła  się cholera i po­
częła poryw ać naszych tow arzyszy ; niejeden z niej um arł ;  w oba­
wie zaś, żeby dow iedz iaw szy  się o tern Prusacy, nie . 'przedłu­
żali te rm inu  k w aran tan n y ,  grzebaliśm y nocam i um arłych  w  obo- 
ziej^Spoufaleni już  byliśmy z tą zarazą od początku wojny i nie 
robiła w ielkiego w rażenia .  Jednej nocy ocykam się i w idzę 
opróżnione,'-,przy m nie  miejsce, na  k tó rem  był lą&ał moj p rzy­
jaciel z czasów wileńskich, dok tór Sobolewski. P y tam  kolegów,



— 47 -

co się z nim stało, i mówią, że tylko co wyniesiono go chorego 
na cholerę. Takie było zobojętnienie, żeśmy rozm aw iali  o tern, 
jak  o bagateli,  że po chwili znow u  sen zm orzył i zasnęliśmy.

Gorsza jeszcze od cholery okazała się w  naszym  ciasnym 
szpitalu  rannych  tak  n az w an a  gorączka szpitalowa, z której 
zgnilizny n ik t się nie uleczył. Jedną  z najboleśniejszych była 
dla nas L itw in ó w  śrmerć Pola, gorliw ego patryoty, lubionego 
od szlachty  oszmiańskiej p rom otora  m iędzy  nią pow stania , k tó­
rego naczelnikiem  był z P rzeździeck im  ze Sm orgoń, d aw n y m  
filaretą na  un iw ersy tecie  wileńskim . Pozw olono nam  pochow ać 
go opodal od obozu na  jak im ś cm enta rzyku , a tow arzyszyła  
m u  do grobu  cała p raw ie  nasza grom ada.

W lo k ły  się dni nieznośnie. Przy jeżdżali  dla w id zen ia  nas 
niemieccy obyw ate le  memelscy, d am y  i wystro jone niemczyki, 
lornetowali nas  z da leka  i odjeżdżali; ukaza ł  się częściej k u p ­
czyk jak iś  z bagate lam i, by w yfrym arczyć ostatek grosza, lub 
jaki pow óz z n iedobrej s ław y kobietami.

Mieliśmy i gazety, dzienniczki berlińskie. Z nich czytam y 
jed n eg o  d n n ,  że D em biński przeszedł przez całą L itw ę, p rzerżnął 
się przez nieprzyjacielską arm ię  i był tryum falnie  przyjęty 
w W arszaw ie ,  a p rezes rząd u  C zaitorysk i w  przem ow ie, jaką  
miał do niego, rzucił naganę  n a  wojsko, które przeszło do P ru s  
i tam broń  złoźyłoj, nie dopełm w szy  obow iązków  praw ych  sy­
n ów  ojczyzny; a było już  wiadom o, że i cały korpus R o landa  
przeszedł w e cztery dni po nas  tę sam ą pruską  granicę.

T a w iadom ość przyniesiona z W a rsza w y  przygnęb iła  o k ru ­
tnie h u m o r nasz w Ascheken. Gazetę, k tóra ją  przyniosła, czy­
tał każdy po cichu, podaw ali ją  jedn i d ru g im  w  milczeniu, 
Unikając sprzeczek i m ow y o winie, do której każdy  mniej 
więcej poczuw ał się; składali ją gada tl iw si na  generała ,  a za- 
paleńsi pobiegli burzyć obozujących przy nim ułanów, gdyż 
w nocy po przyjściu ow ych wiadomości był napad  groźny  u ła­
nów  na barak  C hłapow skiego i naza ju trz  pozwolono g e n e ra ­
łowi przenieść się do Memla.

W k ró tc e  potem  odkryto  m iędzy  oficerami z jakiejś  za- 
ciężnej ruchaw ki w ie ru tnego  szpiega, mającego konszachty 
z policyą m em elską, ,Qzy Moskalami. Znaleziono przy nim  po­
dejrzane  papiery. Osądzony przez komisyę, złożoną z kilku n a­
szych oficerów, za zdrajcę, był od fagasów  odarty  z m unduru ,



— 48 —

w ypchn ię ty  z obozu; przez straż ,pruską znow u  do obozu w rz u ­
cony i tak  d ługo  tam i sam  targany ,  aż się nad n im  k o m en ­
d an t  straży zlitował i odesłał n iew iadom o dokąd

Przyznać jed n ak  muszę, że w  landw erach  jako też w żoł­
n ierzach i oficerach stałej służby, P rusakach , przeznaczonych  do 
s trzeżen ia  nas znaleźliśmy wiele przychylności i sym patyi dla 
sp ra w y  naszej i dla nas; przychodzili do nas  co dzień p raw ie  
oficerowie, bra ta li  się z nami, pili i śp iewali patryotyczne pie­
śni nasze, po polsku i po niemiecku. N iektóre z tych pieśni 
n iem ieckich poetów, jak  ow a na cześć »ostatn ich  cz terech żoł­
n ierzy  4-go pułku piechotytc po trzykroć, jak  wiadom o, idącego 
na b ag n e ty  w  batalii grochowskiej, śpiewali z w ielkiem upodo­
baniem  P rusacy  i śp iewać nas nauczyli.

Był szczególnm w  pułku, u trzym ującym  straż obozow ą 
pruską, jeden  kapitan, l.tóry się z nam i bardzo zaprzyjaźnił; 
nieco hulaka, wesoły, ruchliwy, usłużny,l-me m iał w sobidśowej 
berlińskiej sztywności, k tórą  koledzy jego  odznaczali się; mó- 
w d  n a w e t  nieźle po francusku, a nasi uczyli go w b a rak u  P u ­
szą tańczyć m azura .  Jed n e g o  dn ia  zam arzyło  m u się nas u b a ­
w ić jakąś d ram a ty czn ą  kro tocbw ilą  i pod sek re tem  szepnął 
poufalszym, że w y p raw i naza ju trz  po południu  pogrzeb t ry u m ­
falny D y b icz a1) z m uzyką i całą okazałością. Z dziecinną cieka­
wością czekafiśmy na u m ó w io n ą  godzinę  i w  istocie spostrze­
gam y  z da leka  na  m em elsk im  trakc ie  posuw ający się długi 
sze reg  n iezw ycza jnego  kształtu  figur. N apróźno  w arty  silą się 
za trzym ać przestępujących kordon; sami n aw e t  stojący na  straży 
żołnierze śmieją się do rozpuku. W id z im y  przeciągający koło 
nas  orszak postrojonych niby to Turkotaj czy Indyan, wiodących 
p rzed  sobą b rzucha tego  z oślemi uszam i bałw ana, na  czele 
g ra ła  kocia m uzyka  z b ębenków  i k rzykliw ych t rąb  złożona. 
B aw iła  ta  m askarada ,  choć bez sensu  ni w ielkiego dow cipu  
w ym yślona. P oznaliśm y w  jej o rszaku  i kap itana  nieco fan ta­
stycznie p rzeb ran eg o :  w ita liśm y serdecznie  na całe gardło. 
W szy s tk o  szło jak  najlepiej, k iedy z przeciwnej strony, z zagó­
rza, pokazuje się na  koniu s tary  k o m en d an t  pruski T idw itz  
z ad ju tan tem  — jakaż to na ten  czas była zm iana  sceny! 
P ie rw szy  ba łw an  począł uciekać, za nim tow arzysze  w  nogi,

l) Dybicz w  1,ym czasie u m arł z cholery . (Przyp. autora.).
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kapitan  znikł, w a r ty  srożyły się na  nas; m y  też n iezbyt powoli 
Wracaliśmy, rzucając okiem  na ro zgn iew anego  T idw itza  i salu­
tując go z daleka. Ł a tw o  dom yśleć się, że już od tąd  nie w ró ­
cił do nas  ów przyjaciel nasz kapitan.

T ym  i tem u  podobnym  sposobem  przeszły n am  o niemało 
dw a miesiące pruskiej k w aran tan n y ,  aż do nadejścia z Berlina 
Wiadomości o w zięciu  przez R osyan  W arszaw y .  W n e t  zw ol­
nione zostają przepisy straży; pozw alają  nam  P ru sacy  po 30-stu 
czy 40 na dzień jńchać do Memla, z obow iązkiem  w szakże w ra ­
cania na  noc do pbozu; dostarczano n aw e t  n a  te przejażdżki 
powozy. W  lulka dni potem  uw iadam ia  nas landrat,  czy ko­
m e n d a n t  w ojskow y m em elski, że p rzyw rócona  będzie  wolność 
każdem u z nas  natychm iast,  k tóry  podpisze zaręczenie, że nie 
będzie usiłował w racać do Polski i brać udział w  toczącej się w oj­
nie. N ik t nie podpisał tego w a ru n k u ,  ani słyszeć o n im  nie chciał.

W  ten  czas to z trzem a przyjaciółmi pow zią łem  myśl r a ­
tow ać sie ucieczką z Memla do Francyi na  jak im  okręcie i s tam ­
tąd  p rzek radać  się napow rót,  póki jeszcze t rw a  wojna, do Pol­
ski. Pojechałem  w  tym  zam iarze  do Memla; odwiedziłem  tam  
genera ła  Chłapowskiego, który natenczas  m ieszkał w  mieście, 
poznałem  jego  piękną żonę, s .ostrę księżnej Łowickiej, i przy­
jęty  od nich byłem  uprzejm ie ; ale w porcie nie znalazłem  ani 
jednego  francuskiego statku, policya zaś miejscowa bardzo  srogo 
pilnowała, żeby który  z Po laków  nie w ym ykał  się z Memla na 
odchodzących okrętach.

W róciłem  więc z n iczem  do swoich. W k ró tce  po tem  przy­
chodzi rozkaz królewski, aby tych, co nie podpiszą ow ego za­
ręczenia, że aż do końca wojny nie będą do niej należeć, w y ­
syłał rząd  okręgow y  m em elsk i do najbliższej fortecy. Nie było 
czasu do nam yślan ia  _§ię; pojechałem znowui z d w o m a Mikul- 
skuni do Memla z postanow ieniom  pozostać tam  potajem nie 
póki nie zdarzy  się sposobność do ucieczko P rzed  w yjazdem  
pożegnałem  m ego  Ł ukasza , który chciał komecznie, abym  go 
ńie oddala ł  od siebie. R adziłem  mu, aby pozostał w  Prusiech, 
<de za nic nie chc;ał m n ie  porzucać i tylko k iedym  m u  w y tłu ­
maczył, ze m yślę m orzem  uciekać do Anglii, że to i n iebezpie­
cznie i drogo  kosztuje, pow iedz ia ł  mi ze łzami, że kiedy tak,

'u n ię tn ik i D om ejk i. 4
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to woli pow racać  do dom u; uścisnąłem  go po raz ostatni, da 
łem  na drogę, co m ogłem  i k a r tk ę  do mego stryje, aby  go n a­
grodzono datk iem  i w olnością za w ie rn ą  służbę. W rócił  szczę 
śliwie i p ierw szy  wieść przyniósł o m nie po m ojem  wyjściu 
z Zapola. W ró ćm y  do swego.

Jadę tedy  z m ym i d w o m a sąsiadam i Mikulskimi i jed n y m  
jeszcze oficerem K ośc ie lsk im J) do Memla z postanow fem em  
zm ykać jak im  nie bądź sposobem  i jak ą  nie bądź drogą. Do­
w iadu jem y  się, źe z portu za trzy  dni odp ływ a do L o n d y n u  
m ały  s ta tek  angielski kupiecki. Nie czekając długo, popłynąłem  
do tego okrętu , aby  go obaczyć i rozm ów ić się z kapitanem , 
a tu  nowy am baras ;  kapitan, jak dobry  Anglik, nie um ie  ża­
dnego  języ k a  prócz swego. Ja  ‘choć wiele czytałem n aw e t  Os- 
syana i G ibbona po angielsku, n igdym  był nie o tw orzył gęby 
w  tym języku. P rzem ó w iłem  do kap itana , nie zrozum iał;  zaga­
dał coś do mnie, ani s łow a nie z rozum iałem ; pokazałem  d u ­
ka ty  i na  migi, że chcę uciekać, m oże i zrozumiał, ale nie był 
pew ien, czego chcę; aż przychodzi mi dojftłowy przem ów ić  na
piśmie do niego. W y jm u ję  z zan ad rza  pugilares  i u k ład am  fra­
zes z pisownią, choć nie bardzo  p o p raw n ą:  czyta, dziwi się 
i odpisuje n a  tym że pugilaresie  Anglik. W  k w a d ran s  porozu­
mieliśmy się. N azaju trz  rano  w ypłyn ie  z portu  okręt, kapitan  
obow iązuje się czterech n ieznajom ych m u bez paszportów  za­
wieść do L ondynu  z a . . .  (zdaje mi się 50 dukatów ) z tern j e ­
dnak  zastrzeżeń .em , źe poniew aż przy sam em  wyjściu z portu  
policya portow a przychodzi robić najściślejszą rew izyę  o k rę tu f  
aby w ybadać ,  czy jak iego  zb iega na  nim nie u p ro w a d za  k a ­
pitan, o milę czy dw ie  mile od b rzegu  po wyjściu z portu  b ę ­
dzie n a  nas  czekał na  okręcie, aż póki nie dopłyniem y do niego 
Zgodziłem się na  wszystko.

Zaraz za pow ro tem  do m iasta  znaleźliśmy właściciela do­
brej szalupy, k tóry  się podjął dostaw ić nas  do^ókrętu , choćby 
i daleko od b rzegów , jak  to był nazw yczajony robić z p rz em y ­
can iem  zb iegów  i kon trabandy .

1'rzed w schodem  ted y  słońca, o pół mili na  w schód od 
portu  byliśmy już  na brzegu , gdzie  na nas czekał barczysty  
sza lupnik  z d w o m a synam i; silnie n am  biło serce, kiedyśmy-

*) W  au to g ra fie : K ościelow skini.
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patrzyli, jak nasz ok rę t  rozw inął  żagle w  porcie: już  rusza  się, 
Już płynie —  wychodzi z portu; za n im  uw ija  się łódka porto­
w ego kapitana, jak  szpieg  za dobrym  człowiekiem i zaw raca  
nazad; a okrę t nasz, odp łynąw szy  jak o b y  o milę dalej n a  m o­
rze, kieruje  się na  w schód i law iru je  p rzed  ow ym  brzeg iem  
Prus, p rzy  k tó rym  sza lupa nasza już m iała  rozpię ty  źagielek 
1 w  niej siedzieliśmy bezpiecznie. Mały w ie trzyk  przy pomocy 
wioseł odbił nas lekko od rozbijającej się o ląd fali; już  jes teśm y  
Wolni; k iedy w tym że m om encie, nie dalej jak  o sto m etró w  
od ziemi, po ry w a nas w icher, rzuca do góry i na  dół, pracują 
jak m ogą trzej wioślarze, nas choroba m orska  ogarnia, osłabia; 
Po dw akroć  naw racam y  bieg nasz ku okrętow i, okrę t zdaje 
się k ierow ać ku nam  i znow u  się oddalam y; fala pryska, rzuca 
Wodę do szalupy; przem okli do nitki, po godzinifem ubijaniu  
się z coraz bardziej srożącą się burzą , trac im y z przed oczu 
okręt, a przezorny wioślarz ra tu je  nas  i synówf swoich, kierując 
szalupę do brzegu .

W szyscyśm y się za rów no  brali do w y rzu can ia  w ody z m a ­
łego s ta tku : w ia tr  w schodni pędził nas ku zachodowi, m inęliśm y 
Zatokę p o rto w ą  i daleko byliśmy od niej na  pobrzeźu  owego 
szlaku piaszczystego, który oddziela m orze od Kurisch Ilaflu, 
kiedy się fale uspokajać poczęły. N ad w ieczór w ia tr  usta ł i po- 
Woli wiosłując przybyliśm y na miejsće, skąd nocą m ogliśm y nie- 
spostrzeżeni od policyi wrócić do miasta.

Tu długo popasyw ać nie było bezpiecznie; m ogłaby policya 
Uwięzić nas i w ydać  straży  granicznej rosyjskiej. Nie było innej 
pady, jak  w racać do swoich i podzielać z nimi los, jak i  nas czeka.

Jedziem y więc do obozu naszego w Aścheken, ale fam 
Już nie zna jdu jem y nikogo z naszych oficerów, ni żołnierzy. 
l*rzy czy cz tery  mogiły  z ziemi i p iasku usypane  z za tknię tym i 
Ua nich k rzyżam i zostawili nasi na  miejscach, gdzie były ta je ­
mnie pochow ane ciała um arłych  z cholery; jacyś ludzie p ląd ro ­
wali po stodołach i legowiskach, gdzieśm y od dwóch miesięcy 
obozowali. Od tych ludzi dow iadu jem y  się, że tegoż ra n a  na 
dwie czy trzy  godziny  p rzed  naszem  przybyciem  w yw ieziono  
r>a fu rm ankach  wszystkich naszych oficerów do małej mieściny 
łożącej na b rzeg u  Kurisch Haffu, skąd  na  s ta tku  mają popłynąć 
n iew iadom o dokąd.

Cóż począć? jak  niepyszne pany, dwaj Mikulscy, kościel-
4*
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tski i ja na  tym że sam ym  wózku, na  k tórym  byliśmy przyje­
chali z Memla, jedz iem y  do owej mieściny, której n az w an ia  nie 
pam iętam . P rzy b y w a m y  do niej w sam  czas, kiedy wszystkich 
naszych kolegów, bo nikt nie podpisał w spom nianego  wyżej 
zaręczenia, sadzano  n a  d w a  s tatk i i nas do nich przyłączono. 
Na każdy s ta tek  w siadło do p ilnow ania  nas  z pięćdziesiąt d ra ­
gonów  i p op łynę1 iśmy.

Dopóki była pogoda, było jako  tako. Nasi b ra ta li  się na 
pokładzie z P ru sak am i,  śp iew ali z nimi ich i nasze pieśni n a ­
rodow e, przepijali do nich i baw ili  się. Ze zm rokiem  nadchodzi 
deszcz u lew ny  i w icher; kup im y ąię wszyscy na  dół pod po­
kład; szczelnie pozam ykano  wejścia u góry; n a  pokładzie tylko 
żołnierze pruscy zostali: gorącp, b ra k  pow ietrza , sw ąd od sera  
i wędzonych łososi poczynają nas dusić; b u rza  rzuca  i potrząsa 
s traszliw ie naszym i lekkięm i okrę tam i; gaśn ie  i światło; oma- 
ckiem  szukam y schodów  i d rzw i wiodących na pokład, a i te 
zam knię te .  D ragoni j e d n a k  do północy śpiew ali jeszcze; jeden  
w p ad ł  do wody i utonął.

D ługa to była noc zaiste; około 5 tej rozw idnia ło  i do b i­
ja m y  do m ałego  m iasteczka (Mulscn, jeżeli się nie mylę). Le- 
dw ośm y w ylądow ać pośpieszyli, k iedy w ybiega ku  nam  m n ó ­
stw o kobie t i dzieci p rzy p a try w ać  się n am  i p rzedaw ać nam  
chleb, ciasLa, owoce, d e leg o w an y  zaś od u rzędu  zaprasza  nas 
do domu, w  k tó rym  pan  landra t,  czy k o m en d an t  miejscowy 
czeka na nas i chce z nam i rozm ów ić się. Idziem y więc za 
ow ym  d e leg o w an y m  i w chodzim y do obszernej sali. na  której 
końcu w idzim y duży  stół, za sto łem  pow abną osobę, jak iegoś 
przy  krzyżach wysokiej rang i  urzędnika, a na  stole d w a  w ork i 
z p ien iędzm i leżały, papier, pióro i a tram ent.  P rzem ó w ił  do 
nas grzecznie  dostojny P rusak ;  przypom ina, o ile król m a  na  
sercu los i sm u tn e  położenie nasze i ofiaruje w sparcie  n ieod­
zowne. P odobało  się to w szystk im , choć nie wszyscy zrozu­
mieli: posunęła  się tylko cała nasza  g ro m ad a  do stołu ochoczo.

Brał się już  ów u rzęd n ik  jak b y  dq płacenia sukursu , od­
w iąza ł pm rw szy  na  podorędziu  worek, dodając, źe u w a ża  za 
konieczne, abyśm y dla naszej włągnej korzyści dali na  tym  a r ­
kuszu  pap ieru  w łasnoręczne podpisy.

W ięk sza  część tych, co nie rozumieli języka , sądziła, że 
chodziło o danie re w ersu  na to, co kto odb iera  i nie w idziała
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w  tem nic zdrożnego. Ale K raszew ski podiął ze stołu pap ier  
i zrozumiał, że była to dekla,racya d an a  do podpiA&nia, iż nie 
Wrócimy i nie podniesiem y oręża  na  nieprzyjaciela  w  toczącej 
się wojnib, począł w ięc  p rzek ładać  w  przyzw oitych  wyrazach , 
że król nie do trzym ał d anego  słowa, że rozbro iw szy  za trzym ał 
nas pod pozorem k w a ran tan n y  na  gołej ziemi przez d w a  m ie­
siące i te raz  niesłusznie  w y m a g a  po nas  tego, na  co honor 
i miłość ojczyzny zgodzić się nie dozwalają,; wrafcając do sw ’<ó£>'0 , 
p rzek ładał Prusak , że to zaręczenie  nie uw łacza  honorow i w a ­
lecznych żołnierzy, potem  ro zg n iew a ł się na  to w ierno-służbowy 
Urzędnik, zaw iąza ł worek, a nasi w  śmiech; n ie jeden  wychodząc za 
d rzw i z polską b ra w ery ą  nie w iedzieć co na  P ru sa k ó w  wymyślał,

Nie upłynęło inoźe parę godzin** kiedy już  czokał na nas 
dziesiątek długich, d rab in iastych  wozów, które chłopi do zw o­
żenia siana do g u m n a  używ ają, p rzeznaczanych  na zaw iezien ie  
nas wszystkibh do fortecy Piławy.

Konie, choć chłopskie, były w yborne : nuż nasi poić pa­
robków  i sami powozić. Po szerokim  gościńcu biegło dziesięć 
drabh iiastych  w ozów  na wyścigi; jed en  w yw rócił  się, d ru g iem u  
konie ustały. W reszc ie  przybyliśm y do F ischhausen , gdzie nas  
za trzym ano  z przyczyny, że nie były p rzy g o to w an e  dla tylu 
nas siedziby w  Piławie.

F ischhausen , jak  wiadom o, je s t  miejsćem m ęczeń s tw a  dro- 
giegó* nam  rzeczn ika  Polski w  niebie, svv. W ojciecha, o k tórym  
S karga  m ów i:

»Oddał ofiarę swoją Bogu s w e m r  a m ęczeńskiej korony, 
której długo w  roz lan iu  k rw ie  swojej dla Chrystusa, Boga sw ego 
pragnął, uczestn ik iem  się stał* (Żyw. św. Wojciecha).

O przyczynien ie  się tegó  św ię tego  za n a ro d em  naszym  
"W boju, poszedłem  modlić się na  pobrzeże morza, na k tórem  
ten wielki b o h a te r  wiary, apostoł nasz, był znaleziony, p rze ­
szyty s trzałam i od dzikich poganów . N iepiękny to skraj ziemi, 
naa w e jrzen ie  pustyni w  jesiennej porze, igrzysko w ia trów  nół- 
nocnych i szumiącej fali. K dka z iarnek  bu rsz ty n u  znalazłem  
świeżo w yrzuconych, ofiarowałem  je  na  kadzidło kościelne.

Niew ielkie to i n ieozdobne m iasteczk’5' F ischhausen, wielce 
uam  po długiej rezydencyi w Ascheken podobało się i zna le­
źliśmy tu  m ieszkańców  dla nas przychylnych. P rzeby liśm y noc 
spokojnie po gościnnych dom ach, p raw ie  za darm o; naza ju trz
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zaś nad w ieczór p rzew iez iono  nas  na  m ałych fu rm ankach  do 
P iła w y  i zam knię to  w  forteczce, której k o m en d an tem  był s tary  
gen e ra ł  ze s łużby jeszcze W ielk iego  Frytza. Jak  wojskowi 
ow ego czasu pruscy, m ów ił n ieźle po francusku, ale był to służ- 
bista, typ pod każdym  w zg lęd em  Prusaka .

Z apakow ał nas  do obszernych  spichrzów n a  zboże, na 
k tórych  tu nie zbyw a, jako  na Wielkiej przystani zbożowego 
hand lu  T u  jak  szczury w ysiedzie liśm y d w u tygodn iow ą pokutę, 
aż do dnia, w  którym  k o m en d an t  odebra ł  sztafetą w iadom ość
0 wejściu naszego  w ojska do P ru s  i o końcu wojny.

O dem knię to  d rzw i od sp ichrzów  i pozwolono n am  prze­
chadzać  się bez straży. W e  d w a  dni potem  przew iez iono  w szyst­
kich na dw óch s ta tkach do Królewca, gdzie nie z jed n y m  z kup 
ców handlu jących  naszem  zbożem  i d rzew em  zapoznaliśm y się
1 byliśmy dobrze przyjęci. Odeszły już nasze wiemy. Mieszkańcy 
królew ieccy okazyw ali ku  nam  w ielką przychylność; uczniow ie 
un iw ersy teccy  w ykonali d la  nas nocną serenadę ; na  niczem 
nie zbywało.

Ale urząd w ojskow y nie dozwolił tu nam  używ ać długiego 
popasu. Na trzeci dzień po przybyciu  z P iław y  porozsyłano 
nas  wszystkich podzielonych na  m ałe  oddziałki po s iedm iu do 
dziesięciu do rozm aitych miasteczek. Mnie, W ro tn o w sk iem u , 
K ublick iem u i dw óm  innym  dostało się jechać do Gerdauen, 
Mikulskich, Michała W ołow icza i innych [powieziono] do Rosten 
burga ,  innych do Eylau, do Fried land

Przeżyliśm y w  tych pruskich  m iasteczkach  do końca g ru ­
dniu, (1831). PrG&z cały ten^czas  m ieszkańcy  P ru s  W schodnich  
okazyw ah  w ogólności gościnność, dobre  serce, zapraszali  do 
siebie; możniejsi daw ali dla nas  wieczory, obiady; m łodzież 
śp iew a ła  z nar,u patryotyczno pieśni w swoich zebraniach, re ­
sursach. Rząd płacił 30 ta larów  dla każdego  oficera na miesiąc.

Z ajm ow ał się szczególnie losem naszych L i tw 1 nów C hła­
powski; pisał listy zalecalne do obyw ateli  poznańskich , miano- 
wicrei do księcia Sułkow skiego  i do możniejszych pan ó w  dla 
tych, którzy by. .Clicie fi pozostać w  P oznańsk iem  lub się prze. 
m ykać do Francyi. Zm uszony przez rząd do pozostania przez 
dłuższy czas w F ischhausen , pisał on do rmne w  tym p rzed ­
miocie; na  jego  w ezw anie  pojechałem w g ru d n iu  do F ischhausen
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i p rzezem nie  p rzesła ł  g en e ra ł  do rozdan ia  m iędzy  po trzebu ją ­
cych n iem ałą  ilość pieniędzy.

W  tym że czasie połączyliśmy się, odwiedzając jed n i  d ru ­
gich po prusliich miasteczkach, z oficerami korpusu  Rolanda; 
a w  okolicach -Gdańska tegoż losu, co my, doświadczali licz­
niejsi od nas  w ychodźcy z g łów nej naszej armii, którzy prze­
szli byli g ran icę  pod naczeln ic tw em  g ene ra łów  i R ządu  naro- ' 
dow ego w espół z posłami, sena to ram i i w ielu  w yższym i u rz ę ­
dn ikam i z Królestwa.

W  G erdauen  i po innych m iasteczkach była cholera s tra ­
szniejsza, bardziej zabójcza, niż ta, którą w kraju  zostawiliśmy. 
Były dni, w  których 50 i więcej um iera ło  chorych na dzień. 
Lud  spokojnie, na  modlitwie, znosił to dopuszczenie Boże; sły­
szałem wieczorami do późnej nocy po dom ach  śp iew y psal­
m ów ; a tak a  była uległość w ładzy  i posłuszeństw o praw u, 
które nie pozw ala chow ać um arłych  aż na  trzeci dzień po 
śmierci, że pom imo obaw y, jak ą  przynosi szerzenie się zarazy, 
znoszono ciała um arłych  do przeznaczonego  na  to budy n k u  
za m iasteczkiem  i żadnego  t ru p a  przed t rzem a  dniam i nie po­
chowano.

W ie le  się też dobrych  rzeczy mogliśm y byli nauczyć 
w tych P rus iech  co do po rządku  publicznego, co do admini- 
stracyi, sądow nic tw a, szkół i oszczędnego życia. Ale nasi b a ­
wili się, smucili, czy kłócili się jedn i z drugim i, zalecali się do 
N iem ek i oczekiwali wojny od zachodu; rw ali się n iecierpliw ie 
do Francyi.

Tym czasem  rozkaz po rozkazie odbiera rząd okręgow y 
królew iecki z Berlina, aby tych em ig ran tó w  oficerów, którzy 
nie chcą prosić o om nestyę  i w racać do kraju, jak  najprędzej 
W yprawiał do Francyi, tych zaś, którzy proszą o am nestyę , 
m ożna  na  czas zostawić, a krój p rzyrzeka  w staw ić  się za nimi 
do cesarza; o żołnierzach nie było w zm ianki.  L ękaliśm y się, 
aby ich P rusacy  nie w ydali  Moskalom.

Do każdego z nas osobno posysłał lan d ra t  zapytanie, czy 
się decydujem y podpisać prośbę o am nestyę , czy iść na  w y­
gnanie. T u  w ielu  znalazło się w  t ru d n e m  położeniu; z jednej 
s trony  rodzice, k re w n i  powoływali ich do kraju, ufając przy­
rzeczonej am nesty i  z drugiej zaś w strzym yw ało  ich koleżeń­
stwo, zaufanie w dobroć spraw y, nadzie ja  wojny; jak że  dać
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podpis o am nestyę , kiedy z wiadom ości odbieranych  z Paryża  
sądzono, że tysiące naszych idzie form ow ać legiony, kiedy tam  
n ad  R enem , nad S ek w a n ą  ju ż  skrzydła  roz tacza orzeł b iały? 
W  gorszem  jeszcze położem u znajdow ali się oficerowie, na le­
żący do pułków, których tysiące żołnierzy rozpołożonyoh w  oko­
licy G dańska  rząd prusk i za trzy m y w ał i miał g w a łtem  odesłać 
do Polski; nie byłożby srom otą oficerowi porzucić żołnierzy, 
z którym i odbył kam panię ,  zostawić ich bez opieki?

Nie chodziło o to P ru sak o m  czy to źle, czy dobrze. P o ­
częły w ładze  m iejscowe od 1-go stycznia w  czas m roźny  w y ­
praw iać  na  furm ankach  oddziałami po 20 czy 30 em ig ran tó w  
na F ran k fu r t  nad Odrą do S tra ssb u rg a  tych wszystkich, którzy 
ni ) chcłóli podpisać rzeczonych próśb o am nestyę ; tym  zaś, co 
sw oim  kosztem  obow iązali  się odbyć tę  podróż, d aw an o  pasz- 
porta do F rancy i i m ałą  p ieniężną pomoc n a  drogę.

Nie nam yślając się długo, postanowiliśmy z W ro tnow sk im  
jechać na tychm ias t  do D rezna, gdzie spodziew aliśm y się zna­
leść w ielu  naszych przyjaciół. Kublicki został na żądanie ojca 
w  Gerdauen.



IV

L>-rezno. — D roga  do P aryża .

W  K rólew cu w zię liśm y z W ro tn o w sk im  paszporta  do 
Francyi i p ie rw szych  dni (3—5) stycznia ruszyliśm y w  noc 
m roźną  pocztow ym  dyliżansem  do F ra n k fu r tu  nad Odrą.

(fedybym był kilka dni żaczekał, nadjechałaby  moja s try ­
jenka, k tó ra  ju ż  była w d rodze i w iozła żądanie  od meg'ó 
stryja, Ignacego  Domejki, m ego od śm erci ojca opiekuna, abym  
się s tara ł  powrócić do kraju. Nie m iałbym  serca ni odw ag i od­
m ów ić na  prośbę stryjenki, czego sobie na  starość zap rag n a ł  
ten dobry  opiekun, i bd razu  stałby się koniec mojej podróży, 
która się od tego  dn ia  na  53 la ta  przeciągnęła).

O północy p rze jeżdżam y przez  F rau e n b u rg ,  gdzie nasz 
Kopernik, będąc kanom kiem , zgłębiał m ądrość  Bożą w  u tworze 
p laneta rnegó  ruchu  i pojął w iro w an ie  ziemi naszej naokoło 
słońca. Niebo było czyste, gw ieździste ,  w yobraża łem  sobie, jak  
ten nasz rodak, uczeń prastarej w szechn icy  krakowskiej, p a ­
trząc n a  to niebo, 'śledząc na  n iem  b ieg  p o krew nych  naszego 
p lanety  światów, podziw iał  m ądrość  i moc Bożą.

N a d rug i dzień  w  M alborgu oglądaliśm y w ieżę  i zamek, 
przyw odząc sobie n a  pam ięć przew rotność, n iew iarę  K rzyżaków  
i gen ia lny  u tw ó r  naszego poety o W allen rodzie .

Dalej napo tykam y na d rodze oddziały  naszych braci emi 
gran tów , t ran sp o r to w an y ch  do Francyi; w iększa  ich liczba m iała 
na sobie m u n d u ry  jeszcze, chociaż nadszarpane ,  i płaszcze w oj­
skow e; przeświecały  na n iektórych konlederatk i  czerw one ; nie­
którzy biegli dla og rzan ia  się przy  furm ankach . W szędz ie  na  
noclegach i popasach gościnnie ich rodziny P ru sak ó w  przyjm o­
wały; po m iasteczkach były komisye dla obm yślenia ś rodków  
do opatrzen ia  uboższych w  odzież ciepłą, i w  to, czego potrze­
bowali nie uleczeni jeszcze z ran  i chorzy.



Po w ie lu  m iejscach były zeb ran ia  dam  i u rządzone  w ie­
czory z tańcam i Dziarsko i g rzecznie zwijali się nasi, choć 
zziębli, wychudli,  za ledw o który skoczył z furm anki, nie w ie­
dzieć jak  się podstroił w  rękaw iczkach  lub bez nich, jak kto 
mógł, w chodził do sa lonów  ozdobionych na tę uroczystość 
w  w ieńce i girlandy.

S ław ne było natenczas  przyjęcie naszych w e  F rankfurcie  
n ad  Menem, gdzie w ychodźcy  nasi, traiiw szy na pożar, rzucili 
się do ugaszen ia  go z całą o d w ag ą  i pośw ięceniem  się. T am  
p rzy jm ow ano  naszych z w ielką okazałością, jako żołnierzy w o ­
jujących za wolność ludu.

W e BTankfurcie nad  Odrą ub ieg ła  nam  przy jem na go ­
dzina na  zw iedzen iu  przepysznej katedry , w tow arzys tw ie  j e ­
dnej wysokiego to n u  dam y z rodziny niemieckiej, świadczącej 
w iele  dobrego  d la  przechodzących em igran tów , wielkiej przyja­
ciółki naszego narodu . Nie pam ię tam  jej nazw iska.

'L F ran k fu r tu  nad O.drą jedz iem y z W ro tn o w sk im  do D re­
zna i tam znajdu jem y Mickiewicza, Odyńca, Garczyńskiego, 
W eyssenhofa  i m nóstw o  z bogatszych polskich rodzin P o la k ó w . ' 
W y b o rn ie  tu nam  przeszły zima i w iosna; i gdyby  nie wyma- 
gam ę konsu la  rosyjskiego, k tóry  tam żądał od rząd u  saskiego, 
aby  nas zm usił do podpisania  prośby o am nestyę  lub w ygan ia ł  
z kraju, tobym pozostał w  Dreźnie  i tym sposobem  d rug i raz 
juźbv się moja podróż skończyła.

M ieszkałem z W ro tn o w sk im  i W ęyssenhofem  niedaleko 
S tarego  P lacu. Mickiewicz, Odyniec, Garczyński, każdy po osobno 
mieli swoje m ieszkan ia  jedn i przy d rug ich  w pobliżu Brtilow- 
skiego tarasu .

Był to czas, w  którym  A dam  pisał t r z e c ią 1) część »Dzia- 
dów«, Garczyński »Wacława« i sonety; Odyniec spodziew ał się 
przybycia swojej narzeczonej, m iał żenić się i codzień p raw ie  
przynosił  coś now ego  ze swoich utworów. Codzień z nim  
i z Garczyńskim  schodziliśmy się zrana  i nad w ieczór u  Adama, 
i u  niego spędzaliśm y godziny przyjem ne.

Adam  pospolicie był sm u tn y ;  w idać było m ianow icie na 
nim  boleść i w zruszen ie  na w idok przechodzących  przez D re­
zno, c iągnących do Francyi żołnierzy naszych i pow stańców ;
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smuciły go odw iedziny  bardzo  częste obyw ateli  i ochotników  
z pow stania, którzy pozostawiali żony i dzieci w kraju, jako 
też w ielu  bogatszych byłych dostojników z Królestwa, którzy 
się wahali,  nie wiedzieli, co z sobą robić. R ozpogadzało  m u  się 
jed n ak  czoło, kiedy sami w e czterech zostaw aliśm y na poga­
dance. Odyniec był wesoły i m nie nie opuszczał hum or; ro zw e­
selaliśmy A dam a i posępniejszego częstokroć od niego Stefana. 
A dam  niekiedy czytyw ał ustępy z tego, co pisał; czasem  zan u ­
cił F ilona lub jaki u łam ek  z Mozarta, palił bezustann ie  fajkę, 
często zam yślał się. Chodziliśmy często na  operę w łoską i na 
przechadzki. W  tym czasie p ierw szy  raz w y konyw ano  n a  sce­
nie opery  Belliniego; w loży królewskiej pokazyw ała  się nasza 
infantka, nie piękna, nie młoda, wysoka, której losem, jak  w ia ­
domo, było czekać i nie doczekać się przyrzeczonego jej tronu  
i męża, m ającego s tanow ić początek dynastyi dla naszego 
narodu!

N iem ało też chwil p rzy jem nych  przepędziliśm y razem  
w  Galeryi ob razów  przed boską M adonną Rafaela, przy Nocy 
Corregia, przy Chrystusie Tycyana. N adew szystko  g łów ną po­
ciechę i ożywienie, rozkosz w e w n ę trzn ą ,  zna jdow aliśm y na n ie­
dzielnych m szach w katedrze, uposażonej w y b o rn ą  m uzyką 
religijną.

Zw iedziłem  w tym  czasie na początku wdosny F reyberg , 
znajdujące się tam  kopalnie s reb ra  i s ta rą  akadem ię ,  w  której 
n iegdyś za S tan is ław a A ugus ta  sposobił się na  inżyniera  gó r­
n ic tw a kosztem  Rzeczypospolitej mój stryj Józef Domejko. 
Z w ielkiem zajęciem się i c iekawością p rzypa tryw a łem  się ro­
botom hutniczym , am algam acyi s rebra  1 zbiorom m inerałów , które 
po sobie W e rn e r  zostawił; nie w iedziałem , że za rok pocznę 
uczyć się i poświęcać tej gałęzi n auk  i przemysłu.

Miałem szczęście poznać p rzebyw ającą  na  ten czas w  D re­
źnie hr. K laudynę  Potocką, znaną i uw ie lb ianą  z pośw ięcenia 
się dla dobra  kraju, z cnót i rożumu. P odczas  wojny doglądała  
cholerycznych w  szpitalach w arszaw sk ich ; po wojnie cała za­
ję ta  w sp ie ran iem  przeciągających przez Drezno  em igran tów , 
opa tryw an iem  ich w  odzież, we w sparcie  pieniężne. S am a już 
zubożała, p o p rzed aw ała  bry lan ty  swoje, szale i co m iała z ko­
sztowności, zb ierała  też składki i zachęcała d rugich  do oliar- 
ności. D ziw nie p rzy jem na i w zbudzająca  cześć dla niej jes t  jej
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osoba; wysoka, cienka, tw arzy  nieco pociągławej o rysach re ­
gularnych, oznaczających w yższy ch a rak te r  i ukształftenie, blada, 
w arkocz  ucięty, w  oczach godność i siła m oralna. Któż jej nie 
zna ł z dobroci i po litow ania  nad losem nieszczęśliwych. Kie­
dym  ją  z Odyńoem odw iedził  w  skrom nej izbie Saskiego hotelu, 
kroiła płótno na koszule dla żołnierzy; niemało ich w ty m  6za- 
sie przechodził© przez Drezno, już  to z P ru s  czy z Galicjo, skąd 
uchodzili w  obawiey aby  ich nie w ydano  Mdhkalom, już to 
przekradających  się z kraju.

N a początku  w iosny już lekarze spostrzegali w  osłabionej 
pracą Klaudyi Potockiej zaród piersiowej choroby; a jednak  te ­
goż roku  w  jesieni tow arzyszyła  do Szwajcaryi d o g o ry w a ją ­
cem u z suchot G orczyńskiem u; dog lądała  chorego aż d’d je^o  
śmierci.

Od niej w  m aju  z listu pani Ju rahow ej z K roszyna doszła 
do m nie  bo lesna w iadom ość o śmierci m atk i mojej. Był to naj­
cięższy cios dla m nie  od opuszczenia domu. Sądziłem, że go 
nie zniosę.

Przyjaciele moi dla ro ze rw an ia  m nie i utulSn a w  żalu 
umyślili zniew olić m nie do tow arzyszen ia  im w podróży do 
Szw ajcaryi Saskiej. Zabrała  nam  ta podróż tydzień  czasu; oprócz 
Adama, Odyńca i G arczyńskiego wzięło w niej udzia ł  trzech 
L i tw m ó w  i jeżeli się nie mylę, m łody natenczas  poeta  gabcyj 
ski, Pol.

Pod koniec czerw ca  niepokoiła saska policya tych w szyst­
kich em ig ran tów , którzy nie chcieli prosić o am nestyę , chociaż 
nie żądali w sparc ia  od rządu  i mieli sposoby do u trzy m an ia  się. 
Król i m ;ni d row ie  byli dla nas życzliwi, ale oprzeć się w y m a­
gan iom  Rosyi nie mogli.

P ie rw szych  więc dni lipca jedenastu  nam  kazano  w y je ­
chać; do tej liczby należeli: Mickiewicz, N akw aski,  pbseł sej­
m ow y, syn kasz te lana; Łagow ski, '  d aw n y  legionista, którego 
W . Ks. K onstan ty  trzy m a ł  d ługo  W w ięz ien iu  i chciał g łodem  
zam orzyć; /A lek san d e r  .Jełowicki poseł, jed en  z trzech synów  
m arszałka,"zam ożnego obyw ate la  n a  W ołyniu , który, w yszedłszy 
na pow stan ie  /  synam i, sam został zabity, a synow ie posżii na 
w y g n an ie ;  Bułczew.ski (może się mylę w nazw isku) kapitan
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4 go pułku piechoty, s ław nego  z bohaters tw a,  jak ie  okazał w  b a ­
talii grochowskiej;  jeden  też poseł kaliski z synem  14-letnim; 
fjarczyński, poseł jednego  z pow iatów  podolskich i dw óch j e ­
szcze zacnych obywateli m ias ta  W arszaw y .

Najęliśmy duży powóz, długi, trzęsący, w  którym  wszyscy 
m ogliśm y się pomieścić; jechaliśmy powoli, za trzym ując  się na 
n p d e g i  i popasy, gdzie się nam  podobało, i prócz gościnnych 
przyjęć, których doznaw aliśm y od kom ite tów  m iejscowych nie- 
mi^pkich, a k tóre  po wszystkich  m iastach i w iększych  m ias te­
czkach znajdow aliśm y, u s tan aw ian y ch  przez rad y  miejskie na  
ugoszczenie em ig ra tó w  polskich, nie szczędziliśmy sobie w ygód 
w łasnym i pieniędzmi, na  których nam  jeszcze nie b rak ło . '

Jechaliśm y na N orym bergę ,  Bayreuth , K arlsruhe dcTStras- 
burga , bo tak a  nam  d rogą  była p rzep isana  na paszportach i na 
tej d rodze  znajdow ały  się komitety. W  N orym berdze  d w a  dni 
p rzebyliśm y; byliśmy w  niedzie lę na mszy; potem  zw iedzi­
liśmy m uzeum , w  którym  podziw ialiśm y oryginalne obrazy 
Diirera, Holbeina, K ra n a c h a 1) i obejrzeliśmy zam ek; baw iła  nas 
a rch itek tu ra ,  zachow ana dotąd, dom ów  i dobroduszność m iesz­
kańców. Nie m ogę sobie przypom nieć  szczegółów podróży. P a ­
m ię tam  tylko, ż e ,p rz ez  dzięn jeden za trzym aliśm y się w  B ay­
reu th ;  dalej po drudze częstow auo nas w inem  reńsk iem  do­
brego  g a tu n k u ;  w  K arls iuhe  sam n a w e t  książę panujący oka­
zał ła skaw sze  w zględy, przysłał bilety gościnne do sw ego 
teatru , przechadzaliśm y się sw obodnie  po jego parku, ogrodzie, 
pałacu; jed n a  szczególnie rodzina, g łów nego  naczeln ika  poczt, 
m a tk a  i dw ie  prześliczne jej córki odznaczały się uprzejmością 
swoją dla nas i n ieudanem  uczuciem  miłości d la  naszej oj­
czyzny.

vV naszem  zaś podróżnem  gronie przez całe dni w  drodze 
i gdz ieśm y się za trzym yw ali,  jakie to n ieus tanne  toczyły się 
rozm ow y, w za jem ne  zw ie rzan ia  się.

Mickiewicz m iał m om enty  wesołe, górow ał nad  nam i już 
to opow iadan iem  rzeczy dom ow ych, tegoczesnych  czy histo­
rycznych, już to żartam i i pobudzan iem  do gaw ędki,  gdy się 
d rudzy  us taw ać  zdawali. Ł agow sk i po w ielokroć opow iadał 
1 w racał do urzypom m an la w y p ad k ó w  o leg ionach  naszych

b W  au to g rafie : K ran asa . (Przyp. wyd.).
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pod D ąbrow skim , do których należał, o napoleonow skich  woj­
nach, o w ięzieniu, Itftóre w ycierpiał pod W . Ks. K onstantym , 
k iedy  ju ż  z głodu, z osłabienia  głuchł, ciem niało  m u  w  oczach, 
a włóczono, ciągnięto go na  inkwizycye, n a  których już  praw ie 
nie rozumiał, o co pytano.

K apitan  nasz szczegółowo, po m istrzow sku, bo nie w dając  
się w  to, czego sam  nie widział, op isyw ał batalię  pod Grocho- 
w em , ile ucierpiał ra n n y  i w  niewoli, jak im  sposobem  potrafił 
za pomocą jed n eg o  poczciwego kozaka pokrzepić się na  siłach 
i przez n iego być u p row adzonym  ze szpitala, dostać się do 
swoich. N ajw iększy udzia ł  w  podróżnych rozm ow ach  brali po­
słowie, oniem al składali sejm isto tny; deba ty  były n ieus tanne  
i n igdy  nie miały końca; Nakwask? t rzym ał się pospolicie p r a ­
w i c y  skrajnej, był w y m o w n y  i przekonyw ający , a źe z jakiejś 
słabości nerw ow ej miał nałóg  k iw nien ia  rap tow nie  na  m o m en t  
głową, gdy w ręcz  chciał kom u odpowiedzieć, zdaw ało  się, jak  
gdyby się?zgadzał n a w e t  na to, co m u  kto zarzucał; Kaliszanin 
opiera ł się na  opozycyjnej l e w i c y ,  in te rpe low ał rmnistrów, 
za ryw ał na t ry b u n a ;  .Tełowicki u jm ow ał się za L itw inam i i W o -  
łyn iakam i; um iarkow any , pow ażny  Zarczyński łagodził dysku- 
sye; chodziło o reformy, pop raw y  konstytucyi i sposoby s trze­
żenia  jej; do tykano  zasad wolności d ruku , handlu , s tow arzyszeń  
i zg rom adzeń  publicznych; m ianow icie rów now ag i w ładz: p ra ­
w odawczej, sądowniczej i wykonaw czej, ' pogodzen ia  jej z ne- 
m inem  captivabim us; na nic nie było zgody; t ru d n e  porozu­
m ienie się. Co do Polski, nie zostaw ało  wiele do m ówienia* 
już  byłćp. od b u d o w an a ,  Moskale za Dnieprem , za Dźwiną. T y m ­
czasem  przyjechaliśmy nad R en ;  przed nam i była — w ieża 
S trasburska .

(Pisałem  w  Z yburtow szczy /n ie  *) 4-go m aja  1886).

r
Strasburg, 1 2  lip ca  1832.

Na granicy  straż celna i w ojskow a n iem iecka po ludzku 
z nam i się obeszła; grzócznie, a n a w e t  z n iejakiem ś przymile

*) W  S łow n iku  geog raficznym  figu ru je  ja k o  Ż ybo rtow szczyzna albo 
Z ybortow icze, pow . Słonimski. (Przyp. wyd.).
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niem  się. Celnik Szwab, co od podróżnych zapłatę odbiera, 
zrazu su row o d om agał  się od nas kilka gra jcarów ; ale skoro 
poznał, żeśmy Polacy, zdjął kapelusz, ukłonił się i odszedł.

Darm o przez m ost przejechali łmy Żołnierz na  warcie fran­
cuskiej jed n em  spojrzeniem  bra tersko  nas powitał; d rudzy  w y ­
krzyknęli: vivent les Polonais! D uaniery  nie rew idu ją  nas. W je ­
chaliśmy do Francyi, jak gdyby  po jakiej wielkiej w ygranej,  
jak gdyby do sw ego  kraju.

Zadrżałem  z radości na  w idok francuskich żołnierzy; nie 
w idzia łem  ich od 1812 roku, k iedy to cały ko rpus  króla w es t­
falskiego, P on ia tow sk i i Dąbrowski ze swoim i legionam i prze­
ciągnęli przez Szczuczyn, gdzie byłem  m ałym  s tu d en tem  n a ­
tenczas w  szkołach. D ziw ne przypom nienie! m om en ta lne  jak  
b łyskaw ica przeleciało przez duszę

Po ty lu  latach n ap a trzen ia  się na rosyjskich, dobrze wy- 
m usztrow anych , w yprężonych  żołnierzy i na pruskich, mało co 
różniących się od poprzednich, p rzy jem ne w rażen ie  zrobił na 
ttmió"'żołnierz francuski. L ekka , żywa, n iew ym uszona  postawa, 
Wygodny, nie ciasny m undur,  coś szlachetnego, dow cipnego 
W obejściu się, tw arz  wesoła, a przynajm niej nie sm utna, nie 
Ponura, nie z im na; — je d n e m  słow em  żołnierz-człowiek, nie 
machina, znać że każdy  bez p rzym usu  bić się może i w ie za 
za co. Owóż p ierw sze wrażenie , jak iego  doznałem  za pierw- 
szem s tąp ien iem  na ziemi francuskiej.

W ieczór był pogodny; cała rów nina, k tóra  oddziela rzekę 
od miasta, porosła d rzew am i, miała w ejrzenie p ięknegb ogrodu; 
rozsypane po niej żołnierstw o w  żyw ych kolorach m alow ało  
ch a rak te r  narodow y; przechadzali  się jedn i z drugim i, m ach a ­
jąc rękam i w  żw aw ej gadan in ie ;  miejscami w idać było spokoj­
niejsze grupy, lub i zalecanki żołnierzy do dziew cząt; pod d rze ­
w am i były tańce i śp iew y; spotkaliśm y też sześciu młodych 
Ludzi jakby w racających  z pojedynku; jeden z nich niósł ram ię 
na tem blaku , d rug i m iał  pod pachą dw ie  szpady czy florety, 
trzech innych towarzyszyło  im i weszli prosto do oberży.

W jechaliśm y do m ias ta  o zmroku. N azaju trz  poszliśmy do 
prefektury , gdzie całćt- służba od podźw iernego  aż do prefekta  
zimnie i obojętnie nas przyjęła. P re fek t  nie pozw olił  n am  zo­
stać w  S trasbu rgu  ani n am  dał paszporta  do Metz, dokąd  m ie­
liśmy ochotę jechać i s tam tąd  do Paryża. Kazał nam  jechać do
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z a k ł a d ó w  to jes t  do miast, gdzie po kilkaset naszych em i­
g ran tó w  u trzym uje  rząd  francuski n a  żołdzie; daje n aw e t  
odzienie, m u n d u ry ,  ale ich m a  pod w ładzą  prefektów . Kto nie 
chciał poddać się pod ow e w arunk i,  m ógł jechać sam  jeden, 
żyć jak  m u  się podoba o w łasnym  koszcie, ale w  mieście, które 
n a  m ieszkanie  dla niego przeznacza ł prefekt. Już pogłoska (fał­
szywa) szerzyła się, że rząd francuski na w y m ag an ie  Mikołaja 
m iał ow e zakłady  zbrojne wysyłać do Algieru,

W yjąw szy  to ostatnie, o czem  jeszcze nie m ożna  było 
z pew nością sądzić, czy była to w  istocie myśl rządow a, czy 
k łam stw o, w  ogólności nie m ożna  było mieć za złe rządowi, 
że p rzeds iębra ł  ęrodki po trzebne do u trzy m an ia  w porządku 
em igracyi naszej. Ale się to nam  wielce nie podobało i od po­
czątku  poczynaliśmy się skarżyć na  króla i jego  mimstrów.

W  istocie w ielu  naszych od przejścia za Ren poczęło źle 
się prow adź ć. W ie lu  żyło w  S trasburgu , nie chcąc ai i do za­
k ładów  należeć, ani mając środków  do u trzy m an ia  się.. W idać 
było po ulicach nasze polskie m u n d u ry  w yszargane ,  krzyże 
w ojskow e, i n iejeden, k tóry je nosił, cięty jak b y  rui kierm aszu, 
szukał, jak  to mówią, okazyi. W ie lu  też pokazało się oszustów, 
k tórzy pod ty tu łem  oficerów polskich o szu k 'w al '  m ieszkańców  
i nadużyw ali  ich przychylności ku nam.

Zajm ow ała na tenczas  naszych i pa r tyę  liberalną , F ran cu ­
zów w  S tra sb u rg u  k łó tn ia  em igracy jna  z okazyi ucieczki z W a r ­
szaw y i przybycia do Francyi g en e ra ła  C hrzanow skiego. P ie rw ­
szy K ozakiewicz podał na  n iego ar ty k u ł  do kury era  d u  B a s  
R h i i i ,  m ianując  go zdrajcą, szpiegiem, pułkowmikiem rosyjskim. 
Ujął się za C hrzanow skiego  g en e ra ł  D em biński i s tanął w jego 
obronie, czem  ściągnął na  siebie nieprzyjaźni, co mówię, wiele 
zajadłości w naszych.

Te były p ierw sze przysmaki, które na nas  czekały w  S tras ­
bu rgu , a jeszcze nie m ieliśm y czasu dow iedzieć  się, co się działo 
po zakładach i w  Paryżu. Postanow iliśm y z A dam em  ruszyć 
do Chńlons su r Marne, stroniąc od zw ad  s trasbursk ich  i p rzy ­
bliżając się n ieznacznie  do Paryża. Kilka dni tylko za trzy m a­
liśmy isię dla w idzen ia  m iasta, k a ted ry  i wieży.

Ta  osta tn ia  słusznie policzona m iędzy  arcydzieła  sztuki, 
cała z kam ienia, ja k b y  z kam iennej korony u tkana, panuje  nad 
całem  m iastem  i całą jago okolicą, jak  wielk i św iadek  z cza­
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sów silnej w iary  i rycerstwa, w  których  zam iast form ow ania  
licznych pułków, szw adronów  i korpusów  staw iano  kościoły. 
Zdziwiła m nie śmiałośój z jaką  budow niczy  podniósł ją tak  
wysoko, w niebo, jako  też harm on ia  wszystkich jej ogniw  i prze- 
dniejszych części powiązanych, w  całość z taką dokładnością, 
że cała budow la  pom im o swej olbrzymiej m asy zachow uje cha­
rak te r  bezpiecznej ró w n o w ag i i lekkości; d z iw :ła sumienność, 
z jak ą  w ykonaną  i w ykończoną została cała myśl i plan bu ­
dow niczego  w najmniejszych n aw e t  szczegółach; wszystkie 
ozdoby, choć z tw ard eg o  piaskow ca wyrobione, mają w ejrzenie  
jakby  były z w osku czy jakiej miększej m ateryi. Szczeblując 
po tej wieży, podziwialiśm y z A dam em  w ykończenie drobnych 
n aw et szczegółów, jako to gzym sów, kapiteli i rozmaitych ozdób 
naw et, pochow anych  w  o tworach i kątach, których zew nątrz  
nie widać. W  jed n y m  z nich, w pa tru jąc  się, dostrzegliśm y w y­
sm ukłą  w azk ą  kolum nę, opartą  na  gło\, ie z tego sam ego ka­
mienia wyrobionej. W  tw arzy  aniołka-* d z iw na  spokojność i c ier­
pliwość, a ;że ciężar pilastry przyciskać zdaw ał się zanad to  m u 
głowę, podłożył rączkę swmją pod podnóże swej pilastry. Kapi­
tele też zam iast  akan tow ych  liści i korynckich zw ojów  us tro ­
jone tu są w liście w inogradu , to jes t  krajowej ózdobv, niepo- 
życzane z greckiej architektury . Jakaś  g łęboka pobożność maluje 

••się .w tej" gotyckiej ozdobie. Zdaje się, że arch itek t  budow ał 
przedew szystk iem  dla siebie, dla w łasnej duszy, na chw ałę 
Bo/ą, n i e . dbając na e f e  k t, ma w rażen ie  zew n ę trzn e  i Oklaski. 
Nie śpieszył się z wykończenieniyi zostaw iał dzieło łswoje dru- 

Łijłim, młodszym, przestając na tern, co mu Bóg dozwolił wy- 
konać, a owe św ie tne  ka tedry  dłużej budow ały  się, niż dzi­
siejsze wielkie w Zjednoczonych Stanach m iasta  i stolice; to 
też pęzetiw ają  wiele miast i narodów.

C Podpięciu dniach pobytu w S tra sb u rg u  kazano  m nie i A da­
m owi jechać do Chalonu nad M arną i c-zekać tam odpowiedzi 
na  nasze prośby z Taryża; a lbow iem  oświadczyliśmy, że nie 
po trzebu jem y zasiłków od rządu, byleby nam  wolno było m ie­
szkać w st< licy. )

Kiedym był w  policyi dla wzięcia paszportu, dwóch mło­
dych w ieśn iaków  A lzacyanów z m łodszą od nich dziew czyną 
przyszło po paszporla  do Ameryki. Byli to em igranci, co na 
zaw sze opuszczali kraj, wioskę, rodziców i k rew nych  swoich 
P am ię tn ik i D om ejk i. 5
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dla szukan ia  lepszej dla siebie ojczyzny i lepszego bytu. Spo­
kojni byli i weseli; wesoło rozm aw iali ze starszymi, którzy im 
towarzyszyli, ani znać było, że czekał na nich statek, k tóry  za 
parę godzin m iał ich na  zaw sze rozłączyć.

Miły Boże! pom yślałem  sobie, iym ludziom tak  łatwo 
opuszczać na  zawsze kraj swój; ufają w siłę, w zdrow ie i w  pług, 
k tórym  potrafią przyswoić dla siebie n ie tkn ię tą  jeszcze od s tw o­
rzen ia  św iata  rolę. Jakaż ta jem nicza  siła, w ola  Boża, opatrzność 
prow adzi ich w strony, gdzie może nowy, lepszy stan i porzą­
dek rzeczy p rzygotow uje  się dla ludzkości.

Mnie inne cele i widoki zajm ują: które, gdy zawiodą, jak  
sobie za rad zę?  Nie żołnierz, nie uczony, nie rolnik, ni rz em ieś f  
nik naw ykły  do spokojnego życia.

»Czego się tak  zamyślasz, rzek ł Adam, już  czas iść do 
dyliżansu«.

17 lipca. Droga do Chalonu.
D wie noce i p raw ie  d w a  dni jechaliśm y do Chalonu w iel­

kim dyliżansem, na  k tórego  w ierzchu  dw adzieścia  now ych r e ­
k ru tó w  konskrypcyonis tów  bębniło  nam  nad uchem. Śpiewali, 
wrzeszczeli, śmiał się i kłócili się n ieus tann ie ,  chociaż to 
pierw szy  raz w życiu swojem  opuszczali dom y rodziców  swoich 
i rodzinne strzechy; go tow ali się na wojnę, bo zanosiło się na 
wojnę z Holandyą.

Po drodze z Alzacyi wiele żebrac tw a, tak jak u nas, 
a miejscami, gdzie nas poznali b iedni ludzie, m ianowicie dzieci, 
biegli za dy liżansem  i wołali: »vivent fes Polonais! vive la li- 
ibertć! a bas les Russes!« i nads taw ia li  ręce. U nas żebracy 
na Boga zaklinają, tu na wolność. Nie m ały to jeszcze ostatek 
wolności, gdy wolno prosić o dobrow olną  ja łm użnę ,  prosić pu ­
blicznie bez uniżenia  się. Tę wolność nie w szędzie  m ają  biedni 
ludzie, w krajach n aw e t  bardzo  w olnych i bogatych; kraj ten 
jest żyzny, piękny, bogaty; nie m asz 'w ie lk ich  m ajątków , w ło­
ścianie są wolni właścicielami ziemi, w łasność rozdzielona, 
rozdrobniona; ludność jes t  n iezm iern ie  liczna, w iększa  niż gdzie- 
ndziej, tak  że ziem ia me m a czem jej wyżywić.

Ale rzecz, k tóra  bardziej zw róciia  na  siebie moją u w a g ę  
w  S trasb u rg u  i w  krótkiej podróży przez Alzacyę, to ch a rak te r  
czysto niemiecki tu tejszego ludu, ch a rak te r  w języku, stroju-
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obejściu, a n aw e t  w  wierze, całkowicie zachow any, pomimo 
tak d ługiego  o d erw an ia  się od Niem iec i należenia  do Francyi. 
Język (platt-deutsch) pozostał, jak  był przed w iekami, choć po 
drugiej s tronie  R en u  we środku  Niemiec odm ienił się po wielu 
prow incyach; frak niemiecki, kamizelki długie, z dużym i guzi­
kami, trzyrożny  kapelusz, ubiór kobiety, jak  naszych żydów ek, 
Wszystko jak na  obrazach  Dtirera, I lo lbeina i szkoły flam andz­
kiej. L ud  wiejski nie rozum ie francuszczyzny, tylko w yższa 
klasa i u rzędn icy  jej uczą się, a n a w e t  ś redn ia  i rzem ieślnicza 
klasą po dom ach przek łada  język niem iecki i źle mówi lub 
nie m ówi po francusku. W y z n an ia  n aw e t  religijne, katolicyzm 
i re form a zostały, jeśli .się nie mylę, jak  były przed oderw aniem  
się od Nięjtniec. Katolicy bardzo  gorliwi, w iern i kościołowi 
sw em u, protestanci uparci przy swojem.

Tylko na drugiej s tronie W ogezów , ledw o przestąpisz linię 
rozdziału  wod na tym n itk im  łańcuchu gór, obaczysz żywo.ąć, 
lekkość, wesołość, dowcip, strój, układ, obejście się francuskie.

Jakże to w ytłum aczyć?  Alzacya zaw sze była w ie rną  F ra n ­
c j i  n aw e t  za czasów  koalicyi d w o ró w  niemieckich przeciw  
Rzeczypospolitej. Narodow ość francuska je s t  w szakże nieznośną 
dla N iem ców! Rząd w p ra w d z ie  tu lepszy teraz, niż po wielu 
niemieckich księs tw ach  zareńsk ieh ; alej. też od pół w ieku  było 
tu  wiele rozmaitych, dobrych  i złych i n iegodziwych rządów  
i rządców. A cierpliwość a lzacka przem ogła  w szystko — i któż 
Wie, czego się kiedyś doczeka.

Zdaje się, że w rozpołożeniu geograficznem  narodow ości 
i rozm aitych charakterów ' narodow ych, z których kaźden m a 
sobie dane  od Boga jak ieś  posłannictwo, cel i przeznaczenie, 
rzeki i ich na tu ra ln y  bieg łączą ludzi, zbliżają jednych  do d ru ­
gich, w iążą; rzeki nie są n a tu ra lnem i g ran icam ; narodowości. 
Przeciw nie-^ańcuchy gór wysokich, czy niskich, linie rozdziału 
Wód były i są gran icam i m iędzy  rozm aitym i szczepami ludz­
kości; a n a  rozległych płaszczyznach miejsca, gdzie się poczy 
nają źródła w ielu  rzek płynących w rozm aite  strony, są jakoby  
k o p c e  na granicach, gdzie się od w ieków  ścierają i bojują 
z sobą narody  różnych w yznań , celów i dążeń. Jed n y m  z owych 
kopców jes t  wyniosłość, na  której biorą swmje źródła Dniepr, 
U źw ina  i rzeki płynące na  wschód, do W ołgi. Łatw ie j jes t  mi-

5*
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lion m iast zburzyć, niż rozrzucić ten kopiec, na k tórym  się już 
tyle k rw i przelało.

W  nocy z 17 na  18 czerw ca  dziw nie  przy jem ną m iałem  
podróż, n aw p ó ł we śnie naw pó ł na  jawie. Noc była pogodna, 
księżyc jasny, ciepło u m iarkow ane ,  konie biegły ochoczo i nasi 
młodzi ochotnicy usnęli byli po całodziennej swawoli.

Co chw ilę  zasypiałem  i ćrcy kałem się; zaledwo zm ruży łem  
powieki, staw iło  mi się Zapole, gospodarka, dom, rodzina, tak  
żywo, tak jasno  i w yraźn ie , źe nigdy może w  rzeczywistości, 
na  jaw ie, nie widziałem  ich jaśniej i w yraźnie j;  a gdy się bu- 
dziłe-ńi, p rzesuw ało  mi się przed oczyma jakoby w panoram ie  
jak ie miasto, wie*ś czy m iasteczko  ze swoimi b iałymi dom am i, 
tak właśnie, jak  je  w yobraziłem  sobie we snach młodości m o­
jej, k iedy mi się tak chciało w ojażować, w idzieć zagraniczne 
kraje.1, W  istocie, kto zna L itw ę  naszą, jej d rew nianenw si i sło­
m iane strzechy, jej m iasteczka niesehludne, karczm y i stodoły 
i kto wie, co 'tć f ' je s t  w  młodości chęć do w ojażow ania  po ob- 
cychfkra jach , chęć zapalona czytaniem  podróży, obrażam ',  pej­
zażam i i opow iadan iem  w ojażerów ; kto nadto przypom ni sobie, 
Ż1L za mnich czasów  rząd nie d aw a ł  paszportów  za granicę, 
albo ich danie  utrudzał, zaostrzając ' 'tem  bardziej żądzę w za­
palonej g łowie do w idzenia  obcych krajów, ten pojmie, jak się 
to za młodu m alow ały  w e snach moich dom ow ych m iasta  fran­
cuskie, włoskie, n iem ieckie i góry szv\ ajoarskie. W  takich wła- 
ś:..®;' kolorach przy św ietle  księżyca przeciągały te raz  na piwie 
przed oczyma m ojem i rozm aite  m iasteczka: B e n a m e u x (?), Lu- 
neville, Domballe, St. Nicolas. Tylko, źe dusza  moja była tak  
daleko odem nie, od moich zmysłów, źe do niej nie dochodziły 
w rażenia , lakid od nich odbiera łem . To, co mi było obecno, 
tak  blade było w słabych, b ladych odcieniach, a to, co w idzia­
łem w ó : snach, tak było żvwe, poryw ające za sercej gorące, 
draźmwe, źe ow e sny n ieporów nanie  rzeczyw istsze dla m nie 
były od samej rzeczywistości: i tak  dalece- mieszały mi się 
sny z przedm iotam i na jawie, żo rozróżnić nie m ogłem  jednych  
od drug ich ; i w danym  m om encie  nie w iedzia łem , co było w e 
śnie, co było na jawie, gdzie byłem i czy jeszcze żyję w domu, 
czy też na zaw sze go opuściłem.

T r u d n i ł o  pisać ów stan, w którym  się czuje dobrze  d w a  
oddzielndłlis tnienia , choć pow iązane  z sobą łańcuchem , który
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się rozciąga, a le  nie pęka: to jes t  eiało ze zmysłami na jednem  
miejscu, a dusza  daleko zajęta innym  św ia tem  i inną rzeczy­
wistością. Ciało słabe-, zmęczone, zmysły obudzone, a dusza 
Wolna, n ieuwięzla, jak  błyskawica, w ylatu jąca  w  swoje u lubione 
strony i w racająca  na  zaw ołanie  drażliwych zmysłów', jak  ow a 
matka, co zostaw iw szy słabow ite  dziecko, nie może długo zó- 
stać na  modlitwie, do której ją  unosi w yższa miłość i w raca  
za k ażdem  odezw an iem  się d / iecka ,  aby  je ułagodzić, pocie-

0  w schodzie  słońca przyjechaliśm y do Nancy, daw nej sto­
licy i rezydencyi naszego króla, chrześcijańskiego filozofa L e ­
szczyńskiego. Tu już  d rug iego  nasz,ego króla s ta tuę  spotykam y 
W krótkiej naszej w ędrów ce :  A ugusta  w Dreźnie, tu  Stanisława, 
obu w ybranych  przez w olny  nasz naród  w  upadające] Polsce; 
trzeciego W alezyusza ,  choć za lepszych czasów w ybranego , 
1 prochów  nie zna jdz iem y w  Par} żu.

Jakże różnego losu doznali dw aj pierwsi: A ugust Sas 
z muszkularnój; siły swojej sławny (der Starkę), pan o w ał długo, 
nic dobrego  nie sprawił, posunął Polskę do upadku, u m arł  k ró­
lem choć nie w swojem  państw ie, nikt  o nim nie w spom ina 
n aw e t  w  stolicy, po której plądrują Moskale. S tan is ław  Piast, 
z pobożności, wiary, dobrego  serca, ro zu m u  i dobrych obycza­
jów  znany^® pisarz znam ienny, nie miał czasu i kilku dni pa­
nować, w y g n an y  od tych, co potem rozszarpali Polskę; uniósł 
z sobą tylko ty tu ł  króla i miłość kra ju ; a mając sobie dany  
rząd nad L o ta ryng ią  i B arem  panow ał po ojcow sku w  tym 
kraju, urządził go, ubogacił i w spom inają  go tutejsi mieszkańcy, 
jak  dobroczyńcę swego-jt. u m arł  daleko od Polski, którą kochał. 
Cóż,po tem , że m u zostaw iono ty tu ł  króla, kiedy um arł  daleko 
od Polski, na  królew skiem  wygnaniu .

P o sąg  m u  wystaw ili  przez w dzięczność dobrzy Lotaryń- 
czycy, k tórych  stolica od czasu śmierci króla znacznie pod­
upad ła  i zubożała. P o sąg  ten kolosalny nie m a w yrazu  szla­
chetnego  duszy polskiej. Znać, źe jej nie znał sztukm istrz. Tylko 
karabela  se jm ikow a przy boku króla daje znać, skąd był i j a ­
kiego hartu. Dotąd na ra tuszu  pozostały polskie orły i pogonie, 
choć z pałacu, gdzie mieszkał, już je zdarto  i zdarto  filię i czapkę

18 lipoa.
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frygijską, które ich miejsce były zastąpiły, i zdarto potem  ce* 
sarskie orły i z re s tau ro w an e  1 i 1 ie, a na g iuzach  i.ylu rządów  
i tylu  przysiąg ze rw anych  p o w iew a  w ielka  cho rąg iew  trzyko- 
lorow a orleańskiego szczepu — nie na  długo może.

Jedźm y dalej.

19  lipca. G hdlons\sur M arne.
Przyjechaliśm y do stolicy Szam panii:  któż jej nie zna ze 

s ław nego  wina, k lórem  się upija św ia t  wielki, zepsuty! Zdaleka 
od niej rzekłbyś, że tu  ziemia cała w innicam i musi być pokryta, 
n iebo i n a tu ra  piękne. P rzeciw nie , kraj sm utny, rów niny  w a ­
p ienną  ziemią pociągnięte , suche, mało drzew , m ało-1 wzgórz, 
rz ek a  m ętna, nie w idać winnic, ni ogrodow.

W  mieście znaleźliśmy cholerę, m ieszkańcy przestraszeni. 
Prefekt,  jak iś  karlista, nie bardzo  nam  przychylny.

Że dalej nie wolno było jechać, napisałem  do m inis tra  
Montalivet prośbę w  te słowa:

»V. Excellence!
Arrive en F rance  dans  le b u t  de poursuivre m es e tudes  

et n ’ay an t  pas heroin de' d em an d e r  des secours au Gouverne- 
m e n t  F ranęais  j’os%' prier  V. Exc. de vouloir bien m e pe rm e ttre  
d ’ aller a Paris.

-C zekam y na odpowiedź!

20 lipca.
Przybyli  tu W ojtk iew icz  i Malinowski, pow stańce nasi, 

jadący z Belgii do BSsanęonu dla n am aw ian ia  naszych do służby 
belgijskiej. Król bowiem Leopold, gotując się do wojny przeciw  
Holandyi i jej sprzym ierzeńcom , głaszcze Po laknw  i przyjmuje 
do swojego wojska olicerów naszPch w stopniach, jak ie  posia­
dali w  kraju. Dobrze się im potem  odpłacił po wojnie na żą­
danie  Rosyć

Tegoż dni a  przyjechało trzech innych zapaleńców  naszych 
z F ran k fu r tu  i z l ibera lnych kongresów  w  l lam b ach  Ł) w Wiir- 
t e m b u r g u (?) etc. Ci jćchali  do zak ładów  polskich w e rb o w ać  na­

4) llam b ach , w ieś w B aw ary i, w  P a la ty n ac ie  reń sk im , gdzie 27 m aja  
1832 odbył- się g ło śny  HambacM&n 'Fest, n a  k tó rym  po raz  p ierw szy  s tro n ­
n ic tw o  rep ub likańsk ie  w N iem czech w y stąp iło  o tw arc ie  ze sw oim  p ro g ra ­
m em . (Przyp. wyd.).
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szych, aby się mieli na pogotow iu  do służby niemieckiej, skoro 
Usłyszą o rewolucyi w Franklurcie .

Sądziłby kto, że em igracya nasza nasza  od początku była 
arm ią rewolucyjną, u której szukały  zw iązku  i sojuszu w szyst­
kie konspiracye; a jednak  m y nie p ragnęliśm y czego innego, 
Jak ojczyzny, naszej własnej ziemi: M oskwa była rew olucyą 
U nas. Te jed n ak  podbudzan ia  l ibera lis tów  w ielu  naszym  głowę 
zawróciły, że p raw ie  zapomnieli o Polsce.

25 Upca.
U m arł  tu z cholery jeden  z naszych rodaków , oficer z d a ­

wnej służby. Odbył całą kam pan ię  zdrów  i bez szw anku , znaj­
dując się po tysiąc razy  m iędzy  cholerycznymi, doglądając, opa­
tru jąc um ierających z cholery. Piszeżył też czas niejaki w Pru- 
siech, gdzie cholera grasowała, i przejechał przez całe Nie,mcy,> 
nie dotknię ty  zarazą, bez obawy. Czekała go tu  cholera, gdzie 
się jej nie tśpodziewał. W idzie liśm y go na  parę godzin p rzed ­
tem ; wesoły, m łody i piękny wiarus, z zapałem  opow iadał 
czyny swoje.,Iz ostatniej wojny, batalie, na jakich się zna jdow ał 
Jed  nym  razem  stracił p r z y to m n o ś ć  K iedyśm y pobiegli z leka­
rzem  w.dzieć go w hotelu, tak już  był zmieniony, że żadnym  
sposobem nie mogliśm y uwierzyć, że był ten sam, k tórego  zn a ­
liśmy. T w arz  jego była sina, żó łtawa i tak okropna, że jaki nie 
bądź~ trup w ydałby  się żyw ym  przy niej.

W  kilka godzin skonał. T a  śm ierć tak przeraziła A dam a 
i tak go zasmuciła, ze się lękałem, żeby nie zachorował. N igdy 
go dotąd nie w idziałem  był w podobnym  stanie: do późnej 
nocy nie rnyślił, nie m ówił o czem innem , jak  o um arłym  i aż 
do św itu  nie zm rużył oka; budził m nie co chw ila  i dziwił się, 
gn iew a ł się, że m nie  sen morzył. N azaju trz  też był bardzo sm u ­
tny, nie jad ł  i mało rozmawiał. Ta przebrzydła  cholera jes t  
gorsza, niż wszystkie choroby, pow tarza ł  i nie taił się, że się 
jej lęka, jak gdyby  jak ie  s traszne przeczucie go d ręczy ło 1).

P ochow aliśm y naszego olicera na miejskim cm en ta rzu ;  
Adam  napisał dla niego nagrobek  po łacinie i zło/.ono składkę 
na  w ys taw ien ie  pomnika.

4) W e dw adzieśc ia  la t potem  u m arł M ickiewicz z cho lery  w  K o n stan ­
tynopo lu . (Przyp. autora). W łaściw ie  w e 2H la ta . (Przyp. wyd.j.
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Tak był sm utny  i nudny  pobyt nasz w Chalonie, że dla 
rozerw an ia  Adama um yśliliśm y zw iedzić okolice Szampanii.

Pojechaliśm y naprzód o 5 godzin stąd do sławnych okopów, 
które uchodzą pod nazw an iem  ( s i c ) - c a m p  d ’A t t i l a .  Jest  po­
danie, że w tym właśn ie ,m ie jscu  Attila był pobity przez Aecyu- 
sza *), a przynajm niej stąd pwczął cofać się ów straszny  w róg /  
milion razy straszniejszy" od cholery. Nic godnego  u w ag i nie 
zna leźliśm y w  owych okopach jest to duży  szaniec w ysypany  
w  kw adra t,  porosły m u raw ą ;  trzy o tw ory  z trzech stron, z czw ar­
tej zaś rzeka  p ł j n j e — w jed n y m  rogu  nad rzeką re d u ta  o k rą ­
gła góruje nad całym okopem.

Od okopu Attili pojechaliśmy dó| parafialnego kościółka 
w  Iipinay, gdzie cudow ny  ołtarz Najświętszej P an n y  ściąga na 
odpust d w a  razy do roku  tysiące ludu. Kościółek a rch itek tu ry  
gotyckiej, dobrze  zachow any, m a  w  swoich ozdobach pow yrzy 
nane  z kam ien ia  jakieś płazy i gadziny. Obraz z daw nych  cza­
sów łaską bożą ocalony po tylu rew olucyach jest dziwniei po­
dobny do' obrazu  N. P a n n y  Z urow ick ie j; i co dziwniejsze, to 
że w ypytu jąc  się o podaniach i o historyi tego obrazu, dow ie­
dzieliśmy się, że tu jak  w Żurow icach obraz  ukaza ł  się był 
naprzód  w krzaku  gorejącym, oświecony jasnością jakąś n ie­
znaną;  spostrzegli go pasterze i na  tern miejscu zb u dow ano  
kościół, do którego  lud ze wszystkich  stron Francyi schodził 
się na  nabożeństw o, chorzy szukali uzdrow ien ia , nieszczęśliwi 
pociechy.

Tego tu zaby tku  daw nej w iary  i pobożności nie zdołały 
obalić d em agog ia  i jakobinizm , kiedy tym czasem  schizm a sprofa­
now ała  nTtfez kościół źurowicki, w prow adziw szy  do niego popów 
i n iew iernego  Siemaszkę.

Proboszcz, [francuz, grzeczny, dowcipny, wesoły, przyjął 
nas  uprzejmie. W ielką jed n ak  różnicę dostrzegliśm y m iędzy  
nim a prostotą naszych księży, którzy z taką  w iarą  i n iew y ­
m uszoną  pobożnością m ów ią o cudach, że i najzaciętszego nie­
d o w iarka  potrafią rozbroić. Tutejszy c u r ć  nie chc.ał się zrazu 
w d a w ać  z nam i w re l ig '’ną rozm ow ę; ale poznawszy, że c h o ć  
n a s  z a  r  e w o 1 u c y  o n i s  t ó  w  m i a n o ,  jes teśm y  katolikami, 
począł opowiadać', jak  w  czasach zam ieszek  jakobini francuscy

') W  au to g rafie  przez om yłkę najrisa ł D om ejko: E liusza. (Przyp. wyd.).
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usiłowali obalić kos'ciół i zniszczyć obraz, jak  się tem u potralił 
pprzeć proboszcz ze swoim ludem  w iernym  i )ak niedaw no 
bsdna ślepa dziew czyna, modląc się do tego ołtarza, w zrok 
Otrzymała.

Na rozs tan iu  się dał nam  dobry p roboszcz 'szam pańsk iego  
czerw onego w ina  n o u m o u s s e  od kilku lat, jak  nas zapewniał, 
Zachowanego w  s k le p ia  i m ogę zapewnić, że nigdy tak do- 
brego szam p an a  nie piłem.

To ostatnie dało nam  powód zwiedzić nazaju trz  prze­
s ław ny  sklep w ina  szam pańskiego  Jacksona w Chalonie. W y ­
obrazić sobie proszę ogrom ne kurytarze, w yku te  w  wapiennej 
skale pod ziemią. K ury tarze  te, a raczej sale, na sto i więcej 
łokci długie, podobne do podziemnych k a tak u m b  rzymskich. 
11 wejścia do każdego z nich nad drzw iam i napisane je s t  mię 
jakiej wielkiej stolicy: tu Berlin, F rankfurt ,  W iedeń, tam L o n ­
dyn, P e te rsb u rg .  Ośmkroć sto tysięcy butelek  było w tym  cza­
sie na pogotowiu, a był to czas, w którym  przypraw iano  u  ino 
młode z ostatn iego w inobrania . W  tym miesiącu wino zaszpun- 
tow ane  w chodzi w  now ą fcrm entacyę , burzy  się. Ludzi% któ­
rych znaleźliśmy w  jednej sali, byli z a jęcL o d szp u n to w y w am em  
butelek. Z każdej butelki w m om encie, k iedy w yjm ą korek, 
Wychodzi od dna  sam ego osad z szum om  i p ianą; skoro w yj­
dzie szum, natychm iast  do łewają w ina i znow u szpunlują 
butelki.

Ileż to wielkich kongresów, rad dyplom atycznych, klubów, 
konspiracyi i aliansów leży zaszpun tow anych  w  tym  sklepie!

N ajdłuższa ze wszystkich sal jes t  pe tersburska ; stąd posy­
łają w ino nie tylko do pieta, alej j a k  wiadom o, w tern winie, 
jak  u nas  w  wodzie, tgotują ry b ę  w Moskwie i w  P e te rsb u rg u  
na wielkie obiady.

Nadchodziła  uroczystość rocznicy trewolucyi lipcowej: w iel­
kie św ięto  polityczne dla tych, co narzekają  na wielość śv,iąt 
kościelnych. Od w ielu dni nie mówili o czem innem Francuzi 
jak o swoich gloH-eu&esJ).

Ale d w a  lata już  upływało od w ypędzen ia  starszej linii 
Bourbonów ; król-obywatel miał czas ochłonąć z iew olucy jnego

') E p itet, k tó ry  nadaw ali F ran cu z i sw oim  rew olucyom  po  r. 1830. 
(Przyp. wyd.).
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szału, nie pokazyw ał się już na ulicy z parap luyem  i b rudnem i 
rękaw icam i iak z początku; poczynał do p raw d y  zakraw ać na 
króla. Parlya ,  co go na tron wyniosła, teź nab iera ła  ochoty 
i odw agi do arys tokratycznego tonu; L afayette  u su n ą ł  się 
z Tuilleries, Lafitte był na  wyjezdnem . R uch rew olucyjny coraz 
bardziej się rozwijał w niższej klasie; lękano się po większych 
rmastach zaburzen ia  z okazyi glori.euses.

Chwycono się więc pozoru, jakoby cholera nie pozwalała 
licznych zebrań ludu po miastach i tylko po m iasteczkach gp- 
tow ano  się do obchodu rocznicy.

W  istocie po m iasteczkach lepiej się m aluje ch a rak te r  
narodow y ludu i jego massy niż po miastach, gdzie druk, g a ­
zety, napływ  cudzoziem ców, d w ó r  i d u ma  urzędn ików  mie4 
szają się do wszystkiego, głuszą wszelki dźw ięk  narodowości.

Pojechaliśmy tedy z A dam em  dla w idzenia  patryotycznych 
uniesień o 4 mile z Chalonu do m ałego  m iasteczka S u ip p e s 1) 
dokąd zaproszeni byliśmy przez dow ódcę tamecznej gw ardy i  
narodowej; pana Bourgewis.

Przyjęci uprzejm ie w jego  domu, znaleźliśmy w  nim go­
ścinność francuską średniej klasy, 'gościnność, k tó ra  jeśli nie jest 
tak  serdeczną, huczną, liberalną, wesołą, n ieograniczoną, jak 
u naszej szlachty, jes t  dosyć o tw artą ,  n iew ym uszoną , u ję tą  w n ie­
jak ie  karby, do których ła tw o naw yknąć, nie kosztowną, a je ­
dnak  dobrze  urządzoną i przyjemną.

Pan Bourgeois, istny bourgei i s  l ipcowego rządu, p rze­
myślny, czynny, popularny między swoimi, przeciw nik  szlachty, 
choć radby  jej miejsce zastąpić; liberalny, nie dowierzający księ­
żom, ani kościołowi, trochę filozof, trochę ekonom ista ;  całą gębą 
zabity stronnik konstytucyi, miłośnik elekcyi i rad munioypal 
nych. / r e s z tą  rozsądny człowiek, uprze jm y aż do poufałości, 
choć w pew nych obrębach, za które nie ła tw o go było wy 
prowadzić.

Jed n y m  słowem  był to człowiek nowej szkoły francuskiej. 
U więziony i p rześladow any  za restauracyi, doczekał się z ra ­
dością rew olucyi; niemało wyłożył ze swojej kieszeni na u m u n ­
d u ro w an ie  gw ardy i  narodow ej w sw oim  powiecie, ' zakupił

’) W  au tografio : Suib. Su ippes obecnie s tacy a  kolei żelaznej n a  d ro ­
dze z C halons do Metz, (Przyp. wyd.).
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m stru m en ta  do muzyki, został m ianow any  dowódcą tejże gwar- 
dyi i przy pomocy przyjaciół swoich k ierow ał w e d łu g  własnej 
Woli elekcyam i na oficerów.

Miano tedy  obchodzić hucznie  i w y s taw n ie  l ibera lną ro­
cznicę. P. B ourgeois  uform ow ał program , obejmujący m u s’ztrę, 
Paradę wojskową, bębny, chorągw ie, »Te Ueum«, m at de co- 
cagne, tańce,v ochotne ognie i illuminacyę w ieczorem ; o niczem 
nie zapomniano.

Na nieszczęście tuż czyhała na  owe przybory niespodzie­
w a n a  niezgoda. W szczę ła  się kw estya  z okazyi p ie rw szeństw a  
na paradzie; były tu  4 kom panie, które składały g w ard y ę :  je ­
d n a  pionierów, p łatna od rządu, a zatem  przym uszona  i naw yk ła  
do porządku i dyscypliny; d ru g a  ijgrenadyerów, w yborow a od ­
znaczała Się postawą, urodą i jakąś  wyższością tonu: dw ie  inne 
Woltyżerów składały się *z rzem ieśln ików , rolników i proleta- 
ty  uszów.

Chodziło o to, kto miał iść na przedzie, zaraz za. m uzyką: 
czy pompiery, jako  żołnierze, będący na żołdzie, czy g rena-  
dyerzy?  P. Bourgeois znalazł w  reg lam encie  jakim ś starym , że 
należało dać p ierw szeństw o  pom pierom , ale g ren ad y ery  s tano­
wił wybór, k w ia t  obyw ate ls tw a!

Całe się wojsko na dw ie  partye  rozdzieliło i całe m iaste­
czko było w konsternacyi. Przychodziły  deputacye od gre.na- 
dyerów  do p. Bourgeois, i pani Bourgeois odbiera ła  liczne w i­
zyty od dam , które za honor swoich m ężów  u jm ow ały  się. Do­
wód zca:.stanął nieugięty, głuchy na pógTÓżlii, rady i' pochlebstwa.

K iedyśm y wyszli n a  rynek, kom pania  g ren ad y eró w  w ypo­
wiedziała posłuszeństwo. Żołnierze w praw dzie 'chodzil i  w mun- 
durach i zalecali się do dziew cząt, ale bez broni, bo oficerowie 
nie wyszli z dom ów  swoich i nie było komu kom enderow ać.

N adchodzi fa ta lna godzina; trzy czw arte  gw ardy i  stanęło 
pod bronią; uderzono  w bębny, zagrzm iała  m uzyka i cała ko ­
m ityw a, m ag is tra t  i dowódzca, w ziąw szy  nas  dwóch m iędzy 
siebie, pociągnęła wolnym, tryum ia lnym  m arszem  do kościoła, 
gdzie się odpraw ił  krótki n ieszpor i »Te Deum«.

Mówię krótki, bo m e był to czas do nabożeństw a. Nasi 
dobosze od początku tak się zabębnili, że ani słychać było 
śp iew ania  dwóch księży, którzy zw yczajem  liturgii francuskiej 
W kapach  po chórze chodzili.
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Zaledwie ucichły bębny, zagrano  marseillaise, co tak  za 
paliło publiczność, że zapoinn ano o P a n u  Begu. Żołnierze pre­
zentow ali broń, oficerowie kom enderow ali,  kościół pełen b ag n e ­
tów  jakoby na wojnie.

Dziw nie odbijało to chaos rew olucyjne od tw arzy  starego, 
osiwiałego zakrystyana, k tóry z za d rzw i zakrystyi w ygląda ł 
spokojny i zdaw ał się dziwić, co się stało z ludem  i kościołem 
francuskim.

Po nabożeństw ie  defilowała g w a rd y a  przed panem  Bour- 
geois i m erem , a rozpierachnieni po r ynku  g renadyerzy  naśm ie­
wali się z nich i zaraz potem przychodziło do kłótni, przygry- 
zek Nie wiem naw et,  na czem by się skończyło, gdyby pierwej, 
nim  zm rok zapadł, nie dały się słyszeć kon tradanse  po rozm ai­
tych dom ach na to przygotow anych . Znikły z przed oczu ryn ­
sztunki, chorągwie-^ bagne ty ; w k w a d ran s  całe m iasteczko ska­
kało w zgodzie!^': wesołość. i najlepszej harmonii.

T u  na  tańcach  w ystępuje F ran cu z  w swojej właściwej 
figurze, jak ą  m u dał P an  Bóg; tu  m u  się dobrze przypatrzyć 
można. Tu p ra w d z iw a  równość, - j wolność, n iepodległość panują, 
choć n ik t  o nich nie mówi, nie pisze. Choć sk rzypek  niem iło­
siernie rżnie i piszczy, tak  że nasi karczemni m uzykanci w y ­
daliby się Mozartami, choe^silnie w ybija  tak t  nogą niezgodnie, 
owszem  w zw adzieęze  sw ojem  gran iem , wszyscy radzi, weseli, 
tańczą, jak  kto umie. Pan obok sługi, m ajs te r  obok czeladnika, 
pani obok służącej; pan Bourgeois  tańczył z ogrodniczką swoją, 
ogrodnik  z panią B., d am ą w yższego tonu z Chalonu, oficerowie 
z kucharkam i. Tu m oże czerpie swój żywioł duch niepodległy 
i liberalny F rancuzów  widoczniej, niż w  dzienn ikach  i p iśm ien­
n ictw ie paryskiem.

Mogę pochwalić się, że przy jem nie  przepędziliśm y z A da­
m em  trzy dni wypoczynku na  wsi. choć ta w ieś szam pańska  
w ogólności bardzo różni się od obrazu, jaki sobie w cudzych 
krajach am ato row ie  w ina  i podróży zazwyczaj tworzą. S zam ­
pania  jes t  m oże najmniej m alow m czą ze wszystkich  części 
Francyi;  m ianow icie  Chalons i jego okolice niewesołe, płaskie, 
w apienne. T u  niomasz fo lw arków  naszych, dw orów , ni ogro­
dów;  bo n iem asz bogatszych właścicieli. W szyscy  w m iastecz­
kach żyją; n aw e t  chłopi nie mają takich wsi, jak nasze; ani po 
polach w idać trzód, bo w szystkie  bydło na uwięzi. Nie w idać



też winnic, k tóre na  zachodnim  tylko k rańcu  Szam panii około 
Ais i E spernay  mały obszar zajmują. Około Suippes p iękne łany  
pszenicy w idzia łem  na o tw arte j płaszczyźnie i kraj z w e jrzen ia  
podobny jes t  do g rodzieńskiego  pow ia tu ;  choć nie tak  może 
żyzny, ni wesoły.

Za pow ro tem  do Chalonu znaleźliśmy odpow iedź ministra, 
W której każe prefektow i »prendre  do ren se ig n em en ts  su r  nos 
personnes e t notre conduite«. D opraw dy  nudzić już nas poczy 
nał pobyt w Chalonie. Radzil iśm y się jednego  u rzęd n ik a  kró­
lewskiego, jak im  sposobem , nie obrażając w cale króla, ni kon- 
stytucyi, m ożnaby  się dostać do P ary ża  za paszportem , w  któ­
rym w y raźn ie  zastrzeżono: »defense de se ren d re  a P aris  sous 
cjueląue pret,exte que ,c$isoit«. »I1 n ’y a q u ’un inoyen pour cela« 
odpowiedział. Byliśmy pew ni, że nam  u ła tw ' w  sekrecie podróż 
wQuel est donc ce moyen ?« pytał go Adam. >»Partir par la malle- 
poste« odpowiedział. Jak to?  k u rye rom ? pocztą? powrozem rzą ­
d o w y m ?  — Ni mniej, ni więcej —  »A k tó t nas wpuści do m ia­
sta?  skoro zobaczą paszporta, zaaresztu ją '«  »Nikt się m e  od ­
w aży za trzym ać k u ry e ra  na drodze, ani na wqeździe do mi",staw.

Na to osta tn ie  zaręczenie tejże samej godziny wsiedliśmy 
do m alleposte  i ruszyliśm y do Paryża.

1 s ierpnia  1832 r. o trzeciej godzinie rano sw ąd  paryski 
sw ąd w ęg low ego  gazu, jakby  ze w szystk iem i sw ędam i całego 
św iata  zmieszany, obudził mię ze snu; i może to p ierw sze  w ra ­
żenie p rzykre  i n iespodziew ane wpłynęło na  jakieś złe prze­
czucie, k tó re  w  tym m om encie  m nie  ogarnęło, że w  tein  m ie­
ście, do k t i re g o  od najrańszej młodości mojej tak  tęskniłem, 
nic dobrego się nie p rzydarzy  i może stąd nigdy żyw  nie 
Wyjdę.



V .

(N otatk i m o je  p a ry sk ie . )

Jestem  w Paryżu: w mieście, do k tórego  z najrańszych, 
a m ianow icie z un iw ersy teck ich  moich czasów tak gorąco rw a ­
łem się, rojąc solne, źe tu je s t  ognisko wolności,., środek  i sto­
lica wyższej cywilizacyi, przez to samo, że z niego tyle w y ­
buchło rowolueyi i tyle wielkości ludzkich, tyle żywiołów dla 
dum y i namiętności ludzkiej" urosło.

Tak sobie w yobraża łem  Paryż, kiedy nasza maile poste 
za trzym ała  się przy ulicy du Maii, hotelu  du  Metz W ysiedliśm y; 
cicho było jeszcze i czas do spoczynku. Ale za ledw o zdrzema- 
łe,m się, zbudził mię uliczny hałas i tu rk o t  pojazdów  i p rzy­
szedł mi na myśl jakiś w iersz francuski:

Paris, ville de bruit!...
Rzecz natura lna, że mając P aryż  przed oczyma, zapom nia­

łem przez kilka dni ,  iż byłem em ig ran tem  i źe w  tem  mieście 
była natenczas stolica em igranckiej Polski, g łów na  k w a te ra  enii- 
gracyi nasie j .

Pobiegliśm y naprzód widzieć Tuiileries, które w y o b raża ­
łem sobie z opow iadan ia  wojaźerów  i z rysunków , źe musi to 
być pałac nadzw yczajnej wspaniałości i u roku,  patrzy łem  nań  
i nie wierzyłem.'Sobie; w yda ł mi się podobnym  do koszar; na 
dziedzińcu przeciągał pułk piechoty, a za kra tam i lud czepiał się 
i p rzypa tryw a ł się m usztrom  z ciekawością i upodobaniem . Ów 
wielki łuk, arc dc triomphe, na  którym piękne b ronzow e konie 
p rzypom inają  ow e arcydzieło, które szczęśliwy kapra l  był z ra­
b ow a ł i tu przywiózł, a potem  oddać rnu ;iał, nie zrobił na  m nie  
w rażenia , jakiego spodziew ałem  sięj za niski, za szeroki w zg lę ­
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dnie do otaczających je  gm achów , w yda ł  mi się tak, jak  gdyby 
przed czasem zapadał do ziemi.

Ów w ielki ogród Tuileryjski, o k tórym  cuda opowiadają 
Wojażerowie nasi, nie zaspokoił tez ciekawości mojej. D rzew a 
Pyłem i k u rzaw ą  pokryte; kw ia ty  żelaznem i kra tam i ogrodzone; 
posągi poczerniałe ; z tych ostatnich, jeden  nowszy, biały, z p ię­
knego m arm u ru  za trzym ał mni e  na  m om ent:  był to Spartacus 
zrywający więzy, pasujący się jeszcze i niespokojny, jak gdyby 
lękał się, żeby m u ich na  nowo nie włożono. Był to posąg n ie ­
daw no postaw iony na pam iątkę  lipcowej rew olucji .  Opodal od 
niego w idać było ów staroży tny  posąg niew olnika, czy szer­
mierza, co ostrzy nóż. N a k ru ż g an k u  pałacow ym  pow iew ała  
trzykolorow a rew olucy jna chorągiew.

Z tego ogrodu  idąc ku Elizejskim polom, spostrzegłem  
sław ną kolum nę Vendóme, k tóra  wielkością swoją, prostotą 
i pięknością form przeniosła  myśl moją do epoki podobnych 
dzisiejszym złudzeń naszych. Nie było jeszcze na^jej w ie rz ­
chołku posągu Napoleona, k tóry zrzucili za wejściem do P a ­
ryża sprzym ierzeńcy, choć się nie odważyli obnażyć jej ze spiżu, 
który do nich był należał, bo z ich h a rm a t  był wylany, z har- 
m at  wziętych w jednej batalii.

Nieco dalej, tuż za ogrodem, wyszliśmy tia obszerny plac, 
bezw ątp ien ia  najpiękniejszą część P a ry ża  — plac o twarty, roz­
legły, z k tórego  widać przedniejsze m onum en ta :  zamek kró­
lewski, wieże katedralne , pałac reprezentacyi narodowej, Arc 
de 1’Etoile i kościół świętej Magdaleny. Na środku tego placu 
ścięto ostatn iego z Kapotów, a m oże ostatn iego z katolickich 
królów, bo wszyscy późniejsi nie byli już  królami z łaski B o­
żej, byli konspiratoram i, szukali łaski ludu, obcych książąt i żoł- 
ńierza. Trzykroć już zm ieniono imię tego placu i trzykroć zm ie­
niono pomnik, k tóry budow ano  i odbu d o w y w an o  na nim; był to 
plac R e w o l u c y i ,  plac L u d w ik a  XVI, plac Z g ;o d y ;  i kom uź 
wiadomo, jak  go za sto la t n azw ą?  Tym czasem , aby pogodzić 
um arłych i żywycdi z tymi, co za sto lat tu  panow ać będą, u m y ­
ślił Filip postaw ić tu wielki obelisk egipski, dany  m u od eg ip ­
skiego w icekró la  w upom inku  (Luxor). \V istocie m o ż e /  to 
obudzić zazdrość lub obaw ę w jak im  now ym  królu, cesarzu, 
czy trybun ie  francuskim, że na tein h istorycznem  miejscu, naj- 
św ietn iejszem  w stolicy, zam iast  uw ieczniać  sławę którego
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z daw n y ch  czy nowych bohaterów  francuskich, postaw ią po­
mni k jak iem uś n iezna jom em u cyganowi, co przed czterdziestu  
w iekam i panow ał za m orzem ?

Z tego placu piękny m ost kolosalnymi osadzony posągami 
przyw iódł mię do pałacu, który też koleją lat, choć now y je ­
szcze, nowej daty, wiolekroć m usiał zmienić nazwisko. Był to 
pałac Bourbonów, dziś Izba d epu tow anych  Ludjwika Fdipa, 
ju tro  może konw encya; m ost  też nazy w ał się m ostem  rew o lu ­
cyjnym, teraz go u rzęd o w o  zowią mostem posągów, a i te osta­
tnie m oże nie na długo popasują na  swojem  miejscu, bo w ię­
ksza ich część je s t  obrazem  daw nej arystokracyi, daw nej św ie­
tności k ró les tw a chrześcijańskiego.

Zam iast tedy  p rzypa tryw ać  się tej niezapisanej jeszcze, 
szkicowanej karcie Paryża, pociągnęliśm y szybkim  krokiem  
przt z Elizejskie pola do silniejszego, i jak się /d a je  lepiej u m o ­
cow anego  pom nika napoleońskich wojen, słynnego-iArc de l’E- 
toile, świetnej mogiły więcej niż m iliona żo łn ie rzy  poległych 
na k o m endę  jednego , a m iędzy k tó rem i i naszych sto tysięcy 
spoczywa, nie lioz^c w to z zarazy poległych w Ban Domingo. 
Między najcelniejszymi tam w odzam i 1 bohateram i widzi el i śmy 
bluszczem otoczone im iona Poniatow skiego, Dąbrowskiego, 
Kniaziówicza: sm u tn e  w spom nien ie  z czasu najświetniejszych 
nadziei naszych, k tóre  te'/ przyświeciły osta tn im  usiłowaniom  
narodu, krótszym, choć może iświetniejszym  dla Polski, ho cał 
kowicie z niej w ysnu tym  bez pomocy obcej!

Nie na długo na ten  raz patrzyłem  na ten tryum falny  
pom nik  now ożytnego  Cezara, a za pow ro tem  za trzym aliśm ytsię  
przy nieskończonym  jeszcze kościele św. Magdaleny, który Pa- 
ryżanie zow ią poprostu  M agdaleną. Duży to gm ach greckiej, 
pogańskiej a rch itek tu ry  bez wieżyc i bez krzyza, jeszcże o trój­
ką t nym frontonie, opartym  na korynekich kolum nach, kszta łtu  
bardziej do giełdy czy m uzeum , niż do kościoła podobny. Był 

ricza-s, k iedy chełpliwi z lekkiego ch a rak te ru  Paryżanfe  sądzili, 
że będzie to świąLynia s ław y czy zw ycięstw a dla uw iecznien ia  
wielkości narodowej. Pobożniejsi B urbonow ie śpieszyli z fabryką, 
zęby czom prędzej poświęcić ten b u d y n ek  chw ale  Pańskiej L u ­
dwi k  Film majaczy, nie śpieszy się) unie decyduje się jeszcze 
Ogłosić, że będzie  to ni mniej, ni więcej kościół, bo się lęka, 
żeby go o pobożność nio posądzono. Czas me do bu d o w an ia
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kościołów, jak  św iadczą te m u  gruzy  pałacu arcyb iskupa i op u ­
stoszały kościół St. G er m ani l’Auxei’r o i s x). JPracują jednak  w e ­
w n ą trz  tego gmacłiu rzemieślnicy, artyści; całe jego ściany 
okładają m arm uram i -— Bogu niech będzie chwała, że pomimo 
oślepienia ludu  je s t  jeszcze w  tym  narodzie  w yższa  siła do b u ­
dow ania  kościoła; i jakiegoż kościoła? na  cześć św. M agdaleny 
grzesznicy! Oby za jej przyczynien iem  się Bóg m iłosierny w y ­
rzucił z tej wielkiej stolicy zgorszenia nie dw anaście , ale le- 
legiony czartów , które ją  szarpią, gryzą i pokoju nie dają.

Na tem skończyła się p ierw szego  dn ia  wycieczka po uli­
cach P aryża ,  k tó ra  bynajm niej w rażen iem , jak ie  na  m nie sp ra ­
w ca, nie dorów nała  w yobrażeniom , jak ie  z młodych lat moich 
otw orzyłem  był sobie z opow iadan ia  i czytania wojażów.

Drugi dzień poświęciliśmy z A dam em  na zw iedzenie  p rzed ­
mieścia St. Germain, Hotelu Inw alidów  i Panteonu.

Możeż być co godniejszego w idzen ia  w  tym  czasie w P a ­
ryżu, jak  Hotel Inw alidów , gdzie żyją jeszcze żołnierze z naj- 
Wojenniejszej epoki w ojennego  narodu!

N a pięknej, rozległej rów ninie, nieco na  ustron iu  od zgiełku 
Paryża, stoi w span ia ły  gmach, bardziej prostotą i ogrom em , niżby 
Wyszukaną jak ą  w ykw in tnośc ią  arch itek tury  odznaczający się; 
nad nim w znosi się złocona kopuła z krzyżem ; przed nim 
ogród i rozstaw ione działa w  niezliczonych bataliach po całej 
Europie  zebrane. Czas był pogodny, nie gorący, g rom ady  s ta r­
ców, a wielu z nich bez nóg, bez rąk, do połowy skurczonych, 
Szukały cienia pod d rzew am i. Jedn i spokojnie na  ław ach  sie­
dzieli, d rudzy  ruchaw si przechadzali się, rozm aw iając  z sobą
0 całej przeszłości wojen i zaborów. Oh! nigdy się im nie prze­
bierze rzecz do rozmow'y. Tu widzisz jeszcze zgrzybiałych 
rzeczpospolitej żołnierzy, co naprzód  ludowi, potem  konw encyi,  
a potem  szczęśliw em u kapralow i służyli. Tleją w  ich oczach 
°s ta tk i jeszcze rycerskiego ognia; ich w dz ięk iem  są b lizny
1 zm arszczki na pooranych w iekiem  tw arzach , a czarująca za- 
' eta, żywość francuska, grzeczność, dowcip, spokój i p ew n a  su­
rowość przy ociężałej la tam i p ow adze  — trudno, n iepodobna

*) W  au to g ra fie : L ouxerois. (P rzyp. wyd.).
X fciniętniki D om ejki. 6
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opisać owej źyjąpej historyi o lbrzym iego w ysilenia narodu. Tu 
mi u k a z y w a n y . zdobyw ców  Bastylii, tu  n i e j e d e n  żyje z tych, 
co widzieli początek rewolucyi, u p ad ek  królestwa, ścięcie L u ­
dw ika; niejeden z tych, co zap raw ien i  na  koalicyjnych i dom o­
w ych wojnach nieśli postrach  na libijskie piaski pod czter- 
dzies tow w kęw e spiekłe p iram idy; niejeden z nich, co tak  dziś 
powoli idzie poza kratą, pcaiał tam  z zarazy i [od] m am eluków  
atagfinu i przechodząc koleją przez.-szeregi niezliczonych b itew  
i tryumfów, zaszedł aż pod b ieg u n o w e  lody i zamiecie, w szę­
dzie z wesołem sercem, z w iarą  w przeznaczenie F rancyi i z m i­
łością ojczyzny.

U b ram y  spotkaliśm y dw óch inw alidów, których widok 
za trzym ał nas pom im ow ohne i godny był pędzla  największych 
m alarzy. Choć było dwóch, j ed n a  tylko była noga; za to każdy 
m iał po krzyżu i bliznę na tw arzy ;  ten, co powyżej kostek 
miał poucinane  nogi, żyw szy był, zręcznie uw ija ł się o kiju 
i jed n y m  kosturze, żw aw o coś opow iadał d rug iem u , który spo­
kojnie, nieporuszony, ze spuszczoną głową, zw ieszonym i na dół 
wąsam i, ze skrzyw ioną na  bok łajką w  gębie, słuchał pilnie 
i zamyślił się, jak b y  co sobie przyw odził  w  pamięci z prze­
szłości.

Byli tam  i młodsi pokaleczeni, zdaw ało  się jak b y  od w czo­
raj przybyli, a o których jedep wąsal, co się przybliżył był do 
nas, pow iadał z niejakimś uśm iechem , że byli to »com battan ts  
de juillct, de ju in  e t des ćm eu tes  de Grenoble, de L y o n  etc.«.

O prow adził nas  potpm jed en  z inw alidów  po całym dcii 
mie: wielki porządek, ochędosłw o i ład we wszystkiem . Zatrzy­
m aliśm y się w jadalnej sali, na której ścianach m alow anych  
f r e s c o  w idąć czyny Kondeusza, Tureiliusza, w y p ra w y  z wieku 
L u d w ik a  XIV; k redens był bogato  opatrzony  w stołowe srebra  
sporządzone i d a ro w an e  dla oficerów przez Maryę Ludw ikę .  
Zwiedziliśmy też bibliotekę, czytelnię, m ieszkania  w ygodne ;  
a nakoniec zstąpiliśmy do kaplicy, a raczej wielkiego kościoła, 
co panu je  nad całą budową.

Z hotelu inw alidów  pociągnęliśm y przez całe tak n azw an e  
przedm ieście  St. Germain, stolicę daw nej arystokracyi i świe* 
tności Francyi, ku Sorbonie i kościołowi św. Genowefy, patronki 
P a ryż a.

S m u tn e  to dziś tp przedmieście. Jej dostojni mieszkańcy,
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Potomkowie B eaum ontów  *), M ontmorencycb, R ohanów , chroniąc 
się od gilotyny, tułali się po obcych krajach; w róciw szy z kró- 
•em, dopomnieli s ;ę o w ynagrodzen ie  i nie potrafili obronić 
Praw  tronu. T eraz  ich domy, starożytne hotele, zam knięte ,  
dziedzińce m chem  pryrosłe, a oni daleko po ocalałych, naw pó ł 
Porujnow anych zanikach żyją, s troniąc od dw oru , lub knują 
spiski szuańskie pod naczeln ic tw em  słabej księżnej Berry i jej 
rnałego syna.

Krętem i, fciemnemi i ciasnemi ulicami łacińskiego k w a r ­
tału, gdzie zam iast ozdobnych pałaców, sk lepów  i zbytkow nych 
m agazynów , książki tylko, lancety, kościotrupy, kodeksa  i mapy 
szkolne z za b rudnych  okien w yglądają, przyszliśmy do Pan 
toonu.

W ielk i gmach! z przodu jakoby  św ią tyn ia  g recka  z cza­
sów pogańskich w spania łe j arch itek tu ry ;  z tyłu wielka’ kopuła  
Jak w  kościołach. N a ('roncie d u mn y  napis:

»Aux g ra n d s  hommeś'H' 
la F ran ce  reconna!ssante« 

jakby dowodził, że nie Bogu, ale ludziom  F rancya  ocalenie 
swoje wdzięczna. J ed n ak że  cała budow a, w kształcie k rzyża 
■Wystawiana, świadczy, że jej p rzeznaczenie  było kiedyś św ie tn i?  
Miliony w y d an o  na  jej odnow ienie, na przyozdobienie  jej w  po ­
sągi i malowidła, a dotąd n iew iadom o na jaki cel, na  jak ą  
cześć, ca- robić z tymi wielkim i ludźmi, dla których d u m n a  
F rancya d ed y k o w ała  ów pomnik.

1 ielka t a  jed n ak  pokusa dla człowieka, chociażby najpo­
korniejszego ducha, w idzieć wielkich ludzi i p rzyby tek  ich po 
śmierci. J a  pokusa obudziła  w  nas ciekaw ość obliczyć, jacy są 
to. wielcy ludzie, których F rancya  osądziła być p ierw szym i czy 
godniejszymi do p rzem ien ien ia  tego  gm achu, poświęconego 
Bogu, na  św iątynię  dla ludzi.

W chodz im y; cały gm ach pusty, głuchy; pobielane ściany, 
świeże jak ieś  m alowidło  w  górze; echo roz lega się jak  w  p u ­
stej stodole. Na cztfe-rech tylko rogach pod kopułą widaf^ było 
tabliee' z napisam i i im ionam i wielk ich ludzi. Czytam y je i nie 
rozum iem y: ó żadnym  z nich n igdy nie słyszałem; py tam  się 
u p rzew odnika, choć niouczonego, o tych bohaterów , a on mi

’) W  au to g ra fie : B oinontów . (Przyp. wyd.).

6*



— 84 —

dał do poznania, że były to im iona »des com battan ts  de ju i l łe t1 
de la glorieuse!«

O bszedłem  w szystk ie  kąty i cały obszar budynku , nie spo- 
tk aw szy  w  nim  nic wielkości w słowie, ni w izerunku .

»Gdzież są w asi wielcy lu d z ie ?«, zapyta ł Adam. »Tu pod 
ziemią«, rzek ł F rancuz, »dans les caves« i s tu k n ą ł  kijem a echo 
odpowiedziało. »Pokażę ich w am, ale u n  m am  czasu« i ruszył 
dłonią, dając do poznania , że czas je s t  jego m ajątkiem . »Z ochotą, 
z o c h o tą o d p o w ie d z ie l i ś m y .

Zeszliśmy tedy do podziem nego sklepu. Z m ałą la tarką  
poprzedza ł nas szwajcar, a dreszcz przechodził po nas od zimna. 
Zatrzym aliśm y się przy pierw szych  grobow cach, które przewo- 
dnik n am  pokazał; czytaliśmy napisy; naprożno  popraw ia ł  on 
i przybliżał do złotych liter la tarkę, ani jednego ze znajomych 
n am  his torycznych imion nie w yczytaliśmy. Były tam  zwłoki 
sena to rów  i innych panów  z ostatnich czasów restauracyi. N u ­
dziły nas  tytuły i honory, które z przesadą nasz F rancuz  po­
wtarzał. »Patience Messieurs, patienceU, rzecze 1 prow adzi nas 
do sąsiedniego miejsca, gdzie była t ru m n a  m arsza łka  L a n n e s ’a x), 
nieco dalej do osobnej a ciemnej izby, gdzie leży W olter ,  prze- 
dniejszy dziś m ieszkaniec tego Panteonu. Duża d re w n ian a  t ru ­
m na, nieco nadpleśniała , z formy raczej do skrzyni jakiej, niż 
do  zw yczajnych t ru m n  podobna; owóż cała wielkość R ozum u! 
T uż blisko, ale za g ru b ą  p rzegrodą  jakby przez ostrożność, 
żeby spokojniej spoczywali, leży R ousseau w  melepszej, ani 
ozdobniejszej skrzyni. Napisy na mch poczerniałe, za tarte  i nie 
bez przyczyny znaku  k rzyża na  nich nie w idać, n a  czem by nie 
zbyw ało  najuboższem u i na jp ros tszem u z kmieci naszej (sic).

N iedługo n am  pozwolił d um ać i nam yślać  się gadatliw y, 
a pełen pretensyi do dow cipu  Francuz. »Allons, allons, je  veux 
vous m o n tre r  une  chose, qui va vous su rp re n d re h ^ P o s z e d l  w kąt, 
gdzie zapada  sklepienie, a nas  w drug im  kącie postawił i po­
czął hukać, a na tychm ias t  cało to podziem ne m ieszkanie poczęło 
rozlegać się tak w y rażn em  i dobilnem  echem , że tak iego  echa 
tylko na  pustyni i w  tej pustej św iątyni w ielkich ludzi po­
słyszysz.

*) Marszałek Lannos (w autografie: Lan) poległ w bitwie pod Aspern 
1809 r. (Przyp. wyd.).
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»I ju ż  po w szys tk iem ? n iem asz czego w id z ie ć ?« »C’est 
fout, c’es t  fini, p lus des g ran d s  hom m es«, odpow iedzia ł p rze­
wodnik i chciał przekładać, dowodzić, jak  tru d n o  jćs t  hyc przy­
jętym  do tego P an teonu , że n a w e t  najwięksi ludzie z tych cza­
sów nie ośmielają się rościć pre tensyi do tego  zaszczytu. Nie 
baliśmy m u dokończyć, bÓ^nas zimno wielce dojmowało, a cie- 
ńino nudziło, i czem prędzej w yszedłszy na światło, poczęliśmy 
szczeblować po schodach na 'ga le ryę ,  która się nad kopułą 
Wznosi. Z niej po p ierw szy  raz obejrzeliśm y cały Paryż doko ła  
1 rzuciliśmy okiem na jego okolice. N a odejściu raz jeszcze 
°be'szliśmy próżną i pus ta  tę św ią tyn ię  wielkości, a raczej sza' 
W is tw a  i próżności ludzkiej. W o l te r  i R ousseau, zająw'szy 
W niej p ierw sze miejsce, odstraszyli od niej czujących się być 
ludź mi, a może już  i wszystkich; czas w e Francyi p rzeszed ł 
ńa w ielkich ludzi, skoro im kościół zbudowumo. Dosyć, że do ­
tąd n iew iadom o, n a  jaki ce.l p rze in aczo n y  jes t  ten b u d y n ek  
jaka jego  przyszłość^ czy b ę d z :e poświęcony Bogu czy sza ta ­
nom, w ierze  czy próżności ludzkiej.

W  miesiąc po lem  przeniosłem  się na ulicę M onsieur le 
Prince; Adam  sobie najął oFobne m ieszkan ie  i w'krótce s traci ' 
łem zupełnie ochotę opisyw ać Paryż; poszedłem chodzić na  
ku rsa Sorbony, do College de Franco, a no tow ałem  tylko szcze­
gólniejsze zdarzenia.

P rzypad ła  uroczystość w akadem ii francuskiej z okazyi 
Przyjęcia do niej p. D upin  starszego, zaw ołanego  adw okata ,  
sofisty, dok trynera , który na grobie matki swojej kazał napisać: 
*Ci git la m ere  des  trois Dupins«. Rzecz tedy natura lna , że 
chęć mnie w zię ła  w idzieć  zebranie  wszystkich  sław' literackich 
1 naukow ych  francuskich, które swoją w ielkością napełnia ją  
cały św ia t  wyższej oświaty.

W sz ed łem  na w ysoką  galeryę, z której m ogłem  obejrzeć 
całą św ietność akadem ii, a w szed łem  z całym urok iem  m oich 
lat un iw ersy teckich , z u szan o w an i?m  dla uczonych, z k tórych  

jed n eg o  jeszcze w  życiu nie w idzia łem  był od dzieciństw a.
Ze w z ru szen iem  tedy patrzy łem , jak wchodzili Gay Ł u s ­

kać, Arago, Biot, Poisson, Geoffroy St. Hilaire, A m pere; ilekroć 
razy pokazano  mi k tórego  z tych kolosów, jakoby iskra e lek try ­
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czna p rzeb iegała  p rz e /  żyły moje. W lep ia łem  w zrok  w ich tw a ­
rze, w ich Oczy, w ich poruszenia i figury.

P rzy zn am  się jednak ,  że pomimo całego u ro k u  sławy, jaka 
ich poprzedzała ,  dalecy byli od sp raw ien ia  na  m nie  tak silnego 
w rażen ia ,  jak iego  w  młodości mojej doznałem  na w idok senatu 
akadem ick iego  w  Wilnie, na k tórym  zasiadali uczeni nasi, choć 
żaden z nowych odkryć i w y n a lazk ó w  nie był znany , nas 
Sniadeecy, N iem czewski, Bojanus, p rzybran i w  pąsow e togi 
aksam itne , złotem haftow ane m ucety  i w birety. Z jakąż  cicho­
ścią i u szan o w an iem  patrzy ła  na, nich publiczność, młodzież, 
n a w e t  dzieci!

Możeż co być n iestosow niejszego do cha rak te ru  ak a d em i­
ków  francuskich, jak  ich ubiór kusy, oficerski; m u n d u ry  zielo- 
nym  jp d w ab iem  naftow ane, kapelusze policyanckie, krzyżyki 
i szpadki.  etc. D z iw na to m an ia  naszego  w iek u  w szystko na 
żołnierski kopyt (!) szyć: wszystko pod m ili tarną  b a rw ą  u k ry ­
w ać  I r z e b a  było w  istocie wielkiej, o dużych i w yda tnych  ry ­
sach tw arzy  p. Arago, rozum nej i dziw nie  pow ażnej pana Biot, 
żeby La niestosowność nie była śm ieszną i uderzającą; Gay 
Lussac w  swoim  m u n d u rze  już  w yg ląda ł  na  człow ieka bardzo 
pospolitego; henard  na jak iegoś kam erhera ,  a skrzywiony, 
złego h u m o ru  A m pere  śm ieszność obudzał.

R ozczarow any  jed n ak  bardziej byłem, kiedy pp. J o u y 1) 
i V ienne t zasiedli p rezydenckie  krzesła i zwrócili oczy ku  panu 
Dupin, g łó w n em u  przedm iotow i uroczystości. Jouy, od daw n eg o  
czasu zapom niany  praw ie, dziś n ieznany  na  l iterackim  świecie; 
V iennet, m izerny  poeta, w ystaw iany  pospolicie w  k a ryka tu rach  
z oślemi uszam i (z okazyi jakiejś  jego m iernej bajki o mułach) 
a najm ierniejszy  z w ejrzen ia  suchej, zimnej, niepociesznej tw a ­
rzy  był Dupin. Ci trzej zw racali na  siebie g łów ną uw ag ę  p u ­
bliczności akadem ii, a skoro p. Jouy w yrzek ł Monsieur! po­
w stały  śm iechy i p rzygryzki na  galeryach: młodzież pow tarza ła  
po ejchu »monsieur, m onsieur«  etc.

S p raw ia ły  m ianow icie  śm ieszność n iek tó re  ustępy  z perory 
p an a  Jouy, k tóre  oklaskami były przyjęte na dole, a d rw in k am i 
po galeryach, zwłaszcza kiedy pan Jouy w  napuszonych słowach

") Jo uy  (w au tograf ie  Joui) l i te ra t  francuski w  sw oim  czasie bardzo  
głośny, od r. 1815 członek akadem ii francuskiej. (Przyp. wyd.).



— 87 —

Wysilał się na  poch lebstw a dla D upina i króla, i zacytował, źe 
nowy akadem ik  napisał był dla młodych książą t p r a w i d ł a  
1 m p r o w i z a cy  i, z których, powiadały »książę O rleanu  szczę­
śliwi!^ korzystał w ostatniej swojej podróży po Francyi*.

Pow ażnie jszą  daleko i mniej próżną była replika p. Dupin, 
majaoa na celu żyw ot i zawód uczony Cuvie.r«j na k tórego 
miejsce był w ybranym . P. Dupin, jak  v iadomo, nie był na tu  
falistą, badaczem  natury , tylko dw orak iem  i rzecznikiem, i n ę ­
dznie w yglądały  w tej pochw ale Cuviera poch lebs tw a dla króla 
i rodziny królewskiej, jakich nie sz.czędził ten badacz, p rocureur  
du roi, a które oburzały  libera lną publiczność na  górze, i do 
sykania, ledw o nie do gw izdania , przyszło.

Jednego  dnia poszedłem na przedm ieście  św. Antoniego 
aż do ba.ryery. W ielce  się zawiedzie, kto z nabitą  głową re w o ­
lucyjnym szałem pójdzie dziś do- tego s teku  gm innych  instyn­
k tów  i nam iętności szukać dziś żywiołu do przyszłej rew olu- 
cyi; z pow ierzchow ności przynajm niej na  p ierw sze wejrzenie  
rzekłbyś, że tu  lud, jak  mleko. Tam, gdzie była Bastylia, cmho, 
spokojnie, jeszcze n ierów no ziem ia zasypana; po ś rodku  stoi 
ogrom ny słoń, jak  straszydło jakie; n iew iadom o na jaki cel i co 
ono m a wspólnego  z Bastylią. P ow iada ł  mi jak>ś próżniak, co 
zagapiony patrzył na  ow ego zw ierza, że m iał on z t rąb y  w y ­
rzucać w odę na  m iasto  i tworzyć olbrzym ią fon tannę ; Ac^st 
enorme, c’cst magnifique«, powtarzał. T rąb a  jed n ak  była sucha; 
dokoła brudy, płoty jak ieś  i rusz tow ania . Filip Orleański zam y­
śla już  na tern miejscu zbudow ać  wielki pom nik  dla swoje) 
rewolucyi, k tóra  go kró lem  zrobiła. Któż wie, czy na  długo?

Miło spojrzeć, jak  ten lud, co za lada cacką l inera lną(!j  
poburza  się i szaleje i go tów  tańczyć karm anio lę  po trupach , 
pracuje tu  spokojn ie-w  dzień powszedni, k iedy m a co zarobić  
i pracuje z inteligencyą, nie jak prosty parobek. O grom ne m a ­
gazyny to w aró w  i w ielk ie  w arsz ta ty  napełniają dziś całą tę 
ulicę, s ław ną z rew olucyjnych v\st.rząśnieri, jako  tSż ulićę sw 
Antoniego, p rzedm ieśc ia  i b u lw ary  św. Marcina i ciasne k rę te  
uliczki, k tóre się do nich schodzą. Lud w ogólności zgrabnej 
postawy, zw inny, nieźle ubrany ;  nie w idać żeb raków ; gdzie­
niegdzie  czerw ona  frygijska czapka: b łękitna b luza  przebija



w  ru c h aw em  pospólstwie, a nad w ieczór wśród krzykaczy usły­
szysz strofy M arseilla isy: »ęa ira! ęa ira!«.

Nie radzę  jed n ak  nikom u wejść do dom ów  na oiąte, czy 
szóste piętro, n a  poddasza, m ansardy . Tam  sw ąd, d u m a  i n ę ­
dza, b ru d  i zepsucie panują ;  kobiety m ianow icie i dzieci godne  
są politowania. W szędzie  znajdziesz szynki, kawiarnie,, czytelnie 
gaze t  odym ione; poczerniałe izby, w  głębi których wyziera ją  
oczy głodnych, bez zarobku, rzemieślników.

U tw orzone już  były w tym czasie publiczne lekcye histo- 
ryi rew olucyi francuskiej, na  k tórych slarano  się odżywić pa­
m ią tkę  tryum fów  g m in u  i jego  o k ru tnego  panow ania. Nowe 
tow arzys tw o  des Droits de 1’bom m e ogłosiło s ławno listy do pro- 
le taryuszów , w których w m aw ian o  w pospólstwo, że czas p rzy­
szedł wybić się z despo tyzm u bogatych: »ich bogactw o i co 
mają, do was należy; wy j^gteście lud ,silny, wszechw ładny, 
dosyć je s t  c h c i e ć ,  żeby wziąść: i  vive la Republique!«.

Ale któż,.-.zdoła zajrzeć do dna  tego społeczeństwa, tego 
na  pozór spokojnego i wesołego ludu; je s t  to s trum ień , który 
dopóki w  sw oim  korycie sączy się powoli, czysty jest, łagodny, 
lecz gdy go co zamąci, lub w strzym a zaporą, wre , pieni się, 
bieży po rozpadlinach, ob ry w a brzegi i niszczy spokojne siedziby.

Jest  jed n ak  czem  się zabawić, k iedy nie w chodząc w  p rze­
szłość, ni przyszłość, za trzym am y się na  ulicy, jak  przed obra 
zem jak im  m alow anym . Co za ruch, co za rozmaitość scen; ja­
każ g ra  dow cipów  i słabości ludzkich ch a rak te ró w  i ich n a ­
miętności, egoizm u, ciekawości, roz ta rgn ien ia  i pustych ża rtów ; 
a razem  p rzem ysłu  i pracowitości.

W śiód  ow ego m ro w ;ska i n ieus tannego  p rzesu w an ia  się 
figur w dw óch przeciw nych k ierunkach  za trzym uje  się jeden , 
dwóch, trzech; patrzą ciekaw ie w  jedną s tronę na dach, czy 
na w ieżę jaką, z ciekawością, nie w iedzieć dla- czego; kupi się 
do nich gaw iedź, przybliża się żandarm , policyant, powoli py- 
tają jeden  drugiego, co za przyczyna, co za p rzedm io t  c ieka­
wości? Bywa, że lada b ag a te la  lub nic now ego nie zatrzym ało 
było pierw szych, za pozw oleniem  czytelnika, g aw ro n ó w ; poczy­
nają się żarty, przycinki, filuterye i rozchodzą się

L ad a  kupiec, fabrykant,  p rzekupnik  w y s taw ia  w oknie

') W  au tograf ie  w  tom miejscu n ieczy te lny fw yraz .  (Przyp. wyd.).
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rysunki, karykatu ry , żeby choć na m o m en t  zwabić, za trzym ać 
choć trzech na sto przechodzących, a nuż z nich jeden  nie po­
kusi się na  kupienie jakiej choć^niepotrzebnej rzeczy. Zdarzyło 
się, że przechodząc obaczyłem  na P o n t  Royal jak iegoś czarno­
księżnika, k tóry m iał przy  sob e na  słońcu napuszoną sowę, 
a przy niej żyw ego węża, k tórego  w ykręca ł w  ręk u  i g ad a ł  
do nich, jak gdyby w nich bada ł  coś w ażnego : za trzym uią  
się przy nim ciekawsi, p rzypatru ją  się n ietylko z gm inu  ludzie, 
ale też eleganci, literaci, ustrojone panie; bo jakże nie wiedzieć, 
co to znaczy. Gdy się zebrało  dosyć gaw iedzi, obraca się do 
niej ów kug larz  i peroruje o tajem nicach natury , o obow iązkach  
dzieci ku rodzicom etc.; k iedy coraz bard /ie j  zaostrza  cieka­
wość, czuję, że ktoś z tyłu czy z boku czyści i szczotką szo­
ruje su rd u t  mój, nac iera  go m ydłem  i wodą, widzę, że w  tym  
m om encie były już wyjęte  plamy, a ktoś z tyłu ofiaruje mi do 
kup ien ia  mydło, balsam, maście do w y jm o w an ia  p lam ; spostrze­
gam, że cała ta kom edya m a  na celu za trzym ać choć na chwilę 
falę pospólstw a i p rzed aw ać  mydło; któż w  istocie odchodząc 
nie zaśmieje się i nie kupi z ochotą za dziesięć sous rzeczy 
użytecznej.

Tam  opodal spostrzegasz stojącego na e leganck im  kabryolu  
w ysokim  i błyszczącym, jakiegioś niby g en e ra ła  z rozczochra­
nymi, ogrom nym i włosami, m achającego rękami, jakby  zachęcał 
do buntu . D w óch czerw onych hu za ró w  stoi przy nim, jeden  
bębni, d rugi trąbi, a dwaj n a  dole p rzygryw ają  na  skrzypcach; 
ciśnie się lud, obstępują pojazd i ledwo się zgrom adziła  ciżba 
tak, że trudno było przystąpić  do wozu, ucichła m uzyka ,  a gó­
rujący nad wszystkim i hersz t  poczyna dość w ym ow nie  opow ia­
dać batalie,: w y p ra w y  N apoleona i jed n y m  razem  ucichłszy, 
pozw ala  sobie ta rgać  za czuprynę, dla pokazania, że odkrył, 
w yna laz ł  sek re t  n ieoszacow any dla ludzkości, dla postępu — 
pogrom cę starości, zbawiciela  g łow y; a w końcu w yjm uje  na 
przedaź maść do zachow ania  w łosów  jako najskuteczniejszą 
dla młodych i dla starych, zaręczając, że odtąd nie będzie ły­
sych na świecie. Poznają, że to kupiec, co przedaje  m aście na  
■włosy: jedni się śmieją, nie w ierzą, a drudzy  kupu]ą.

Nie wolno tu żebrać  i)j< za to m nóstw o  a r tys tów  po tych

’) W  au tografie :  »żebrować«.
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ulicach i b u lw arach  stara  się baw ić przechodzących pod rOŻ! 
m aity tni pre tekstam i, aby w yłudzić  ja łm użnę  nie w imię mi 
łości chrześcijańskiej, ale zręcznością lub natrętnością. Tu s ta ­
rzec jakiś, zapew ne  ślepy, piszczy na klaryhóęie, a p row adzi 
go uw iązany  na szn u rk u  pudel; dalej nieco dzw onią, skaczą 
i gw iżdżą  na turlecikach m ałe chłopcy, zap ew n e  sieroty; w y­
w racają  kulki, p rzedrzeźnia ją  uboższych, a b iedna  kobieta  stara; 
ich tow arzyszka , zb iera  dla nich ja łm u żn ę  i choć kto nie da, 
to dziękuje.

Po szerokiem  przedm ieściu  św. Antoniego, po obu s tro ­
nach ulicy, cisnęła się gaw iedź  i przeciągała  jak d w a  prądy  
za d w ie m a  podstarzałemu krzykaczkarni. Jednym  tro tuarem  szła 
baba  z gazetam i, wołając: »le bon sens, le bon Sens, ći uit Sę>us!«; 
k rzykliw a, jakiej ati. na  ja rm ark ach  i ta rg ach  naszych nie usły 
szysz, p rzed aw a ła  dziennik  u m ia rk o w an y  Filipowski, konsty tu ­
cyjny niby; z p rzec iw nego  chodnika podbiegała  do niej i s ta ­
ra ła  się ją  przekrzyczeć kulawa, ale barczysta  prżekupka, cze r­
w ona, ja sk raw y ch  oczu, w  ogrom nym  czepku, a p rzedaw ała  
P i l o r i ,  dziennik  republikański. N a p ierw szym  munerzfe tego 
dz ienn ika  był p. Pasqu ier,  p rezes parów  pod rusz tow aniem . 
T ru d n o  było zdecydować, k tó ra  z dw óch głośniej i p rzeraźli­
wiej wrzeszczała ; kupow ano  u jednej i u drugie j;  ale po chwili 
przyszło do p rzeg ryzków  m iędzy niemi. Chłopcy ich podżegali, 
szczuli, je d n a  h a ran g o w ała  w imię porządku  i postępu, d ru g a  
w 'm ię wolności i p ra w  ludu  Z atrzym u |e  się zgraja., 1 upi się 
lud: już  przychodziło do czubów, kiedy się pokazali żandarm i.

Ale któż opisze to wszystko, CO przybyw ającem u  d o  P a ­
ryża w p ierw szych dniach jego  przeeluidżek po ulicach w p a ­
dnie w oko. Nie byłożby to s tra tą  czasu pisać o tern i nizać 
w jeden  sznurek  szczegóły, kióre chociażby najliczniejsze i naj­
trafniej schw ycone nie dadzą  mc now ego  d o  odkrycia^ j |  do po­
kazania, prócz obrazu  człowieka, który choć w e wszystkich 
częściach św ia ta  jest ten sam, tu  zdaje się być wolniejszym  do 
w ynurzen ia ,  1 un je s t  w e  w szystkich swoich słabościach i g łu ­
potach.

Są n iek tóre  charaktel-ystyczne rysy, k tóre  na  ulicach pa­
ryskich  m alują Francuza, a temi są: żywość-Si lekkość, chociaż 
w  pracowitości, inteligencyi i p rzem yśle nie ustępują  Niemcom, 
ni Anglikom. W ie lk a  też napozór ukazu je  się w  nich n epod-
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ległość cha rak te ru ;  każdy zdaje się jak b y  o nikogo nie dbał, 
a tylko o sobie myślał; potmmo to po rządek  i uległość panują, 
jeżeli i dopóki kto nad ludem  panow ać um ie i m a  siłę. Pło- 
chość też w ro d zu n ą ;ibyć się zdaje; ledw o błyskotka, koncept, 
brzękanie, huk, to się unoszą, zachw ycają; »c’est beau, c’est char 
m ant, c’es t  magnitique!« choć n a  krotko, n a  chwilę, póki coś 
w yższego ich nie zajmie. Porów nyw  ając ich z N iemcami, ci 
zdają się być stw orzeni do nam yślan ia  się, lud zaś francuski, 
paryski, do ruchu, do praktycznej próby. W raż liw si  są od N iem ­
ców na wszystko, co piękne, szlachetne; zapalają się, choć 
przemijnjąco i w racają do sw ego ; d ługo  na  nich gn iew ać  się. 
nie można, choć obrażą, a łatwiej przyjść do porozum ienia  się 
niż z N iem com ; za rów no  skorzy do tańca jak do bagne tu ,  nie 
lękają się wojny, a lubią zabaw y, fa jerwerki, sztuki konne, 
ew olucye żołnierskie, teatra . Sam król s ta ra  się dziś baw ić lud 
swoj, żeby go o d w ie ść -o d  poburzeń . Dodać tęaj w in ienem , że 
bojaźń śmieszności pow strzym uje  icb częstokroć w  karbach  roz­
tropności surowiej, niż innego  szczepu ludzi. Śmieszność dla 
nich w  sprzeczności je s t  ze zd row ym  rozsądkiem  i dobrym  g u ­
stem, a gus t  i »le bon sens« wielką w ładzę mają nad Pary- 
żanam i, niezależnie  od uczciwości; sława, h o n o r ,  d o b r e  
i m i ę  w yw ięrają  despotyczną siłę na  pospólstwo i gm in  tu te j ­
szy; nie w idać tu pijanych, częstych zw ad, bitewq ani też  uści­
sków  na ulicy. Jed n y m  konceptem , co mówię, spojrzeniem  nieco 
szyderczem  od przechodzących -wytrzeźwia się podchm ielony 
sank iu io ta  i tłoczy(sic) po cichu do dom u lub spokojnie daje się 
wie-ść do kozy. Daleki jed n ak  jestem od sądzen ia  o F rancuzach  
z p ierw szych pow ierzchow nych  objaw ów , jak ie  w padały  mi 
w  oko.

Od pierw szych  dni mojego przybycia do P ary ża  czułem 
po trzebę  uczenia się ich ch a ra k te ru  pod w zg lędem  religijnych 
i socyalnych dążeń. Stąd p rzedew szystk iem  zwróciły moją u w a g ę  
kościoły paryskie.

T u  zaraz  od pierw szej niedzieli poby lu  m ego w  stolicy 
począłem spostrzegać sio, źe n ad e r  m ylne były w y o b rażen ia  
moje, pow zię te  z un iw ersy teck ich  moich czasów, o P a ry żu  i że 
brałem św ia t  p isany za św ia t  rzeczyw isty , pstre  m alowidła, 
w jakich prędzej od innych po świecio rozbiegająee się książki
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i gazety  francuskie przedstaw iają  zda leka naród tak  gadatliwy* 
jak  Francya, — za istotę jego  duszy i charak teru .

P ie rw sze  w rażenie , jakie sp raw ia  na  Polakach  kościół p a ­
ryski, nie jest przyjem ne. N azw yczajonych do naszych ław ek, do 
uszykow an ia  się tam  ludzi w e d łu g  s tanu  i klas, a odosobnienia  
uboższego  ludu; do śp iew an ia  pieśni naszych w n arodow ym  
języku po parafialnych kościołach, do spokojniejszego, a mniej 
w y s taw n eg o  obrządku  i do naszych supfikacyi n iedzie lnych  
i księży naszych pospolicie mających w.ęcej prostoty w  obej­
ściu się, n iedbałych o powierzchow ność, u d e rza  nas  ów zwy 
czaj francuski kup o w an ia  krzeseł, szw ędan ia  się po kościele 
kobiet w ybiera jących  sous, już to za jedno, już za d w a  krze 
sła od każdego i to w ed łu g  uroczystości; u d e rza  nas nadęty , 
w y p ro s to w an y  szw ajcar przechadzający się po kościele z laską, 
u b ra n y  św iatow o; u d e rza  często p o w tarzan a  kw esta ,  którą 
w śród  mszy, w  obawie, żeby fię nie rozeszła publiczność, w y ­
biera  w ys tro jona  pani w  tow arzystw ie  jakiego kaw alera ;  w y ­
daje się też nam  z początku za nadto  ceremonialnyrh', ' jakby 
tea tra lnym  obrządek  na w iększych uroczystościach, sz tuczne 
w yrzucan ie  w górę kadzielnicą, śp iew  gregoryański,  do którego 
nie jesteśm y nazw yczajeni, dęte  instrum entu , do których trzeba  
naw yknąć, jako też  giesta i rzucan ia  się n a  kazalnicy zbyteczne 
niektórych kaznodziejów

Ale to wszystko z pozoru, na  p ierw sze  w e jrzen ie  jakoby 
niestosowne, daje się prędko wytłum aczyć, okazuje się poważ- 
nem  i tak  się p rędko naw yka, że trzeciej czy czw arte j niedzieli 
ju ż  ciągnie do tego kościoła serce polskiego katolika, jak  do 
ojczystego i w  nim się rozkoszuje, jak  gdyby  żyło w  Polsce.

Co tu je s t  dobrego, lepiej niż u nas, to, że kto tu  chodzi 
do kościoła, to nie z ciekawości, z nałogu, p rzym usu  czy hipo- 
kryzyi, tylko z w e w n ę trzn e g o  pociągu. Nie w idać tu  paniczów, 
arii pań e legancko  ubranych , idących do kościoła, by świecić 
strojami i w  p ierw szej ław ce zasiąś® ni lokajów niosących za 
niemi książki do nabożeństw a. Nie w idać  ubog iego  chłopstwa, 
grubej siermięgi.

O darty  z daw n y ch  bogac tw  i s tałych dochodów, kościół 
u trzym uje  się dziś z dobrow olnych , osobistych ofiar, nie zaś 
ze stałej renty i z podatku ; nie w ystarcza  na  to szczupły b u ­
dże t w o to w a n y  przez izby. Stąd też m oże większej usilncści
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i n ieustannej pracy dokładają proboszcze, żeby ich nie opuścili 
parafianie. Nie un iew in n iam  zarządów-, które zagrabiły  w łasność 
kościelną i ukróciły n iepodległość księdza, bo ten uczynek no ­
w ego cezaryzm u jes t  n iegodziw y i raczej za karę  na popra ­
w ienie  złego, niż na usp raw ied liw ien ie  tegoczesnych  rządów  
Bóg ^dopuścił.

^  Sądząc bez up rzedzen ia  o duchow ieńs tw ie  i kościele w e 
Francyi, przyznać m uszę, że tu  powaga, porządek  i świetność 
o b rządków  kościelnych służyć pow inny  do przykładu  dla n a­
szego d uchow ieńs tw a;  kościół w e Francyi w yrzek ł  się już  dziś 
wolności gallikańskich i przyjął ry tuał rzymski, a w  po g n ę­
bieniu, w  jakiem  zostaje od liberalnych, bezw yznan iow ych  rzą- 
duw, ksiądz paryski m usi dziś mieć na pieczy bardziej, niż 
k iedykolw iek  dobro  ludu i oświeceńszej klasy; oprócz ducho­
wnej gorliwości i kościelnych nauk, m usi posiadać św ia tow ą 
naukę , być uczonym, w ym ow nym , l i te ra tem  n a w e t  i używ ać 
św iatow ej n aw e t  broni do rozbrojenia p rzeciw ników . Na to 
w ielk ie  są tu  szkoły d u chow ne; sem inaryum  św. Sulpicyusza 
w ydało  znam ienitych  kaznodziei, którzy się stali ch lubą i ozdobą 
katolicyzmu. O brządek  św ięty  w  kościele św. Sulpicyusza jes t  
w  istocie poryw ający  d la  tych naw et,  co tylko ze zw yczaju 
i na łogu  przyjdą na n a b o ż e ń s tw o ^ '

Zw róćm y tylko u w a g ę  na  nacisk ludu, który napełn ia  ko­
ścioły paryskie  w  dni św iąteczne od 5-tej zrana, w ieczorami, 
nocą, do późnej godziny; na uroczystości familijne, ponaw iające 
sie przy pierw szej kom unii  dzieci; na  pobożność przy grobie 
św. Genowefy, na  spow iedzi i posty, których nie zaniedbuje 
w P aryżu  żaden dobry  katolik, a p rzek o n am y  się, ile to m ie­
liby do nauczen ia  się nasi liberaliści, k tó rym  się zdaje, że w szy­
scy F rancuzi są, jak  nasze m odne g u w e rn e ry  czy g uw ernan tk i ,  
co przyjeżdżają z Paryża, au torow ie  rom ansów , gazeciarze i s tu ­
denci !

Pierwej j ed n ak  nim  czas i p rzedłużony moi pobyt w e 
Francyi pozw olą mS zgłębić pod tym w zg lędem  stan  Francyi 
i jej stolicy, postanow iłem  rzucić okiem na n o w a to rów  pary­
skich, na  reform atorów , którzy tu, jak wszędzie, nie wszyscy 
są bezsum ienn i,  nie wszyscy zupełn ie  n ieśw iadom i p raw a  
i nauk i kościoła; n ie jeden  z nich szuka  p raw dy , choć n a  zm y­
lonej d rodze i nie w  pokorze, nie usilnie, i skoro m u  się uda
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uchw ycić dorywczo za jak ą  cząsteczkę, za u łam ek praw dy, są­
dzi, źe juź  ją w  zupełności posiada, pow staje  na  to, czego nie 
zna i nie rozumie, staje się przeciw nik iem  surow ym , n ieprzy­
jacie lem  tych, co nie odstąpili od w iary  lub jej z duszy 
szukają.

Był na ten czas s ław ny  z nowości swojej na  przedm ieściu  
św. Marcina tak  n az w an y  kościół francuski, który to kościół 
ludzie postępu mieli zam ia r  urządzić  w ed ług- now ego  p lanu  
re fo rm atorów  rew olucyi lipcowej. Czas zd aw ał się być w ybór 
nym  do tbgo; król i now e izby pozw alali  nie bez przyczyny 
na  p róbow an ie  reform.

P oszed łem  tedy  w  niedzie lę  po m szy do tego francuskiego 
kościoła n a  przedm ieście  św. Marcina o 10-tej rano i nie ła tw o 
bym  go znalazł, gdyby  nie afisze na ulicy, zapow iadające wielki 
fest tego dn ia  w  ow ym  kościele. W  istocie niafiiało ludzi szło 
do jednego  domu, na  którym  zam ias t  k rzyża i w ieżyc był po- 
prost.u napis: t>5fcu kościół francuskiw. Na dziedzińcu  tego dom u 
była duża  na prędce zb u d o w an a  jakoby szopa, a u wejścia do 
niej m nóstw o afiszów, doniesienia księgarskie , p rog ram y  m u ­
zyk kościelnych obrzędów , mszy, kazań now ych i katechizm ów ; 
były i p lakaty  oznajm ujące »professions de foi, se rm ons  
tre  les ana them es«  dfc. N a dużym  arkuszu  na d rzw iach  były w y ­
p isane następujące  powody, sk łaniające założyciela tegó ' kościoła, 
p. Chatel, do r e fo rm y 1), jako to: bez in teresow ność , miłość bli­
źniego i wszystkie łaski kośotelne tanie, za darm o; łh p g l i s e  
a b o n  m a r c h Ó K ;  m sza po francusku etc. Krzykacze uliczni 
podchodzili aź do drzwi, przodując pamflete liberalne, pom ady, 
allumettes.

Wewnątr-z, ściany pobielane, cała. szopa krzesłam i zas ta­
wiona, ołtarz jak  w  formie zw yczajnych ołtarzów, now o p o m a­
lowany, ze św iecam i; po p raw ej s tronie fortepian, po lew*-j

Chatel (1’abbć, Ferdinarul-Toussain t-K ranęois)  1795—1857. Po rew o ­
lucyi lipcowej za łożył »E g l  i s e 't a  th  o 1 i q u «‘ T r a.n ę a  i j  e« albo » E g l i s e  
u n  i t a i  i-o f r a n ę a i s e « ,  znosił celibat księży, spowiedź, m szę  łacińską, 
a  na u k ę  sw o ją  s treszcza ł w  s łow ach :  i»La loi nature lle ,  t.oute la  łoi n a tu -  
ręlle, rion que la loi naturell&i*. P o rozum iaw szy  się z w o lnom ularzam i,  ka­
za ł  się w yśw ięcić  n a  p ry m a s a  Gal lii. (Jhalel na leżał do tych, co widzieli 
w  Napoleonie Messjyasza dziew ię tnastego wieku. Kościół jego  z am k n ę ła  po- 
licya w  r. 1842. (Przyp. wyd.).
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am bona i jakieś w yniesienie  dla kogoś starszego. Była jed n ak  
sala na  trzy przedziały p rzegrodzona; u wejścia dla b iedniej­
szych krzesła  tańsze ; w połowie b u d y n k u  dla klasy średniej, 
a dalej przy ołtarzu  i am bonie  places reservees, gdzie sie­
działo wiele  w ystro jonych dam, którp jak w  salonie rozm a­
wiały m iędzy sobą. G rzeczna jakaś  kobieta  zaprosiła mnie, abym  
tuż obok niej na p ierw szem  miejscu usiadł. P.o ch w il i  ukazali  
się śp iew acy  i zapalono świece; po tem  weszło dw óch posługa- 
jcyy w  kom żach i sam  l’abb& .Chatek g łow a tego rep u b lik ań ­
skiego kościoła. Był ubrany , jak  biskup, w fioletowej sukni z pe­
leryną zg rabn ie  wykrojoną, k a rm azy n o w ą m ate ryą  podszytą, 
w eleganckich trzew ikach , z g łow ą .pięknie u trefioną i podnier 
s ionem ' do góry oczami. W y sz ed ł  nakoniac  ksiądz w  ornacie 
ze mszą, śp iewacy poczęli śp iew ać u łam ki z oper włoskich 
■ francuskich; chłopcy posługujący nie klęczeli, ale siedzieli przy 
o łtarzu; n ikt nie m iał ksiąźk ' w  ręku, a k iedy ksiądz za in to­
now ał »gloriu!« po francusku, poeZęły dam y i mężczyźni sze­
ptać m iędzy sobą: »ah! que c e s t  beau! c’est. ch a rm an t — a la 
b o n h eu r  on oom prend, ce que dic le pretre, c’est en franęais«. 
Pom im o tego, że ksiądz czytał bardzo dobfinie m szę i czytał 
po francusku, żeby wszyscy rozumieli, imość, co sjedziała przy 
mnie; nie była kon ten ta  i rzek ła  do siedzącego obok F rancuza: 
»que l e . . . m ’ em porte  si j ’y com prends  un mot«. »Ayez patience, 
ayez patience«, odpow iedzia ł Francuz, k tóry nadstaw ia ł  ucha 
i zd aw ał się być « u  couran t de la messe«.

L ed w o  przyszło do »Sanclus«, g rzeczna  kobieta, k tóra  
mię była zaprosiła na  w yższę miejsęa,,..przyszła w yb ierać  za­
płatę 211 krzesła; od nas w y m ag a ła  trzy sous od osoby, od tych 
co siedzieli za nam i 2 sous, a od siedzących przy drzw iach  po 
jed n y m  sous. Po m szy w yszedł młody kaznodzieja  i p izeżegnał  
go ze swojego miejsca 1’abbe  Chatek K azan ie  było n ied ługie  
przeciw kią Lwom, a jed n ak  skończyło się na  m iotaniu  p rze­
k leństw  na katolickich księży i całą h ierarch ię  kościelną. Gdy 
skończył i zstąpił z am bony, w szed ł na nią sam  biskup, który 
się m ian o w ał metropolitą, p. Chalel, z dz iw nie  tea t ra ln ą  figurą; 
w praw ej ręce miał »C o n s t  i t u t i o n n e 1 a«, w lewej » M e s s a -  
g e r a « . / P i ę k n i e  się ukłonił, podniósł oczy do góry, znow u sp u ­
ścił i patetycznym , w y m o w n y m  głosem  m.nej więcej w te słowa 
przem ów ił:  »Bracia moi — rzekł — potrzeba, a b jś m y  się le­
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piej z sobą poznali; potrzeba, ażebyście z g ru n tu  poznali w a ­
szego pas terza  i d latego przynoszę w am  n u m e r  w czorajszego 
»Messagera«, w  którym  jes t  biografia moja«; i począł czytać 
a r tykuł:  Mr. 1’abbe Chatel urodził się za czasów restauracyi, 
był tym  a tym, cierpiał p rześladow ania , w z ią ł  czynny udział 
w  lipcowej rewolucyi, a te raz  now y kościół założył, w olny  od 
w szelk ich  nadużyć i b łędów, kościół »primitif«. Po  przeczytan iu  
ar ty k u łu  dodał, że przedn.iejsi d z ien n ik a rze  paryscy ośw iad­
czyli mu, 'ż czw artą  część kolum n mają na jego  rozkazy  i niemi 
do woli rozrządzać może. Po tem  przeszed ł do poważniejszej 
m ateryi, rozw odząc się nad  potrzebą  religii i miłości bliźniego, 
a postrzegłszy m iędzy  publicznością kilku Polaków , zwrócił 
m o w ę  ku nam, dając nas  za przykład, »cette heroiiąue Pologne!« 
co d o k aza1' cudów  waleczności i nie upada ją  na  sercu dlatego, 
źe mają religię w  poszanow an iu  i n ik t  u  nich nie je s t  bez r e ­
ligii. T en  ostatni ustęp  i zręczne do niego przejście podobały 
się publiczności i przyszłoby zap ew n e  do oklasków, gdyby  n a ­
tychmiast, bez oddechu, nie począł czytać ś lubów  i zapowiedzi. 
D ługa była lista małźeńsLw z w ym ien ien iem  profesyi p ań s tw a  
młodych; byli to szyfonierzy, ouvriery, szewcy, f e m m e s  d e  
c h a m b r e s ^ '  g a r ę o n s  d e  b o u t i q u e s ,  kilku l i te ra tów  i p ro­
stych c i t o y e n s.

P y ta łem  u mojej sąsiadki, k tó ra  z rozm ow y, jak ą  m iała 
z siedzącym  za nią s tuden tem , zak raw a ła  na  li te ra tkę  i au to rkę 
rom ansów , co za przyczyna, że tu  więcej ś lubów , niż w jakim  
nie bądź parafialnym  kościele. »Que voulez vous, tu śluby b a r ­
dzo tan ie  i 1’abbe  Chatel nie w y m a g a  żadnych  formalności ni 
dyspens, rzeczy tak  nudnych , że b iedny  lud nie m oże im się 
poddać«. »Du reste, dodała, jes t  to in teres  dobrze  zrozum iany, 
a lbow iem  o ile ks. Chatel stracił na  zn iżeniu  ceny za śluby, to 
w e dw oje  zyskał na  liczbie m ałżeństw , i wiele m ałżeństw , które 
dotąd bez ś lubów  żyły a cierpiały sk rupu ły  n iepo trzebne ,  to 
te raz  nie mają czego lęka-ćlsię. Ksiądz Chatel żeni wszystkich«. 
»Jeżeli  to nie pomoże«, p rze rw a ł młody F rancuz  za krzesłem, 
»to nie zaszkodzi« dodała  literaLka: »car av an t  tou t  le bon sens 
e t la religion«.

Pow iodło  się tak  dobrze w  u ite resach  p anu  Chatel, że 
w e  trzy  miesiące ju ż  m iał o czem założyć kościół na ulicy St. 
Honore. Ale na  ten  raz an trep ry za  w zię ła  ch a rak te r  bardziej
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przem ysłow y: u tw orzyła  się kom pania  » p a r  a c t i o n « :  urzą­
dzono mszy i św ięta  stosow nie  do gustu  i upodoban ia  osób, 
które na  nie uczęszczały; naprzyk ład  uroczystość na  cześć Mo­
liera; i podw yższano  i zniżano cenę krzeseł stosownie do oko­
liczności i ceny akcyi. Jednego  dnia, będąc (!) u pew nej dam y  
francuskiej, w szed ł też do niej z w izy tą  jak iś  F rancuz  podsta­
rzały, grzeczny, ale nieco ponury. D am a zapyta ła  go: »Com m ent 
vont les aifaires <0. ;-)jMal — tres mai, les actions baissenD  i b a r ­
dzo się zasm uciła  imość. D ow iedzia łem  się potem, że straciła 
znaczną część funduszu  sw ego  na tej antrepryzie ,  k tóra  w ed łu g  
niej m iała cel fi lan tropiczny: »Mettre en rap p o r t  la religion 
avec 1’industrie ,  reconciliation des in tórets  m ater ie ls  e t reli- 
g ieux  etc.«.

Krótszy był by t kościoła konstytucyjnego tuż przy Sorbo­
nie, na  placu Sorbońskim , pod opieką księdza R o c h l), który, 
jak  pow iadano  chciał »rćconcilier la religion avec la politique«. 
P ierwszej i drugiej niedzieli była m sza po francusku, kazanie 
liberalne, chóry z w odew ilu . Trzeciej niedzieli dano b raw o  na 
»Dominus vobiscum« i hura! na  »Agnus dei«; przy kazan iu  
weszli niektórzy parafianie w  ro zp raw ę  z kaznodzieją i n a  mocy 
»de la liberte de discussion« przekrzyczeli księdza; czwartej czy 
piątej niedzieli poczęto rzucać jab łkam i,  kartoflami, w esz ła  po- 
licya i rozpędziła  kościół. ^

T egoż sam ego  dnia, com w idzia ł  obrządek  kościelny d ra  
Chatel, poszedłem  w ieczorem  na w odew il dla w id zen ia  s ław ­
nej natenczas  sztuki: »A uberge des Adrets«, danej na  korzyść 
b iednego  » K o r s a r z a « ,  dz ienn ika  świeżo skazanego  na  kilka 
tysięcy franków  za po tw arze  i g rub ijańsk ie  koncepta.

Kto nigdy  nie w idział w o d ew ilu  w  Paryżu , nie zrozum ie 
dobrze P aryżanów , ni F rancuzów .

Nacisk był wielki. Co też za m ęk a  Po lakow i czekać la 
queue« z godz inę ip rzyna jm nie j ,  żeby wejść na p a r te r  za ogo­
n em  jak ichś  ouvrierów , szwaczek, s tu d en tó w  etc. Gdyby to było

H W ie lk a  E n cyk lo ped ya  f r a n c u sk a  nie zna  księdza Uoeh, a zna  
ty lko Achillesa Rochc, libera lno-rew olucy jnego  p isa rza  i redak to ra  f ran cu ­
skiego 1801—1834. O lem, żeby by t księdzem, nic nie mów i. (Przyp. wyd.) , 
P am ię tn ik i D om ejk i. 7
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w  kraju, a za młodu, to m użebym  odepchnął n ie jednego sankiu- 
lota, kucharkę, b rukarza . Ale tu czekam y cierpliw ie ujęci rrię- 
dzy dw ie  ciasne kratki, które oddziplają jednych  od drugich 
tak że gdyby  n aw e t  przyszło do czubów, to tylko z najbliższym 
sąsiadem  m ożnaby  bić się, bez udzia łu  w  tem  drugich. Ale też 
co za p rzyczyna niecierpliw ić się i nudzić się; jedn i ty m cza­
sem  czytają L»'Tr y b u n ę«, d rudzy  romansń; inni  w  politycznych 
i socyalnych dyskusyach pow stają  na  króla, n a  izby, sieją pro­
pagandę.

A cóż gdy  siejj o tw orzy  biuro! tu już więcej wolności; 
w chodzą, wbiegają , depcą po nogach, przez głowy, pardon  mon- 
sieur, pardon citoyen. Siedzieli w  lożach Lalilte, M a r ra s t1), Ca- 
va ignac  etc. Zaledwo podjęto kurtynę, hałas; wołaią: »Marseil- 
laise, Marseillaise!«. M uzyka ociąga się, publiczność nalega; 
w ysz tu rchanó  policyantów, a nie doczekaw szy  się orkiestry, 
cała publiczność poczęła h u rm em  śpiewać marseillaisę, że uszy 
bolały.

Było to echo wielkiej rewolucyi, przytłum ionej,  przydu- 
szonej tryum fam i Napoleona, b łyskotkam i sławy, zaboram i, ale 
ta  pieśń .g ra ła  mi w duszy  od dzieciństw a. Z najrańszych  lat 
g u w e rn e r  mój, F rancuz, republikan .n , p rzy śp iew y w ał mi »allons 
enfan ts  de la p a t r ie « z takim  Ogniem, że teraz, gdy pierw szy 
raz to słyszę w  Paryżu , m im ow oln ie  śp iew ać  zacząłem i zdało 
mi się, że w idziałem  legiony w  m arszu  spiesznym, poryw'ającel 
za sobą ludzkość całą. A gdy przyszło do P ib c r te ^ l ib e r tć  che- 
rie!« to już  sza leńs tw u  m iary nie było.

Na nieszczęście była ta  »libertś« n a  w odew ilu . PoPchwili 
wszyscy się uciszyli i poczęła się kom edya, farsa, k tóra  nie 
mniej, jak  marseillaise, ,całe one obyw ate ls tw o zabawiła, zaspo­
koiła, jak  gdyby  już  od d aw n a  nie było w  Tuilleridch ni króla 
ni królew iczów.

Ależ bo to wodew il, p raw dziw ie  n a ro d o w a  c a c k a (!), lekki 
śpiew, lekki dowcip, skoczność jakaś językow a, śmiesznc?s.c i ru- 
chawość; a jed n ak  na dnie, na tle baw iącego  obrazu  je s t  nie­
raz Cóś surow szego, coś bardzo p raw dziw ego , w czem się p rze­
bija duch narodow y; zło i dobro, w ad y  czasowe, a i zalety.

ł) M atrast ,  pub licys ta  francuski, redak to r!  > T rybuny  «>i 180J—1852. 
(Przyp. wyd.)..
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Sm utno tylko, że w ogólności ch a rak te r  francuskiego w odewilu, 
"w tej epoce przynajm niej,  jes t  m aterya lny ,  sceptyczny, n aśm ie ­
wający się ze w szystkiego i un iew inn ia jący  wszystko. Nie masz 
tu dosyć an; cnoty czystej, żeby jej w yśm iać nie udało się, ani 
zbrodni dosyć k rw aw ej,  żeby jej nie un iew inn iono ; a p rzynaj­
mniej, żeby zrzucając odpow iedzia lność za nią na  całą spo­
łeczność, nie zyskał na przychylności, na  sym patyi zbrodzień: 
biada sędziom  i s trażn ikom  prawa.

Rzecz sztuki ow ego wieczora była, ile sobie przypom nieć  
mogę, zręczność dw óch zbrodniarzy  zbiegłych z lugduńsk iego  
w ięzienia: jeden  przebiegły, uczony, fanfaron, w y m o w n y  i do­
wcipny, zna  wszystkie  sp rężyny  now oży tnego  postępu i cywi- 
lizacyi francuskiej, liberalny, socyalista, gadacz  skory do w sze l­
kiej an trep ryzy  finansowej, handlow ej,  przem ysłow ej,  gazećiar- 
skiej, n a w e t  tilantrop — nie p o g ard za  zab aw am i i rozkoszami 
św iatow em i Zalotnik i spekulant,  p rogresista ,  o ile to do w y ­
gody i do zbogacenia  się m u sprzyja, szuka aw an tu r ;  wysoki, 
silny, dobrze sform ow any, ła tw o  i biegle sze rm uje  językiem , 
tak  że m ógłby  być ag en tem  dyplom atycznym , a g e n te m 1 h an d lo ­
w ym , red ak to rem  gazety, w  razie po trzeby  sekciarzem. Czynny 
i zuchwały.

Drupi bohater! tejżęAsamej sztuki, td \varzysz n ieodstępny  
poprzedniego^ je s t  bojaźliwy, zły, przez n iew iadom ość i ciem notę 
raczej niż przez  zepsucie serca; s ługa i poddany  pierwszego, 
patrzy  m u w  oczy i w y k o n y w a  wszystko, w  oczekiw aniu , czy 
m u  się u d a  obłowić jak ą  korzyść ze w spólnych oszukaństw . 
•Przystaje n a  wszystko, u p a tru je  wszakżć\<pory, aby okraść sw o ­
jego m istrza: chudy, blady, tchórz , złodziej pospolity.

W  tych dw óch rolach V e rn e t  i L ep a n tre  do sza leństw a 
bawili publiczność,!1 a frenetyczne jej oklaski zdaw ały  się do ­
wodzić, że pod postacią tych dw óch  oszustów  u k ry w a ła  się j a ­
kaś g łębsza  p ra w d a  i zło naro d o w e tej epoki. Rzekłbyś, że R o­
b er t  Mackert, cywilizow any filut, był ty p em  oszustw a, k tóre w e 
w szystk ich  strefach p a ry sk ie g o 'to w a rz y s tw a  rozwijało się pod 
pozorem p o s t ę p u ,  d e m o k r a c y i *  f i l a n t r o p i i  i f i l o z o ­
f i c z n y c h  d ą ż e ń .

P o tężn ą  była w  tym czasie k ary k a tu ra  francuska i praw-
7*
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dziw ie  n iebezpiecznym  dla rządu  i rządow ej partyi wielki 
w tym  rodzaju  ar ty s ta  P h d ip p o n J); na  godzinę p rzed  w y s ta ­
w ien iem  za oknam i k ram u  i księgarń  now ych karykatu r  cz%i! 
kało już pospólstwo i próżniaki uliczne z w ielką  ciekawością. 
L ed w o  się pokazał rysunek, oklaski, złośliwe ko m en ta rze  i do­
w cipne p rzygryzki rozlegały się i każdy  tłum aczył jak  mógł 
znaczenie karykatu ry .

Między u tw o ram i na jpopularn ie jszym i niew iedzieć  jakim 
sposobem  w ym yśloną  została i pow tarza ła  się figura a legory­
czna p. Mayeux. Garbaty , ale w yprostow any , nizki, karłow aty , 
ale e legant,  ja sk raw y ch  oczu i dużej gęby, w  kape luszu  z dużą 
tró jkolorow ą kokardą: owoż p. Mayeux, pod którego  figurą zd a­
wało  się, że cbciano szkicow ać rew olucyę lipcową. On to u b ran y  
jak g w a rd y ak  naro d o w y  w y m aw ia  p an u  Lafayette^ że oszukał 
F rancyę, rekom endując  jej na króla L u d w ik a  Filipa; on też 
w  figurze k raw ca  bierze m iarę  na  su rd u t  F ilipowi i ubo lew a 
nad tern, »qu’ il n ’est pas grand* etc.

Siedział już  w  więz ien iu  za swoje k a ry k a tu ry  p. Philip- 
pon. P o zw a n y  przed sąd przysięgłych, źe rysując króla, w y s ta ­
w iał go na śmieszność i ohydę narodu , dowodził, że n igdy  nie 
rysow ał króla, a jeźe l ' kiedy na  k a ry tu rze  ukaza ła  się jaka 
tw arz  podobna do królewskiej, to by ł p rzy p ad ek  i od niechce­
nia, jed n y m  rzu tem  ołówka, m oże rysow nik  sp raw ić  to podo­
bieństwo. Na duw ód tego w yjął o łów ek z kieszeni i szm at p a ­
pieru a jed n y m  pociągiem  od rysow ał g ruszkę  i pokazał ry su ­
nek sędziom. »W idzicie tę g ruszkę — rzekł — n ik t  nie może 
zaprzeczyć, źe to gruszka« dodał do niej p rędko  d w a  liście po 
bokach  i jed en  u góry i w ykrzyknął:  »W idzic ie  panow ie! taż 
sam a gruszka; któż m oże u j ia tryw ać w  n ie j ' ja k ą  alluzyę czy 
podobieństw o ?« A jednak  był to po rtre t  króla, is tna figura jego 
głowy, liście u spodu były faworyty, Jiść u góry tupetem , cała 
g ruszka  istny po rtre t  L u d w ik a  Filipa; cała publiczność śmiać 
się poczęła i okrzyczała, źe to król.

Od teg^: dn ia  wszystkie  m ury  parysk ie  po rogach, po k ą ­
tach, po wieżach pokry te  były g ru szk am i lnalow anem i.

‘) 1'hilippon Charles, rysow nik  i dz ienn ikarz  f rancusk i (1806—1882), 
tw órca  k a ry k a tu ry  politycznej, założyciel »Charivari<t. N azy w a n o  go Ju w e-  
na lem  ka ry k a tu ry : ;  (Przyp. w yd  ).
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Już w tenczas  król zm ienił swoje postępow anie ; nie w y ­
chodził z paraso lem  i nie daw a ł  spoignees  de main« Paryźanom , 
jak  to zw ykł był czynić na początku  panow ania . Sebastiani w y­
rzekł ow e słowa pam ię tne  w izbie poselskiej, kiedy nadeszła  
w iadom ość o wzięciu W a rsza w y :  »1’ o r d r e  r e g n e  h V a r -  
s o v i e « .  Dupin (starszy) wygłosił  z t ry b u n y  »chacun chez soi, 
chacun son droit«; przypisują mu, że powiedzia ł » c h a c u n  
p o u r  soi «,  a sofista Thiers, 011, który w nic nie wierzył, przy­
brał z podobnegoż powodu, k iedy chodziło o Polskę, rolę n a ­
tchnionego i pow iedzia ł w jednej ze swoich sztucznych impro- 
wizacyi w  izbie: »La Pologne est destineó a perir«.

Pod  tak ą  tedy w różbą i w śród  n ieprzy jem nych w rażeń  
spędziłem  p ierw sze  dni i tygodnie mojego pobytu  w  P aryżu  
Codziennie trzy, cztery, a n ieraz sześć i s iedem  gazet rozm ai­
tego koloru czytałem, szukając weselszych, przyjaźniejszych dla 
nas nowin.

Żyłem w  P ary żu  bez pozw olenia policyi. T rzeba  było 
w końcu zm ienić moje to położenie i zajęcie się. Poszedłem 
szukać em ig ran tó w ; poznałem  się ze w szy s tk im ’ i za w d an iem  
się naszej s tarszyzny  o trzym ałem  od rządu  nietylko »permis 
do sejour«, ale n a w e t  żołd em igrancki,  k tóry  zrazu wynosił na(!) 
60 do 70 f ranków  miesięcznie, a potem  zeszedł do połowy.



VI

E m ig r a c y a  i em igranci  w Paryżu.

Jednem  z zajmujących i najhardziej godnych przypom nien ia  
w rażeń  z ow ego czasu było to, jak iegom  doznał, kii idym p ie rw ­
szy raz zam eldow ał się w p re fek tu rze  paryskiej jako  em igrant.  
W p ro w ad zo n o  mię do ogrom nej sali, p rzeznaczonej wyłącznie 
dla em ig ran tów , czyli em igracyi rozm aitych  narodów .

Były dokoła przy ścianach wysokie szafy z napisam i: »emi- 
gra tion  polonaise, emigration, espagnole, em igra tion  portugaise, 
em igra tion  italienne, em ig res  allem ands«. R zuciw szy  okiem na 
te  napisy zdaw ało  się, żp tu do Francy- cała E u ropa  em i­
growała.

Jakoż w  tej chwili zna jdow ała  się w  P a ry ż u  i pobliskich 
m iastach  liczna em ig racya  h iszpańska ,  członkow ie <o,statnich 
libera lnych kortezów  i m nostw o  liberalistów, co potem  u fun ­
dowali tron Krystyny, jej córki i now ą konstytucyę.

Byn też zebrani w tym że czasie w e  F rancy i em igranci 
portugalscy  ze swoim kró lem  Don Pedro, z m łodą królow ą 
D onna Maria da  Gloria, Sa ldanha  etc.

Liczniejsi m oże od tych ostatnich byli em igranci włoscy, 
m iędzy  k tórym i zna jdow ało  się w ielu  uczonych, Libri, Mat- 
t e u c i1), p rzem aw ian o  już  o Mazzinim i nowej Italii.

Najliczniejszą jed n ak  ze w szystk ich  była nasza polska 
em igracya  z p rezesem  i członkam i n aro d o w eg o  rządu ;  cały p ra ­
w ie  sejm; izba poselska i sena to row ie ; genera łow ie  nasi, głó­
w n y  sztab, pułkow nicy, i oficerowie wszelkich rang , w ie lu  pod­
oficerów i bez rang i  pow stańców ; 5000 wychodźców .

W szystk ie  te ein igracye znalazły  w e Francyi zasiłek, bezpie-

b Libri-Oarucci, m a te m a ty k  włoski, Mateuci (Carlo) 1811 —1868, fizyk 
włoski. (Przyp. wyd.).
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czeństwo, spokój, a co największa, nadzieję, że każdej z nich naro­
dowi kiedyś, kiedyś, z orężem  przyjdzie w  pomoc naród francuski.

W  tym  czasie um ocow ała  na tronie belgijskim  now ego 
króla P ran cy a  i go tow ała  się w  pomoc m u  do w y p raw y  ant- 
Werpskiej. Ustalona też była za przyczynieniem  się Francyi nie­
podległość grecka. A jed n ak  taż sam a F ran cy a  za ledw o sam a 
przychodziła do siebie po silnem  w strząśm en iu :  zadłużona, za 
grożona wojną dom ow ą od karlis tów  i repub likanów , zbyt mało 
liniow-ego wojska i lepiej w yćw iczonego żołnierza liczyła.

Do nowych t r z e c h ,-ęzy czterech milionów, które taz F ra n ­
cya w y d aw ała  na  wsparcie  tylu em igran tów , dodajm y nieporo­
zumienia, na jak ie  z iijej przyczyny ze w szy s t l iem i państw am i 
europejsk iem i narażo n ą  była; i n ieporządek, którego^-śię m ogła 
lękać z dania  p rzy tu łku  tylu rozbitkom  fortuny^ ty lu  zawichrzo- 
nym  zapaleńcom , m alkon ten tom  rozmaitej b a rw y : rewolucyo- 
nistom.

W ie lk a  Lo istotnie chw ała  i łaska  Boża sp ływ a na Fran- 
cyę z tej hojności i n ieustraszonej siły, z jaką  b ierze  pod swoją 
Opiekę wszystkie  sp raw y  n iefo rtunne ludów, jako teź  z gościn 
ności i bezpieczeństw a, jak ie  im zapew nia. Nie było m oże w  hi- 
s to ry  państ,wa, k tóreby  tak szlachetne pow ołanie miało w obec 
narodów ; i to nie m a schodzić z uw agi,  źe to państw o, samo 
będąc katolickiem, ty m  szczególnie narodom  dobre serce i przy­
tułek daje, które u Siebie w iarę  katolicką zachowały.

O jakże  n iższą i mniej sz lachetną ukazu je  sie dziś sam o­
lubna Anglia!

Dla d obra  sam ycbże em ig ran tó w  i w łasnego  bezp ieczeń­
s tw a  w y m ag a ł  od nas rząd francuski zachow ania  się spokojnie 
i poddan ia  się pod pew ne  regu ły  policyjne, n ieprzesadzone ża­
d n ą  n iepo trzebną  surowością. Co miesiąc obow iązany  był każdy 
z nas s taw ić się u  szefa kw arta łu , gdzie mieszkał, z d w o m a 
osiadłymi F rancuzam i jako  św iadkam i i odnaw iać permis de 

•Sńjour: ale teźpłco miesiąc płacono nam  regu la rn ie  żołd, jak  
gdybyśm y byli w służbie francuskiej. Ze zaś nas było wiele 
i nie wszyscy w jednym  m om encie  m ogl odebrać  p ieniądze, 
porządkow ano  przy kasie nas tak, że kto p ierw szy  przyszedł,.' 
p ierw szy odebrał. To naszych nieraz niecierpliwiło, gniew ało  
i kiedy płatn ik  F rancuz  nie prędko sp raw ow ał się, to m u  choć 
w  polskim języku  wymyślano.
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P am ię tam , źe sta łem  dn ia  jed n eg o  przy kasie niedaleko 
oficera, k tóry  się dąsał, że od godziny m usia ł  czekać na ż o ł d  
(tak nasi nazywali pomoc francuską). W id zą c  to nasz zacny 
Górecki Antoni, d aw n y  oficer i poeta, rzek ł po cichu do m^go: 
»Uspokój się bracie, tam  na Sybirze n iejeden z naszych kole­
gów  dłużej m oże czeka i niecierpliwiej na  kolej, k tóra  nań  
p rzypada  do o d eb ran ia  pałek, czy przejścia przez s t r ó j * .

Skoro ubezpieczyłem  się, że pozostać m ogę w Paryżu, 
p ierw szą  moją rzeczą było poznać znam ienitszych Polaków, 
k tórzy  składali em igracyę, a dla których od dziec iństw a m ia­
łem wielką cześć i szacunek. W k ró tce  do te g o  dało mi sposo­
bność zaw iązanie  się T o w a rzy s tw a  N aukow ej Pom ocy i T o w a ­
rzystw a literackiego, do k tórych g rona  byłem  pow ołany: i to 
m nie zbliżyło do księcia A dama, do N iem cewicza, Kniaziewicza, 
P la te ra  L u d w ik a ,  N iem ojow skiego  $), g en e ra ła  D em bińsk iego  etc. 
W  jed n y m że  czasie w szed łem  w  stosunki z Lelew elem , D w e r­
nickim, M ałachowskim, z gene ra łem  B em em  i z tw órcam i re- 
wolucyi lis topadowej i naszych powstań.

Mała ta ga rs tka  patryotuw , św ietnych  imion i zasług, zd a­
wała się być p rzeznaczoną  przez opatrzność do spojenia histo­
rycznym  w ęzłem  starej Polski z młodą, aby się przypatrzy ły  
raz jeszcze sobie na  żywo w  pow szechnem  tu łactw ie  przed n ie­
da leką  śmiercią Książę Adam  był d la  nas  przedstaw icie lem  
panów  i sena to rów  polskich, co rej wodzili na sejmach, z ro­
dzin swoich wybierali królów i byli pro tek toram i szlachty. N iem ­
cewicz był żyw ym  św iadk iem  i działaczem sejm u czteroletniego, 
K ościuszkow skiego pow stan ia  i Maciejowickiej klęski; dziewięć- 
dziesiątle.tni M ałachowski s ięgał w iekiem  i duchem  konfedera- 
cyi barskiej; dow ódzca  leg ionów  staw ia ł  nam  przed oczy ich 
czyny pośw ięcenia się: był i żyw ym  św iadk iem  ich pom oru  
w  San Domingo i niewdzięczności N apoleona Bonapartego . 
Szczęśliwszy od niego legionista  Kniaziewicz przypom inał św ie­
tność oręża naszego w  pierw szych Napoleońskich  tryum fach, 
k iedy z Kapitolu niósł zdobyte cho rągw ie  do stolicy dum nej 
Rzeczypospolitej. Cóż pow iem  o Dębińskim , D w ernick im , Bemie

') W  autografio  w szędzie :  Niemojewski.
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1 tylu innych, których zawód, poczęty w  napoleońskich wojnach, 
odżył tak  św ie tn ie  na polach Stoczka, Ostrołęki, Grochowa. Nie- 
mojowski, Ostrowski, N akw ask i  i w ielu  innych pos łów  z cza­
sów Księstwa, K ongresów ki i ostatn iego  sejmu przypominali 
im ionami sw em i zasługi poniesione na  polu par lam en ta rn eg o  
życia. A ostatni po tom kow ie z rodu P aców  i Pociejów, jako też  
liczni przedstaw icie le  s ta rożytnych  naszych rodzin, podzielający 
z nam i tułactwo, po tom kow ie Sapiehów, Zamojskich, Ogińskich, 
Potockich, Sołtyków, Małachowskich, Sołtanow, P la terów , So­
bańskich i tylu  innych niemniej św ietnych  rodzin, im ionami 
i zasługam i swojemi uobecniali  n am  żyjącą h istoryę narodu ; 
większość emigracyi czciła ich i szanow ała , lecz obok tych 
imion, poczynając od Lelew ela, był szereg  ludzi now otnym  za­
rażonych duchem , którzy w  zaw rocie głowy, jeżeli nie serca, 
mając na  w zg lędzie  b łędy tylko nasze, które zgubiły Polskę, 
potępiać zdaw ali  się całą przeszłość narodow ą naszą, zapuszcza­
jąc się w  n iep ew n ą  reform acyjną przyszłość. T u  się szam otały  
w  zapaleńczym  ruchu  dfaiwne figury: Mochnackich, Gurowskich, 
W orcelow , Mierosławskich, Czyńskich i m n ó s tw a  nieznajomych 
imion, m iędzy k tórem i nazby t n ieprzy jem nie  uderza ł  w  oczy 
ksiądz P uław ski,  grożący w szystk im  l u d e m  i s z u b i e n i c ą .  
W ie lu  młodych ludzi, najczystszych uczuć i energ icznych  chęci, 
m ając przed sobą ostatnie w ysden ie  kraju, jego  wielkie zasoby 
po większej części zm arnow ane ,  kupiło się 'Około lego burz li­
wego ogniska, a szukało nauki i s tosunków  u zapaleńców  
francuskich, now ych dem agogów , a n a w e t  u m asonów  i kon­
sp ira to rów  włoskich i paryskich. W ie lu  z młodych em ig ran tó w  
szukało całą duszą  zbaw ien ia  d la  kraju w libera lnym  ruchu  
kosm opolitycznym ; byli i tacy, co okazyw ali  gotow ość do w y­
rzeczen ia  się całej tradycyi polskiej i dobrego  imienia naszych 
najpopularnie jszych patryotów , jeżeliby tego potrzeba było do 
poruszenia  m as  nowemi, jak  nazyw ali, ideami wolności, ró w n o ­
ści i m n iem anego  bra te rs tw a.

N a straż, źe tak  powiem, narodow ości naszej, na pogo­
dzenie sprzecznych żywiołów, zdaw ali  się być p rzeznaczen i naj­
lepsi poeci nasi, znajdujący się p raw ie  wszyscy w emigracyi 
i nieliczni księża nasi. Z poetów  niektórzy, jak Słowacki, a nieco 
później Górecki, przerzucili  się na  dem agog ię  i niedow iarstw o. 
Ale p ra w d z iw ą  potęgą polskiego ducha  był Mickiewicz; a nie
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mniej użyteczni i s ilnego w p ływ u  byli Zaleski Bohdan i WT 
twicki. Z za emigracyi też* p rzy w iew ał zbaw ienn ie  duch w ie­
szczy Krasińskiego.

Owoż co w krótkich w yrazach  powiedzieć m ogę na  od­
danie p ierw szego  zarysu formującej się em igracyi, a źródła 
dyskusyi i poróżnień, s tronn ic tw  em igracyjnych  i rozprzężenia.

Pierwej, nim wrócę do tego, nakreślę  kilka szkiców z tego 
społeczeństwa.

Książę Adam  Czartoryski m iał już  natenczas  60 z górą 
lat; przyjem ny, b a rd /o  szlachetnej twarzy, choć b rakow ało  m u 
ow ego typu polskiego naszych polskich m agnatów , owej dobro- 
duszności przy p ierw szem  spotkaniu, wesołości n iew ym uszonej 
i ognia, jak nam  m alują jego ojca, byłego g en e ra ła  wojsk po­
dolskich. Książę Adam  miał raczej fizyognomię nieco cudzo- 
ziemczą, oczy czarhe, w ejrzenie  nieco posępne, a przynajm niej 
p rzym glone  jakąś sm u tn ą  pow łoką; choć w  rozm ow ie p ry w a­
tnej nie brak ło  serdeć-zności i u łagodzen ia  w tonie i w yrazach, 
tak  w łaściw ego Polakom. Ton jego  m ow y był w dzięczny  i u m ia r ­
kow any; język b a rd zó  poprawny, czysty, natu ra lny ;  m ów ił po 
woli, z nam ysłem , z pow agą, ale nigdy zimno lab  obojętnie. 
P rzy  wielkiej znajomości ludzi i św ia ta  przebijał się zaw sze 
w  nim duch narodowy, m ora lna  siła i spokojność um ysłu ; tak 
że n igdy nie unosił się, ani przesadzał, ani dostrze'dz było naj­
mniejszej w nim afektacyi w  rozmow ie. N igdy nie m ów ił o n ie­
przyjaciołach swoich em igracyjnych; był w olnym  od osobistych 
uraz i zemsty. Kiedy razu  jednego, przy rozporządzan iu  pomocy 
dla em ig ra n tó w  poświęcających się naukom  i rzemiosłom, cho­
dziło' o dan ie  zasiłku je d n e m u  z zapaleńców , k tóry publicznie 
najsrożej ubliżał księciu, a był znany z zasad najradykalniej- 
szych, obecny na  posiedzeniu  T o w arzy s tw a  Pom ocy N aukow ej 
jeden  z dy rek to ró w  zrobp  uw agę, że nie w artoby  m arn o w ać  
pieniędzy na  ludzi znanych  z zawziętości i p rzesadzonych  za­
sad. N a to książę spokojnie odpowiedział, że ow szem  starać się 
należy zachęceniem  i pomocą ina terya lną  w sp o m ag ać  tych, co 
się ucząĘ* bez w zg lęd u  na opinię, aby obronić ich od cudzo- 
ziernczego w pływ u  i sposobić na ludzi pożytecznych d la  kraju. 
Mogę zaświadczyć, źe będąc użytym  w  rzeezonem  T o w arzy ­
stw ie Pom ocy Naukow ej d c  ro zd aw an ia  i rozsyłania posiłków 
uczącym się po rozm aitych  zakładach, n igdy  nie dostrzeg łem
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księciu najmniejszej niechęci w  dopom agan iu  sw ym  na jw ię­
kszym  nieprzyjaciołom i przeciw nikom . N ik t też go nie prze­
w yższył w nadzie jach i w  w ierze  w  odbudow an ie  Polski; była 
to dla niego rzecz tak  ja sn a  i dow iedziona, że n igdy  o niej nie 
Wątpi:. K iedym na pożegnanie  poszedł do niego przy w yjeździe 
do Ameryki, przyjął m nie uprzejm ie , ale z' niejakąś jakoby  urazą. 
»Dziwię się, rzekł, że p. Dom ejko m a  o d w ag ę  puszczać się na 
tak  da leką  i na  tak d ługą podróż do Chi li, k iedy my tu jesteśm y 
zajęci sp raw ą  naszą żyw otną  dla P o l s k i ;  — na to odpow ie­
działem : »upew niam  księcia, że na jp ierw sza  w iadom ość czy po­
głoska, k tó ra  mię doleci o pożądanym  w ypadku , znajdzie m nie 
go tow ego  do n iezw łocznego powrotu«. -»jOh! mylisz się pan, 
odrzekł książę, pierwej niż dobra  w iadom ość dojdzie do pana 
Domejki, zna jdz iem y się już na pół drogi do Polski«. (Było to 
w r. 1838 w styczniu i nie było statków- parow ych m iędzy 
E uropą  i Ameryką).

Inny wcale z zew nętrznego  cha rak te ru  i pow ierzchow no­
ści, z w ad  i z zalet, z zakroju i hum oru , był N iemcewicz. S ta r­
szy w iek iem  od ks. Adama, był daleko młodszy, żywszy w roz­
m ow ie i obejściu się tow arzysk iem ; żartobliw y, zm iennego  h u ­
moru, często sm utny , rozgn iew any , częściej wesoły, dowcipny, 
o tw ar ty  był jak  w iększa  część naszej uprzejm ej i gościnnej 
szlachty. W  poufalszem to w arzy s tw ie  używaćęk zw ykł naw e t  
sw aw olnych  w yrażeń  i ostrych, uszczypliw ych przycinków. 
W  naszych politycznych dyskusyach i rozp raw ach  między 
swoimi zak raw a ł bardziej na  gazeciarza, na  k ronikarza , na  po­
sła sejm ow ego, niż na  poetę. Nie zna łem  w  życiu doskonalszego 
Po laka  i lepszego patryoty ; zył w historycznych czasach i o nich 
rad  był m ów ić ciągle, schodząc do osta tn iego u p ad k u  i u jarz­
mienia. G niew ał się bardzo na dem okra tów , na nieszanującyeli 
im ienia polskiego, a n ienaw idz ił  do najw yższego  stopnia złycn 
Polaków. Był szanow any  od króla L udw ika ,  k tóry  go znał 
w  Ameryce. Dawmy znajom y ks. P ra d ta  za czasów K sięstw a 
W arszaw sk iego ,  poszedł go odwiedzić. Zaraz po p rzyw itan iu  
w esz ła  rozm ow a o Polsce, a gdy s tary  dyplom ata  począł m ó­
wić o łaskach cesarza A leksandra  i niewdzięczności Pniaków , 
tak się oburzył Niemcewicz, że w'stał i rzekł: »Księdzu i ko­
biecie w szystko  wolno, nie w a r to  i gn iew ać  się za brednie«. 
T upną ł  nogą  i wyszedł. Z Lubeckim  spotkał się u  wyjścia
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z Opery. K iedy książę podał m u  rękę  i powiedział: »voila le 
bardo! je  ne m ’ a ttenda is  pas a vous rencontrer« , N iemcewicz 
odrzekł: »et moi je  ne m ’ e tonne  pas de vous voir envoyó par 
la Russie*; był w  istocie L ubeck i w ysłany  od cesarza do roz ra ­
ch u n k ó w  z rząd em  francuskim. L u b ił  odw iedzać  familie fran­
cuskie.'] angielskie  p rzychylne Polsce; ro zm o w a jego  była dzi­
w nie  zajmująca, wesoła. Ostatn i raz, ju ż  na  w yjezdnem  do Chili, 
g ra łem  z nim u ks. A dam a w  wista- do parly i należała też ks. 
W ir te m b e rsk a  i p. B ło tn ick r^P rzez  cały w ieczór baw ił  Niemce- 
wiczj—i rozwesela ł"w szystkich .

Jak  N iem cew icz p rzedstaw ia ł  obraz literata  i wysoko 
ukszta łconego Polaka z czasów sejm u konstytucyjnego, tak 
K niaziewicz był typem  g en era ła  polskiego z d aw n y ch  czasów. 
B ardzo wysoki, pleczysty, dobrze  sform ow any, był p iękny  j e ­
szcze w  starości swojej, a jak że  p iękny m usiał być za m łodu! 
T w arz  p raw dziw ie  polska, w ysokie czoło, duży, nieco zak rzy ­
w iony nos, w esołe oczy, lekki uśm iech na  koralow ych ustach. 
Był K niaziewicz podobny z tw arzy  do W ash in g to n a ,  w nosząc 
z tego, jak  zw ykle tego w ielkiego A m erykan ina  na  portre tach  
malują. Mówił głośno i częstokroć tonem , jak  u  nas  wiuiją go­
ścia pożądanego w  domu, a dz iw nym  sposobem  łączył pow agę 
polską i n iejakąś surow ość m arso w ą  z grzecznością i ujęciem 
p raw d z iw ie  szlachetnem . D ostrzegać było jed n ak  ła tw o  w  całej 
jego wesołości sm utn ie jszą  nu tę  z zaw iedzionych  nadziei; po­
dobnie jak  pospolicie w  m otyw ach  narodow ej naszej muzyki, 
w  naszych  pieśniach ulubionych, przebijają w  weselszej s trunie  
sm utn ie jsze  nu ty  m elancholijne, drgnien ia ,  poryw aiące  nas za 
serce i nie pozwalające unosić się zbyt radością.

Kiedy ostatni raz w idzia łem  go na  pożegnaniu , nie m ó­
w ił mi, jak kg. Adam, o n iedalek im  m arszu  do Polski; zdaw ał 
się oczekiwać bliskiego odpocznien ia  i jed y n ą  u w ag ą ,  jaką mi 
zrobił, była, że »wielu z naszych dobrzeby  zrobiło, gdyby  ko ­
rzystając z czasu, nim co pom yślnego  zabłyśnie d la  Polski, szu ­
kało być użytecznym i w dalekich kra jach d la  zjednania  w szę ­
dzie miłości i przychylności dla naszej sp raw y; lepiejby to było, 
jak  prow adzić n iepo trzebne  spory i w aśnić  się w obec cudzo­
z iem c ó w ^

O dm iennego  wcale cha rak te ru  i h a r lu  od Kruaziewicza, 
k tóry  w krótce  potem  umarł, był N iemojowski, d aw n y  poseł,
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minister, a n aw e t  jed en  z p rezesów  rząd u  przy końcu wojny 
naszej. R ów nie  w ysoki i silnej budow y, ale młodszy od niego 
i w  kwiecie  w ieku  jeszcze, był td  obyw ate l  surowej i posępnej 
tw arzy  i mało m ów  ący; przynajm niej był on takim w  sm utnej 
epoce, k iedy go poznałem . Jeżeli k iedy w szed ł  w  jaką  rozmow ę, 
to tylko o ostatnich w y p ad k ach  w  Polsce, o sm utnym  końcu 
naszęj wojny. B ezustann ie  zd aw ał się n a rad zać  nad obroną 
kra ju ;  o b rachow yw ał jego  siły i zasoby, nam yślał  się nad środ­
kam i do dźw ign ien ia  spraw y. Coraz bardziej zasępiał się; urn 
kał rozm ow y i przyjaciół. N ied ługo  to trwało. Począł w padać  
w  m o m en ta ln e  obłąkanie ; zdaw ało  m u  się, źe posiadał miliony 
i tylko chodziło o zaciągi wojska, o rozpoczęcie wojny; dąsał 
się, gdy  chciano reflektować i uspokajać. W  rok potem  dostał 
pom ieszania . P rzen iesiono  go do osobnego zak ładu  w  Paryżu, 
gdzie  w ed łu g  nowej m etody  leczenia pozw alają  w a ry a to m  u ży ­
w ać  w ygód  i roz ryw ek  w  p ięknym  ogrodzie i w  to w arzy s tw ie  
ludzi łagodzić ob łąkany  umysł. Nic nie pomogło; zajęty zaw sze 
ow ym i milionami, organizacyą wojska, pospoiitem ruszen iem  
i wojną, w pad ł  w  m alignę i um arł,  aż do ostatniego m o m en tu  
n ieprzy tom ny.

Sw obodnej zaw sze myśli, silnej nadziei, dziarski, gaduła, 
istny Po lak  był gen. Dembiński. Choć juz  m u  szósty krzyżyk 
był na  plecach, n ;e, w idać było tego  z tw arzy , k tóra porządnie 
ospą, a nieco w iekiem  poorana, n igdy  nie była sm utną  ani za 
sępioną. Ogniste oczy, nos orli i duże spadające wąsy, a do 
tego głos g ru b y  żołnierski i cała b u d o w a  silna, ruch żywy, e n e r ­
giczny; posiadał, że tak  powiem , w szystkie dary  i przymioty 
na w odza, czy naczelnika, nie tylko porządnego  żołnierza, ale 
i byle jakiej ru chaw ki m iędzy  szlachtą. Posiadał też  niemało 
nauki i ochoty do przem ysłu  i m ate rya lnych  ulepszeń; był do­
b ry m  gospodarzem  i zam ożnym  obyw atelem . Nie myślał, chyba 
tylko z bronią, w racać  do sw ej-m aję tności,  a nieznośnem) było 
dla niego bezczynne na ernigracyi życie; S tąd gdy zanosiło się 
na  wojnę m iędzy  Moskalami a baszą egipskim, podążył do Ale- 
ksandry i na  usługi baszy; był gene ra łem  Ibrab im a: w dz ia ł  tu r ­
ban  i z ad ju tan tem  sw oim  Szem iotem  ('m arsza łk iem  źm ujdŁ-. 
kim) przew odził  Arabom, dopóki była nadzie ja  wojny. W  lat 
po tem  niewiele , kiedy pow stały  W ęg ry ,  poleciał bić się p rze­
ciw A ustryakom  i w iadom o, jak się dzielnie odznaczył w  owej
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nieszczęsnej kampanii,  gdzie bardziej chodziło m u  o Polskę, 
niż o W ęg ry .  Krótko to trw ało ;  w d a ła  się do tej wojny Rosya, 
poddali się W ęgrzy , a s tary D em biński wrócił ze swoją w iarą  
nienaruszoną, i silną nadzie ją  do emigracyi, p rzygo tow any  za­
w sze czekać na coś lepszego. Nie m ieszał się do zw ad  i sporów; 
był su ro w y m  dla siebie, pobłażającym  dla d rug ich  i tylko lubił 
karcić niesfornych p o tw arców  i p rzechw ałków . Jego  w szakże  
najpiękniejszym  czynom  w  życiu, w naszej 31 roku wojnie, był 
odw ró t  i u p ro w ad zen ie  z pod K urszan  części l i tew skiego po­
w s tan ia  przez  całą Żmujdź i L itw ę przez niezliczone siły armii 
m oskiewskiej do W a rsza w y .

Jakźje: odm iennego  ch a rak te ru  z postaci, z uk ładu  (a może 
i z zasad) był gen. Bem. Uczeńszy może od D em bińskiego 
w  sztuce wojennej, rów n ie  bitny, młodszy w iekiem , m iał po­
w ierzchowność. bardziej cudzoziem ską, angielską, czy niem ie­
cką, niż polską. Nie m iał owej szczerości ni o tw artości i rad 
był sobie tw orzyć kołko w  em igracyi n ieprzys tępne  dla drugich  
Z początku zaraz za przybyciem  do Francyi, widząc, że się na 
d ługo zanosi i że nieczynność może być szkodliw ą dla naszych 
w iarusów , podjął się zaciągać ich do armii portugalskiej; na 
rżecz króla Don Fedro. Nie podobało się to emigracyi, która, 
łudząc się nadzieją in terw encyi F ran cu zó w  w  spraw ie  naszej, 
lękała się, żeby nie rezprzężono  m arn ie  korpusu  naszego, p rze­
znaczonego, jak  sądziliśmy, na  zaw iązanie  leg ionów  polskich. 
Znalazł się zapaleniec, k tóry uznaw szy  B em a za zdrajcę, strzelił 
do niego o d w a  kroki; kula uw ięz ła  w  zegarek ;  g en e ra ł  p rze ­
baczył zbrodniarzow i, ale wrócił do P ary ża  zniechęcony. Nie 
należał do żadnych to w arzy s tw  ni kom ite tów ; d aw ał p ryw a tne  
lekcye, zaw iąza ł był n a w e t  osobne tow arzys tw o  politechniczne, 
które za ledw o kilku członków i kilka posiedzeń miało; s łow em  
mało 011 lgną ł do lali i fala do niego. P rzeczekał do w ojny 
węgierskiej, w której wzią ł czynny udział i zasłużył n a  wzię- 
tość u M adziarów, chociaż nie bez zarzutu , jak i m u  czynią, że 
był zaw szę w  n ieporozum ien iu  z D em bińskim . Po  tej wojnie 
przerzucił się, jak  wiadom o, na b isu rm an ina ,  zaw sze  w  nadziei, 
że przyjdzie do nowej w ojny m iędzy  T urcyą a Moskalami. 
N iedługo się tą nacRieją pocieszał; u m ar  baszą, a jeśli p raw da , 
że jak  Czajkowski dla ujęcia T u rk ó w  przeszedł na  m u zu łm a­
nina, to niech Bóg nad  nim zlituje się za to jego  obałamu-



—  1 1 1  —

cenie przez wzgląd, że był dobrym  Polakiem i bu się dzielnie 
Pod Ostrołęką.

Znałem też C hrzanow skiego  w emigracyi. Był nadzwyczaj 
ńiałego w zro s tu  i n iepacźesnej figury; blady, dosyć pospolitego 
■wejrzenia, na p ierw szy  rz u t  oka bardziej na  profesora czy j a ­
kiego szkolarza, niz na g en e ra ła  wyglądał. P rzy m ar la  zdaw ała  
się być na jego  tw arzy  jakaś  gorycz w ew n ę trzn a ;  tylko ci, co 
go bliżej znali, m ó w ią r źe gdy t rak to w a ł jak ą  sp raw ę  wojenną, 
czy polityczną, w idać było ,iźe był to n ;epospolity człowiek i że 
w tem  m ałem  cieló było wiele duszy. W p ły n ą ł  on m oże w ię ­
cej, niż kto inny na dyrekcyę ogólną obro tów  w ojennych w  P o l­
sce; co też mu wielkie imię u tak ty k ó w  zjednało. Gdy w  r. 
1849 przyszło do walnej ro zp raw y  w e W łoszech, król piemon- 
cki po odwrocie ze swojej k a m p a n ;i m ian o w ał go naczelnym 
wodźnm. Pobity w N owarze, powrócił znów  do emigracyi, ale 
m u w tej włoskiej wojnie powiodła się(!) z R o m arm em  niei- 
d o b ra isp raw a ,  którą w arto  w pamięci zachować. W iadom o, że 
klęska nasza  po w zięciu  W a rs z a w y  była p o 'częśc i  skutkiem  
n ieposłuszeństw a Ram orina, k tóry  zam ias t  usłucha‘6 rozkazów  
szefa sztabu, rzucił się z dyw izyą swoją ku galicyjskiej g ra ­
nicy, a przekroczyw szy ją, złożył b roń  i uszedł bezkarnie.  Zda­
rzyło się tedy, że w  18 lat potem znalazł się ten  sam  Roma- 
rino w b itw ie  pod N o w arrą  w armii piemonckiej pod rozka­
zami Chrzanow skiego. W  tej batalii zn ęw u  p rzek racza  Roma- 
rino rozkaz swojego w odza  naczelnego, .dzie za swoją wolą, 
a n ieposłuszeństw em  przyczynia się do przegranej. Robite zo­
stało wojsko w łoskie; ale tą razą  nie uszedł bezkarn ie  Roma- 
rino; wzię ty  był przez swoich rodak ó w , 'o sąd zo n y ,  rozstrzelany 
w  Turynie.

C hrzanow ski był m oże najn iepopularnie jszym  z naszych 
gene ra łów  i na jm nie j  lubiońym  w^ńmfgra^yiy-przeciwnia Dwer- 
nic k i ^ wycięy.ca pod Stoczkiem, był mianowicie od całej m łod­
szej, demokratyczniejszej-yimigracyi szukany  i nadskak iw any  (!). 
Z apraszano go do kom ite tów , n a  zgrom adzen iach  posługiw ano 
się częstokręrćjjego imieniem. Był to jed n ak  Polak, który się 
nie ub iegał za w zg lędam i n aw e t  tych, co się do niego kupili 
Mało co wyższy od Chrzanow skiego , ale gruby  i bardzo  otyły, 
m iał tw a rz  okrągłą, rum ianą , b łękitne duże! oczy, w as  zaw ie­
sisty, osiwiały, kró.tkiw szyi, barczysty  i ociężały, był, jak  w ia ­
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domo, tęg im  kaw alerzystą .  Zawsze wesoły, spokojny, uprzejm y 
d la swoich, miał opinię najw alecznie jszego  z genera łów , choć 
m u nie zapom niano , źe był p ierw szym , co przeszedł granicę 
w  powrocie ze swojej na  W ołyń  w ypraw y , a któż wie, 

ile to przejście granicy  złym p rzyk ładem  i zm arn o w a­
niem  sił wołyńskiego  pow stan ia  przyczyniło  się do up ad k u  
sp raw y?  Ale t ry u m f pod Stoczkiem po k ry w ał późniejszą słabość 
genera ła ;  p rzyznam  się też, źe tak  m u  mile wyglądała- z t w a ­
rzy, z żołnierskiego obejścia się jakaś  prostota, szczerość, pol­
skość, serdeczność, że w jego  tow arzystw ie  zapom inało  się o k lę­
skach i n iepow odzeniach , tylko o Polsce m yślano i o straconych 
tryum fach. D w ern  oki był w olny od wszelkich pretensyi, dum y 
i zarozum iałości i zachow ał rubaszność  u łana  naszego. Zako­
chał się w  młodej F rancuzce , k tó ra  posiadała, jeżeli się nie 
mylę, niepospolity ta len t  malarski. Ożenił się z nią i był szczę­
śliwy. Ostatni raz w idzia łem  go ju ż  z żoną i dzieckiem  w  L o n ­
dynie a był zaw sze jednosta jn ie  go tow y  do szabli i konia: pe­
łen w iary  w o d b u d o w an ie -! Polski.

Całkiem odm ienny, choć rów nie  miły i przyjemnym,‘obraz 
zostaw ił mi w  pamięci Pac. P iękny, urodziw y, pięknej, pocią- 
gławej tw a rzy  m iał w ejrzen ie  i pow agę i ujęcie m ag n a tó w  n a ­
szych p an ó w  i sena to rów  zasłużonych krajowi. P ięćdziesią t  lat 
zap ew n e  nie miał, kiedy go poznałem ; pełen życia i zapału 
łączył w  obejściu się tow arzysk iem  tak  ze swoimi, jak z cu­
dzoziem cam i dw orskość polską, n aby tą  na  w ysokim  świecie, 
z polorem francuskim ; a nie w idać było w  nim  przesady, ani lek­
kości charak teru . Był 011 przy sztab ie N apoleona aż do jego 
u p ad k u  i oddychał, że tak  powiem, jeszcze duchem  ow ego ce­
sars tw a ,  do k tó rego  czasów  jakże m u  było ciężko s ięgać pa­
mięcią z owej lodown.1 doktrynerskie j,  jak  nazy w ał dzisiejsze 
panow anie  L u d w ik a  Filipa i jego m inis trów , od których w y ­
szło pam ię tne  »l’o rdre  reg n e  a Varsovie«. P rzed s taw ian o  w  tym 
czasie w cyrku Olimpijskim w  P ary ż u  sztuki z wojen napo­
leońskich, a w  nich odegryw ał rolę N apoleona jed en  Francuz, 
bardzo  do niego podobny z tw arzy , pos taw y  i w zrostu ; gdy 
w ychodził na  scenę ubrany  w  szarą kapo tę  i kapelusz N ap o ­
leona, rzekłbyś, źe sam  cesarz w sta ł  z g ro b u  i p rzechadza  się. 
Owóź byłem  po k ilkakro tn ie  z P acem  na owej reprezentacyi,  
a ilekroć ukaza ł  się ów Francuz, to w  m oim  gene ra le  w idać
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było wzruszenie , jakoby  konw ulsyjne, rozczulał się do łez i drżał 
z radości. Nie m ogąc  znieść nieczynności w  emigracyi, pojechał 
dla zw iedzenia  Syryi i Grecyi. L isty  jego pisane do ks. A dam a 
były n ad e r  zajmujące. U m arł  z gorączki w  Smyrnie, zostaw iw szy 
jedynaczkę  córkę na  opiece siostry swojej.

P o w iem  jed n ak  szczerze, że górow ała  dla m nie nad  w szyst­
kimi ojcami ojczyzny w em igracyi osoba g en e ra ła  M ałachow­
skiego, jako legionisty, najs tarszego w iek iem "! 'YUKługą -ro woj­
sku. Bardzo wysoki, nieco schylony, ale silnej i kształtnej bu ­
dowy, m iał tw arz  b ladaw ą, pogodną, czoło wysokie i mało mar- 
szczek. W id ać  było jeszcze, jak  silny i dobrego zdrow ia musiał 
być za młodu, kiedy uszedł od zarazy i zajadłości m urzyńskiej 
w  San Domingo,/JgdzieWały legion, k tó rym  dowodził, wyginął. 
Cichego charak teru ,  mało mówiący, stronił od wszelkich kłótni, 
zg rom adzeń  i posiedzeń em igranckich. .patrząc na niego rzekł­
byś, że żyje pod bronią w  obozie i n ad s taw ia  ucha, czy nie 
usłyszy ognia  na  posterunku. Był n auką  żywą, pociechą i n a ­
pom nieniem  dla wszystkich, jak znbsić niedolę, w ierzyć w  przy­
szłość. Był to cień żyw y m aciejow ickiego żołnierza, idącego 
w m arszu  za D ąbrow skim , legionisty i osta tn iego  z naszych 
zw ycięstw  drogo okupionych dowódzcy. Gdy młodzi smucił się, 
tęsknili, miotali się niecierpliwością, rozpaczą, jedn i  na  d rugich  
w inę  zwalali, odgrażali  się i w e  frenetycznym  ruchu  szukali 
sztucznego, ja łow ego  życia, Małachowski, spokojny, zdaw ał się 
dziw ić ich niecierpliwości i m ilczeniem  sw ojem  zapow iadał 
długi jeszcze sze reg  nieszczęść i długie lułactwo. Tow arzyszyła  
m u na w y g n a n iu  i osłodziła ostatnie dni g en e ra ła  żona jego,
0 30 najmniej lat m łodsza od męża, zacna bardzo  Polka, po­
w ażn a  i przyjemna.

Jakże odm ienne  w rażen ie  od osoby tego starego  g en e ra ła  
robił na  każdym  z nas  Lelew el,  od k tórego  w  em igracyi po­
czynał się niby szereg  tak  nazw anych  patryotów młodej Polski, 
rewolucyjnej, dem okra tycznej,  liczącej na  g w a łto w n e  zewsząd 
poruszenie  ludów  i rewolucyę. Nie był jed n ak  młody Lelewel, 
liczył 46 lat wieku, ale w yg ląda ł na starszego, na 'zm ęczonego  
niepow odzeniem . Był on tw arzy  bardzo  łagodnej i przyjemnej, 
k iedym  go znał na un iw ersy tec ie  w ileńsk im ; pow szechnie na 
ten  czas lubiony, zd aw ał sSię posiada‘ć cha rak te r  um iark o w an y
1 pojednawczy. Pam ię tam , kiedy opow iadał jaki czyn historyczny
P am ię tn ik i D om ejki. 8
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w a żn y  na lekcyach, iskrzyły m u się oczy i cały był ożywiony 
w iekiem , do k tórego  ów  czyn należał. P am ię tam  dobrze, że na 
odczytach u n iw e rsy te c k ic h 1) . . .  m iał zw rok nieco zw rócony na 
l ok, ku  ziemi, wlepiony, jak  gdyby co w  niej w idzia ł  i tylko 
od czasu do czasu rzucił oczyma na obecnych i w tenczas  zwykł 
uśm iechać się uśm iechem  n ienatu ra lnym , niekiedy zak raw a ją ­
cym n a  szyderczy, k iedy rzecz tem u odpowiadała.

T en  zwyczaj dochow ał aż do tspotkania  się naszego w  emi- 
gracyi (nie patrzy ł prosto w o cz y ^  tw a rz  jego  była w ychud ła  
i pospolicie pryszczami osypana, oczy miał nieco .ozapadłe, 
a w postaw ie swojej częstokroć był to ku lewej, to ku praw ej 
s tronie pochylony. Mówił łatwo, nieco w nos, popraw niej  i j a ­
śniej, niż kiedy pisał, a był zaw sze ubogo ubrany , ubogo m ie­
szkał i ubogo żył; od nikogo najmniejszej ofiary nigdy nie 
przyjął, ani od rządu, ani od swoich, ani od cudzych. Zim ow ą 
n ieraz  porą Schodził w e fraku  czarnym  i n ieraz się przeziębił.

Zaraz od przybycia do P a ry ża  poslawił się w  opozycyi ze 
w szystk im i członkam i narodow ego  rządu, z sena to ram i i g en e ­
ra łam i naszymi. Nie lubił tych wszyśtkich, co nosili jakie  p a ń ­
skie imię lub byli kiedyś panami. O bw inia ł  ich w szystkich 
o u padek  spraw y, o dum ę, egoizm, n aw e t  o zdradę; daw ał 
przystęp do siebie tylko podrzędnym  ze służby, m alkon ten tom , 
o tw ar ty m  repub likanom  i dem okra tom . Dosyć było o k az ać  się 
n ieprzyjacielem  Czartoryskiego, S krzyneckiego  i jego  s tro n n i­
ków, pow staw ać na panów , na księży, na daw nych  m inistrów , 
w odzów , /ażeby być poufałej z Lelew elem . Nie był on jednak  
d em o k ra tą  ani cz łonkiem  to w arzy s tw a  dem okra tycznego ; nie 
wiązał się z repub likanam i francuskimi, choć do każdego  z em i­
g ra n tó w  m ów ił »obywate)u«. Nie po tak iw ał też otwarcieflzwa- 
d liwym , burz liw ym , szerzącym  nienaw iść  m iędzy swoimi, tylko 
uśm iechał się, nie karcił P raco w a ł n aw e t  i był czynnym  w  sko­
jarzeniu  ogółu ernigracyi; pośredniczył w zak ładan iu  kom ite tów  
na prowincyi i ce-ntralnego kom ite tu , do k tórego  należał, do­
póki rząd irancuski nie kazał m u  wyjechać z Paryża, posądza­
jąc .go o znoszenie się z rep u b lik an am i paryskimi. Chodziło mu 
.0 loimianow icie, żeby się em igracya  nasza  nie rozchw iała  i me 
osłabiła się pojedyńczemi w e rb u n k am i  i w y p ra w am i;  żeby się

») W  autografie  następuje  w y ra z  nieczytelny. (Przyp. wyd.).
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P ile możności dem okraciła(l)  i była zupełnie n iezależną ęjd 
<vpływu tych, co należeli kiedyś do R ządu narodow ego, jako- 
leż genera łów , sena to rów  etc. Nie był też p rzeciw nym  zbieran iu  
8>ę sejm u — i osobiście zachęcał wszystkich do sk rom nego  
1 pracow itego życia, do rzemiosł, do w yzw olen ia  się od subsy- 
dyów i opieki L u d w ik a  Filipa.

Co nadew szystko  znam ionow ało  ch a rak te r  Lelew ela , to 
Uiiłuść kra ju  i poczciwość, szlachetność uczuć, posunięte  może 
do fanatyzm u, nieraz do dziw;aczności. S p raw y  em igracyjne 
Uawet najdrobnie jsze m iędzy  zakładam i a kom ite tem  parysk im  
u trzym yw ały  gp ci |gde czynnym  w stanie p raw ie  gorączko­
wym. Krótkie zaś m o m en ta  w olne spędzał na num izm atyce, 
Ua pieniążkach, jak  gdyby był zupełnie spokojny i żył w  kraju, 
W s ta r  e norm alnym .

L e lew el nie był głową, ni naczelnikiem  żadnej szczegó­
łowej party i w  emigracyi. Oblekać zw ykł w yrazy  swoje w  za­
g adkow ą jak b y  jakąś  tajemnicę; ucinał i nie dokończał fraze­
sów i nigdy nie dochodził jasno  do w niosku ; ale zanadto  był 
Uczciwym i Polakiem, żeby się miał zniżyć do sekciarstwa, czy 
m trygi jakiej an tynarodow ej m iędzy  em igrantam i.

Nie będę opisyw ał tak nazw anych  dem okra tów , którzy od 
początku naszej em igracyi w ichrzyć poczęli i szerzyć niezgodę. 
Z przew ódcow , z naczeln ików  m iędzy  nimi najzdolniejszy może 
i najzacniejszy był Mochnacki, który w krótce  umarł. Mówił i pi­
sał z najw iększą  łatwością i ogniem ; tylko znać było, że oddy­
chał jakąś  n iepoham ow aną nienaw iścią  do wielu. Miał p iersiową 
chorobę. S tan  jego  zdrow ia  może się przyczyniał w  nim do 
owej niepolskiej surowości i ostrego charak teru ,  z jak ą  pospo­
licie t rak to w a ł swoich towarzyszy.

G urow ski, starszy  z trzech braci, był prawdziwde potw orą 
w  emigrąpyi. Miał św ia tow e w ychow anie , św iatow e grzeczne  
ujęcie i tw'arz dosyć szlachetną, choć z im ną i choć był je d n o ­
oki. Z w ięlką łatwością m ów ił kilku językam i i okazyw ał n ie­
pospolite,, zdolnpśei w  w ysłow ieniu  się; um iał ująć, obałam ucić 
i zdradzić kogo . chciał. W  salonach był na w ielką  skalę arysto­
kratą, w  klubach, cjf.ęm chcesz: radykalnym , kom unistą  i tero- 
ryst.ą. Zalecał równość, wolność i braterstwm; kiedy jed n eg o  dnia 
zoczpno go na  w siadaniu  do dyliżansu w  móSażeryi Laiita, »(!u- 
rowski! rzek ł do niggo jed en  z d aw n y ch  jego  znajomych, praw'-

8*
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dażli, źe podałeś się do am nesty i  i jedziesz do Moskali ?« — Na 
to on: »alboż ja głupi jeść sztukę m ięsa na emigracyi, mając 
swój majątek«. »A cóż się stało z twoją dem okracyą  i z towa 
rzys tw em  dem okra tycznem , k tóre  za łoży łeś?« N a to Gurowskó 
»Narobiłem  błota, niech się kąpią«. W iadom o, że na  jednej mu- 
strze  n iek o n ten t  z obro tów  jednej roty piechoty W . Ks. Kon­
stan ty  zak o m en d ero w ał »na lewo«, gdzie było błoto, a gdy wy­
brnęli po kolana żołnierze i dalej iść nie mogli, rzekł: »zdies 
sw im am  ostatsa« i odjechał. Tak i G urow sk i postąpił z ty m i  
co m u  byli zawierzyli.

G urow ski był p ierw szym  z emigracyi, co prosił o am nestyę 
u  cesarza, a nie m iano  u nas natenczas [nic] za w iększe  prze- 
n iew ierzen ie  się, jak  prosić o nią. O trzym ał ją, potem  służył 
rządowi, po tem  pisał przeciw  spraw ie  polskiej, siał p ropagandę  
pansiaw istyczną.

Innego wcale m odelu  był Ostrowski, tak  n azw an y  J. B. O-, 
bo się temi literami podpisyw ał n a  dzienniczku, k tóry  w ydawał,  
rzucając zawiść, n ienaw iść  i szka low ania  na  w szystkich; nader  
pospolitegÓ' w ejrzenia , z podełba patrzący, na pozór łagodny, 
cichy i spokojny, był za rzew iem  w  pierw szym  roku  naszego 
tu łactw a, dopóki się na  nim  nie poznano i nie oddalił się z P a ­
ryża z rozkazu  rządu.

Było w  ow em  kole dem okra tycznem  dwóch, jak  pow ia­
dano, p rzechrz tów  i n iemało ludzi podejrzanych. W iedz ieć  je ­
d nak  należy, że do niego było też w iele  w ciągn ię tych  ludzi 
energ icznych  i bardzo  dobrych P olaków , co na słowa: równość, 
wolność, b ra te rs tw o , pod hasłem  potępiania w szystkich  naszych 
w ad narodowych, których wszakźte n ik t nie uniew inniał,  m io­
tając skargi na  naczeln ików  rząd u  tym czasow ego  i bogatszych 
panów , k tó rym  przypisywali u padek  Polski, — cisnęli się do k lu ­
bów, będących  pod w p ły w em  sekre tnych  to w arzy s tw  polskich 
i francuskich.

Kilka słów teraz  o naszych Pólkach. Któż z nas /e j  em i­
gracyi nie znał, nie w ielb ił  Klaudyi Potockiej, z dom u Działyń- 
skiej ? Urodziwa, kształtna, bladej, podłużnej o szlachetnych ry 
sach tw arzy ; włos miała krótko ucięty i n ad e r  sk rom ne  ub ran ie ;  
w  obejściu prostotą i miłością bliźniego u jm ow ała  za rów no  
książąt, h rab iów  i na jp ierw sze  osoby w ysokiego tonu, jak  żoł­
nierzy i najuboższych tułaczów. W iadom o, źe w  pow stan iu
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bywała n a  placu boju dla dog lądan ia  rannych  i um ierających; 
Potem chodziła do szpitalów w arszaw sk ich  i opatryw ała  w nich 
cholerycznych. N a em igracyi zbierała  składki, w yda ła  cały swój 
Majątek na w spom ożen ie  uboższych. W idz ia łem  ją w  D reźnie 
brojącą i szyjącą bieliznę dla żołnierzy; nie było ofiary, do któ­
ż b y  nie była gotową ta Polka. Miała jed n ak  w w ejrzen iu  w ię ­
cej w yrazu  sm utnego  i surow ego spokoju, niż zew nętrznej ser­
deczności naszych pobożnych i m iłosiernych pań  na L itwie. 
Potocka nie była piękną, m iała  na  ten czas może 39 lat wieku, 
a w  w ejrzeniu , uk ładzie  i w  całej powierzchow ności uosabiała  
ńfiłość chrześcijańską p rzejm ow ała  nią każdego, co miał szczę­
ście być je| znajomym.

Była to osoba zupełnie  w o lna  od wszelkiej p rzesady  i po­
rywczej, n ienaturalnej egzaltacyi. U m iała  najłagodniej zniżyć się 
do najniższej klasy ubóstw a, w yższa nad wszelkie uprzedzen ia  
św iatow e; m iłow ała tylko cnotę i miłość bliźniego.

Miałem też szczęście poznać w  dom u ks. A dam a jego sza­
cow ną  siostrę, księżnę W irtem b ersk ą .  Jakaż to zacna pani, j a ­
kież szlachetne i miłe jej obejście się! Nie w idzia łem  tw arzy  

tak  podeszłym  wieku, k tóraby  tak była nadobną  i poważną. 
Jej ro zm o w a była zaw sze o Polsce, m ów iła  p ięknym , czystym, 
polskim językiem, nie mieszając francuszczyzny. Był to dla mnie 
obraz daw nych  naszych pań z ostatnich czasów by tu  narodo­
wego; p ro tek to rka  l i te ra tu ry  i sztuk pięknych  w  Polsce, po­
w szechnie szanow ana  i kochana  w  narodzie.

Nie dosyć też dotąd był oceniony ch a rak te r  księżnej C z a r ­
toryskiej, żpny ks. Adama. Nie była p iękna i nie ub iegała  się
0 to, aby ją  w ychw alano  lub bardzo  pow ażano. Bardzo sk ro­
mna, mało m ówiąca, za jm ow ała  się w yłącznie dobroczynnością
1 w sp o m ag an iem  biednych familii em igranckich ; w tym  celu 
zawiązało się T ow arzystw o  Dobroczynności dam  polskich, któ­
rem u przew odniczyła  i k tóre  wiele dobrego  przyniosło em i­
gracyi. Miałem z tego  pow odu  zręczność poznania  dobrego  
serca tej pani, będąc w e zw an y  na pom ocnika do tego to w a ­
rzys tw a i użyty do po zd aw an ia  miesięcznych pomocy po 15 
franków  na każde em igranck ie  dziecko, skąd też poszło, że n a ­
zyw ano mnie w  T ow arzystw ie  »przyjacielem dzieci«. S tara łem  
się w istocie u ła tw iać  tym  cnotliwym  dam om  stosunki z naj­
uboższą częścią emigracyi, uw iadam ia jąc  je  o niejednej p ra w ­
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dziw ie biednej, bez sposobu do życia, 'rodzinie. W ie le  też było 
n ieszczęśliwych w naszej emigracyi, obarczonych dziećmi, 
matek, w  ostatniej potrzebie  znajdujących się, k tóreby  bez mo­
jego  pośredn ic tw a nie przyjęły w sparcia  prosto z rąk prezydu- 
jącej księżnej. Mogę zapewnić, że nigdy to tow arzystw o  nie: od­
mówiło prfriiocy dem o k ra to m  i p rzeciw nikom  księcia, ilekroć 
istotnie jej potrzebowali

S ek re ta rk a  tego  tow arzystw a, z T ańskich  Hofinanowa, 
au to rka  »P am ię tn ików  po dobrej m atce «,' »R ozryw ek dla dzień!*1 
i ty lu innych pism m oralnych dla w ychow an ia  dzieci, była nie­
odstępną  dom u Czartoryskich, na k tórych dw orze  była w ycho­
w an ą ;  nie była już  w tenczas  młodą, a jej powierzchow ność nie 
pochlebiała jej wcale. Bardzo nizka, uAimna, nieco schylona, 
żadnych nie m iała zew nętrznych  pow abów 1 swojej płci,' w y jąw ­
szy w yrazu  szczególnej dobroci, prostoty i pokory, który się 
m alow ał na  jej tw arzy  i który się przele ją  w jej pismach. Cala 
jej wartość  i zaleta były w e w n ę trzn e ;  było to zam iłow anie 
cnoty, miłości familijnej i sk rom ność!  W  rozm ow ie n a w e t  póu 
tocznej w ystrzegała  się b łędów  g ram atyka lnych  i zńaćł było, że 
była dobrą  autorką,

Należały też do tego koła: lir. P la te row a , ks. Ogińska, 
dwi e  córki księżnej Giedrojciowej (z k tórych  je d n a  była dam ą 
dw o ru  cesarzowej Józćfiny, a d ruga ,  au torka , w d o w a  po gen. 
R au tenstrauch),  pani W ołow ska , żona mecónasd, i pani Mickie­
wiczowa; w szystk ie  zacnć, cnotliwe Polki, które zaszczyt robiły 
naszem u krajowi.

A ileż to było rów nie  zacnych i cnotliwych żon, które za 
swoimi m ężam i przybyły do emigracyi i spokojnió, ochotnie 
podzielały z nimi tułactwo, unosząc dzieci od m oskiew skiego  
gw ałtu . Nie ubliża to i tym, które pozostały w  kraju  przy dz ie­
ciach, osłaniając m ają tek  i zajmując się w y ch o w an iem  synów  
i ćorek swoich, od których na przyszłość zależał los i przyszłość 
(sic?)' Polski.

P od zia ł  em ig ra cy i  n a  p a r ty e ,  k o m ite ty ,  t o w a r z y s tw a .  — S e jm .

Em igracya, k tóra  po w ielk iem  wstrząśn ien iu  narodow em  
przenosi się do kra ju  wolnfego, przynosi z sobą w szystk ie  n a ­
siona złegó' i dobrego, które posiadała przed oweni w strząśnie-
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ńiem, a do których się przyłączyła gorycz z niepow odzenia, 
z nią niespokojny um ysł i rozm arzone  serce, z k torem  nie 
"wie, gdzie się podziać i czem  ochłodzić siebie, jak gdyby we śnie 
rozmarzona. To zło i boleści rozwijałyby się w  ludziach i n a  w ła­
snej ziemi, tylko źe tu  chw as t  i ltąkol szkodliw szy był dobrem u  
ziarnu  pod w n ływ em  znudzenia , niecierpliwości i bezczynnego 
oczekiw ania na to, co się s tać’ nie mogło.

Stąd powstały n iezgoda i rozp ła tan ie  się w ychodź tw a  na.-* 
szego na s tronnictw a. Było ich wiele w  naszej em igracyi i by­
łoby n iepoźyteczm e przypominać:; je  wszystkie. N iepodobnaby 
n aw e t  zrozum ieć ich niezliczonych b roszur  i gaze t  em igran- 
ekich ow ego czasu.

Można jednak w krótkich słowach powiedzieć^ jak się 
rzecz miała.

1°. W iększość l iczebna em igracyi t rzym ała  sięi głównej 
idei, którą była n a r o d o w a  j e d n o ś ć  1 aby ją  zachować, szu­
kała  sposobu doi uo rgan izow an ia  dla s iebie | jakiej w ładzy w y ­
bieralnej. T a  w ładza  w istocie gdyby  się mo.g:ła urzeczyw istn ić  
i być poważaną , posłużyłaby do u trzy m an ia  em igracyi w  po­
rządku, przeszkodziłaby rozp rzęgan iu  się jej n a  n iew czesne 
w y p ra w y  do Algieru, do Hiszpanii, do Portugalii,  do Ameryki, 
p rzygo tow ałaby  ją  do uo rgan izow an ia  się na  w ypadek  wojny, 
a w ojna  była n ieu s tan m e na myśli em igran ta . Podzieleni byli 
z rozporządzenia rządovveg:o w ychodźcy  nasi na tak  n azw an e  
z a k ł a d y  w Bourges, w Chateauroux , w Tours,. Ang.ers, w  Be- 
sanęon etc.; w yb iera ł  każdy zakład dla siebie osobny komitet*, 
a w iększa  liczba em ig ran tó w  paryskich w ybierała  dla ogółu 
kom ite t  centralny. T en  ostatni u trzy m y w a ł  korespondencyę 
z kom ite tam i po prowincyach i zd aw ał spraw ę na zebraniach  
i posiedrzeniach, na które przychodził kto chciał, a odbywały się 
n a  ulicy T a ra n n e  12 (ulica ta już nie egzystuje).

Po kilkakro tn ie  zm ieniał się ten kom ite t;  zrazu był zaw ią­
zany  pod prezydeneyą b iemojowskiego; potem się przeistoczył 
w  bardziej dem okra tyczny  pod p rzew odn ic tw em  Lelew ela , 
a nakoniec w 1832 wyboram i po zakładach i wr Paryżu  pow o­
łani zostali do kom ite tu : D w ernicki (prezes), Umiński, Sieraw- 
ski, Morawski, L oduchow ski,  l lube ,  Zwierkowski, Lelewel, Wor- 
cel, Jełowicki etc. T en  ostatni kom ite t  t rw a ł  długo. Uchwalił 
podatek  em igracyjny, m ianow ał kom isyę funduszów  emigracy,-
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nych, do której należeli: gen. Sznayde, poseł Tom aszew ski.  
B ohdan Zaleski, i jak  mógł u trzy m y w a ł  całość i zgodę m iędzy  
swojem i, a w sp iera ł  uboższych i nieszczęśliwszych.

Ale pierwej, m m  przyszło do obioru tego kom itetu, było 
wiele m o w y  na posiedzeniach w Taranie , na  które Lelew el 
zapraszał, a obrady poczynały się od obioru m arsza łka  na  każde 
posiedzenie z osobna. Nad czem się tam  naradzano , p raw dziw ie  
nie pam iętam , chociaż dyskusye były zaw sze  żw aw e, a jednego  
razu  prezydującem u gen. S ie raw sk iem u  nie dano i g ęby  o tw o­
rzyć, tak się cisnęli nasi jedn i przed d rug iem i do zabierania 
głosu. P rezy d o w ałem  też na jednem  posiedzeniu  i w iem , jak 
t ru d n o  było u trzym ać porządek.

Od czasu w y b o ru  kom ite tu  D w ern ick iego  mniej już  było 
ow ych posiedzeń ogółu i nieco m niej dyskusyi, a lbow iem  się 
poczęło odłączać od niego a w iązać z dem okra tam i coraz w ię ­
cej naszych tak  w  P a ry ż u  jak  po Z akładach; a w ie lka  część 
em ig ran tó w  uczyła się już  i b ra ła  do rzemiosł, do fabryk, do 
handlu , aby  zabezpieczyć dla siebie by t  siały i niepodległy 
P rzekonano  się m ianowicie, źe nie było nad  czem  dysku tow ać  
i sp raw a  na ro d o w a  sam a z siebie by ła prostszą, jaśniejszą 
i dostępniejszą d la  wszystkich, niż jej oznaczenie i kw estye  
socyalne.

W  ogólności ta część emigracyi, k tó ra  się t rzym ała  kom i­
te tu  cen tra lnego , płaciła podatek  i na  zaw ołanie  prezesa  scho­
dziła się na  T aran  i na obchody rocznicy rewolucyi i u w aża ła  
siebie za czysto polską i w yłącznie polską, bez żadnych  na le­
ciałości cudzoziem czych; na każdy raz go tow ą do służby k ra ­
jowej, do pośw ięcenia się i do pracy na w łasne  u trzym an ie  się 
i p ragnącą  przedew szystk iem  zgody. Były w  niej bardzo różno­
rodne e lem enta , ale p rzem aga ł  narodow y duch ten  sam, z ja ­
kim wyszliśmy z kra ju: był to tak n azw any  o g ó ł .

2°. Odłączało się od niego i coraz się bardziej powiększało  
wyżej w spom niane  tow arzys tw o  dem okra tyczne , które od po­
czą tku  sWego zaw iązan ia  było już pod w p ły w em  to w arzy s tw  
sekretnych. W  niem  należy odróżnić dw ie  klasy ludzi: j e d n i ,  
zajęci p rzew ażn ie  piórem, dz ienn ikars tw em , mówili o p raw ach  
człowieka, o wolności nieograniczonej, równości i b ra te rs tw ie  
W  imię tych zasad ogłosili zdrajcam i: Czartoryskiego, p an ó w
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naszych i szlachtę i na nich zrzucali upadek  kraju. Zapow ia­
dali przyjęcie now ych p raw d  i zasad u ltra  liberalnych, na któ­
rych opierali przyszłe o d b u d o w an ie  Polski. P rzebija ł  się w ich 
p ropagandzie  liberalizm  antikatolicki, kosmopolityczny, a p rzy­
pisywali sobie siłę poruszan ia  m as i moc o d b u d o w an ia  Polski 
bez pomocy szlachty i panów.

D r u d z y ,  k tórych  liczba od czasu w y s tąp ien ia  Gurow- 
skiego z to w arzy s tw a  powiększać się poczęła, sk ładała się z lu­
dzi mniej może n iepraktycznych, chciwych, jak  powiadali, r u ­
chu  i działania, w ojskow ych i takich, którzy nie mogli się wziąć 
ani do rzemiosła, tim do powołania, jakiego, — sądzili, że w  tern 
zarzew iu  dem o k ra ty zm u  była nadzie ja  prędszeg;ó w zięcia się 
do czynu i źę po trzeba  dobrze już  w y r o b i o n e  zasady mieć 
n a  pogotowiu, aby z niemi wejść do Polski.

Z pięciu założycieli urosła w  lat sześć liczba członków 
to w arzy s tw a  do?. 1200; rozgałęziając się coraz bardziej i b a r ­
dziej po prow incyach, każdego z chw iejących się w skrajnej 
zasadzie w ykasow ało  sam o tow arzystw o  za najm niejsze podej­
rzenie w d a w a n ia  się z a r y s t o k r a t a m i ;  n ie jednego z Fran- 
cyi w ygan ia ła  policya, a znaczna  część zapaleńszych, po d łu ­
giem sp ieran iu  się z cen tra lnym  swoim  kom ite tem  paryskim, 
przeniosła naczelnictw o to w arzy s tw a  do Poitiers. Przyjęli je na  
siebie: Heitm an, Malinowski, Jakubow ski,  Bre iń s .J  i JOarasz. 
O dtąd  poczęła rządzić  dem o k ra tam i tak n az w an a  sekcya Poi­
tiers. Mieli oni osobne fundusze, zbierali m iędzy sobą podatki, 
ogłosili bardzo radykalny  m anifest  do l u d ó w ;  wiele złego n a ­
robili, rozszerzając m iędzy  n ieum iejętną, dobroduszną  klasą n a ­
szych w ychodźców  zasady radykalne, socyalne, kosmopolityczne; 
płatali na  d woje jąmtgracyę.

Sądzę, że też niem ało  przyczynili się do oca len ia -em ig ra  
cyi od w y p ra w  niemających bezpośredn iego  zw iązku  ze sp raw ą  
naszą narodow ą, od służby wojskowej zaciężnej, najemniczej. 
W ięlu  z zaw erb o w an y ch  do dem okracyi zachowało  w niej cha­
ra k te r  powstańczy, nie rozum iejąc n aw e t  o co chodzi w  tej 
demokracyi, zapom inając o sobie, .o zabezpieczem u dla siebie 
k aw ałka  clileba na  starę^ć. Jednem  z n ienajm niejszych urojeń 
i ob łędów  naszych dem okra tów , przew odniczących w  tow arzy­
stwie, były zaw ierane  zw iązki z d e m okracyą francuską i w ło­
ską w  nadzie i w y b u ch u  powszechnej wojny rewolucyjnej;  zda­



wało się im, że Pb lska w  op łakanym  swoim  stanie po trzebo­
w ała  wejść w  stosunki ze w szystkiem i strefami ludzkości, cho­
ciażby najburzliw szej, obojętnej d la  nas  i wiary.

Nie w tajem niczony w  stosunki, jak ie  mieli ci, co rej w o ­
dzili m iędzy dem okraoyą polską, z M azzinistami i dem agogią  
francuską, nie m ogę sądzić, o ile ta  zarAza cudzoziem cza m o­
gła przelać w k rew  naszą, bezbożność, m ateryalizm , pogardę 
wszelkiej p raw ej włbdzy, u zn a n te  siebie za jedynego  Boga. 
Ktoź może przewidzieć, czy przyuczeni w tej szkole m e przy­
nieśli k iedy na ziemię naszą  nasion b ru d n eg o  chw astu  z w ło­
skiej, w ęglarsk ie j  roli — m o rd e rs tw a  i politycznego fan a ­
tyzm u.

3°. Trzeci nakoniec oddział naszej emigracyi, mniej liczny, 
n ienaw is tny  dem okra tom , na  us tron iu  od tej najliczniejszej czę­
ści emigracyi, która, jak pow iedzia łem , w iąza ła  się do tak  n a­
zw anego  ogółu i stroniła  od w szystkich niew czesnych  poryw ów , 
ruchów  i manifestacyi, stanowili członko-wig bogatszych familu 
naszych, d aw ni m agnaci, panow ie — m ający w p ły w  u rządu  
L u d w ik a  Filipa, ludzie poważni, nie chcący należeć do Stron­
nictw, nazyw ani arystokratami, przez te, że nio pow staw ali  na 
C zartoryskiego i jego przyjaciół.

Podczas k iedy og‘ół ze sw ym  kom ite tem , licząc w  swojem 
gronie w ie lu  posłów i dow ódzców  w ojskowych, za jm ow ał się 
g łów nie  uo rg am zo w an iem  i u trzy m an iem  w  karbach, w je d n o ­
ści,1- 'emigracyi nasźej', i taradzał sio na  zebraniach nad przyszłem  
odrodzen iem  się kraju, n iek iedy  o protestaeyach  przed Europą 
w  imię u jarzm ionej ojczyzny; a dem okraci rzek łbyś na  sam em  
dnie zachodniej Europy, w jej n a w e t  zepsuciu i konspiracyj 
nych masach S /ukan  środków  i sojuszu; jednocześn ie  tak  n a ­
zw an a  arys tokracya  nasza, potomki daw nej świetności i potęgi 
na rodow ej1, nie przestaw ali  skarb ić  w zg lęd ó w  dla sp raw y  n a ­
szej u dw oru , u dyplomacyi i w  w ierzchniej strefie upatryw ali ,  
ćo dla nąę, mogło zapow iadać lepszą przyszłość i u szanow an ie  
p ra w  pognęb ionego  narodu.

Pod tym  w zg lędem  każdy pełnił służbę em igracy jną  w e ­
d ług  swojego1 s łow a i usposobienia, częstokroć bliższych s tosun­
ków  przyjaźni i zażyłości, k tóre  jednych  z d rug im i łączyły.

Niesłuszne były skargi i po lw arze  rzucane  na  Czartory­
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s k ie g o 1) i tych, ccy nazyw ano  arystokratam i, nie w ystępow ali  oni 
n igdy  przeciw  ogółowi ni k o m i t e t o w i  emigracyi. Jeżeli me 
brali  w nich udziału, jeżeli nie cisnęli się do nich i nie narzucali 
się ze swoją pomocą, tó:czynil^to po części i dlatego, że było wielu 
należących do ogółu i tych, ct5 zasiadali w  komitecie, którzy 
im nió dow ierzali  i w ynieśli byli z ostatniej wojny osobiste 
k u  l im  mechtjći — n aw e t  nienawiść. Ci pom aw ian i o a rys to ­
kra tyczną  d u m ę panow ie nie zaprzeczali n igdy  d rug im  ich za-' 
słu^,; nie odm aw iali  pomocy; w spólnie ze wszystkim i szl do 
kościoła w rocznicę pow stan ia  narodowrego (29 listopada); na­
leżeli do sk ładek  i mieli n iejednego m iędzy swoimi, c‘ó do 
0 ’g ó ł u  należał. Mieli obaw ę nadto  s tronnicy C zar to ry sk ieg o  
P la te ró w  i N iem cew icza i innych, aby przystępując do k o m i ­
t e t u ,  do o g ó ł u  nie osłabić gó, dając pow ód dem okra tom  do 
oskarżania  komitetu, że się b ra ta  z arystokratam i, a wdaśnie 
chodziło o to dem agogom , aby odciągać naszych od o g ó ł u ,  
od g łów nego, iż tak nazwę, korpusu  emigracyi

1 te£-$ 'zamilczeć nie mogę, że rozm aitym i sposobam i ci, 
których' obw im ano  0 arystokracyę, s tarali  się w;pływać na enm- 
gracyę i być jej użytecznymi, W  tym  i.ćelu założyli naprzód 
i u trzym yw ali  tów arzy s tw o  połnocy naukow ej i szukali na to 
funduszów^, aby uła tw ić  młodzieży naszej przystęp  do zakładów 
naukow ych  i prżeinysłowycli francuskich  i w'spierać uczących 
się choć małą jaką  zapomogą, dopóki nie nabędą w łasnego  
sposobu do u trzym ania  się. Zaw iniali T ow arzys tw o  Literackie  
Polskie, na  którelm czytano i m ówiono po francusku, aby na 
jego  posiedzenia m ożna  było zapraszać  nietylko uczeńszych 
i prdćowitśżycli panów  naszych, ale też znakom itszych  uczo­
nych i ludzi stanu. F ran cu zó w  i Anglików, m ających wpływ' na 
rząd, nftf dwór, n a  reprezentacye .-narodow e. N a tych  posied /e  
niach znajdow ali się często: W alew sk i.  Odillon Barrot, Lord 
Stuart,  M ontalem bert  etC. S ta ran iem  ow e^o  to w arzy s tw a  zało­
żono' bibliotekę em igracyjną polską, szkołę polską, naprzód 
w  Orleanie potem  w Paryżu, szkołę dla dziew czą t pod opieką 
ks. Czartoryskie,. Na W ielkanoc zapraszał Czartoryski do siebie1 
na  święcone nfótylko bliższych siebie, ale i tych wszystkich

W  autografie  zdanie  to d w a  razy  odm iennem i s łow am i w yrażone. 
{Przyp. wyd.).



rodaków , co się nie zrażali jego  arys tokra tycznem  im ieniem  
i szukali powszechnej zgody; a na  tych zebraniach  w  obecności 
w ielkich dygn ita rzy  francuskich i angielskich, w idz iano  obok 
Sapiehów , Potockich, Mostowskich, Zamojskich, P la te rów , wielu 
naszych w w ytar te j  nieco, a przynajm niej m eeleganckiej odzieży, 
a wszystkich z ró w n ą  uprzejm ością i gościnnością przyjm ow ano.

N ajw ażniejszą  jednak  czynnością i służbą naszych panów , 
co otaczali Czartoryskiego i tych, co z nimi w bliższych s tosun­
kach znajdow ali się, było u trzy m an ie  zw iązku  z ludźm i s tanu  
tak  w e Francyi, jak w Anglii. Z każdem  otw arciem  p a r la m en ­
tów  ubiegano  się o to, aby nową protestacyą zachodnich państw  
przeciw  Rosyi przypom inać Europie  p raw a  Polski i u trzym yw ać  
d ucha  w kraju; przy każdej dyskusyi przedłużyć nadal pomoce, 
w sparc ia  i opiekę rządow ą; i cóż w  tem  dziw nego, że kiedy 
część em igracyi skarb iła  sobie tajne stosunki w w idokach  n a ­
rodowych z Mazzmim, z Ledru-Rollin , M arrastem , L e  Blanc etc. 
i z motłochern z przedm ieściów , d ru g a  część w  tych sam ych 
celach w  wyższej strefie s ta ra ła  się pozyskiwać w zg lędy  Pal- 
m erstonów , S tuartów , m in is trów  i d epu tow anych  francuskich 
i L u d w ik a  Filipa, a ogół em igracyi p rzem aw iał do wszystkich, 
do całego kraju  i krajów, gdzie tylko noga  tu łacza  stąpiła.

Nie przeczę, że też nie un iknęli  b łędów  i słabości w  po­
s tępow an iu  swojem  m ektórzy  i z tej części emigracyi, k tó ra  z oso­
bistych s to sunków  pow ołaną była do działania w  w yższych 
sferach i rządow ych i dyplom atycznych; przyczynił się z nich 
może niejeden do bezpo trzebnych  w e rb u n k ó w  w  Algierze 
i w Hiszpanii, podobnie jak  dem okraci przyczynili się do bez- 
rozum nej w y p raw y  sabaudzkiej i do sm u tn eg o  stanu, w  jak im  
się znaleźli potem nasi em igranci w Szwajcaryi; n ierozm yślnie  
też postąpili i n iep rak tyczn ie  ci, co bez potrzeby, bez powodu, 
[choć wolni od wszelkich  osobistych widoków, ogłosili królem  
[Czartoryskiego; kiedj na przekór, n iem niej nierozm yślnie  u czy ­
nili dem okraci, ogłaszajac rzeczpospolitą za jed y n ą  formę rządu  
dla Polski. Mniej słuszne były skargi i szka low ania  m io tane na 
posłów naszych, członków sejmu ostatniego, podzielających 
z nam i w ygnan ie ;  pow iedzm y parę  słów o nich.

W  tem  w e w n ę trzn e m  usposobieniu  i ruchu  emigracyi, 
w  ow ych trzech  odcieniach, które w ykazaliśm y, jak ież  miejsce 
zajmował, jakąż  rolę o d eg ry w ał  sejm nasz, p ra w n a  reprezen ta-
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cya narodow a, z której g rona  przeszło na tu łactw o i znajdow ało 
się z nam i 8 sena to rów  i 44 d epu tow anych  tak  z Kongresówki, 
j a k o te i  z L itw y  i ziem ruskich ?

Nie m asz wątpliwości, że gdyby była jedność i uszano­
w anie  w ładzy  w  pmigracyi, a w ielka  energ ia  w sejmie, m ógłby 
[onj zapobiedz w ie lu  sporom i rozprzężen iu  się, m ianując  w imię 
n arodu  i najwyższej w ładzy, już to z siebie, ju ż  z pośród sa­
mych em igran tów , kom ite t;  znalazłby większość za sobą. Człon­
kow ie sejmu byli dobrzy patryoci; ich osoby były pow szechnie 
szanow ane, nie b rakow ało  im na odw adze  i z a p a łk i !

W  istocie myśl zebran ia  się sejm u objawiła się od po­
czątku naszego przybycia do Francyi. T rzydzies tu  członków 
znalazło się w P aryżu  w  miesiącu styczniu 1832 r. P o tr z e b a  
było 33, żeby sejm był ważny. Odroczono otw arcie  se jm u do 
czerwca, do listopada, czekając na przybycie trzech, czy czte­
rech, którzy się i&óiąg&li z przybyciem ; ledwcSfjsię zebrał kom ­
plet na  początku  1833; ale na tychm ias t  jed en a s tu  członków za­
niosło protestacyę i zerw ało  n a  zaw sze obrady.

Krzyczano, żalono się na  tę obojętność i niezgodę posłów 
naszych: obw iniano  arystokracyę; m nie  sam em u  w y d a w ał  się 
bardzo  godnym  nagany  opór i opieszałość posłów do zaw ią­
zania się w radę  nieustającą.

Ale u w a lm y  naprzód, że jeśli1' 'chodziło  o ustanow ienie  
silnej i p raw ej w ładzy  emigracyi, to po trzeba było o tern m y ­
śleć zaraz za przybyciem  do Francyi. S tracono rok jeden na 
zb ieran iu  się członków sejmu, em igranci w ybra li  kom ite t  jeden  
i potem  drugi i nie og lądano  się na sejm. Nie przyjęłaby już 
potem  w ładzy  nakazanej przez sejm em igracya, p ro testow ałaby, 
a dem okraci krzyczeliby na całą gębę, że się im wolność od­
biera. Już  i tak  oskarżali oni posłów o duch  arystokratyczny, 
królewski, p'bsądzali o w idoki osobiste, o przyw łaszczenie w ła ­
dzy etc.

Cóż przy tem  za po trzeba  była zeb ran ia  sejmu, jak ież  in- 
te resa  miały być w  nim przełożone? Chodziłożby o m anifest 
do ludu, o p ro testacye? Jakąż doniosłość prak tyczną m iałaby ta 
pro testacya? Jeżeli powstanie, w ojna 10 miesięczna, wyjście 
z kra ju  5-ciu tysięcy obyw ateli  nie s tanow iły  ipso fado owej 
protestacyi; jeżeli cała czynność tego sejmu, dopóki ob radow ał 
w  kraju, odebran ie  korony R o m an o w o m  i po tem  opuszczenie
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kra ju  przez posłów, ich tułactwo, nie były dosta teczną manife- 
s tacyą na rzecz k ra ju  przed oczami Europy, to bezsilne wc.de 
pokazałyby się spory i obrady  tegoż sejmu za k ia jem  w  E m i­
gracyi. Mówiono o pożyczce, o układach z dw oram i etc. W szystko  
to była fanfaronada. Są insty tucye i w yrazy, z k tórym i nie pró­
żna igrać jak  z piłką. Sejm, to słowo, co przejm uje w ielkiem 
uszanow aniem  Polaka; w sejmach polskich zaw iera  się świetnego 
historyi naszej od tylu w ieków ! Po tężna  ta insty tucya więcej 
uroku m iała  zawsze dla naszego narodu , niż p a r lam en t  i izby 
dla Anglików i F rancuzów . Poruszyłyby  się w  grobach ciała 
tylu W ielk ich  M arszałków  Koronnych i L itewskich, gdy^by osta­
tn ia  izba sena to rska  i izba poselska miały obradow ać na  b ru k u  
paryskim, pod okiem polieyanta, narażone  ną tę,- by za,^pierw­
szą r.ęklamacyą m oskiewską, pruską, oz,y austryacką, pierwszy 
lepszy »sergen t de ville« przyszedł rozw iązać je, może naigra- 
wać się z jsejmu.

Sejm był w yższy nad całą em igracyę: był Polską. Ejogu 
chw ała, że go nie splam iono żadną  płochością, żadnym  postęp­
kiem n iegodnym

U s p o s o b ie n ie  re lig ijne  w E m igracyi.

Z tylu dobrych i p raw ych  Polaków, którzy składali naszą 
emigracyę. m qgę powiedzieć, że za przyjściem do Francyi nie 
znałem jednego, k tóryby się odznaczał z pobożności swojej 
i daw a ł  z siebie przykład d rug im ; nie sarkano  wprayvdzie na  
kościół, nie szydzono ,z księży, nie bluźniono, ale bardzo  mało 
m ów iono o P a n u  Bogu, więcej___o_.revvę)lu, yiv bataliach, o ałę- 
dąch dow ódzców  i rządu  narodowego,, k tórym  nadew szystko  
przypisyw ano upadek  spraw y; mało księży polskjch przyszło 
z nami, a i ci, z im niejszego charakteru , przyłączyli się zaraz 
do parafialnych kościołów francuskich i przy nich służbę pełnili

Schodzili się w praw d z je  wszyscy bez wyjątku, i tak na­
zw ani arystpkraci, i tak nazwai:i demokraci, i ci, którzy byli 
wolr od owych nazw ań , na rocznicę naszego pow stan ia  (29 li­
stopada) na mszę do grobu króla J a n a  Kazimierza w  kościele 
St. Germ ein de P res i słuchali mszy z uw agą , przystojnie i s m u ­
tno; przyklękali na podniesienie, i p rzeżegnał się każdy w cho­
dząc i w ychodząc z kościoła; ;ale żaden nie przyniósł z sobą
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książki do nabożeństw a;  ktoś obaczywszy, że Mickiewicz ruszał 
w argam i,  r.zekł z zadziw ieniem  do drugiego . »Patrz  w szak  do­
p raw dy  Mickiewicz m ów i pacierze« — i nie chciano wierzyć.

Co gorsza, dem okracya  nasza poczęła wiąząg się z Saint- 
simonistami, Fouryerystam i, socyalistami, m asonam i i całą. bez­
bożną gaw iedzią  paryską i d aw a ł  s.ę przebijać w mowach, 
dyskusyach, dzienm czkach  em igranckich  ów liberalizm mesęhlu- 
dny, co pow staje  na  w szelką  w iarę, a bardziej na  w iernych  
i wierzących.

Tak było p ierw szego  roku ernigracyi. Ale przy końcu roku 
i na  początku d rug iego  poczęła się za ła.ską Bożą objawiać 
w niektórych, młodszych mianowicie, w ychodźcach jakaś  now a 
dążność i now e usposobienie.

Zbierali się dosyć licznie nas i .L itw in i i n iektórzy z innych 
dzielnic W ołyn ia  i Podo la  u Mickiewicza, a w jego  rozm ow ie 
przebijał się duch katolick' i um iał on nas przenosić żywo 
i gorąco do dom ow ych stron, do (Szlacheckiego, dom owego ży 
cia, do naszych kościółków, odpustów , św ia t  i procesyi. Lubi- 
1'śm y go słuchać i powoli pobożność s taw a ła  się w ybitniejszą 
cechą i p rzedm io tem  rozm ow y m iędzy  nami, m ianow icie  tymi, 
co do naszego  koła należeli. W  tym że czasie w yszła  4-ta część 
» Dziadów* M ick iew icza1) i »I<sięgi narodu  polskiegoco^

Na drugm i punkcie, znany  ze słodyczy i um iarkow an ia  
cha rak te ru  sw ego, Stefan W itw icki.  pociągający ku sobie każdą 
szlachetną duszę, w yw iera ł  w pływ  podobny, moralny, katolicki, 
m iędzy tymi, co go otaczali, m iędzy  tymi, co uczęszczali do 
dom u L u d w ik a  P la tera ,  k tórego  cała lamilia znana  była z po­
bożności. W yda ł  on natenczas  mało, a potem  daleko więcej 
czy tanądis iążkę m oralną » W i e c z o r y  p i e l g r z y m a «  i później 
»Ołtarzyk«, książkę do nabożeństw a, k tóra  się p rędko rozęszła 
i upow szechn iła  m iędzy  em igran tam i.

Nie bez w p ływ u  na d rugich  okazali się: w ychow any  w dom u 
swej pob.ożnej matki, z L ubeckich  P laterowej, Cezary P la te r  
i w ahający  się jeszcze natenczas  m iędzy  św ia tem  a o łtarzem  
A leksander Jełowicki, k tóry potem  został księdzem  i wyszedł 
na  wielk iego kaznodzieję.

‘i) P rzez c z w a r tą  część »Dziadó\v« rozum ie  tu  Domejko Oz. 111-cią, 
której w  istocie w  po rządku  ch ron o log iczn ym  na leża łaby  się taka  n azw a .  
(Przyp. w ydawcy).
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W  tym że czasie przejęty katolickim duchem  B ohdan Za­
leski og rzew ał bracią naszą swoimi n ieśm ierte lnym i hym nam i 
i nie bez pożytku  dla naszej emigracyi, nie bez w rażen ia  na 
m ą było ukazanie  się pięknej małej książeczki » P o s e l s t w o  
z zi telmi  u c i s k u  d o  s y n ó w  j e j  w  r o z p r o s z e n i u * !  (Bro­
dzińskiego). W  pożyciu z w ykszta łceńszą młodzieżą naszego 
w y ch o d ż tw a  zbaw ienny w p ływ  na jej religijne zasady mieli 
p. M ontalem berl, m łody par Francyi, tudzież jego  nauczyciel, 
au to r dzieła  »Du dogm e genćrateur« , 1’abbe G e rb e t1); niechaj 
irn Bóg nagrodzi za w ielką usługę, jak ą  przez  to oddali Polsce.

Około tegoż czasu m iędzy  zapaleńcam i, którzy się już do 
najradykalniejszej dem okracyi byli przyłączyli i popisywali się 
z n iedorzecznem i m ow am i na zebran iach  e im granckich, m io ta ­
jąc skargi na kraj, księży i na szlachtę, znaleźli się choć nie­
liczni, k tó rym  prędzej dał Bóg u p am ię tan ie  i pokorę. Ci, aby 
un iknąć  przykrości od swoich, najęli sobie m ały dom ek ubogi 
niedaleko od L u k śem b u rg a  i przenieśli się na życie, jakby  k la­
sztorne, i przyjęli dla siebie teg u łę  dosyć ścisłą i su row ą. Za­
rabia ł z nich każdy, jak  mógł, ten uczeniem , ów pisaniem czy 
przep isyw aniem , a w łasność była wspólna. Służyli jedn i  drugim , 
żyli najubożej, a p rzedew szystk iem  nie w olno było zajm ow ać 
się tem, co się w  em igracyi działo. Modlili się, pościli, spow ia­
dali się, p rzystępow ali do stołu św iętego  i uczęszczali na ka­
zania. Był to  nowicyat, w y p ró b o w an ie  siebie samych.

N ajp ierw szym i p rom otoram i i p ierw szym i członkami tego 
pobożnego zg ro m ad zen ia  byli: Kajsiewicz, m łody 20-letni oficer 
z dużą blizną od szabli pod okiem, dziw nie  łagodnej i szla­
chetnej tw arzy ;  Sem enenko , syn R o s y a n in a 2), z m atk i Polki, który 
przedtGm n ied aw n o  bardzo  uszczypliw ą i radyka lną  był pow ie­
dział m ow ę a na  nią dem okraci tyle m u  sypnęli oklasków, że 
z tych ok lasków  w zią ł m iarę  o g łups tw ie  i niedorzeczności,

*) L /abbe G erbet (1798—186!) szedł za  Lainenna is  i by ł w sp ó łp raco ­
w nik iem  w  jego  L ’Avonir. Kiedy pap ież  potępił L am en n a is ’go (15 s ierpn ia  
1832), G erbet go odstąpił . W  r. 1853 został b isku pem  w  P erp ig nan .  (Przyp. 
w ydawcy).

2) W łaśc iw ie  B ia łorusina. O pochodzen iu  Sem enenk i p a trz  u  Smuli­
k ow sk iego : »II is torya Z g rom ad zen ia  Z m a r tw y c h w s ta n ia  Pańskiego«. T. I, 
s t r  58—60. (Przyp. wyd.).
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jaką  był popełnił; Duński, Ilube. syn referendarza , Jański, były 
sa in tsim onista  i kilbu innych.

N iektórzy po w ejściu wrócili znow u do św ia tow ego  życia, 
nie poczuwszy się na  siłach do samotności i rozpam iętyw ania .  
Dom ten je d n a k  nie m ógł się długo utrzym ać. Kajsiewicz, Se- 
m enenko, Duński, llube, uczuw szy  w sobie powołanie do d u ­
chow nego stanu, p rzywdziali  su tannę. Dwaj p ierwsi weszli do 
m ałego  sem inaryum , które jest- przy kollegium  Stanislas, a po­
tem  przenieśli się do R zym u na w yuczenie  się teologii i nauk 
kościelnych. Do nich się tam  przyłączył A leksander Jełowicki, 
i wszyscy niebaWein wyświeć.li się na  kapłanów . Około r. 1841 
•czy 1842, jeżeli się nie mylę, Kajsiewicz, S em enenko  i Hube 
otrzym ali od O. Św. G rzegorza  XVI. pozw olenie  na m ndacyę Oj­
ców  Z m artw y ch w stan ia  i od czasu do czasu przyjeżdżali do 
em igracyi dla podźw ign ien ia  w niej w iary  i katolickiego ducha.

P o tem  poczęli p rzybyw ać do em igracyi z kra ju  n iektórzy 
księża i kaznodzieje  znamienici, co n iedzie lę schodzili się em i­
granci na  m szę do kościoła Assomption; słuchali kazań polskich, 
spow iadali się, a w  wielki tydzień przystępow ał,  do komunii. 
Dom Czartoryskich wszedł w ściślejsze stosunki z R zym em  
i arcyb iskupem  paryskim

Te ostatn ie  skutk i relig ijnego postępu nastąpiły  po mojem 
odjeździe do Ameryki. A za tem  nie będę o nich dłużej się roz­
wodził.

P a m ię tn ik i D oraejki. 9



VII.

Dalsze wyjątki  z m ojego  dziennika w Paryżu .

Tak były n ieporządne, n iekom pletne, p rze ry w an e  moje 
notatki w dzienniku , k tóry  dla n iezapom nien ia  po polsku i w ła ­
snej rozrywki u trzy m y w ałem  w Paryżu, że z nich wyjątk i tylko 
przytoczę dla odszk ico w an ią1 czasu, w k tó rym  żyłem.

W 1832. O tw arcie  Izb.

Dziś król L udw ik  Lilip im ał  osobiście zagaić Izby. N igdy 
w życiu nie w idziałem  m ocarzy  świata, nic w ięc dziwnego, że 
poszedłem  obaczyć króla. O południu  już w szystkie  ulice i n a d ­
brzeża  m iędzy  pałacem Tuilleryjskim  a pałacem  B ourbonów  
i wielki m ost królewski były p rzepełn ione ludem  i ledw o środ­
kiem u trzym yw ała  policya miejsce w olne dla przechodzących. 
D w a rzędy żołnierzy, jeden  liniowych, d ru g i  g w a r d i i  narodo­
wej, uszykow ały  się pod bronią na całej d rodze z pałacu 
do izby.

Udało mi się przesunąć przez tłum i s tanąć na  tro tuarze  
m iędzy sże.regiem żołnierzy i parapetem  m ostow ym , na pochy­
łości m ostu  k ró lew skiego  od strony, gdzie  się ten most sp u ­
szcza na  przedm ieście St. Germ ain. Miejsce to było jak  nabite  
m otłochem  paryskim.

O godzinie 2-giej uderzono  z dział w  Hotelu Inw alidów : 
bębny, trąby, m uzyka, k o m enda  olicerów i g w a r  m iędzy  g a d a ­
tliw ym  ludem  zagłuszyły wszystkich. »Le roi! L e  roi!«.

N a przedzie szedł oddział piechoty liniowej, za nim gre- 
n adyerzy  g w ardy i  narodowej, za nimi g w a rd y a  konna  mur.i 
cypalna. Po tem  szła s łużba k ró lew ska  w ponsowej bberyi, w ielki
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koniuszy; w  karetach  jecha ła  królowa, jej córki i dam y jaśn ie ­
jące od b ry lan tów  — potem  p rzerw a  i na  kilkadziesiąt kroków  
dalej ukaza ł się król na  p ięknym  koniu  w  orszaku ministrów, 
m arszałków  Francyi i licznych generałów . Między nimi był 
Boult, Gerard, L auban ,  Pajol i w ielu innych sław nych w ojaków  
z czasów  Napoleona. Raziły oczy odbite prom ienie słońca od 
owej m asy  piór, haftów, orderów  i w stęg, jak iem i jaśn ia ły  ich 
bogate m undury .

Górował nad  wszystkim i w e środku  król-obyw'atel, za k tó ­
rego rok ledwo upłynął, jak  się lała k rew  po ulicach paryskich; 
krói dziecko kochane rewolucyi, dla k tórego  obalono tron Ka- 
petów  i s tare  królestwo. Na niego w skazał  Lafayette, jako  na 
najlepszą z rzeczypospolitych. Syn Filipa Egahte  nie chciał j e ­
chać po za ogrodem  Tuilleryjskim przez plac de la Goncorde 
(plac, na k tórym  ścięto L u d w ik a  XVI) i przez w span ia ły  m ost 
posągów  (pont de Statues), choć tam tędy  wjazd byłby w sp a ­
nialszy.

T w arz  króla była spokojna. W ysokiego  w zrostu  i dobrze 
zbudow any , odznaczał się figurą swoją kolosalną i co chwila 
podnosił kapelusz  napuszony  trzykolorow em i piórami i witał 
n iem  pospólstwo, choć okrzyki m e były bardzo  liczne i w ycho­
dziły raczej z sze regów  gw ardyi narodowej,  niż z gminu. R o ­
biła też zda leka n iedobre  w rażen ie  g łow a jego  trójgraniasta . 
Szerokie faworyty i podniesiony tu p e t  nad  czołem daw ały  jej 
w istocie figurę g r u s z k i ,  a m oże się do--tego w ra żen ia  p rzy­
czyniła k a ry k a tu ra  Fifippona. Za Sbliźeniem się jed n ak  widać 
było dosyć sz lachetne rysy na  tej tw arzy; oczy b łękitne Bour- 
bońskie, nos podłużny, czoło wyniosłe i w  ogólności tw arz  uczci­
wego człowieka, dobrego  ojca, dobrego  męża, dobrego gospo­
darza, choć nieco lilula.

Orszak postępow ał zwolna. Okrzyki ponaw iały  się, u s ta ­
wały i znow u  w zm agały ; jeszcze raz zajaśniał na najbardziej 
wyniosłym  środku mostu  i schodził (sic) spokojnie ku ulicy du Bac, 
kiedy nagle  o parę kroków  odem nie z tegoż sam ego  tro tuaru , 
na  k tórym  stałem, a ponad głow ą żołnierzy wystrzelono i kłąb 
dym u uleciał nad królem. Zawrzało jak  w kotle ws królew skim  
orszaku; skręcił się na miejscu biały koń Filipa i Wkoło mogo 
pocisnęli m arszałkow ie, m inistrow ie i m niejsze figury tak, że 
się zupełnie zmieszał porządek i nie m ożna było rozróżnić czło-

9*
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w iek a  od człowieka, m u n d u ru  od m u n d u ru ;  naśtąpił m o m e n t  

ciszy i jak b y  strasznego oczekiwania.
Jed n y m  razem  w y su w a  się z pod d y mu  król z podnie­

sionym kapeluszem  w  ręk u  i ogrom ny w rzask  »vive Je roi« 
odbił się ió m u ry  Paryża.

W  ‘tym żei-m om encie  pocisnęła się ciżba w e wszystkie 
strony, każdy uciekał i krzyczał »vive le roi!». G w ardya  rzu ­
ciła się w stronę-, skąd był wystrzał, — przyciśnięty byłem do 
m ostow ego  parape tu  tak silnie, że ledw o nie w rzucono  m nie 
do Sekw any. W e  d w a  przeciwne prądy  cisnął się za szeregami 
żołnierzy motłoch, jeden  na doł w  stronę, ku której um ykał  
zabójca, d rugi ku  ogrodowi Tuillerow skiem u.

T rudno  sobie wyobrazić, jaki to był popłoch i zamieszanie, 
jaki nacisk uciekających, co się spotykali z liczniejszym jeszcze 
t łu m em  ciekawych, cisnących się i pytających, co. się stało. W y ­
w inąłem  s ię :szczęśliwió a z ogrodow ego  tarasu  w idziałem  jeszcze, 
jak po za Quai d ’Orsay postępow ał powoli k ró lew ski orszak, 
a król kłaniał się na  wszystkie strony, aż szczęśliwie dojechał 
do Izby.

Nie uszła godzina, a już po całem mieście nie mówiono, 
jak  o »horrible a t te n ta t  contrę le roi«. Złowiono w praw d z ie  
sprawcę, B erge rona  i pannę  Bourry, k tóra  m iała w tern jakiś  
udział. W ytoczono  sp raw ę  przed sąd przysięgłych; T hiers  był 
czynnym, i cała policya paryska dała dow ody zręczności swojej 
w  w yśledzeniu  w inowajców.

Cóż po tem ? gdyby ów h an ieb n y .g am ach  był w ym ierzony  
na  jakiego rzem ieśln ika,j ,toby nie poszła p łazem  oskarżonem u 
ta n egodziwość. Czas i opinia publiczna były tak nieprzychylne 
królowi, że pom im o w szystkich dowodów , na jakie tylko mógł 
się zdobyć ad w o k a t  rządow y, sąd nie uzna ł  w innym  Bergerona. 
Dzienniki ogłosiły, że była to farsa w ym yślona  z nam ow y 
Thiersa, aby mieć powód do ścieśnienia wolności d ruku. K ary ­
k a tu ra  i Charivari śmiały się z, króla i z ministrów. W ystaw iano  
pośw ięcenie się B erge rona  i panny  Bourry; p rzedaw ano  i darm o 
ro zd aw an o  po ulicy ich portrety.

Postanow iłem  odtąd nigdy  nie w ychodzić z dom u na w i­
dzenie królów, chociażby nie w iem  jak  popularnych  i w y n ie ­
sionych na tron wolą l u d u .
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O b ch ó d  p ierw sze j  r o c z n ic y  l i s t o p a d o w e g o  p o w s ta n ia  
(2 9  l i s to p a d a  1832).

Gdyby Polak em igrant,  rzucając kraj. mógł zostawić 
w dom u złe skłonności i osobiste w ady swoje, a nie miał nic 
m iRgo do zw alczenia jak  zw yczajne niesm aki i gorycze, kto 
**bh na pielgrzym ce, na  cudzej ziemi, od swoich i od obcych 
ludzi kóniecznie doznaw ać musi; gdyby też opuszczając ko­
chaną ziemię począł był od skruchy i od obm ycia łzami w ła­
snej winy, do jakiej każdy mniej więcej poczuwać się był po­
w inien  w  chwili zw ątpienia  i upadku  sprawcy; obi jakże  spo­
kojniej byłoby m u  cierpieć bez gn iew u, bez zawziętości na 
swoich.

N ajw iększe zło-,’ jak ie  miała do zgryzien ia  em igracya, było 
zło, które przynieśliśm y z sobą, zło dom ow e, nie zagraniczne; 
zło, które nigdy nas nie opuszczało, a szczególnie odnaw iało  
się w  zbolałem sercu w rocznicę naszego powstania. Już  od 
sam ego rana, cO mów ,ę, od wielu dni niektórzy z, naszych go­
towali się na zasm ucenie braci swojej uszczypliwymi i ostrymi 
Wyrzutami, niby to ujmując] się za sjirawę polską, zd radzoną  
i s traconą przez arystokratów .

Poczęliśmy jednak z Bogiem. O 1.1-tej zrana  zebraliśm y 
się do kościoła St. Germain de P res  i tam przy grobie ś. p. 
króla naśzego Jana Kazimierza, co po 40-letiiiem panow aniu  
um arł  p o b o żn ie  na obcej ziemi, ksiądz ^kórzyński, (emigrant) 
odpraw ił  mszę świętą, na której znajdowmli się dwaj preze­
sowie rządu, senat, izba poselska, byli m inistrow ie, genera łow ie  
i z 500 em ig ra n tó w  bawuących w Paryżu.

Słuchano mszy przykładnie;  wszyscy stali jak  w i t o  p rzy ­
klęknęli na  podniesienie, przeżegnali  się po mszy, lecz lószcze 
ksiądz nie doszedł był do zakrystyi, kiedy, poczęli dzielić się 
na osobne grupy  czy grom ady, z k tórych każda miała w y o b ra­
żać jakieś s tronnictw o narodow e, i

W ieczorem  przy tym że kościele w d aw n em  m ieszkaniu
Jana  K azim ierza  odbyła R ę  uroczystość rocznicy. Sala była
w polskie i trzykolorow e francuskie chorągw ie  przybrana . D w a 
wielki'® sztandary , przysłane od obywateli Stanów' Zjednoczo­
nych dla naszego wojska, rozpięte były nad krzesłem, prze- 
znaczonem  dla prezesa komitetu, a dokoła wisiały portre ty  Ko­
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ściuszki, D ąbrow skiego, Sobieskiego, jakoteż  m alow ane  orły 
nasze i pogonie.

P rezy d o w ał kom ite tow i zięć Lafayetta , pan L a s te y r ie 1), 
a obok niego zasiedli w ojew oda Ostrowski, pu łkow nik  Zaliw- 
ski i Dwernicki gen. C zekano na  L e lew ela  i zostało miejsce 
jego próżne.

O szóstej godzinie  uciszyło się zg rom adzen ie  i poczęło 
od polskich p rzem ów ień , które choS ostre były i obraźliw e dla 
w odzów  i naczelników  rewoluCyi naszej, poszły na v  .a tr  jako 
niezrozum iało od cudzoziemców. Kosooki p rzechrz ta  Czyński 
z n iew ypow iedz ianą  pogardą i dum ą u jm ow ał sławie i do­
b rem u  imieniow.i wszystkich  naszych patryotów , co kierowali 
ostatn ia  wojną naszą i rządem . N ikom u nie przebaczył a za 
każdy złośliwy przycinek odbierał oklaski. Głupi, szyderczy 
uśm iech przechodził od ław y do ł a w ; ; baw iono  się w łasnem  
nieszczęściem. W ogóle  osoby, do których były w ym ierzone  
ow e zkalowania, nie były obecne.

P rzed  rozpoczęciem posiedzenia zapadła była zgoda na  to, 
aby  dla un iknien ia  burd , kom ite t  m iał p raw o rozdaw ać  głosy. 
Nie w szystkim  się ta  zgoda podobała. W chodz i  rozdąsany  jak  
do szynku jeden z d em o k ra tó w  nazwiskiem  Saniew ski i oskarża 
wojew odę, że m u głosu odmówił; po trząsa  ręką i grozi. Pó4w&- 
lają mu czem prędzej mówić, słuchają, aż tu  samą) oszczerstwa, 
b rudy, skargi na szlachtę, na  genera łów , natfhficerów, na p a ­
nów, że kraj zgubili, że zdrajcy, że egoiści, ty rany  etc.

Po nim cliciu'y oklasków i próżny G rzym ała w ypalił  d ługą 
perorę przeciw szlachcie polskiej, ale źe nie był ani tak śmiały, 
ani tak  uszczypliwy jak  dwaj  pierwsi, n i e  z r o b i ł  e f e k t u .

Nie wiele też w rażen ia  na słuchaczach zrobiły mo wy  Za- 
liw skiego i w ojew ody O strow skiego; p ierw sza  dem okra tyczna , 
d ru g a  ni tu ni owo.

0  godzin ie  ósmej prz. rw ano  m ow y polskie;-i wśród okrzy­
ków' wszedł Lafayette. Zajął krzesło prezesa. Pow ażny, s ław ne 
wielkie imię, bo wielką była jego cnota! Jego  oczami patrzyło 
na  nas więcej niż 60 lat wojen oiwolność, k rw aw ych  rewolucyi, 
w  których on odegra ł p rz e w a /n ą  rolę i zasłużył na im.ę oby-

*) W  au tograf ie :  Lasterie. H rab ia  Lasteyrie  du Haillanl, publicysta, 
ag ro n o m  i f i lantrop ffancusk i 1759—184-9. (1’rzyp. wyd.).
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w ate la  dw óch światów. Jego  w idok pow inien był nas pogo­
dzić, powiązać, zjednoczyć, gdybyśm y nauczeni nieszczęściami, 
pam iętni na  to, co kraj nasz ucierpiał i cierpi, sposobni już  byli 
do zgody, jedności i w za jem nego  szacunku.

Miał Lafayette  na sobie m u n d u r  gwarcjyi narodow ej w a r ­
szaw sk ie j ,  jako  kiedyś m ian o w an y  p i e r w s z y m  g r e n a d y e -  
r e m  tej gw ardyi. Zabrał głos, a jego w y m o w a  słodka, prosta, 
ujmująca, okraszona była d a w n ą  dworskością i e legancyą fran­
cuską. N azw ał wojew odę O strow skiego nacze lirk iem  sw oim  
(jako byłego naczelnika gw ardy i  -warszawskiej)' i kolegą, a P o ­
laków  bracią najbliższą jego sercu.

Im szczersze, u m ia rk o w ań sze  i bardziej urocze były słowa 
Lafayetta ,  tem  srożej ubodły nas n ierozw ażne, dżinie i rażące 
od żółci, ja k ą  przesiąkłe były, m ow y francuskie naszych dekla- 
m atorow , co zaraz po nim głos zabierali. Odznaczył się m iędzy 
nimi niejakiś K rem powiecki, w ie ru tn y  żydek z tw a rzy :  c z a r ­
niawy, przymiląjących się oczu, choć patrzący  z podełba  i zja­
dliw y jak  żmija.

Miałem ja  od dzieciństw a, nie taję się, chętkę do d e m a ­
gogicznych uniesień, nie lubiłem niemieckich baronów' i dyplo- 
macyi, wzdychałem  do równości w-frbliczu p raw a  i do pole­
pszenia by tu  chłopów; a jednak , gdy w obec tysiąca cudzoziem ­
ców słyszałem Polaka, w czarnych  kolorach m alującego kraj 
nasz dla miłości niby chłopów, których mieszczanin Krempo- 
wiććki ledwo kiedy w.dział, a nigdy nie żył z nimi: k iedym  
usłyszał, jak ten dum ny, zuchw ały  p rzechrz ta  m alow ał Polskę 
naszą ciemiężącą lud i jak  oskarżał rew olucye nasze o despo­
tyzm, o k ruc ieńs tw a  i egoizm, w szystko to niby dla zd em o k ra­
tyzow ania  Polski — kiedym obaczył, jak  na te w szystkie  n ie­
dorzeczności i zuchw ałe  szka low ania  poklaskiwali nasi  jakby 
na  piekielnej uczcie; k rew  ścinała się w e  mnie, z im n ^  pot wy- 

Cąłąpił n a  lica, kryłem  oczy, a w ielu naszych uciekło.
P rzez wiele nocy potem nie spałem  i byłem jed n y m  z tych, 

co naza ju trz  podpisali adres  do Lafayetta , pro testu jąc  przeciw  
zasadom  i opiiiii k rem p o w ieck ieg o .

Pożegnał nas zasm ucony L afayette  a w  krótkiej, ujirzejmej 
p rzem ow ie w yraził  życzenie, abyśm y n as tępną  patryotyczną 
rocznicę naszej rewolucyi obchodzili w W arszaw ie .
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lO s ty c z n ia .  — Ogród T uiller ies .  W y p ra w a  n a  P o lsk ę .

Byłem na posiedzeniu tow arzys tw a  l i tewskiego,  które to 
towarzys two,  złożone po większej  c.zęści z samych L i tw inów 
i W ołyniak ów ,  me miało stałego celu i wkrótce  się potem roz­
wiązało. Znudzony  próżnymi sporami  i gadatl iwością kolegów,  co 
pod ro zmai tymi  pozorami szerzyli  n iezgodę i rozterki,  w ysze ­
dłem a za m n ą  wyszed ł  Lelewel  i Zat rzymał  mnie  w przed­
pokoju. (Było to, jeżeli nie mylę, w  mieszkan iu  P la t erów 
przy ulicy Rivoli).

To nem  poważnym,  dobi tnym,  a z właśoiwem sobie taje- 
mniczę m wejrzeniem zapyta ł  innie Lelewel,  czy się v ' idziałem 
z Zali wskim ? jfciMało go znam« odpowiedzia łem. .»To źle, rzekł. 
T rzeb a  się do niego zbliżyć: czy nie masz  kogo w kra ju do 
ścisłych, bezpośredn ich s t o s u n k ó w ?«. »Od d a w n a  nie mam  li­
s tów z Li twy«.  »To źle, czas upływa,  działania s tygną,  k r a 1 

w ciężkiej potrzebie«.
Długo mi w ten sposób gada ł  w Ogólnych wyrazach,  jak 

.gdyby szło o jaki  nowy ruch Rewolucyjny: Nie zrozumiałem 
go i rozeszl iśmy się. Na schodach przyłączył  się do mnie  Mi­
chał  Woł łowicz  x), d aw n y  mój przyjaciel i j ed en  z naj energicz­
niejszych i najszlachetniejszych powstańców litewskich.

Choć mroźno  było i szronem był  pokryty ogród Tuille- 
ryjski, poprowadzi ł  mię do ogrodu Wołłowicz ,  mówiąc ,  że ma 
do mnie  rzecz wielkiej  wagi,  ważnie jszą  od całej naszej prze­
szłości. Widzia łem niezwyczajny w jegó oczach zapał  i jakieś  
przedsięwzięcie  juz  ukar towane.  Poszl iśmy w stronę,  gdzie  nie 
było przechadzających się i tam za t r zym aw szy  się, rzekł:

B f d d  do Polski:  na wiosnę w  całej Europie  rewolucya,  
m am y komun ikacyę  z Moskwą i tam powstanie,  każdy tym cza­
sem powinien być na miejscu; 19 m arca  Termin na Li twie,  za 
ki lkaodni  Opuszczam Paryż — jedź ze mną«.

»Co:.też się tobie roi, Michale — odpowiedz ia łem — czy nie 
widzisz,  jak  Paryż  dalekim jest od rewoluCyi i jak mało  na  Fran- 
cyę teraz  rachow ać  możemy,  cóz dopiero na Moskwę,  na«.. .

»Na siebie — prze rw a ł  — na. lud n a s z 2), na siebie Samych

>) W  autograf ie  fu i następnie :  W olow icz :
2) W  au tograf ie :  n a  ludzie naszym .
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tylko rachować  możemy i powinni śmy;  nie na  panów,  nie na 
dyplomacyę nie na  obcych;  a zresztą cóż nas  tu  c.zeka? ja­
każ przyszłość? próżniactwo,  zwada,  nieezynność;  tymczasem 
naszych w  kra ju  męczą,  katują,  w yw ożą  na Sybir,  wybiera ją  
rekruta.  Rozdrażnione rekru tczyzną chłopstwo nasze, czegóż 
nie dokona,  jeżeli  m u  dam y  wolność i własność ziemną,  gdy 
je z rów nam y ze szlachtą,  CO zaś do p anów  —  to — ale co tam 
rachować na z imno: d ^ y ć  że co tylko dzielnego w ernigracyi, 
w kim jes t  dusza,  to pójdzie — daliśmy sobię słowo —  i rzecz 
skończona.  Zal iwski  w o d z e m «.

Umilkł. Znałem dobrz,e. Michała, że m u  łatwiej  wykonać 
najśmielszy czyn, niż komu ,0 jakimś śmiałym czynie pomyśleć 
i że snę rzuci na ogień choćby bez najmniejszej nadziei  skutku.  
Zal mi go było; znaliśmy się z nim od dzieciństwa.  Począłem 
mu więc  o twarcie i wręcz  przekładać ,  na  jakie  nigSjZozęśgia 
narażają  kraj swoją p rz edwcz es ną  w ypra w ą ;  przeds tawi łem mu 
lekkość i brak  zdolności w  Zali vvskim: jego szkodliwe przeciw 
szlachcic uprzedzen ie  i mylną  rachubę na chłopów. Jeżel i  w 80 
.tysięcy wojska musiel iśmy broń złożyć i nikt  n a m  nic pom&gł, 
któż się dziś za nas ujmie, jakie państwo odw aży  się dziś; iść 
nam  na ra tunek,  po znies ieniu wszystkich naszych korpusów 
pozbawion ym  broni, amunicyi  i wszelkich, wojennych zasobów.

Długo mię  słuchał  Woł łowięz  uw ażn ie  i zimno; potem zi­
mniej  jeszcze rozbmraliśmy nas.tępstwa i t rudności  wyprawy,  
stan wysilenia kraju, przecięte ko munikaeye etc.

»Ledwo ki lkunas tu  was  dojdzie i odniesie chwalebną 
śmierć, a dacie powód Moskwie do większego jeszcze u d r ę ­
czenia,  niż to, jakiego się dzis dopuszcZa«.

» P raw d a  — rzekł  — być może ki lkunastu  dojdzie i zgi ­
nie, ale każdy choć po jednym zabije Moskalu i pokaże,  źe nie 
przez bojaźń śmierci  złożyliśmy broń w  Prus iech i Galicyi — 
ale przez n iedołęs two wodzów.  Zresztą damy poznać naszym,  
że Polska pows tan iem  tylko ludu bez broni i amunicyi  odro­
dzi się. Choćbym też, sam jed en  miał  dos tać się do Polski,  do 
Li twy,  to / lojdę ,  powieszą mnie,  a moją śmiercią zagrzeję duch 
s tygnący w narodzie*.

Milczeliśmy po.tfeijn; przechadzając  się pod odar temi  z liści

tt W  a u to g ra f ie : nie na panach  nie  n a  dyplomacyi.
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drzewami.  Po chwili  znowu Michał: »A cóż proszę za korzyść 
dla Polski z waszego tu  pobytu  ? N a ig r aw ać  się z w as  będą, 
osadzą wami  fabryki swoje i rękodzieła,  w y m aw ia ć  w a m  będą,  
że jesteście c iężarem;  p isma wasze  i druki  zbutwieją,  a wy po 
szpitalach umie rać  będziecie;  gdy tymczasem widzisz,  jak  to 
miło za kraj umrzeć,  na  swojej własnej  ziemi, na  Li twie  ach! 
Ignacy,  nie bądź głupim,  chodź ze mną,  potem będzie za pó­
źno —  pozazdrościsz szubienicy mojej«.

Ścisnął innie za rękę i jeszcze r a z  spojrzał  tak ostro, że 
duszę,  jak  nożem przebódł.  — »Do ju t ra  — rzekł — do jutra«.

W  parę  dni potem, gdyś my się zeszli i z tąż sam ą z imną 
rozw agą  rozbieral i  t rudności  i n i ebezpieczeńs twa wypra w y ,  
rzekł  w wylan iu  się przyjacielskiei'H:'j '

»JÓclnej się rzeczy wstydzę ,  wierz  mi, oto biorę t ruciznę  
z sobą i nóż, k tóry może kiedyś na siebie obkócę; bo któż może 
być pewien sił swoich,  że tortury wytrzyma';  iluż to ojców fa­
milii i ich synów los na  mnie  spoczywać będzie?  Gdy mnie  
złowią, gdy  na  męczarnie  pociągną,  zgroza  pomyśleć,  źe przy 
os łabieniu  mógłby  w ró g  z jakiej bolącej żyły wycisnąć słowo 
jakie nieos trożne, albo łzę w męczarnie.

Kiedym go zapytał  o Przecławsk iego ,  który czasu wojny 
towarzyszył  mu w misyi na  Li tw ę i zda wał  się być po chopnym 
do śmiałych i patryot.ycznyoh w ypra w ,  powiedzia ł  rui, że tą 
razą  Przecławski  nie dot rzymałby m u  kroku; wróci łby z drogi,  
a  w dru gich  oziębi łby ducha.

Miał Woł łowicz  na Li tw ie  swoją narzeczoną,, p iękną jak  
anioł;  k iedym mu o niej wspomniał ,  zasmucił  się głęboko.

•»Ty się z nią gdzieś na  puszczy obaczysz,  rze’kłem', a może  
w  j ak im  ż u b r o w y m  ostępie'  obchodzić będziesz wese!e«.

Na to za ledwie  skinął  mi głową,  jak gdy by  chciał powie­
dzieć, że się i to dla niego skończyło.

»Nieprędko ją obaczę. rzekł,  zapewne'  nigdy« •— i począł 
udawać,  źe go nigdy bardzo nid1 za jmowały kobiety.  (Wiadomo,  
źe schwycony w m a ją tku  swego k re w n eg o  w  grodzieńskie j g u ­
bernii ,  cierpl iwie wy t rz yma ł  męczarnie ,  nie uciekając -się do 
noża ni t rucizny,  n ikogo nie skom pro m i to w a ł  i spokojnie po­
szedł  w  g ru dn iu  pod szubienicę,  którą był  sobie wyprorokował).

W  kilka dni po naszem widzen iu  się znikł  Woł łowicz  z P a ­
ryża,  uie pożegnaw szy  się z nikim. Jednocześnie  dw udz ie s tu
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ki lku takich jak  on zapaleńców różnemi  drogami ,  każdy pod 
obcem imieniem i za fa łszywym paszpor tem,  ruszyło przez 
Niemcy do Galicyi. Ostatni  też pociągnął  za nimi Zaliwski 
z młodym Dmochowskim,  zos tawiwszy w  P ary ż u  młodą żonę 
i dwoje  małych dzieci, nad którenii  po wierzoną miałem opiekę 
i której g łó w n y m  pro tektorem oświadczył  się być gen. Lafayet te.  
P ie tk iewicz  i ktoś drugi  wyjechal i  też za nimi  do Drezna,  gdzie  
pown-rzony sobie mieli  obowiązek u t rz ym yw an ia  komur.ikacyi 
m.ędzy  wspomnianymi einisaryuszair. i  i emigracyą.

P rzez  długi  czas nic nie było można  usłyszeć o nich. Le- 
dwo połowa ich przedar ła  się do kraju, a tegoż samego  roku 
Zawisza  znalazł  śmierć  w Wars za w ie ,  Wołłow icą w  Grodnie.

Zaliwski pozostał  w Galicyi; kryl się po wsiach,  czekając 
jak oby  na organizacyę powstania,  k t ó re m u  powinien był sam 
przewodniczyć.  Komprom i tow ał  tymczasem i narażał  na prz e­
ś ladow ania  rządowe wdelu obywateli ,  u których u k ry w a ł  się, 
a na  których nie przes tawał  skarżyć się w swoich tajnych ko- 
respondencyach,  oskarżając o bezczynność p anów  naszych, szla­
chtę i arystokracyę.  Co gorsza, 011 i, jak  się zdajo,, niektórzy 
z ty oh, co się z nim bez wyra źn eg o  celu kryli, nie w s t r z y m y ­
wali  się od p ropagandy  chłopskiej przeciw panom  i Bogu tylko 
wiadomo, o ile się przyczynili,  w pomoc Meterniehowi , do rzezi 
galicyjskiej.

W  korespo nd enci  i, którą w tym czasie u t rzymywałem 
z Pie tk iewiczem,  są szczegóły, k tóre w istocie n iewiele sławy 
przynoszą wodzowi ,  go tującemu się zawrczasu na dykta tora  
Polski.

Po ki lkomies ięcznem wrałęsamu się i cho wan iu  się po ro­
zmai tych io lwarkach w Galicyi, przyszło w  końcu do tego, co 
ł a tw o było przewddzmć, że w*yszpiegowany od policy' aus trya- 
ckiej i wżfięty do fortecy, odpok utował  Zaliwski d ługoletn iem 
więzieniem swoją niorozmyślność.

Odtąd lękano się w kra ju emisaryuszów,  jak złego ducha,  
nie dowierzano im, a os tygła w  naszych wychodźcach chętka 
do nierozmyślnych wypraw.

Izba d e p u t o w a n y c h  fran cu sk a .

Gdyby szczęście na ro du  zależało od krasomówstwoi  w ob ­
radach reprezentacyi  izbowej,  żaden naród nie powin ienby  być
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szczęś l iwszym od Francyi  za L u d w i k a  Filipa. Zaraz bowiem po 
wynies ieniu  go na  Iron wyszli  na popis w obu Izbach p r a w o ­
dawczych i w minis teryum mówcy i uczeni  tak znakomi : i ylu 
ich o d r a z u ^ ż e  t rudno  będzie  k iedykolwiek innym palifetwom 
zdobyć się na  coś obfitszego w tym rodzaju.

Tu  a lbow iem  zajaśnieli  współcześnie na t rybunie :  Guizot,  
Thiers,  Uupin (ainć), A r g o u t 1), Molel, Lalitte (z doktrynerów'”  
Berr ier ,  F i tz james  i inni (z legi tymis tów^UMontalember t .  Falloux 
(z katolicki ij szkoł}r) i niemało l iberalnych:  Carrel ,  Garniei  
Pages,  Marrast,  Cavaignac,  a przy lewicy zaś umiarkowańszej  
zabierali  głos: La m a rt in e  i s tary przedstawiciel  zasad 1789 r. 
Laiayfette.

Nic więc  dziwnego,  że z wielką c iekawością poszedłem 
dnia j ed n eg o  zwiedzić Izbę deputow any ch  dla widzóhi* tych 
wielkich ora torów,  k tórym powierzony był los nietylko Francy i1, 
mającej w p ływ  przeważny  na politykę europejską,  ale i los, jak  
się zdawało,  pognębionych a szukających jej protekcyi  ludów.

Sala og ro m na  w  kształt  półkola; s iedzenia de pu tow anych  
jak w  uniwersyteckich aulach Ćzy w ol impijskim cyrku,  pod no ­
szące się' w kształ t  amli tea t ru ;  u góry  loże dla spek ta torów 
u dołu miejsca minist rów;  we  środku  na  podnies iohym tronie 
prezes,  a przed nim, nieco niżej, /  tw ar zą  obróconą do depu to ­
wa nych i publiczności,  mówca.

Wielkie z początku wrażenie  zrobił na m r i e  ten  widok 
re prezen tacy i  narodowej ,  k tóra przypisywała- sobie p ra w dzi w ą 
potęgę  »dft la souverainetó  du peuple«.  Sesya była liczna i in­
teresująca, .  prawie  wszyscy więksi  oratorOwie głos zabierali.

Ale po chwni  rozczarował  mn ie  widok s tarszego Dupina ,  
prezesa;  tw a rz  i wejrzenie tak  sucho, g łowa jakoby przyp ła­
szczona,  w ruchu i p rz emówien iu  coś szyderczego,  obrazl iwego.  
Na tychmias t  przyszło mi na myśl, co p o w i e d / ;ał, gdy chodziło 
o działanie na  ze w nąt rz  Francy i i jej wyższe  Cele: ohacun 
chez soi, chacun pour  soi (mówią,  że właściwie jeg o s łowa były 
chacun  son droit).

W szed ł  na mówn icę  Thiers:  istny kuglarz ,  mały,  z zadar tą  
głową,  g ęba  duża,  małe  za okularami  oczy, nos jak koma,  ręce

‘) Z apew ne hr. d ’Argou(, minis ter sp raw  w ew n ę t rzn y ch  w  roku 1838. 
(Przyp. wyd.).
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i ramiona  jak skrzydła u wiat raka,  głos chrapliwy, donoiśny, 
nieco cienki; — s łowa jak kar tacze posypały się i była cichość 
n a w e t  mi lewej st ronie;  tak umiał  opanow ać  u w a g ę  niesfornej 
publiczności.

Za nim ukazał się na t rybun ie  Berr ier:  twarzj,$zlachetniej- 
sza, poważna,  rysy wydatne ,  spojrzenie razem bijące do serca 
i do umysłu;  wysoki,  nieco rubaszny,  miał głos donośny,  j ędrny;  
za k ra w a ł  jakby na  jakiego z naszych t rybu nałó w mecenasa.

Niezbyt  pochlebnie odbijał  od niego Garn ier  Pages ,  od ­
wołujący się do czysto l iberalnych zasad,  nudny,  bez wielkiego 
unies ienia i jak gdyby sam nie bardzo wierzył  w to, co mówił.  
Po m m  przemówił  Oddlon Barrot,  um iarko wańs zy  w zasadach 
i w  wyrazach,  znany przyjaciel nasz i obrońca.  Oba wielcy 
adwokac i  mówil i  jakby przed są dow ą  kratą,  a byle frazes mniej 
przychylny rządowi  głuszyli  ich bijąc po ławkach d re w nianym i  
nożami  i wołając;  a l l o n s .  d o n c !  a 11 o n s d o n c !  depu tow a n i  
ze środka,  s t ronnicy rządowi .

Uciszył Izbę krótkiem prz em ówien iem  Guizot,  którego 
twarz  bardziej  n iemiecka niż francuska,  wysokie czoło,ton m ow y 
um ia rkowa ny,  język poprawny,  frazesu dob ize  ułożane,  a na- 
dewszys tko  wielka logiczność i nieprzesada, przedstawiały  obraz 
cz łowieka  myślącego, filozofa bardziej,  niż polityka.

Chodziło nie pam ięt am dobrze  o co; ale wiem,  że w owej 
■długiej dyskusyi  zadraśnięto  nas, emigrantów.  Posuną ł  się tedy 
do t ry buny  s tary Lafayette i gorącemi , serdecznemi  s łowami 
ująf się za s ławą naszą, dowodząc,  że Polacy nie są wychodź­
cami  szukającymi  bez p ieczeńs twa i chleba  we  Francyi,  ale p ra ­
w d z iw y m '  sprzymierzeńcami  Francyi  (nos allies), którzy obro­
nili Francyę od wojny i bronili  p r a w  swoich i praw ludzkości,  
że za tem  Francya obow iązana jest wspierać emigracyę nie prze-z 
mi łosierdzie (pas par charite) ale z pol itycznych w idok ów  i z w y ­
wiązania  się za usługi,  których doznała  od Polaków.

Nie dano  mu dokończyć.  Nietylko środek Izby (le ventre),  
ale i część prawej^s t rony  zagłuszyła powa żneg o w e te r a n a  swo- 
jemi  wallons donc« i biciem po papierach d re w nianym i  noź.ąm’ 
Zeszedł Lafayet te,  opierając się na synie swoim Grzegorzu i na  
zięciu, panu  Lasteyrie.

Nie wróciłem odtąd do Izby, o której sklepienia obiły się 
bez wielkiego oburzenia  owe  pamiętne  s łowa Sebash an ieg o:
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»l’ordre  r egne  a Varsovie« i gorsze  po tysiąckroć koncepta  
Thiersa :  »On ne ressucite pas les morts.  L a  Pologne es t de- 
s tinee a perir«.

Była to wielka szkoła gadatl iwości  i dumy,  ta Izba; j e d n ak  
wiele w niej do nauczen ia  się mieć będą Polacy, jeżeli Bóg  
dozwoli  odzyskać nam sejmy nasze i narodowość.

Dal r e p u b l ik a ń sk i  (19 m arca).

W  tym roku tak się już  było zaludni ło więzienie  S-te P e ­
lagie re pu bl ikanami  pod rz ądem  króla bourgeois^ że nim do 
czego lepszego nie przyjdzie,  pos tanowiono dać bal na  w s p o ­
możenie  przy t rzym anych w tern więzieniu.  Rozum ie  fetę, że bal 
był republ ikański ,  na  którym miały odnowić  się pamiątki,  stroje, 
obejście się z czasów ter roryzmu robespierrowskiego.  Bilet ko­
sz tował  tylko 2 0  sous i każdem u  wolno było wejścFna bal, w y ­
j ąw sz y  służących par tykula rnych i lokajów. Prze ciwnie  służący 
z hotelów,  garsoni z kawiarni ,  n a w e t  szyffonierzy byli zapro ­
szeni, jak gdyby służyć publ icznie wszystk im było m n i e j s z ą  
s ł u ż b ą ,  niż służyć j ednem u na  osobności;  jak gd yb y  despo ­
tyzm wielu  był  znośniejszym i mniej  poniżającym,  niż desp o­
tyzm jednego.

Miejsce na  bal w y b ra n o  w sali V o k s a l l) na przedmieściu  
Śgo Antoniego; prawie  cała nasza Polonia  posypała się na  to 
widowisko.

U wejścia m nós tw o zapaleńców w  ponsowych i białych 
rogatych ń la Marat  kamizelkach z t rzykolorowemi kok ardam i  
przyjmowało gości, a co słowo top c i  t o y  en ,  c i t o y e n n e !

W  dolnych salonach były g ru py  brudnie jszych sankiulo- 
tów, którzy przy kuflu t raktowal i  się w zaj em nie  tymiż ty tułami  
citoyen, c i toyenne, jak gdyby tem i  s łowami z czasów te r ro ry ­
zm u  gm inneg o  us i łowa 'i  w y w o ły w a ć  duchy owych potwór  
obryzganych  krwią  i bezbożnych.  Była tam na dolo sam a  demo- 
kra lyczniejsza demokracya,  mniej  zaś dem okra tyczna tańczyła 
na górze.

1J wejścia do górnych sa lonów przejmowal i  wchodzących

•) Vauxhall,  n iegdyś w io sk a  kolo L o n d y n u  z pa rk iem  dla z ab aw  p u ­
blicznych. N a zw a  ta i w  innych  m iastach  przy ję tą  by ła  dla miejsc p rz e ­
znaczonych  na  zabaw y . (1’rzyp. wyd.J.
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ludzie okrzesańsi ;  nieco łagodnie jszym tonem  i ciszej p o w ta ­
rzali citoyen, ci toyenne,  a w ich stroju było więcej kokieteryi  
republ ikańskiej  i więcej elegancyi.  Galerye były zajęte przez 
klasę nie mniej  l iberalną,  ale s t anowiącą  jako by  coś lepszego, 
dającą ton dla tych, c© się nie chcieli mieszać do ogółu i w o ­
leli być tylko widziani ,  a i tam ła two było upat rzyć  koterye  
i odcienia  naśmiewających się.

W  tańcu  zawsze ci sami  Francuzi :  skoczni,  zalotni, weseli,  
sposobni biedź od kon tredansa  do burdy,  dowcipkujący tak  z sie­
bie, jak  z drugich,  kobiety po większej  części szwaczki ,  p ra ­
czki, pokojówki  były p rzyb rane w ponsowe czapeczki frygijskie, 
ponsowemi szarfami  pr zepasane i nie szczędziły ty tu łów:  cito­
yen, c i toyenne w rozmowie,,

Na  s łupach czytano:  ktoby n ierozwaź nem  s łowem chciał 
wyw oła ć  rozruch lub obrazić rząd,  uw ażan y  będzie  za n i ep rzy­
jaciela wolności.

Cavaignac,  redak to r  Trybuny,  był g łówny m gospodarzem 
balu  i s trzegł  porządku,  aby nie dać najmniejszego po w odu  
policyi do w miesza nia  się do zabawy.

Nie była to j ednak  za b a w k a  n iewinna:  między  okrzesań- 
szą jask rawą,  w  białe i czerwone  kolory pr zybraną  publ iczno­
ścią snuły się mniej  grzeczne postacie istnych sankiulotów 
w  ponsowych długich g ru by ch czapkach,  które im do pasa w tył 
spadały,  ezerwonemi  zakończone kutasami ,  a kokardy na ,  ich 
czapkach nie były t rzykolorowe,  ale okrągłe czarne  z białem:  
godło k rw aw ych  m omen tów.  Nie dobrze  im z oczu wyglądało,  
choć bardziej  milczący byli od drugich i przechadzali  się, nie 
szkodząc nikomu.

Przechadzal i  się też po sali sensymoniści  w swoich ar ty ­
s tycznych czerwonych strojach, jak aktorowie  na  teat rze;  a jak  
się tu  oni znaleźli  w styczności z wielbicielami  Ma-rata, D a n ­
tona, Robespierra,  tego me ła two  wyt łumaczyć.

Muzyka wciąż gra ła  skoczne i za lotne tańce: bawiono się, 
jak za dobrych czasów;  a j ednak  było tu rendes-vcms tajnych 
towarzys tw  i konspiraoyi,  k lubó w i szpiegów,  pochlebców rządu 
i ambi tnych  t rybunów.  Zabezpieczonym być sądzili duktrynerzy 
tron L u d w i k a  Filipa, dopóki p rz ew a ż n a  większość w Izbach, 
sztucznie choć legalnie uzbieranych,  zabezpieczała jemu i jegc 
dynastyi  panowanie .  T y m cz as em  na dnie na rod u poczynało
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wrzeć  ni eukon ten towanie ,  a świeże  t radycye rewolucyjnego 
szału ośmielały i niepokoi ły lud zawsze skory iść na  usługi 
ambi tnych,  jeżeli gó nie zagrzeje wyższy jaki cel: miłość ojczy­
zny i sława.

Ronty  nieus tannie  przeciągały po ulicy: ża n d a rm er y a  była 
czujną ,  o b y w a t e l s t w o  balowe coraz gwar l iwsze  i weselsze.  
Zaledwo połnoc wybi ła,  zabrzmiała  marseil laisa i zaraz poczę 
liśmy się rozchodzić,  my, Polacy,  bo nas  policya miała szcze­
gólnie na  oku.

T aran  i V o b a n .

Z tytułu  wnies ie niejeden z czytelników,  że będę mówił  
o Francuzach ;  bynajmniej :  Ta ran  i Voban były to d w a  obozy 
emigranckie,  k tóry przez czas niejaki poróżniły emigracyę i ją 
kłóciły niemiłosiernie.

Już  wyżej  wspomniałem,  że Lelewel  i jego komite t  zw o ­
ływał  "Smigracyę polską na narad y do sali położonej pod Nr. 12 
przy ulicy Taranne.  Mała to była uliczka, krolka  i przy niej 
stał  niewielki domjsw którym dość obsze rna  sala była miejscem 
zbierania  się wielu bardzo tow ar zys tw  sekciarskich,  posiedzeń, 
odczytów publ icznych i prywatnych.  Z aw iado wał  ową  salą i miał  
ją do rozporządzenia  w e d łu g  swojej woli jakiś P. Casim ^  
przyjaciel nasz, ale też przyjaciel wszystkich reform 1 nowości 
poli tycznych, religijnych,  socyalnych i naukowych.  Był to czło­
wiek dziwnie  potulny,  łagodny,  grzeczny,  cichy; zdawało  się, 
j ak b y  najspokojniejszy z ludzi,  a był może za wszelkiem w z b u ­
rzeniem,  niepokojem na tym świecie. P o dobny  był pod tym 
w z g lę d em  do P. Ju l ien de Paris,  k tórego znałe&i w  Paryżu,  
a który był za czasów najk rwawsze go t er roryzmu “Sekretarzem 
p ry w a tn y m  Robespierra.  Był p. Jul ien tak łago dn ym  z pozoru,  
tak tk l iwego serca w obejściu się, że rzekłbyś,  iż nie miałby 
odwagi  pchły na n ieprzyjacielu zabić; któż j ed n a k  obliczy, ile­
kroć razy gi lotyna na  jego skinienie gra ła  i ile śmierci  z pod 
jego pióra zionęło. P. (ulien niskiej urody,  g łow a bie lu tka  od

J) Mowa tu zap ew n e  o p a n u  (Jassin, gen ' ra lnym  agencie  Komitetu 
cen tra ln ego  francusko-polskiego. Por. L. B a d o n : E m ig ra c y a  po lska  '1. II, 
sir. 10
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starości, nieco schylony i nudny,  napisał  dzieło: »De 1’emploi 
du tempsi ' ,  k tórego nikt  nie czyta,  bo bardzo nudne.

Owoż wracając do swego, rozgościł  się był jak na  swoim 
zagonie nasz komitet  le lewelowski  i co kilka dni  szły inwi tacye 
od L elewela  na posiedzenie tak  n a z w an e g o  o g ó ł u ,  na których 
uchwalano  odez wy do ludów, n a w e t  do Moskali, manifesta  or- 
•ganizacye; zd aw an o  sp ra wę z komunikacyi  dość licznych z z a ­
k ł a d a m i  po prowmcyach i miano się n ar ad za ć  nad kwestyarm 
bardzo wa żnem i  dla przyszłej Polski. W  ogólności zaś rzadko 
przyszło do rezul tatu,  tak  byli kłótliwi i skorzy do dyskusyi  nasi.

Jednego  wieczora,  kiedy było ze dwieście  naszych na T a r a ­
nie pod prezydencyą gen. Sierawskiego,  weszli  na  sesyą, K a m i ń ­
ski, Mochnacki,  I. B. Ostrowski  i wielu innych dem okra tów  i za ­
rzucali  ogółowi,  że obraduje  n ieprawnie,  że jest  pod w p ły w e m  
arystokracyi ,  że nie ma misyi legalnej i t. d. W yłajano Mochna­
ckiego i Ost rowskiego;  sesya była bu rz l iwa i t rw a ła  do późna.  
Odtąd wielka  część naszych przeniosła ,  się na obrady  do ho­
telu Vauban przy ulicy Saint  l lonore  i tam par tyzanci  U miń ­
skiego i Mochnackiego,  Vaubani s tami  p rz ezw arr  wezwal i  de le­
gowanych  z zakładów  do obioru now ego  komitetu.  Nie t racąc 
czasu,  nowy  urządzono  komite t  pod prezydencyą Dwernickiego 
i nową radę  paryską  pod p rz ew o d n ic tw e m  Łagowskiego.

Nie przeszkadzało  to j ed n ak  Tarani,storn do rozbierania  
nowych zasad,  urządzeń,  u s t aw  i p r a w  nietylko dla-bmigracyi ,  
ale i dla przyszłej Polski. Zrazu dys kus ya szła żywiej,  lecz 
wkró tce  s łabnieć zaczęła.  Zdrowszy roz um  i praca,  k tórą każdy, 
kio mógł,  zajął się dla zabezpieczenia ,  upamięt a ły  większość 
emigracyi .  Jeszcze w lu tym 1834 r . Ł) schodzili  się choć w  małej 
l iczbie n iektórzy z naszych do Taranu.  Vaubaniści  prędzej  za­
mknęl i  swoje narady.  W y g n a n ie  z P a ry ż a  Lelewela ,  l l łusznie- 
wicza,  Konst. Zaleskiego i innych dobiło do ostatka spory em i­
gracyjne;  komitet  Dwernickiego  t rw a ł  dłużej.

G rignon. — W y śc ig i  o r a c z ó w  (7 lipca).

Nadeszło lato. — Odżyła w  b tew sk iem  sercu tęskno ta  do 
naszych żniw i sianokosów,  do owych pieśni żn iwiar ek n a ­
szych, k tórym nic nie d o ró w na  w  uroku  na naszych rozległych

it) W  au tograf ie  mylnie: 1854 r. 
P a m ię tn ik i D om ojki. 10
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polach, tak urozmaiconych w  płody i zmieniających b a r w y  swoje 
z każdą porą roku.  T u  mur y paryskie i zgiełk zawsze te same, 
ta s am a  zawsze próżność, ambicya i d u m a  ludzka,  albo pró­
żniactwo i roztargnienie.

Je dnego  dnia,  kiedy p,atrząc na  baw iące  się w L u k s e m ­
bu rsk im  ogrodzie dzieci, myśla łem o kraju, s łyszałem F ran c u ­
zów rozmawiających o mających nastąpić nazajut rz  w Grignon 
(o 7 l ieucs od Paryża) uroczystościach rolniczych.  Miały to być. 
jak z a p o w e d / i a n o ,  p o p i s y  czyli w y ś c i g i  (concours) oraczów. 
Wyścigi  oraczów! wyścigi na pługi! Co też to za fest? Od w y ­
jazdu ^ ' j jZapola prawie  nie widzia łem oraczów przy robocie, 
a jeżeli  widziałem,  to z roz targnienia  nie zwróci łem ku nim 
uwagi.

O świcie więc  nazajut rz  wyszedłem z Carrefour de l’Ob- 
servatoire i o południu przyszedłem do Grignon, za t r zym awszy  
się tylko na  m o m e n t  w W e rs a lu  dla posilenia się.

J a  sobie wyobrażałem,  źe obćyczę coś podobnego  do n a ­
szych morgów,  naszych soch i oraczy, s i ermiężnych . chłopów 
naszych pracowitych,  a może i wój ta i ekonoma^; aż tu widzę  
pół Paryża :  prezes  Izby deputowanych,  minister ,  g w a r d y a  n a ­
rodowa,  m nós tw o  panów,  hrabiów,  ks iążąt  etc. Huk, bębny,  
muzyka.  Na roli, gdzie  miano ubiegać  się o p ierwszeństwo,  
było kilkanaście przepysznych par  wo łów i tyle(ż rozmai tej  formy 
pługów.  P rzypa trywal i  się im z ciekawością Paryżanie,  a byli 
też na us t roniu  ludzie, którzy ze stroju i z uk ład u  zdawali  się 
należeć do kląsy rolniczej.

Mer, rada  municypa lna  i wielu znaw ców  należało do w y ­
boru sądu przysięgłych (jury), których obowiązkiem było dać 
sąd i oznaczyć warunki ,  pod którymi  miały się odbyć owe 
p o p  sy.

O trzeciej dano znak i us tawiono  na  zagonach pługi,  
każdy pod n u m e r e m  i n azw an iem  właściciela i wsi, z której 
pochodził.  Uderzono w  bęben:  wystąpil i  w e  frakach oracze do­
brze i p ięknie ub rani ;  zrzucili fraki i każdy s tanął  przy swoim 
lemieszu. Raz jeszcze uderzono w bębny i puściły się w zawód,  
porząc czarnoziem aż miło, dobrze  k ierowane  pługi. Chodziło 
o to, kto prędzej  i lepiej wyorze naznaczoną mu rolę i czyje 
woły  będą mniej  zmęczone.

O zachodzie słońca s tanął  na  polu sąd przys ięgłych i obej ­
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rzawszy dobrze  robotę,  woły i zoraną  rolę, mając na  w z g lę ­
dzie czas, w  którym każdy z oraczów s tanął  u  kresu  — ogłosił 
wyrok  i da ł  p ierw szeńs two pługowi  p. Grang e z Nancy. P łu g  
kosztował  160 f ranków,  sam ciągnął  się p ra w ie  bez  żadnej  t r u ­
dności i wysilenia się oracza, tylko na  zawrotach  pot rzeba było 
go podnosić Miano też na względzie , ig łębokość  skiby i równość  
w  wyora n iu  etc.

Tu  się pocisnęli Paryżanie;  znow u  muzyka,  wrzask  paryski.  
Póz no wieczorem wróci łem z concours  do Paryża ,  nie bardzo 
zadowolony z owej fety rolniczej, k tóra bardziej  do jakiego 
widowiska  na  bu lwarach  i do komedyi  była podobną,  niż do 
naszych cichych, gospodarskich robót ; nie m og łem  jednak  nie 
uznać  zasługi,  jaką  oddają ludzie wysoko położeni w kraju, 
swojem op iekow aniem się nad rolnic twem i udzia łem,  jaki 
biorą w  jegei, postępie i udoskonaleniach.

La G range. W g o ś c i n i e  u g e n .  L a fa y e t te  
(p ie r w sz y c h  dni w rześn ia ) .

Było to z pow odu  zajęcia, isię składką dla żony i dzieci 
Zaliwskiego,  że gen. Lafayet te,  chcąc o tem pomówić ze mną 
i przynieść ,aką dla nich ofiarę, zaprosił  mnie  do siebie na  wieś 
do swfego m aj ą t ku  L a  Grange,  znanego z gościnności i go­
spodarki.

Pojechałem do n.ego z p. Józefem Zaleskim, b ra te m  s t ry­
jeczny m Bohdana  i przybyl iśmy do L a g r a n g e  wcześnie  przed 
zachodem  słońca. Jes ienny kolor pól i gajów,  świeżo zebrane 
żn iw a i p rzygotow ana rola do us iewu obudzi ły w  obu nas  go ­
spodarzach mi łe i sm utne  wspomnienia .  Zapominal iśmy,  źe je- 
dz iemy do cz łowieka s ławnego  w  dziejach rewolucyi am er y ­
kańskiej  i francuskiej,  ostatniego z p romoto rów i wielkich św iad ­
ków wst rząśn ien ia  1789 r., p i erw szego  i os tatn iego naczelnika  
gw a rd y i  narodowej  francuskiej,  obywa te la  d w u  światów.

L a g r a n g e  nie podobne jes t  do naszych d w o ró w  i m a ją ­
tków. Zajechał nasz powóz  i s tanął  przed zameczk iem (chktoau), 
który z wejrzenia raczej był  podob ny  do rezydencyi jakiego 
barona,  czy markiżaięnniż no wego  liberalisty. Wejśc ie  do za m ku  
nieco smutne ,  nie okazałe,  nie widać  było d w orz an  ni lokajów.

*) W łaśc iw ie  dalekim k rew ny m . (Przyp. wyd.).
10*
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U wejścia na dziedzińcu stały dwie  harmatki ,  które m ia ­
sto Paryż  darowało  gen era łow i  p ierwszych dni rewolucyi lipco­
wej. Po chwili  wyszed ł  s tary d łużący i zaprosił  nas  do pokoju. 
P rzechodząc  przez  salę j adalną  i inne  d w a  salony, widzie l i śmy 
zawieszone n a  ścianach adresy Stanów Zjednoczonych z czasu 
ostatniej  podróży La iaye t ta  do Ameryki  i z epoki wojny o nie­
podległość — port re ty Wa sh in g tona ,  Prankl ina ,  Kościuszki,  p a ­
miątki  że wszystkich prawie  rewolucyi,  które od pół w ieku 
świa t  niepokoją.

W  óśtatnim pokoju dosyć przes t ronym,  bogato przybra  
nym,  przyjął  nas gene ra ł  ze sz l achetnem ujęciem, k tóre łączyło 
w  sobie d a w n ą  arys tokra tyczną okrasę i pow agę z prostotą,  
z uprzejmością gospodarza  d om u i n ieudaną  serdeczną grz e­
cznością.

Siedziały na  sotie dwie  wielkiego tonu panie, córki g e n e ­
rała, m arg rab inę  Latour-Maubourg i Lasleyriej! te same,  które,  
jeśli się nie mylę,  podzielały z ojcem swoim aust ryacką  nie­
wolę. Przy Lafayecie siedział syn jego Grzegorz,  istny szlachcic 
se jmikowy polski: łysy, gruby,  zawo łany gospodarz,  repub l ika­
nin i wielki nasz przyjaciel. Opodal  stał młody Lafayet te,  w n u k  
Lafayet tangniedawno co przybyły  z w y p r a w y  portugalskiej ,  na  
której towarzyszył  królowi  D m Ped ro  i młodej Maryi da Glo­
ria: był ranny,  blady, mi lczący i nie brał  udzia łu  w rozmowie.  
Na środku pokoju bawiło się nu ziemi dwoje  małych dzieci, 
dz iwnie  p ięknych i zabaw nych :  córeczki Grzegorza.

Po chwili  weszła ks iężna Belgiojoso ‘), młoda,  bogata,  s ła­
w n a  z rozumu,  dowcipu i piękności,  żona emigranta ,  bardzo 
1'bera lna,  chóciaż z powierzchowności  bardziej  na  s en tymen ta lną  
ro m an so w ą  i dw ors ką  d am ę ,  niż na  rewolucyjną  heroinę  w y ­
gląda.  Sta ry  gen e ra ł  przyjmował  ją, jak przystało na  markiza  
z d w o ru  L u d w i k a  XVI i jak  przys tało n a ło b ro ń c ę  i protektora  
wszystkich  narodowości  i sp ra w popularnych.  Genera ł  był  ubrany,  
jak  godzina  wieczornego przyjęcia wymagała ,  w  cza rn ym  fraku 
i białym krawacie,  a całe tow ar zys tw o  stosowało się do tejże 
etykiety.  R o z m o w a  toczyła się dosyć żywo i przyjemnie;  z ró­
w n ą  łatwością przechodzono od d w o r u  L u d w ik a  Fil ipa do klu­

») W  a u to g ra f i e : Belgiosi. Księżna Belgiojoso by ła  to g łośna  w  swoim 
czasie p a t ry o tk a  i pub licys tka  w ło sk a  1808—187łó>(Przyp. wyd.).
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bów, od l iteratury  rom ansow ej  do historycznych faktów, jak 
od Izb do .Ste Pelagie,  od stolicy do wiejskich zabaw,  od Pol­
ski do S ta nów Zjednoczonych,  od L om bard y i  do Syberyi.

P rzy jem na  to nad e r  o w a  sa lonowa kon we rsacya ogolna,  
która bawi  i n ie t rudzi  umysłu ,  nie obraża  osobistości, nie uchy ­
bia n ikomu, n im p o t r ąca  o żadną s t runę  zbyt  brzęczącą. Taką 
też była ta ro z m o w a  wieczorna,  ale wśród niej miałem tylko 
na  uwadze ,  co mówił,  i na  oku, przedstawiciela,  św iadka  i wspól­
nika dwóch największych rewolucyjnych wst rząśn ień  na dwóch 
połowach ziemi.

Około 10-tej odeszły dam y  i wkrótce  zaprowadzono  nas 
dwóch do gościnnego pokoju, gdzie s łużba była jak  u nas.

Sen nie przychodzi ł na  zawołanie.  Myśl, że nocuję w  go­
ścinie u Lafayet ta,  obudzi ła tysiące w spom nień  rewolucyjnych,  
walący się t ron Kapeta,  kon w encyą  i jednoczesny zabór  Polski ;  
|wszakże  ten|  cz łowiek w młodości był m ar l uzem  na dworze  
Ludw ika,  a przeżył  rzeczpospolitę,  cesarstwo,  restauracyę i sili 
się n a  starość podpierać konstytucyjny porządek  w opozycyi 
z n o w y m  królem i sam olubnym  jego min is t rem i doktryną.  
Gdyby nie owe zm iany i wst rząśnienia,  byłby ten  cichy, sk ro ­
m ny  zameczek rezydencyą magnata ,  opływającego w  dostatki  
i dygm tar s twa.  Złączony z dom em  Noaillów, m arg rab ia  byłby 
otoczony t łumem pochlebców,  g łaskany  od króla i jeg o d w o ­
raków.  Dziś ledwo kto zajrzy do jeg o komnaty :  syn przeszedł  
na gospodarza,  a dostojne córki, też j ak  on rozbitki  fortuny, 
są ostatnią dla sęd z iw ego ojca pociechą.

Nazajut rz  rano była m sza  w  zamkow ej  kaplicy; potem 
około 1 0 -tej śn iadanie,  na  k tórem dam y  były w ra nnym  stroju, 
gen e ra ł  dosyć e lega ncko w czarnej tużurce (sic) zabawiał  księ­
żnę Belgiojoso; ro z m o w a  była dosyć zajmująca,  choć nie w e ­
soła. Po śniadan iu  Lafayet te  poprowadzi ł  młodą a p iękną ks ię­
żnę do ogrodu  i towarzyszył jej z całą dworskością  francuską 
i sz lachetną bez przesady grzecznością;  tylko od czasu dotczasu 
widać  było w  nim chód niepewny,  nieco chwiejący się. Księ­
żna zapropon ow ała  wrócić do pokoju z przyczyny gorąca.

Poszl iśmy oglądać gos podars two w L a g r a n g e  i p iękną 
mleczarnię,  gdzie stoły i ławy  m arm u ro w e ,  naczynia z białego 
fajansu i w ie lka  czystość, jakoby w  salonie, daw a ły  poznać, że 
s tary gene ra ł  sam miał  upodo ban ie  w  tej robocie, k tóra  zbyt
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różniła się od naszych folwarcznych mleczarni.  Widzie l i śmy 
piękne krowy, drób i n iewielkie-dłus te wieprze  am er yk ańsk ie j  
wszystko dobrze  i s t arannie  u t rzymane.

Na pożegnanie  przyjął  nas  gen e ra ł  w  swojej bibliotece. 
Mówiąc o p. Zaliwskiej  i jej dzieciach wyraz i ł  się z wielką 
otwar tością,  ze ich los za jmuje  go bardzo,  i źe żałuje bardzo,  
iż nie jes t  w s tanie być im pomocą,  j akby  sobie życzył; ale — 
dodał  — pojadę w ki lka dni  do Paryża  i spo dz iew am  się, źe 
będę mógł  przes łać pani  Zaliwskiej  »une centaine  de francs«. 
Wistocie wkrótce  uiścił się ze sw ego  przyrzeczenia,  a szczegół  
ten daje do poznania ,  jak  szczupły w os ta tn im czasie był  m a ­
jątek gene ra ła  i j ak  dobre  było jego serce.

Tegoż sam ego  dnia  wróci li śmy do P a ry ż a  oczarowani  
szlachetnością,  szczerością i przyjacielskiem ujęciem generała.



VIII.

Cokolwiek o uczonych,  na kturych k u rsa  
u częszcza łem  w P aryżu  18 3 2 —3 3 .

Zaledwo byłem ochłonął  z rewolucyjnej  zawieruchy i z emi­
gracyjnej  ruchawości ,  poczęła mi się odnaw iać  i z całą go rą­
czką re cydywy odświeżać  chęć połykania nauki ,  nie już z teks ­
tów,  czy j ak  dawniej  od profesorów,  k tórzy tylko ze sławy 
i imienia znali Gay-Lussaców,  T h e n a r d ó w  *) i t. d., a sami  z ich 
książek czerpali  naukę,  ale z pierwszej  ręki, z us t  i oczu sa- 
mychże uczonych,  których od młodości naw ykły  byłem czcić, 
jako wyn a lazców i twórc ów  nowożytnej  nauki .  Pożegnawszy  
się więc  na  długi  czas z polityką, począłem chodzić na  kursa  
do Sorbony, do College de  France,  do Ogrodu  Botanicznego 
i do konse rw a to ry um  Sztuk i Rzemiosł.

Nie jest to lada rzecz słyszeć samego wynalazcę ,  m ó w ią ­
cego o w yna la zku  swoim,  mianowicie,  k iedy do j ego  imienia 
przywiązany  jes t  urok s ławy i n ieśmier te lnego życia. P rzyznam  
się, że wchodząc  na  Sorbonę zdawało  mi się, że z ki lku słów 
us łyszanych z us t  owych s ławnych p ierwszego  rzędu  uczonych, 
więcej się nauczę,  niż z wielu  lekcyi na  naszych un iw ersy te ­
tach. Omyliłem się.

P ie rw szy  z owych uczonych, którego us łyszałem na ka­
ted rze  był H a c h e t l e 2); os ta t i r  to był rok jego w yk ładu  geo- 
metryi  rysunkowej .  On to z M o n g e k n 3) byli p ierwszymi twór-

') W autografio : T enarów . Thónard  (Louis-,Tacąues) znakom ity  che­
mik francuski 1774—1857. (Przyp. wyd.).

2) Ilachette ,  u czony  g e o m etra  francuski 1769—1834, a u to r  w ielu  p ra c  
nau ko w y ch . (Przyp. wyd.).

3) Monge (Gaspard) 1746 — 1818, tw órca  geom etry i wykreślnej.  (Przyp.
wyd.).
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cami tej nauki ;  choć d aw n o  przed nimi  znane były u archi te­
któw,  mianowicie  między rzemieś ln ikami ,  co obrabiają kamie­
nie na  budowle ,  do sklepień,  do kolumn etc., l iczne w yk re ś le­
nia (epures) praktyczne,  prawid ła  s t anowiące  g łówną część owej  
geometryi.  Hachette był juz  bardzo podeszłego wieku,  rskiej  
urody,  przyjemnego wejrzenia,  suchej tw arzy  nie oznaczającej  
bynaj .nmej  wyższego geniuszu

Zdziwi łem się, że choć ku rs  jego na  Sorbonie był bezpła­
tny, za ledwo ośmiu uczn iów liczył: i k iedym zapyta ł  jedneg o  
z nich o przyczynę,  powiedzia ł  mi, że w rpgólności  młodzież,  
co się kształci  na  archi tektów i inżynierów w Paryżu,  woli pła­
cić drogo za lekcye p ry w a tn y m  i wcale n ieznajomym z imienia 
profesorom, niż chodzić na.Jekcye publ iczne I lachet te’a, z których 
mało co m ożna skorzystać.  W  istocie w e  d w a  miesiące potem 
płaciłem dosyć drogo, jak na  moją kieszeń,  m łodem u profeso­
r ó w  A d h e m a r 1) za lekcye p ryw a tne  pr zekonałem się, źe m o ­
żna  być wielkim g eom et r ą  jak Hachet te,  być s ławnym,  twórcą  
n a w e t  nauki  i być n iezda tnym  do uczenia.

Nie więcej miał  uczn iów p. Francoeur ,  profesor rachunku 
różniczkowego i in teg ra lnego na  Sorbonie.  Półwieczny,  ale cho­
rowity,  przypominał  mi żywo z w y l - ł a d u  sw ego  i me tody  pana 
Pobl iskiego,  k tórego niegdyś  ku rsu  s łuchałem w  Wilnie.  Z t ek ­
s tu F rancoeura  więcej się można  było nauczyć,  niż z jego 
kursu.

Baron Poisson, najgłębszy może z m a tem aty k ó w  tego- 
czesnych,  wykładał  mftchanikę racyonalną n a  Sorbonie.  P o ­
ważny,  skromny,  prosty w  obejściu się, miał  w istoćie coś n ie­
pospol itego w swoich rysach,  oznaczającego wyższy rozum.  
Z t rudnością  t łumaczył  się; ciemniej niż pisał;  zacinał się dość 
często w rach unkac h  i był dosyć suchy w  wykładzie.  Na  jego 
lekcye z ob ow iązku  uczęszczali  uczniowie Szkoły Normalnej  
a oprócz nich cz terech tylko uczniów,  co z własnej ochoty s łu­
chali jego kursu.

Innego wcale ujęcia, wejrzenia  i c h a ra k te r u  był baron 
Th&nard. Istny baron,  dworak ,  gaduła :  miał  do t rzechset  ucz-

*) W  a u to g ra f ie : A dem ar.  A d h em ar  (Alfons-Józef), m a te m a ty k  fran­
cuski 1797—1862, a u to r  »Trftitć de gćom etrie  dćscriptive, P aris  18d4« i in­
nych p ra c  n aukow ych . (Przyp. wyd.).
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niow na Sorbonie i mało  co mniej  w  College de  France.  Lubi ł  
oklask* i nie szczędzono ich m u  przy wejściu do sali i przy 
końcu każdej  lekcyi. Wysoki,  okrągłej  twarzy,  nieco ospowaty,  
dosyć pospolitej twarzy,  ale żywy w  ruchach  i gies tach i nie 
uk rywa jący bynajmniej  pre tensyi  do podobania  się słuchaczom.  
Miał dob rego p repa ra to ra  na  Sorbonie p. Barruel ,  k tóry znał 
j ego kaprysy i n igdy nie chybiał  z doświadczeniem w m o m e n ­
cie, kiedy go po tr ze bo wał  Thena rd .  Lekeye  były bawiące ,  do­
syć jasno, nieco tea t ra lne  tak, ż^, -mimowolnie przywodzi ł  na  
myśl  ową  kar yka tu rę  paryską,  na  której Gay-Lussac pracuje 
w  labora toryuiu i robi odkrycia,  a I h e n a r d  przę# okno pero­
ruje z podnies ionymi rękami . T h en a rd  był, j a k em  powiedział ,  
dw ora k :  Napoleon nie wie lką  przys ługę zrobi ł  nauce,  mianując  
uczonych baronami .  Powhadają,  że będąc p ro feso rem w szkole 
pol itechnicznej,  gdy je d n eg o  dnia przyszedł  na  jgtgo lekcyę 
książę Angouleme,  a była m o w a  o wodorodzie ,  rzekł  Thenard ,  
obracając się z wielkiem uniżeniem do księcia »Oto jest kwa- 
soród, oto wodoród,  d w a  gazy, które będą  miały ho no r  ko m bi ­
nować się wobec Wasze j  Allessy«.

Z tern wszystkiem lekeye były bardzo zajmujące,  ła twe 
do pojęcia, n ieut rudzające;  jednak ,  gdy kto chciał  nauczyć się 
chemii,  wola ł  płacić Bhrruelowi  s-zhśćset f ranków za kurs  raa- 
nipulacyi, niż bezpła tnie s łuchać Thena rda .

W k r ó tc e  zastąpił  T h e n a r d a  tak w  Sorbonie,  jako też 
w College de Franca,  Duma?,  który natenczas  gó rowa ł  nad 
młodymi chemikami  znany już  był z w y na la zków  i sw eg o  
rozległego dzieła. Im prow izow ał  z ró w nąż  łatwością,  co T h e ­
nard,  ale z większą  powagą,  poprawniejszy w  wysłowieniu,  
bez przesady,  w y m o w n y  i ściśle Irzymający się przedmiotu.  
W i d a ć  było, że nie ugan ia ł  się za oklaskami ,  że się przygo to­
w y w a ł  do lekcyi i z więks zym porządkiem i s tarannością je 
wykładał.  Jego mianowicio kur s  w College de France  zaszcze­
pił w e  mnie  ochotę i gus t  do chemii  anali tycznej.

Dwóch uczonych w tymże roku wykładało  lizykę na Sor­
bonie,  Dulong i P o u i l l e t1). Obu s łuchałem z wielką u w ag ą

•) D ulong  (Picrre-Louis), zn akom ity  fizyk i chemik francusk i .1785 — 
1838. Pouillet, fizyk francusk i 1790—1868, w  r. 1831 o trzym ał k a ted rę  fizyki 
w  Szkole politechnicznej, od r. 1837 by t członkiem Akademii nauk . (Przyp. 
w ydawcy).
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i żadnej  lekuyi nie opuściłem. Dulong był dla mnie  p ra w dz i ­
w y m  typem  mędrca.  Przypom inał  mi  z f izyognomi i surowej ,  
nieco suchej powagi  Jędrzeja  Śniadeckiego.  Był chorowity;  jego 
głos był  przyt łumiony,  ale przyjemny.  Mówił z taką ścisłością 
i dokładnością matematyczną,  że nie było w jego wykładzie  
jedneg o  s łowa za nad to  i j edn óg p s łowa nie brakło do j asnego 
pojęcia rzeczy; ale go audy to ry um  paryskie nie lubiło; sala 
była próżna — uczniowie  tylko Szkoły Normalnej  z obowiązku 
Uczęszczali na łekcye.

Przeciwnie  Pouil let  impro wizował  swój kurs,  jakoby na 
zam ku  królewskim,  dokąd uczęszczał,  ja k b y  n a  t rybun ie  posel ­
skiej. Młody jeszcze,  elegant ,  przyjemnej twarzy,  z woelką ży 
wością i gadat l iwością francuską bardzo  jasno i w  zajmujący 
sposób t łumaczył  się, a zręczny prepa ra to r  wtórowa ł  m u  do­
świadczeniami .  Unikał,  że tak pow iem  rzeczy t rudnych,  s t rond  
od formuł  i rach un kó w,  a całą fizykę w y s t aw U ł  jako rzecz 
ła twą do pojęcia wszystkich,  z a b a w n ą  i dowcipną.

Przewyższał  go w tej sztuce po pu la ryzowan ia  nauki  Arago 
w swoich lekcyach publicznych ast ronomii,  którą wykładał  
w obserwmtoryum.  Dosyć powiedzieć,  że jed en  Anglik,  co ze 
mną mieszkał  na Carrefour  de l’Observatoi re,  cz łowiek wcale 
nie uczony i mało umiejący po f rancusku,  rozpływał  się z ra ­
dości i aż do łez rozczulał  się, kiedym go zaprowadz i ł  na  kurs  
pana Arago. W  istocie było się czem u dziwić. Pięknej  i rozu­
mnej  twarzy,  strzelał,  że tak powiem,  swem i wielkiemi , czar 
nemi  oczami,  wbi ja ł  naukę  w  pojęcie swoich s łuchaczów,  po­
rywał,  czarował;  a do tego niemało  się przyczyniał  jego do ­
nośny, brzęczący i wyb i tny głos i jego wysłowienie  tak p łynne 
i pop rawne,  źe było w z o r em  najpiękniejszej  francuszczyzny.  
J e d n a k ż e  kiedy po ki l ku lekcyach, ochłonąwszy z p ierwszego 
przyjemnego wrażenia ,  jakie na mn ie  sprawi ł,  począłem w p a ­
t rywać się głębiej  w  jeg o  wykład i ana l izować  każdą rzecZ, 
j ak  ją przedstawiał ,  zoczyłem, że wie lka  sztuka,  k tórą posiadał,  
na  tem się zasadzała,  że unikał  wszelkiej  materyi  t rudnie j ­
szej, o której był pewien,  że nie była dos tępną ogółowi  słu­
chaczów,  nie dotykał  szczegółów,  do których pojęcia pot rzeba 
było być spoufalonym z m a tematyk ą,  a opierał  się na  faktach,  
które obrazowo, malowniczo mógł  przedstawić! Nie chodziło 
m u  bynajmniej  o wyczerpanie  materyi ,  o dokładne^zaokrąglenie
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przedmiotu,  lecz chodziło m u  o to, aby był zrozumiany m i aby 
przedmioty,  k tóre z wielkim ta lentem i łatwością obrazowo 
przedstawiał ,  były jasne*, n ieut rudzające ,  przeźroczyste.

Innego wcale  rodzaju  były lekcye Gay-Lussaca,  na  które 
przez  j ed ną wiosnę uczęszczałem,  w labora toryum ogrodu bo­
tanicznego. Gay-Lussac miał  f izyognomię cz łowieka skromnego,  
praktycznego, pracowitego,  bez wielkich pretensyi.  Nie zapu­
szczał się w  teorye,  ani  wysokie  pomysły nauki  Jego opowia­
danie  było nieco suche,  monotonne,  ale jasne,  dobitne.  A skoro 
wziął  za re tor tę  i urząd za ł  jaki  apa ra t  do doświadczenia,  w t e n ­
czas widać  było, co to jes t  mistrz,  który zbadał  naturę ,  k tóremu 
chemia  w in n a  tyle ważnych  odkryć i k tóry przeżyje w histo- 
ryi pos tępu wielu  królów imesarzy,  wiele nar od ów  zaborczych.  
To, co się okiem wyczyta  z ust  i oczu takiego człowieka,  kiedy 
go widz imy zajętego w yk a zan iem  praktycznem  tego, co sam 
odkrył,  to t ru dno  wyczytać  z książek i tego się n igdy nie z a ­
pomni.

Podobneg oż cha rak te ru  w wykładzie  nauk byli: Dume- 
r i l Ł), Bro gnar d  (ojciec)'2), Bla invi l le3) i młody J u s s i e u ł), na  któ­
rych kur sa  uczęszczałem wios en ną  porą w  tymże ogrodzie bo­
tanicznym.

Była to epoka,  w  której  na jmłodsza  z nauk,  geologia,  nie­
d a w n o  os ierocona od mis t rza  sw ego  Cuviera,  fżfawracala głowy 
tu rys tom i wogó le  dy le t an tom nauki.  Zajmujące były dla licz­
nej publ iczności  lekcye Prev(IS!taW na Sorbonie,  który  z wielką 
łatwością i jasnością wy kład ał  nowsze pojęcia o twor zen iu  się 
gó r  i w u lk an ó w ;  a jego audv to ry um  składało się ze zwolenni 
ków pewnej  szkoły, co wszystkie  pos t rzeżenia  i fakta 'geolo­
giczne chciała podciągnąć pod p r a w a  i przyczyny dotąd istnie­

*) Dumeril (AndrćTMarie-Conslant) 1774—1860, lekarz  i na tura lis ta  
francuski,  a u to r  licznych prac ,  jako  profesor zas tępow ał  przez 4 la ta  Cu- 
v iera  w  8zkole  Centralnej. (Przyp. wyd.).

2) liczonych tego nazwiska nie zna W ielka Encyklopedya francuska. 
(Przyp. wyd.).

3) Henn-Mar-ie D ucro tay  de Blainville (w a u to g ra f i e : Blanville)jisławny
natu ra l is ta  francusk i 1777—1850. (Przyp. wyd.).

f ) W  autografie: Jussier.
6) P rć v o s t  (Louis-Constant)  1787—1856, geolog francuski,  k tóry  na 

uczal, że gó ry  p o w sta ły  nie w sk u tek  g w a ł to w n y ch  katak l izm ów , ale w sk u ­
tek po w olnego  zap a d a n ia  się kory  ziemskiej. (Przyp. wyd.).
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jące. Świeżo wróciwszy z w y p r a w y  swojej na  w ysepkę  Julią, 
w y m o w n ie  opisywał jej w u lkan iczny wybuch,  jej wyjście z m o ­
rza;  obszernie rozszerzał  się nad tum, z jakim pośpiechem opa­
nował  dla Francyi  ten świeży -(szmat zmmi.  ze dna,  morskiego 
podniesiony,  na  k tórym za tknął  t rójkolorową chor ąg iew  i n a ­
zwał  w yspę  Julią na  pam ią tkę  ju iiuszowej rewolucyi ;  potem, 
dodał,  przybyli  angie lscy geologowie,  wyrzuci li  chorągiew,  na­
dali wyspie inne imię, aż wkońcu  cała ta wyspa  zapadła do 
morza  i zatopiła się z roszczeniami  do jej pos iadania obu m o ­
carstw.  P o w s taw a ł  szczególnie P revost  na teoryę  k ra te ró w  cen­
t ra lnych (de soulevements)  i w  ogólności na teoryę  podnoszeń 
się skorupy  ziemskiej  etc.

Bardziej  surowy,  głęboki  i oględny na  przyszłość tej n o ­
wej nauki  był p. Cordier  l) w  swoim wykładzie  geologii  w ogro­
dzie botanicznym.  Z wielką  przyjemnością go słuchałem.  P a ­
mię tam jednak,  że wcale nie byłem  rad z jego ostatniej  lekcyi, 
na  któfej, st reszczając cały swoj kurs,  wyw odz i ł  g łówne zmiany  
i przeobrażenia ,^przez  jakie  przeszła kula  z iemska od s tw orze­
nia; —■ a k iedy po tym przegląd siu całej kolei geologicznych 
epok przyszedł  pomimowoli  do wniosku o n i eun iknionym końcu 
zmszczema,  jakie spotka  koniecznie naszego planelę,  nie umiał  
się z tej fatalnej  kons ek wency i  inaczej wywinąć ,  jak za pow ia ­
dając, że to nie może nastąpić,  chyba  za wiele,, wiele w iek ó w  — 
i nie warto  o tem myśleć.

W y z n a ć  muszę ,  że w całym tym niezl iczonym szeregu 
kursów,  o których wsp om niał em  i do których win ienem  dodać 
ku rsa  B e u d a n f i a 2) na  Sorbonie , -Clement  Deso rm es’a (krewmego 
Mongoltiera) w' Konser w at o ry um  sztuk i rzemiosł,  młodszego 
Brognard  w  ogrodzie  botanicznym,  Becąuere la  (ojca) na  S o r ­
bonie i wiele i n n y c h , nie us łyszałem w y m ó w io n eg o  choćby 
przypadk iem,  choćby od niechcenia,  s łowa Bóg, stwórca,  choć 
we wszystkich  tych kursach,  w yk ładanych  przez najs ławnie j ­
szych uczonych tego wieku,  cóż było prz edmio tem nauki ,  p rz ed ­
miotem b a d a ń ?  To, co było i jes t  dziełem ni eśm ier te lnego Boga 
i s p r a w  Jego.

') Piotr Cordier 1777—1861, od r. 1839 członek Izby parów. (Przyp 
wydawcy).

2) Beudant,  m in e ra lo g  francusk i 1787 — 1852. (Prssyp. wyd.).
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Proszęż  teraz wyobrazić :  —  przez  d w a  lata bez odpoczynku 
oprócz udziału,  jaki nic przes tawałem brać  w ruchach e m ig ra ­
cyjnych,  chodziłem naj regularniej  z lekcyi na  lekcyę tych w y ­
mienionych fizyków, chemików,  przyrodnikó w i mat em at yków ,  
aż mi w  końcu  przykrzyć zaczynało to obżar s two chciwego 
wiedzy umysłu ,  i przesycony,  że tak  powiem, Sorboną i francu- 
skiem Col legium chciałem wejść do jakiej fabryk'  i przystać  
do o u v r  i e r ó w ' ' P o c z c i w y  p. l@assin z T a r an n e  dał mi list do 
P a y e n ’a x) z rekomendacyą,  aby mię przyjął  do swojej fabryki 
k w a su  siarczanego,  k tóra  nSPten czas uchodziła za naj lepszą 
w Paryżu,  a była n iedostępną dla cudzoziemców,  ba n aw e t  dla 
F rancuzów.  Odda łem list Payenowi ,  który tak  czule na  mnie  
spojrzał,  że nie było po co czekać, ni czego się spodziewać.

Wróci ł em do College de France  dla pos łuchania jeszcze 
k u r s u  pana  Elie de  Beaumont ,  który w tym czasie był  miano­
w a n y  profesorem geologii na  miejsce Cuyiera

Ze wszystkich  profesorów,  o których już  wsp om niałem  
ze wszystkich profesorów paryskich nikt  może (jeżeli wyłączę 
Becąuere la)  nie miał  mniej  zdolności do uczenia jak  Beauufbnt.  
Mówił głosem tak  cichym, przyt łumionym,  językiem tak c iem­
nym,  n iookraszonym.Pźe t rzeba  było siedzieć tuż przy mm 
w pierwszej  ławce,  żeby z jego ‘słów co uchwycić.  Schylony 
na bok, oczy w ziemię wbite,  prz erywa ł  co chwilę s łowa chrzą- 
kaniem i połykał  ostatnie sylaby. Gubi ł się w  szczegółach,  co 
chwilę zaglądał  do swoich notat ;  a przytem chudy, łysy, s ła­
bych piersi — nie liczył i dziesięciu uczniów.

Z tern wszystk iem po dwóch czy t rzech p ierwszych lekcyach 
s t raconych począłem no tować częściowe fakla i pojmować głó­
w n e  punkta ,  z k tórych poglądał  na  h is toryę kuli ziemskiej;  
a choć z t ru dem i wielkiem natężen iem  uwagi ,  polotem schw y­
cone idee zaostrzały bardziej  moją ciekawość,  niż e leganckie 
i jaśniejsze wyk ład y  Prevosta i Cordiera,  które jedńitk, przyznać  
winienem,  przygotowały  mię do s łuchania  B eaum onta  i bez 
k tórych byłbym go nie zrozumiał.

Jedne go dnia  po skończonej  lekcyi powiedział ,  że zamyśla

') Mowa tu  za p e w n e  o Anzelmie Payen ,  chem iku francuskim , d y re ­
ktorze cukrow ni w  Vaugirarel,  au torze  wielu rozpraw 1795—1871. (Przyp. 
w ydaw cy).
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zrobić wycieczkę geologiczną do Alenęon i jego okolic dla wi ­
dzenia  pokładów tam ecznych p o w t ó r n y c h  i t r a n z y c y j -  
n y c h  i że z ochotą przyjmie  do swego  t o w arz y s tw a , s łu c h a ­
czów swoich,  którzy się z nim połączyć zechcą. Na  um ów ion y 
dzień ' godzinę  ruszyłem do Alenęon, choć już  kuso było w  kie. 
szeni i ledwo wystarczało  na  u t rz ym a n ie  się. To mnie  zblizyło 
do p. Beaumont .  P ie rwszego  dni a od trzeciej rano  aź do d z i e ­
siątej w nocy dziewięć mil ubiega l i śmy piechotą i przyniósł  
każdy z nas, nie wyjmując  wodza,  spory w ore k  kamieni ,  skał 
fosyliów i t. d.

Trzeciego,  czwar te go  d n i i  l edwo kto mógł  do t rzymać  
Beaumontowi .  Ja zawsze byłem n ieo ds tępny m  od niego i w e  
cz tery dni  więcej nauczy łem się, niż na  d ługich sorbońskich 
kursach.

Je dnego  dnia na  odpoczynku Beaumont ,  wielki  przyjaciel 
Polaków,  spost rzegłszy w e  mnie  upo doban ie  do geologii,  rze­
cze: »C /omu pan nie pomyśli oddać  się nauko m górniczym,  
do czegoby m u  posłużyć mogło  zapisanie się do szkoły g ó rn i ­
czej, gdzie mógłbyś  nab yć wiadomości  praktycznych«.  Podz ię ­
kowałem mu za radę.  W k r ó tc e  pot em  powróci ł  B eaum ont  
z kilku turys tami  do Paryża,  a ja  poszedłem dalej na  w ę d r ó w k ę  
z b ę d n y m  z towarzyszy,  k tó remu mnie  polecił Beaum ont  i z k tó­
rym w  dzi^gięć dni obiegl iśmy część Breta ir i ,  Touraine,  Maine, 
zwiedzi łem piechotą Tours-le-Mans, B ourges  etc. N a  tej wycieczce 
nabyłem rzetelnej ochoty do geologii,  minera logi i  i górnictwa.

W  ki lka miesięcy,  za w d a n ie m  się p ana  de Beaumont ,  
przyjęty Zostałem do szkoły górniczej i na  lat t rzy zasiadłem 
na ławie  z młodymi uczniami szkoły politechnicznej,  między 
którymi  zabra łem koleżeńskie s tosunki  z pp. Ehelmen,  Perno- 
let, Daubrće ,  Delonaye,  St. Claire, Devillo, P e t i t  i z j ed n y m  
młodym  Turk iem  Ehm edem.  Szkoła ta wy tknę ła  mi d rogę do 
Ameryki.

Od wejścia do szkoły górniczej pożegnałem się z Sorboną 
i College de France,  tylko nie mogłem  odrazu porzucić w  tern 
ostatniem kol legium kursu  mechaniki  niebieskiej,  której nauczy­
ciel, p. Binet,  zna ny  mi był  ze swoich wyższych religi jnych 
uczuć. Było nas  tylko t rzech uczniów:  j ed en  Belgijczyk, jeden  
Francuz,  o k tórym dow iedzia łem  się potem,  że był jezuitą,  
u b ra n y m  po ś u iecku ,  i ja Po l e k c y  nieraz zos tawał  na  n ie­
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jaki czas B inet  z nami  i rozmawial iśmy o rzeczach odrębnych 
i potocznych.

R azu  jedn ego  pytałem się u n i e g o (!), j ak  to wyt łumaczyć,  
źe w  nauce  tak  wzniosłej  jak ast ronomia  znaleźfi się uczeni  
z naszego czasu zupełnie bezbożni  i materyaliści.  Binet  był  już 
osiwiały, przyjaciel od serca pana Cauchy,  znał  dobrze  Lapla- 
ęe’a, L a g r a n g e ’a, L a l a n d e ’a, a był  nie lubiony od Arago i w ię ­
kszej części akademików.

Długą mi z tego po w odu  dał  rzecz Binet  i c iekawe szcze­
góły o owych uczonych. Że zaś dobrego  był serca, nie wierzył,  
żeby ci uczeni,  n a w e t  La lande ,  byli w  duszy bezbożnymi.  
»Z b r a k u  wychow an ia  religi jnego — rzekł  — i żyjąc na  g a d a ­
t l iw ym  świecie paryskim,  ludzie ci nip-, m o g ą  obronić  się od 
wielkiej miłości własnej  i dumy.  Sam  n a w e t  —  mów ił  mi — po­
przednik  mój Lalande,  sam sobie kłamał ,  co innego pisał, co 
innego myślał.  Znał go dobrze  i miał  z m m  stosunki s ławny  
ze swego  . apostols twa przeor św. Sulpicyusza,  ksiądz Erpery, 
i powiadał,  źe w  p ry w a tn em  wylan iu  się był Lal andeyzupełn ie  
inny, pos iadał  uczucia religijne .i s za no wał  wiarę,  w b r e w  tem u  
wszystkiemu,  co w swoich pismach filozoficznych zostawił.  Całą 
jego chorobą i n ieszczęściem była chęć sławy, żądza  podobania 
się, chełpl iwość i n am ię tn a  chciwość,  abjr jak  najwięcej  i naj ­
częściej o n>m mówiono  w  P aryż u  i tylko o nim. To m u  nie 
dozwalało,  n igdy wejść w siebie i zbadać  siebie. R azu  jednego, 
znajdując się w licznem tow ar zys tw ie  dam  uczonych pary­
skich, gdy  widział ,  źe za mało nim się za jmow ano  i nie miał  
czem zainteresować roz targnionego towarzys twa,  złowił  pająka 
i wobec wszystkich zjadł go, jakoby  jaki przysmak z wielką 
os tenlacyą filozoficzną —  a to d laczego? dlatego jedynie,  aby
0 nim gadano,  że je pająki. Jakoż tego wieczora i przez wiele 
dni pótem pow tarzano:  »est-ii possible! M. Lalandjb m a n g e  lę's 
ara ignćes ;  sayez-vous,  que M. L a lande  m a n g e  les ara ignees?« —
1 to słyszeć było n ad e r  przyjemnie dla niego.



IX.

Resztki moich notat paryskich .

Od wejścia do szkoły górniczej nie od razu  odsuw ać  się 
zacząłem od omigranckich ruchó w:  s łużyłem tylko T o w a rz y s tw u  
Naukowej  Pomocy  do rozsyłania  i ro zd aw an ia  lichego w s p a r ­
cia 25 f r ankó w mies ięcznie k a ż d e m u  z wy ch od źców naszych,  
k tórzy po rozmaitych specyalnych zakładach,  jak:  Szkoła Cen­
tralna,  Szkoła Handlu,  Szkoła d róg  i mos tów i t. d. uczyli  się, 
jak  ja w szkole górniczej,  i T o w a rzy s tw u  D a m  polskich do roz­
daw an ia  mies ięcznych pomocy (5 fr.) na  każde dziecko em i­
gracyjne.  i

Od czasu do czasu wp isa łem jaki szczegół  do pugi laresu .
29 l i stopada 18133. Rano u  g robu króla J an a  Kazimierza  

do pół toras ta naszych e m ig r a n tó w  słuchało mszy,  po której  ksiądz 
Skórzyński  tak, j ak  był w  ornacie,  ukląkł  i po polsku odczytał  
modl i twę  o w y baw ien ie  nas i kra ju  od nieprzyjaciela.  Książe 
Adam,  Niemojowski ,  gene ra łowie  nasi, sejm i wszelkich opinii 
tułacze byli w kościele. W ychod ząc  już  ze mszy,  naradzali  się 
demokraci ,  co mają  czynić na obchodzie,  k tóry dnia  tego z po­
w o d u  trzeciej rocznicy pows tan ia  miał  się odbyć u gen.  L a ­
fayetta.  K a rw o w sk i  dowodził ,  źe to nie n a rodow y 'ćbchód ,  kiedy 
na  n im mają  się zna jcować  arystokraci.

O siódmej wieczorem zeszl iśmy się do mieszkania  L a ­
fayetta. Sala była rzęsiście oświecona i p rzy b ran a  w  chorągwie  
polskie i francuskie.  Lafayet te,  ub ra ny  w  m u n d u rz e  gw ard y i  
narodowej  warszawskie j ,  zagaił  posiedzenie krótką,  ale jak  naj 
mi lszą pr zemową,  zwracając  u w a g ę  na  to, żo m a m y  tu nie- 
tylko r e p re zen tan tów  rządu,  sejmu,  wojska  i ludu polskiego, 
ale n aw e t  (wskazując  na  gen.  Gedrojcia,  który był  świeżo z Sy- 
b e r y  i z L i twy  przyjechał) r e p re zen tan ta  braci naszych c ier­
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piących na  Syberyi.  Dziękował  Polakom,  że na  obchód rocznicy 
przyjęli  gościnę u  pros tego żołnierza gwardy i  narodowej  w a r ­
szawskiej  i źe m u  przewodniczyć pozwolili.  Po m m  zaraz po 
polsku przemówil i  prezes komite tu  Dwernicki  i wojewoda 
Ostrowski .  4)ba starali  się podobać dem okra tom ;  gdy j ednak  
w o jew o d a  wymaw ia jąc:  niech żyje Polska,  jedność  i wolnó^ć, 
zapomniał  wymien ić  i równość,  pani Dembińska,  wie lka  demo- 
kratka,  c ienkim głosem dodała:  i równość! a wielu za nią po- 
wt< '■żyło: i rówbćrść! Śmiech powstał .  Następnie  Niemcewicz  
po f rancusku ze łzami  prz em ów ił  d o ‘'z iomków,  zalećając im 
wytrwałość,  cierpliwość, szacunek dla zasłużonych imion:  »J’ai 
connu — mówi ł  — Sa Majeste le roi dans  son exil; il connait,  
ce que  c’es t que  1 exil — soyf^E sur, il sera  touche de notre 
sort«. Na  te s łowa poczęli nasi sykać po kątach i za ledwo stary 
Niemcewicz '  skończył  swoją śerdeczną,  iakoby na  pożegnanie,  
jakoby nad g robem stojący, przemowę,  dwóch  u rw .szow:  Szól 
i Chodźko Fel iks  (który się potem spamięta ł )  gwiznęli  na całą 
salę, a dru dzy  sykać poczęli, tak  źe ledwo ich oklaskami  przy­
głuszyć a pe rswazyami  uciszyć mogliśmy.

W te n c z a s  to Swiętos ławski  d em o k ra ta  wystąpi ł  po polsku, 
łając naszych p anów  i wymyślając,  co mógł,  na  historyczne«<na- 
sze świetnćfeSi. Cierpiel iśmy jednak  spokojnie,  bo Francuzi  gb 
nie rozumfóli,  a było wielu ich, a między ninymi:  OdilloiLBar- 
rot, Garnier -Pages  i tylu innych.

Obracając się ku nim Hoffman (mąż autorki  »Pamiątki  
po dobrej matce«) miał m o w ę  po f rancusku o konieczności wy 
dania  wojny europejskiej  przeciw w spó lnem u  nieprzyjacielowi,  
ciemięzcy ludów.  Po Hoffmanie p rzemówi łem  od braci  naszych,  
pow stańcó w z L i twy i ziem ruskich,  dowodząc korzyści, jakie 
wynikły  dla całej Polski z ostatnifego powstania,  które połączyło 
no w y m  węzłe tn  ziemie te i L i tw ę  z Koroną.  Kończyłem,  wzy  
wając braci,  aby p rzedewszys tk iem strzegli  się w ynaro dow ien ia  
duszy polskiej,  aby, gdy kto z nas  dobieży kiedy do swoich,  
ranami  osłabły z donies ieniem o świfeżyeh Zw yc ięs tw ach,  nie 
zapytano go skąd rode m? Ten koniec nie wszystkim się podobał.

Nakoniec po krótkiem jeszcze p rzem ówien iu  Węgie rsk iego 
w  j ęzyku  f rancuskim,  wystąpi ł o d d a w n a  prz yg otow any  i od 
dem o k ra tó w  podjudzony Sem enenko  z d iugą m o w ą  po f ran­
cusku, wymie rzon ą przeciw Czar toryskiemu i naczelnikom emi-
P am ię tn ik i D om ojki. 1 1
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gracyi,  przeciw se jmowi i sena torom naszym.  Oskarżał  icb o przy­
gnębienie  emigracyi ,  o w y p r a w ę  portugalską,  o zabiegi  rozpro­
szenia em ig ra n tó w :  —■ o to nawet ,  że w tajemnej  radzie  sej­
mowej  jeden z posłów zamierzał  podać petycyę do Izb o za­
pro wadzen ie  su rowszych  p r a w  na  emigracyę polską —  czemu 
wręcz,  obecny woj ew oda  Ostrowski ,  zaprzeczył.  Długi był  to 
głos i pełen goryczy dla nas  wszystkich: ciężko było podnieść 
oczy na obecnych F ran cuzów na Lafayetta.

Jakby  dla rozweselenia  czy przynies ienia  ulgi  e m ig ra n ­
tom zakończył Lafayet te  piękną,  grzeczną i dow cipną pochwałą 
kobiet  polskich, ich m ęs tw a  i miłości ojczyzny, ich cnót  i zalet, 
z których zawsze była s ł aw ną  i znamien i tą  Polska.

Rozeszliśmy się zm ar twien i  — Sem enenko  młody i nie 
zópsutego serca Polak,  spost rzegłszy,  że ci, co najbardziej  jem u  
poklaskiwal i,  byli ludzie bezbożni ,  rozpustni ,  p ierwszy był r u ­
szony skruchą;  u suną ł  się od dem agogiczny ch  schadzek i wraz  
z Kajs iewiczem,  Jańskim,  Ko źmianem i t r zem a  innymi obrali  
życie pobożne,  klasztorne,  na  osobności,  o czem już  na  innem 
miejscu wspomniałem,  i zawiązali  grono naszych emigracyjnych 
księży, co potem utworzyl i  zakon Zm ar tw ychw stan ia  Bożego.

W  kilka dni  potem był pojedynek między  Szólem (czy 
Szelem) i Bronikowskim,  k tóry go był  na miejscu skarcił  za 
gwizdanie.  Po d w a kro ć  strzelali  się, ale chybili  i potrafiono ich 
pogodzić.

Kiedy potem nazajut rz  by łem  u Lafayet ta,  znalaz łem go 
smutniejszym,  niż był zwyczajnie.  »Connaissez-vous le je une  
homme,  cjui a fait tant  de tapage l’au t re  jour« zapytał  mię 
Lafayette.  Nie mogłem zamilczeć, że była to rzecz int rygi  na ­
szych dem agogó w,  co się uwzię li  na  poróżnienie nas. Jakoż 
podczas  obchodu był w  d rugim pokoju Krempowiecki ,  uśmie­
chał  się, pobudzał  drugich,  a Gurowscy ze swojej s trony sze­
rzyli nieład i powaśnienia .  »Malheureusemen t  vos compatr iotes  
ne sont que  t rop disposes a, a g g r av e r  la discorde,  que  1’ennemi  
tache  de  s em er  parmis  vous« — rzekł  Lafayet te.  Nie br akn ie  
i nam  Francuzom,  dodał,  na  podobnej  in t rydze i dał  mi  do po­
znania,  że wielu  zapaleńców z to w ar zy s tw a  des  D ro i t sd e ld io m m e  
naumyś ln ie  invoquent  les noms de  Robespierre,  de Marat  et  
des  h om m es  les plus detes tes dans  toute  la France,  aby ohy­
dzie rewolucyę l ipcową i zast raszyć ludzi p ra wdzi wie  liberał-
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nych, a int rygi to w arzy s tw  sek re tnych są po większej  części 
dziełem samego d w o r u  i partyi  ministeryalnej .  Tu  miałem spo­
sobność do wsp om nien ia  o wpływie ,  jaki  wywie ra ją  demagod zy 
francuscy n a  emigracyę  naszą i przytoczyłem,  że ów jegomość,  
co w  kapeluszu posunął  się był  aż do krzeseł  prezesa  i komi­
te tu  nar odow ego  w  czasie posiedzenia,  był  Francuz,  a nie P o ­
lak, podejrzanego charakteru .

Około tegoż czasu sześćset  naszych wiarusów,  k tórzy do tąd '  
byli za t rzymani  w  Prus iecb i [których] s t arano się więzieniem 
i cięźkiemi  robotami  zmusić do pow ro tu  do kraju, wsadzono  
na  okrę t  w  Gdańsku i wysłano do Ameryki.  Takiż sam  los 
spotkał  kryjących się dotąd w Galicyi. Rząd aus t ryacki  wsadził  
p rz ymusem  pięćset  k ilkadzies iąt  wy chodźców naszych i w y p ra ­
wi ł  n a  t rzech s ta tkach do Ameryki.  Smutny  los spotkał  tak 
owych  ż Prus ,  j ak  i tych z Aust ryi  wygna nych ;  his torya k a ­
żdej z tych dwóch  w y p r a w  pełna  jest  dotkl iwych i t ragicznych 
wypadków.

Nie lepiej się też działo naszym w  Szwajcaryi ,  owym,  co 
za n a m o w ą  Ram or ino byli wyszl i  z Besanęon i innych zakła­
dów.  Oborski  zwaryował ,  Le le we l  pu łkown ik  usun ął  się od 
wszystkiego i wszedł do s łużby szwajcarskiej,  do b u d o w y  dróg 
i mostów;  jed na część naszych podpisała prośbę do L u d w ik a  
Filipa, aby im pozwoli ł  wrócić do Francyi,  d rud zy zanieśli  pro- 
testacyę,  rząd berneńsk i  dał  rozkaz do w yp ędzen ia  wszystkich,  
a am b asa d o r  francuski  nie wyda je  paszpor tów tylko pod w a ­
runkiem,  że nie pozostaną  w e  Francyi ,  ale u dadzą  się do Al­
gieru,  do Egiptu,  do Portugal ii .  !

A kadem ia  paryska  przyznaje m edal  wartości  tysiąca f ran­
ków  panu  Marcinkowskiemu,  za położone przez n iego zasługi  
w  P a ry ż u  w  czasie cholery. Zacny ten  patryota,  wyborn y  le­
karz,  skromny, ubogi,  oświadczył Akademii,  że jego życzeniem 
jest,  aby zamias t  meda lu  war tość  j ego  1000 fr. A kadem ia  prze­
słała T o w a rzy s tw u  Nauko we j  Pomocy  na  zapomożenie Polaków,  
uczących się w szkole medycznej  paryskiej,  i że ze swojej s t rony 
nie sądzi,  aby w tej us łudze,  jaką oddał,  przewyższył  był  usługi

11 *
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lekarskie swoich z iomków współ tułaczy,  przyję tych gościnnie 
w e  Francyi.

6 0 raz to bardziej  dokuczają n am  nasi  demokraci :  Krem- 
powieckij-r.Czyński, X. Puławski,  I. B. Ostrowski  szka low aniem 
wszystkiego,  co polskie; niczem już były dla nich przeszłość 
historyczna,  zasługi przodków,  d a w n a  polska szlachetność!, od­
waga,  serdeczność.  Gdziekolwiek wystąpi ł  który z nich z pió­
re m  czy p rzemów ien iem ,  w dziennikach lub na  jakwnbądż ze­
braniu  F rancuzów,  a do wszystkiego się cisnęli, ze wszystkiego 
korzystali ,  to o n iczem innem nie mówili  przed cudzoziemcami,  
jak  o okruc ieńs twie  panów  i szlachty,  o c iemiężeniu  chłopówi 
wysławial i  duch demokracki  Gontów,  Doroszeńków,  Chmielni ­
ckich, oskarżal i  o zd radę  i przedajność  królów i h e t m a n ó w  n a ­
szych. P uławscy  i Kościuszko, ks iążę Józef, byli to ciemięzcy 
ludu,  lub służyli za narzędzie  ciemięzcom.  Bolało tO'nas wielce;  
odgłos owej p ro pa gandy hajdamackiej  dochodził  s taran iem  Mo­
skali i Niemców aż do kra ju  i p rzygo tow ywał y się już  w y ­
padki,  które potem zakr waw iły  Galicyę.

Kiedy j ednego  razu  mówiłem o tern z A d a m e m  i zasta­
nawiałem się nad tern, że owa ka ra  za n iedobre obchodzenie 
się nasze,  z chłopami  przychodzi  teraz,  kiedy może mniej  na 
nią zas ługujemy i co gorsza,  pochodzi od ludzi podłych i ze­
psutych,  opilców, szukających wynies ienia  się i którzy nigdy 
może  nie byli w stanie poznać s tanu  naszego rolnika,  jego po­
t rzeb  1 sposobów za p ro w ad zen ia  u lepszeń:  A da m  mi na  to zro­
bił kilka uwag .  Kara  ta  Boża przychodzi  w czasie, kiedy naj ­
gw a ł town ie j  daje się czuć potrzeba popra w y  s t anu  naszych 
włościan; bo już  nieprzyjaciel  nasz, carv gotów wytrącić  nóż de­
m agogom  i z ak rw aw ić  m m  dw ory  nasze,  wyniszczyć szlachtę,  
a z nią na rodowość naszą. A że kara  ta pochodzi od ludzi 
niskich, złych, zepsutych,  to rzecz natura lna .  /Kara zawsze jes t 
z r amie n ia  niższych;  łaska od Boga pochodzi,  karę  sza tany 
pospolicie w yko ny wają ,  a nie anioły. W s z a k  do najpoczciwszego 
n a w e t  kata  m am y  odrazę.

12 grudnia. Tego dnia  byłem na obiedzie u  pani  g en e ­
ra łowej  Gedrojciowej z d o m u  Burzymowskie j ,  urodzonej i w y ­
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chowane j  w  Nircieży,  gdzie część młodości  mojej przemarzy- 
łem. Na  tym obiedzie byli: Niemcewicz,  Adam  Sołtan i Mickie­
wicz. R o z m o w a  należała (!) do d aw nych  s taroświeckich cza­
sów. Niemcewicz  powiadał ,  że w  dziec iństwie swojem znał  
cz łowieka bardzo starego,  co zna jdował  się z królem J an em  
Sobieskim pod W iedn iem;  i źe pamięta ł  dobrze  obiór króla 
Stani s ława na  Woli,  jego wjazd koronacyę.  P ow .a da ł  też, że 
widzia ł  w klasztorze n ieświeskim jakąś  bardzo podeszłego w iek u 
peni tentkę,  o której mówiono, źe za młodu  miała być cudo­
wnie  p iękną i źe Piot r  Wie lk i  tak  się był w niej zakochał,  źe 
się z nią chciał  ożenić; k iedy ks iężna Radziwi ł łow a Nieświe ska  
pyta ła  jej d laczego nie chciała póiść za cara. odpowiedzia ła  pe- 
n i tentka:  azaź  gdyby o córkę Wasze j  Książęcej Mości s tarał  się 
dziś han tatarski ,  byłoby zaszczytnem oddać mu ks iężniczkę? 
Otóż to jakie było natenczas  mniej  więcej mniem an ie  o carze.

Zabawiło też nas nas tępne  zdarzenie,  które nam przyto­
czył Niemcewicz,  a które n iegdyś  słyszał od Chreptowicza ,  n ie­
wiad om o z jakiej kroniki  czy us tnego opowiadania.  Kiedy Ba­
to rem u  sejm odm ówił  podatków,  a wojna z Moskwą była nie­
uchronną,  pojechał król na  ukra inę  po panach polskich: do Sa­
piehów,  do Radziwi ł łów etc. Zajechał po drodze  do możnego  
szlachcica nazwiskiem Hlebowicza i prosił o zapomoźenie 
skarbu.  Hojnie przyjął Batorego szlachcic i przez ki lka dni po­
dejmował  go w domu,  ale wielekroć  przychodzi ło do rzeczy, 
w y m aw ia ł  się: ciężkie czasy, Miłościwy Panie! Zm artwiony  król 
miał  się do wyjazdu;  a gdy był na wsiadaniu  i pożegnał  go­
spodarza,  ujrzał  przed ganki em  60 pancernych i na  ich czele 
s yn a s tarszego Hlebowicza,  Oto Miłościwy P an ie  — rzekł  szla­
chcic —- masz ludzi na  usługi kraju,  .a jego syn podał  królowi  
baryłkę ze złotem przeznaczoną na  opłatę żołdu. Wsiad ł  kroi 
i cała jego ko mityw a na koń i za ledwo wyjechal i  za bramę,  
spotkali drug ie  tyle źołnierstwa i drugiego syna Hlebowicza,  
który złożył królowi  d ru gą baryłkę  złota na żołd. Nie posiadał  
się król z radości;  aż tu spos t rzega  oddział  zbrojnej piechoty 
kosztem tegoż sam ego  Hlebowtcza  s formowanej,  którą p ro w a­
dził trzeci jego syn najmłodszy,  podros tek za ledwo,  ze złotemi 
darami .  S tawiąc  go przed królem,  rzekł Hlebowicz: Najjaśniej ­
szy Panie,  daję W a m  dw óch sy nów  na woinę,  a tego małego 
poszlę do szkoły, aby nau ką stał  się godny m  imienia Polaka.
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W ied z ia ł  szlachcic, że król Stefan był  również  skorym do boju, 
ja k  miłośnikiem nauki.

Niemcewicz  był  duszą  i c i a ł e m , Polak;  o niczem nie m y ­
ślał i nie mówił,  jak  o Polsce. Z początku ernigracyi miał  je­
szcze jakieś  zaufanie we  dworze,  w  rewolucyi lipcowej,  w d y ­
plomatycznych rokowaniach,  w liberalizmie francuskim.  O dw ie ­
dzał Napoleonistów,  z k tórymi  za czasów Księs twa W a r s z a w ­
skiego i później był w s tosunkach.  Już powiedzia łem,  jak  m u  
się powiodło z Pra tem.  Bywa ł  u Tal leyran da  i nap rzykrzał  mu 
się z Polską.  A gdy razu  j ednego  usłyszał  od tego szalbierza 
o k tórym mówią,  źe za życia wszystkich  oszukiwał,  a przy 
śmierci  zw mdł  samego dyab ła  (mówią,  źe w yspo wiada ł  się): 
»toutes les negocia t ions  possibles ne vous  servi ront  a r ien:  il 
faut vous  óter  de  la tete cette Pologne«,  to potem nie wrócił  
już do onych figur wysokiego tonu,  a n a w e t  gn iew a ł  się na  
panó w polskich, co na  salonach Soulta,  F la hau ta  i na klubie 
Jockeju spotykali  się i rozmawial i  z Moskalami.

W ła śn ie  po owej sesyi u Lafayet ta  (29 l istopada) w kilka 
dni  wsze dł  na  posiedzenie Naukowej  Pomocy zadyszany i le­
d w o  mógł  oddychać z gniewu.  »Muszą to być, rzekł, moskiew ­
skie pieniądze,  co między naszymi  robią taki rozdział  i sieją 
n ienawiść;  przys ięgam, źe p ieniądze mosk iewskie  to robią, — 
a czegóż nie dokażą  oni na naszą zgubę!* Ref lektował  go spo­
kojnie książę Adam i s tarał  się nieść pomoc tym n a w e t  między 
demokratami ,  có się jakiej  nauce  lub rzemiosłu poświęcal i  
Skarżył  się jed nak,  źe m u  sami  n a w e t  minis t rowie nie d o w ie ­
rzają z przyczyny int ryg i szka lowań podżeganych przez sam ą 
emigracyę.

Uczęszczał  jeszcze natenczas  na  R adę T o w a rzy s tw a  Nie- 
mojowski ,  odmiennegSIwcale  cha rak te ru  i usposobienia.  Zacza­
ro w a n y  ideami  Benjamina Constant ,  gra ł  rolę konstytucyjnego 
liberalisty, zapuszczał  się w  dyskusye i mało mów ił  o s t aro­
żytnej Polsce; jego wady  i zalety były z czasów Księs twa V\ ar- 
szawskiego i Kongresówki .
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18 grudnia. Był to dzień imienin Cara. Pozzo di Borgo 
dał  wielki  bal, na  k tórym familia królewska,  doktrynery ,  całe 
Jus te-mn eu i Karliści mieli  się znajdować.  Ten dzień w y b r a ­
l iśmy na  obchod żałobny po zamęczonych w bieżącym roku 
pat ryotach polskich przez  Moskali. Kościół św. Rocha był ki­
re m  pokryty;  wszyscy emigranci ,  nie wyjmując  demok ra tów 
i księc.a Adama,  byli zebrani  i wiele Polek znajdowało się na  
nabożeństwie .  Wszyscy  bez wyją tku przystępowali  jeden po 
d ru g im  do uca łowan ia  pa tyny  i potem do pokropienia t ru ny 
święconą w odą  w e d łu g  f rancuskiego zwyczaju.

W ieczo re m  dla roze rwan ia  myśli  zaprowadzi ł  mnie  gfe!n. 
Pac  na Cyrk Olimpijski, na  k tórym grano  sz tukę »L’h o m m e  
d u  s i e c l e « .  L u d w ik  Filip g łaskał  Napoleonis tów i rad  był  od ­
nawiać  między ludem t radycye bo nap ar t ow sk ie  z ohydą republi- 
kanckich uniesień.  Z wielką pompą i świetnością przeds tawiano 
sceny, jak  13 Vendemiai re  i inne,  gdzie Napoleon depce p ra w a  
i mstytucye kra jowe,  ale tu* zaraz  wielkie tryumfy,  zwycięs twa,  
s ława.  Pochlebiać  ludowi  i straszyć,  baw ić  go i odurzać,  oto 
sens  owej »historyi en action« w  tych reprezentacyach.  Nie 
obchodzi  się Leż w  nich bez przycinków na kościół, na księży, 
na  bigoteryę,  jak  gdyb y ta os tatn ia  była wradą panującą m ię ­
dzy Paryźamimi ,  a nie bezbożność i materyai izm.  Co było 
w  cyrku god ńego widzenia,  to żywy port re t  Napoleona;  czło­
wiek,  który gra ł  rolę BonaparteP'!o, tak był do niego podobny,  
żń ' i l ek roć  wyszedł  na  scenę,  drżał  i prawie  odchodził  od sie­
bie Pac, k tóry był wielbicielem i zapalonym s t ronnikiem N a ­
poleona.  Do tego efektu przyczyniał  się n iemało  ubiór  aktora ; 
s za raczkowy  surdut ,  kapelusz,  buty i lornetka  napoleońska — 
wszystko j ak  najdokładniej  oddane:  z łudzenie było kompletne.  
Zdawało  się, że cień wielkiego cz łowieka przychodzi ł z grobu.  
To też nie miał  pot rzeby wdele pracy sobie zadaw ać aktor  do 
o deg ran ia  roli i nie był wcale aktorem,  artystą.  Zalecano mu, 
aby jak  najmniej  udaw ał ,  jak najmniej  rzucał  się i nie n a d r a ­
biał  ges tami ,  a i lekroć zechciał coś z siebie pokazać, znikało 
złudzenie.

W  tym czasie odebrał  komite t  emigracyjny pismo od w y ­
prawionych z P ru s  do Ameryki  na  t rzech s ta tkach kilkuset
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żołnierzy naszych,  za t rzym anyc h  bu rzą  czy jakąś  a w an tu r ą  
u  brzegu  Norwegii .  Błagają o to, aby rząd francuski  czy a n ­
gielski pozwoli ł  im wytchną ć bliżej Polski po dw ulet n iem  wię ­
zieniu i ciężkich robotach,  które musiel i  wycierpieć  za to, że 
nie chcieli wra cać  za am nes tyą  moskiewską.  Wsa dza jąc  ich 
Prusacy na okręta,  ogłosił '  manifest  królewski,  że nie mogą  
Prusy  dłużej u t rz ym yw ać  ich na  swojej ziemi, a że żadne p a ń ­
s two europejskie nie chce ich do. siebie przyjąć, widzi  się 
w  konieczności  król pruski  wysłać  ich do Ameryki.  Próżne 
były na  ten  raz zabiegi  księcia u  minis t rów francuskich w tej 
sprawie.  W y s łan y  inny oddział  żołnierzy naszych przez  Aust rya- 
ków z Tryes tu  popłynął  prosto do Stanów Zjednoczonych,  choć 
się nie obeszło bez a w a n t u r  między naszymi  a kap i t anem 
okrętu,  pierwej  n im wypłynęl i  na ocean. LeD:ej się powiodło 
szwajcarskim:  j e d n y m  z nich pozwolono wrócić do Francyi,  
d ru g im  zrobiono nadzieję,  że rząd zw iązkow y nie odmów i po­
mocy. T ym cz asem  książę i nasi przedniejsi  panowie,  cz łonko­
wie sejmu i komite tu  naszego,  wymodl il i  u  deputow any ch  fran 
cuskich ki lka słów za narodowością  polską w o d pow iedz ’ na 
m o w ę  królewską.  Z tej okazyi  z wielką d u m ą  przyjął  naszych 
w o jew odów  i kasz te lanów Dupin  (starszy) i z urazą  wymawiał ,  
że emigranci  polscy nie chcą iść do Algieru.

Z kra ju  dochodzą wieści o rozs t rze laniu  Zawiszy,  Giecołda,  
Szpeka,  Woł łowicza,  Konarskiego.

15 stycznia 1834. Pomim o  woli  i rozkazu króla pruskiego 
przeciwne w .a t ry  i burze  za t rzymały  w  pędzie  okręty,  na  któ­
rych P ru sacy  wieźli na  w y g n an ie  do Ameryk i  naszych w i a r u ­
sów. Jeden z t izech,  okrę t  El isabeth  z kap i t an em  Wilson,  za- 
l edwo się ocalił, dobijając do Hawru,  gdzie na  przekór  policyi 
i woli  prefekta mieszkańcy g w a ł t em  zdołali up rowadzić  do stu 
P o la k ó w  i przyjęli  ich gościnnie.  Drugi  okręt,  na k tórym było 
więcej niż 2 0 0  naszych żołnierzy,  miotany burzą,  dobi ł się do 
por tu  H a r w i c h 1), gdzie ich Angl icy nie dobrze  przyjęli,  nie

*) W  autograf ie :  Arrich.
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pozwolili  im wysiąść na  ląd. Nasi czemprędzej  przesłali do 
rządu f rancuskiego prośbę,  aby się ujął  za nimi i pozwoli ł  im 
raczej pójść, do Algieru i być bliżej Polski, niż p łynąć na w ie ­
czne wygmanie do Ameryki.  Trzeci  okręt,  rzucony na  brzeg 
angielski  w  Dee, przypłynął  do Por tsmouth .

Wie lk ie  były zabiegi  i s t arania  Dwernickiego ,^Czar tory­
skiego i innych u  rządu  L u d w ik a  Filipa, aby pozwolił  n aszy m  
jeńcom,  p rz y t r zym anym  na okrę tach pruskich,  połączyć się 
z emigracyą.  Niezliczone t rudności  s tawiano tak  od s trony m i ­
nist rów,  jak  od króla i całej dok try nerów  partyi.  Znane były 
z tej okazyi  dyskusye w Izbach. Na  szczęście zachodziło n ie­
porozumienie  jakieś  między L u d w ik iem  i Rosyą,  zanosiło się 
n a w e t  na  wojnę.  Książę Orleanu zapraszał  ki lkakrotnie księcia 
Adama na  obiad i przyrzekł,  że na  Radzie  minis t rów zrobi 
wniosek o uwolnienie  naszych żołnierzy z okrę tów pruskich 
i przyjęcie ich do Francyi.  —  Nie m am  dokładnych szczegółów 
o tern, jak  nasi  byli u ra tow an i  i co się z nimi stało.

W  Bruksel li  Lelewel ,  Worcel ,  X. Pu ławski  i i.ini wydają  
dziennik  »La voix d u  peuple«,  w którym naś ladują  opozycye 
francuskie i belgijskie,  a takują Rząd N a ro dow y  ostatni,  wszy­
stkich jego cz łonków i minist rów,  jak  gdyby  jeszcze byli przy 
rządzie,  a nie w  takiejże samej  niedoli,  co oni; powstają na całą 
naszą szlachtę,  przypisując jej nieszczęście kraju, szkalują n a ­
we t  przyjaciół naszych,  Lafayet ta,  i występują  z zasadami  naj- 
radykalniejszej  demagogi i.

18 stycznia. Bryk »Regina« z T ryes tu  przybył  do Marsylii 
z 25-iu Polakami.  Stąd now a  u raza  do rządu,  który się opierał  
ich wylądowaniu ,  a mieszkańcy skorzy byli do ich przyjęcia. 
W  Hawrze  tymczasem to w ar zy s tw o  pat ryotyczne pod prezy- 
dencyą p. L a r r a b u r e  daje wielk obiad dla naszych żołnierzy: 
mowy,  toasty P a r ty a  rewolucyjna  f rancuska posługuje się imie­
niem Polski dla dokuczenia  r z ą d o w i  W  Marsylii policya każe 
naszym wrócić na  okrę t  aus t ryacki  lub iść do fortecy, był roz­
ruch na ulicach, brano się do ba rykadowania .

25 stycznia. Byłem w  Izbie depu towany ch ;  in terpelowano
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minist rów w  sprawie  przybyłych do Marsylii i do I l a w r u  Po­
laków i było sześć petycyi podanych za przyjęciem ich do F r a n ­
cyi. O d d a w n a  już  A r g o u t 1) ost rzył  zęby n a  nas  i zbierał  to, co 
mógł  zebrać do dania  nam  dobrej reprymendy.  Począł od roz­
czulenia się nad s t anem  li lasy rzemieślniczej  w e  Francyi,  nad 
jej ub ó s tw em  i mozolną  pracą. »Widzicie — rzekł  — podczas 
k iedy Francuzi  cierpią nędzę  i muszą  pracować,  cudzoziemcy 
pobiera ją od nas  darmo pieniądze,  wiążą  się z nieprzyjaciółmi 
porządku i wszczynają rozruchy;  —  kiedy algierskie i po r tu ­
galskie w y p r a w y  zdawały  się o twierać  pole Polakom  do zajęcia 
się, on woleli  na  koszcie na szym pozostać i próżnować«. To 
dało m u  sposobność do wys taw ien ia  w  czarnych kolorach obe|  
ścia się z Bem em  i k ilku innych w y p a d k ó w  z emigracyi  n a ­
szej. Dostało się przy toj okazyi h iszpańskim emigran tom,  któ­
rzy nie chcieli wracać  za am nes tyą  (choć wielu  z nich liberal- 
niejszym sam  rząd odmówił  paszportu);  dostało się i W łochom  
za ich młodą Italię; ba, n a w e t  Niemca jednego,  Wolframa ,  
k tóry  na  obchodzie po Dziewickim w  loży masońskiej  pow ie­
dział  mowę,  oskarżył,  źe był agen te m  niemiecK.ch Jezui tów.  
P rzezj pięć k w a d r an s ó w  mówił  minister ,  sala była spokojna;  
środek,  czyli jako nazyw ano  brzuch Izby poklaskiwał ,  oba boki 
milczały. Ucichł Argout ,  nikt  z młodszych nie zdobył  się na 
odpowiedź,  t r ze ba  było, żeby ten jeszcze raz  stary Lafayet te,  
t rzęsący się i chory, wszedł  na t rybunę.  Zaraz b rzuchowi  po­
częli robić szmer ,  chrząkać,  ucierać nosy; a za ledwo  Lafayet te  
w y m ó w i ł  kilka słów, dowodząc,  źe les re nsei gnem en ts  de  Mr 
le Ministre n ’e ta i en t  pas exact.es, zagłuszyl i go doktrynery ,  tu- 
pając i bijąc po ławkach  d rew nianem i  do rozcinania papieru 
nożami.  L e d w o  mógł  zejść o swoich nogach,  opar ty  na  r am ie ­
niu syna swego, Grzegorza,  genera ł ;  chciał  jeszcze za nami  
p rzem ów ić  Salvert,  ale naproźno:  aux voix, aux  voix! krzyczał  
cały ś rodek Izby i zaraz  przys tąpiono do odrzucenia  petycyi 

Tegoż dnia wieczorem na balu  »des Variet,es« poszła w  za­
kład j ed n a  Franc uzka ze swymi znajomymi,  że wejdzie  na  bal 
zupełnie n aga  i nie zawstydzi  się. W y g r a ł a  zakład; publ iczność 
bardzo była rozweselona,  policya mus ia ła  g w a ł t em  w y p r o w a ­
dzić ową kobietę bezwstydną.

*) Minister sp raw  w ew n ę trzny ch  w  r. 1833.
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1 lutego. Był pogrzeb D u l o n g a 1), zabi tego w  pojedynku 
przez  gen.  Bugeaud  za p rz em ów ien ie  się na  owej sesyi 25 s ty­
cznia.  Na  tym pogrzebie  30.000 wojska  stanęło pod bronią dla 
uciszenia rozruchu,  k tórego nie bez p o w o d ó w  lękano się w  P a ­
ryżu. Sekcye rozmai tych towarzy s tw  tajnych szły spokojnie 
przed t ru ną  i za t runą;  tylko na cm en ta rzu  krzyczano:  vive 
Lafayet te!  vive Cabet! vive Lat it te etc. i zabierano się do bójki. 
Lafayet towi ,  k tó remu był bl iskim k re w n y m  Dulong, lud wy- 
przagł  konie i chciał go w  t ryumfie prowadzić.  Zaledwo sam 
Lafayet te,  Lafit te i Cabet  uprosil i  zapaleńców,  ażeby napróźno 
nie wy wo ływa l i  rewolucyi  i każdy spokojnie odszedł  do domu.

To objawienie czci publicznej dla Lafayet ta  dało poznać,  
jak  n iesprawiedl iwe  i bezsi lne były oskarżenia i posądzania 
dem agog ic znych  dzienn ików i pamfletów,  jakoby  Lafayet te  zd ra ­
dzał  sp ra w ę  wolności i zaprzedał  ją Filipowi. Na ty m  pogrze­
bie przeziębi ł  się Lafayet te,  a choroba przywiodła  go wkró tce  
do grobu.

5 lutego. Przyszła  wieść o n ierozsądnej  wypra wie-naszy ch '  
do Sabaudyi  pod dow ó d z tw em  gene ra ł a  Ramorino.  Już od 
t rzech miesięcy mówiono o tym zamiarze  między naszyrr i. 
Była to in t ryga  Mazziniego i Karbonarów.  Komitet  nasz i w  ogól­
ności ludzie jaśniej widzący w  ernigracyi odradzal i  naszym 
zbierającym się do tej w y p r a w y  w  Szwajcaryi ,  aby się nie n a ­
rażali  napróźno i nie mieszali  się do cudzej sprawy.  Dwernicki  
i Gurow scy  ost rzegal i  Mazziniego,  aby nie w ń r z y ł  genera łowi  
Ramorino,  że go tów jest oszukać,  zdradzić.  Po ło w a naszych 
w  Szwajcaryi  posłuchała rady i os trzeżenia Dwernickiego.  
D ru g a  połowa poszła za R am ori ną  i w ta rgnę ła  z bronią do 
Sabaudyi ,  gdzie za p ierwszem  s tarc iem się Ram orin o  umknął,  
24-ch naszych wzięto do niewoli ,  a 94 dotarło do s ta tku na  
jez iorze  Genewsk iem .  Ci ostatni  przez  36 godzm byli miotani  
bu rzą  i odpędzani  od b rz eg ó w  przez  kantona lną  policyę. Dobili

‘) D u long  (Franciszek Karoi), zn ako m ity  ad w o k a t  parysk i,  członek 
lew icy  w  Izbie d ep u to w an y ch  od 1831 do 1834. W dniu 25 s tyczn ia  1834 
w y rzu ca ł  genera łow i B u geaud  rolę dozorcy w ięziennego p rzy  księżnej Berry, 
w s k u te k  czego w y z w a n y  był przez gen e ra ła  n a  po jedynek  i śmiertelnie 
ran iony . Śmier'61 jogo w y w a r ła  wielkie w rażenie ,  a  jego pogrzeb  śc iągnął 
niezliczone tłumy. (Przyp. wyd.).
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w  końcu do lądu, złożyli broń i znaleź' i  się w najopłakańszym 
stanie.  Zapewniano  mnie,  że gdy chodziło o w ybór  naczelnika  
do tej* wyp ra w y ,  nasi prawie  wszyscy głosowal i przeciw Ra- 
niorino, ale większość Włochów przemogła.

Któż wie,  o ile ta konfuzya naszych,  sp o w o d o w a n a  przez 
Mazzinieg-o i Karbonarów,  obroniła w  dalszym czasie naszą 
emigracyę  od in t ryg włoskich i od pon aw ia nych  spisków na 
rzecz radykalnej  rewolucyi.

16 marca. Byłem na otwarc iu  konferencyi  Uacordaira  przez 
arcyb iskupa de Quelen *) w Notre  Da me de  Paris.  Kościół był 
przepełniony ludźmi  z cywil izowańszej  klasy: szlachtą wyższa  
i panowie,  uczeni  i literaci, młodzież,  wojskowi , d ep u to w an i  
i wielu z par ów  Francyi,  za jmowal i  całą n a w ę  środkową.  Dla 
kobie t  tylko po bocznych naw ach  d aw an o  miejsca. T rz eb a było 
na  dwi e  godziny pierwej przyjść, aby się nieco zbliżyć do 
środka kościoła.

P ierwszy  przemówił  arcybiskup.  Nie widziano  go od d a ­
wna,  bo od dni l ipcowych,  k iedy mu pałac zburzono,  żył w pry 
w a tn y m  domu, rzadko się u k az y w ał  i to na  wielkie uroczysto­
ści; miał  tw ar z  piękną,  postać wspania łą ,  szlachetną  i energi  
czną, pochodził  z jednej- najstaroźytniejszych rodzin.  Jego w y ­
m o w a  przenikała  do serca i roz lewała  słodycz po słuchaczach.  
Nigdy  tak  pięknej,; licznej i szlachetnej  publiczności nie w i ­
działem w  Paryżu ;  zdawało  się, że ktoś wybier a ł  człowieka 
po ćzłowieku,  z tego, co było naj lepsze we  Francyi,  na  to po­
bożne zebranie.  Uważa łe m przytein,  że w  całej tej ki lkutys ię­
cznej publiczności znajdowali  się przeważn ie  starcy,  osiwiałe 
g łowy i młodzież mniej  więcej dwudzies to le tn ia ;  b rakow ał o  zaś 
w  ogólności ś redniowiecznych j u s t e  - m  i 1 i e u, czyli jak uszczy­
pliwie pióra nazywały ,  l e  v e n t r e  d e  l a  F r a n c e .  W  istocie 
ta publ iczność wystawia ła  obraz daw n y c h  t radycyi  pr zed re w o­
lucyjnych i początek w yzwol en ia^m łod zi eż y  z wol teryańskiej  
niewoli.

') H rab ia  de Quelen, a rcyb isk up  paryski,  członek A kadem ii f r an cu ­
skiej 1778—1839. Jako  j a w n y  zw olenn ik  reakcyi p o l i ty c z n Ą i  religijnej, był 
w y s ta w io n y  w  roku 1831 n a  n ienaw iść  tłum u, k tó ry  zniszczył jeg o  pałac . 
(Przyp. wyd.).
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Zawiązała się szkoła wo jskow a w  emigracyi .  Generał  
Sznaide o tworzył  kurs  kawaieryi ,  pułkow nik Paprocki  piechoty, 
Bieliński fortyfikacyi, a Czetwer tyńsk i artyleryi.  Nasi coraz ba r­
dziej oddają się naukom,  sztukom i rzemiosłom;  ubiega ją  się 
o to, aby każdy miał  z czego wyżyć,  nie polegając na pomocy 
rządowej;  ale nie zapominają ,  że jes teśmy w służbie,  w obozie, 
należymy do armii polskiej i lada  dzień może się o tworzyć 
kampania.  Niemasz  w  Paryżu  ani jednej  szkoły wyższej  spe- 
cyalnej,  gdzieby nie było naszych,  a jednak ra nkam i  schodzi 
liśmy się na  musztrę,  już  to w  mieszkaniu  Paprockiego,  już to 
na  małym placu, na  us t roniu  koło Barr iere de Cliehy. To było 
dla mnie  bardzo .niewygodnie,  bo musia łem z Carrefour de  l’Ob- 
servatoirOi iść prawie  o milę na mus zt rę  i powracać  przed roz­
poczęciem lekcyi w szkole górniczej.

Tylko nasi demokraci  szyli ciągle* Krępowieckiego rząd 
musia ł  wypędzić  z Francyi, ( tGordaszewski  napisał  ostry list
0 w yp ra w ie  sabaudzkiej ,  rzucając całą winę  na  Ramorino.  Ra- 
morino odpisał  ostrzej, oczerniając Polaków ;  dw ory  ber liński
1 turyński  w ym aga ją  u Voror tu  oddalenia  Polaków. Rząd 
szwajcarski  opiera się.

•26 styczniu. Byłem dziś ostatni  raz u Lafayet ta,  s tarzec 
po-chorobie  blado wyglądał.  N.e wychodzi  jeszcze,  ale od pier ­
wszej  po południu  przyjmuje gości zawsze z tąż sam ą słody­
czą i sz lachetuem ujęciem. Siedział  przy koil i .nku w wielkim 
fotelu i zaraz począł ze m n ą  mówić  o Polsce i o naszej emi­
gracyi.  Wiedzia ł  dobrze,  co się między nami  dzieje. »Smutno 
to — rzekł  — źe młodzi  ludzie, citfsami, k tórzy za l iberalnych 
chcą uchodzić, tyle złego głoszą o kraju.  Nie mający imienia 
i nie znani  z zasług,  targają się na  .najświetniejsze imiona pol­
skie, szkalują osoby, które jeżeli w czem zaszkodziły rewolu- 
cyi, to nie ze złej chęci, ale za pew ne  mylną  rach ub ą i b ra k iem 
przewidzenia .  Któż nie zna  tu księcia Adama,  że miał kilka- 
kroćstotysięcy f r anków dochodu,  któż nie zna Sapiehy,  Poto ­
ckich, co się mi lionów wyrzekl i  dla do br a  kraju, któż nie sły­
szał o generałach,  co zwyciężyl i  pod Grochowem,  pod W a w r e m ,  
pod Stoczkiem.  W s z a k  sam ks. Adam chciał się bić, nie przy­
puszczał  układów,  a Skrzynecki  może był uwied z iony m przy-
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rzeczeniami  i nieszczerością min is t rów francuskich.  — Jeżeli 
błędy — mów ił  po niejakim wyp oczynku  — niweczyły  waszą, 
rewolucyę,  to o b łędach polskich po polsku pisać n ik t  nie 
broni;  przyjdzie czas, że kraj powstanie  i silniej ud erzy  n a  
nieprzyjaciela,  niż to mógł  uczynić  ostatnią razą. Jeżeli  zapa ­
leńcom naszym u d a  się dowieść,  że rewolucye polskie i ich 
dowódcy dla siebie samych i dla u t r zym an ia  p o d d a ń s tw a  pod­
nosili oręż, to się osłabi sympatya  dla Polski i oziębnie życzli­
wość. W y m a w i a ł  P la terow i ,  że na  czele swojego dzienn ika  
»Le Polonaisl® położył imię Lafayet ta  i innych depu towanych  
bez ich pozwolenia  *), ale, dodał,  pismo to j e s t  pożyteczne* bo 
oznajamia  publ iczność naszą z tern, jak  u  w a s  rządzą  Moskale.  
Inaczej sobie postępują,  rzekł,  panowie  redakto rowie  »de la Voix 
du  Peuple« w Brukseli ,  k tórzy się n iczem innem nie zajmują,  
jak  oczernianiem pat ryo tów i p ra w dz iw ych  przyjaciół  Polski. 
Tu  się gene ra ł  zaczerwieni ł  i widocznie był  poruszony.  (Pi ­
sano w  tym dzien niku i na  Lafayet ta  z wielką bezczelnością).  
S tara łem się oznajomić generała,  czem był ksiądz Puławski ,  
Worcel ,  Krępowiecki ,  przedniejsi  redak to rowie  tego pisnąa i źe 
nieprzyjaciele osobiści Czar toryskiego mają  na celu spotwarzać  
go, aby książę nie przyszedł  do władzy,  gdy w y b u c h n ie  po­
wstanie.  »Ach — rzekł gene ra ł  — ci ludzie nie wiedzą  jeszcze,  
że w polityce, jak  i w  społeczeństwie ukształconem, po twar z  
spada na  potwarcę,  a tyle tylko można  zaszkodzić u  narodu 
pub l i cznemu człowiekowi , ile się rzetelne jego w a d y  odkryją,  
w a d y  nie ze słabości, ale ze złej chęci i ze złego serca pocho-

\dzące«. W  tym momenc ie  weszły do pokoju panie de M aubourg  
i de .Lasteyrie,  a widząc  ojca sw ego  nieco wz ruszonego i w  ży 
wej rozmowie,  przeszły do salonu. W s t a ł  Lafayet te,  p rzechadzał  
się po pokoju i k iedym chciał go pożegnać,  kończył  swoją roz­
m o w ę  mniej  więcej w tych s łowach:  »On sait bien que  parmi  
mes  amis  il y en a qui  se sont separes  de moi  e t  qui s’atta- 
chen t  a Louis Phil ippe dans  1’espe rance  de pouvoir  le faire

*) Tutaj w idocznie pam ięć  zaw io d ła  Domejkę, czy toż nic z rozu m ia ł  
on pretonsyi L afay e t ta  do P la te ra ,  pon iew aż  w  dzienniku  »Le Polonais* 
nie znajdu jem y bynajm niej  tego, o co tu j e s t  W ładysław  Plater, były p o ­
seł wilejski, o skarżony . N a czele jego  p ism a  nic innfego nie stało, j a k  tylko 
te s ło w a :  »Le Polonais, Jo u rn a l  des in terś ts  de la Pologno, dirigć p a r  un 
m em b re  de la dićte polonaiso*. (Przyp. wyd.).
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en t re r  dans  la voie const ' tu tionnel le;  et  faut-il pou r  cela que 
je parle mai  de mes  amis e t  que  je publ ie des m enson ges  sur  
leur compte?« Na  pożegnan ie  uścisnął  mnie  poufale i rzekł:  »Je 
vous  prie, faites en t re r  mes  enfants«.  W  salonie zas ta łem oprócz 
dwóch córek Lafayet ta,  panią  Georges Lafayet te  i młodego 
Lasteyr ie.  Spełniłem polecenie genera ła  i wyszedłem tknięty 
do żywego  nauka,  k tóra  mi na  zawsze zostanie.

30 marca. Wielkanoc.  Pisa łem list do domu,  byłem na 
nabożeńs twie  u S. Suplice, a potem na święconem u genera ła  
Paca ,  na  k tó rem też wszystkie prawie  naczelne figury z naszej 
emigracyi  i wie lu  prostych pachołków,  jak  ja, znajdowało  się. 
Były też obecne na  tem święconem:  ks iężna  A d a m o w a  Czar ­
toryska,  pani Hof fmannowa (Tańska),  pani  Rau ten s t ra uch  z (Ge- 
drojciów) i ki lka innych dam,  które zabawiał  dow cipem  i w e ­
sołością swoją Niemcewicz.  Górował  nad wszystkimi  urodą,  
rozpogodzoną t w a r z ą  i b ia łym jak  śnieg  włosem Kniaziewicz.

W  kilka dni  potem odebra łem  wiadomość o śmierci  sio­
st ry mojej, Maryi, k tórą wielce kochałem.  Odezwało  mi  się z całą 
tęsknotą  rodzinnych pro gó w przypomnien ie  lat  moich dziecin­
nych i do m ow eg o  życia.

Widzia łem  w tym czasie d w a  widowiska ,  o których war to  
wspomnieć:  byłem na Don Zuanie w  operze  włoskiej:  arcydzieło, 
do którego wykonan ia  byli użyci: Rubini,  Tamburini ,  Lablache,  
Grisi etc.; i widziałem s ław nego  Martina w cyrku olimpijskim, 
bawiącego się z lwem,  z tygrysem  i z hyeną,  jak  gdyby z troj­
g iem dzieci. Widząc,  j ak  człowiek o d w a g ą  i we jrzeniem panuje 
nad lwem  i tygrysem,  z jaką pewnością każe lwow i  rozciągać 
się na  ziemi, a potem się sam kładzie i opiera się na  nim, 
a tygrys  jdk kot  przytula g łowę swoją do kolan pana swojego, 
a ogromną łapą dotyka jego piersi, pocho wawszy  s t arannie  pa­
zury;  widząc  cz łowieka między tymi  d w o m a  królami  zwierząt  
i jak góruje n aw e t  pięknością i doskonałością form,  t rudno  
uwierzyć ,  aby należał  do króles twa źwierzęcego poznaje  się
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całą doskonałość s tworzenia ,  które myśli,  poznaje  i m a  nie­
śmier telną duszę.

13, 14 kwietnia. Rewolucya w Paryżu.  Tu  się obnaża  P a ­
ryż ze swojej zawołanej  cywilizacyi,  ludzie schodzą do czysto 
materyalnego  bytu,  występuje  w czerwonej  czapcfe; z obnażo- 
nemi  łokciami  sankiulota,  rosną  barykady,  a król obywate l  w y ­
prawia  30.000 bag n e tó w  na przekonanie,  że m a  racyę. Gdz ie­
kolwiek przez c iekawość podsuną ł  się nasz Polak,  wołał  lud:  
»Polonais en ;<*vant%9 jak  gd ybyśm y  byli pows tańcami  z po­
wołania.

Szczęściem, rewolucya tą razą nie dopisała podżegaczom.  
Wojsko i g w a r d y a  nar odow a  przytłumiły przedwczesne zabu­
rzenia.  Nazajut rz  przeciągał  przez ulicę Transonai s  oddział  żoł­
nierzy 35-go pułku z księciem Orleanu na czele?;t s trzelano doń 
z poddasza  jakiegoś  domu, chybiono. Żołnierze wpadl i  do dom u 
i w pień wycięli  mieszkańców,  dzieci i kobiety,  zamordowal i  
s tarego d ’Aubigny, kupca,  k tóry był  wybiegł  na o tworzenie  
drzwi i tylko żonie jego i jednej  starej kobiecie przepuścili.  
Pogorszyło się też i na szym od tej rewolucyi ,  choć żadnego  
z nas  nie wmieszano do spisku i ża dnego  Polaka  nie złowiono 
w rozruchu.  iD-źienniki przes tały pisać o Polsce, a Thiefs od 
w.ejścia swego  do min is te ryum bardzo  nas  z imno t raktuje.

18 maja. Było ogólne posiedzenie T o w a rzy s tw a  l i te ra­
ckiego pod prezydencyą księcia Adama.  Wiel u  F ran cu zó w  na 
niem się znajdowało;  między innymi Odillon-Barrot i Carnot.  
Był też obecny młody Walewsk i ,  syn, jak  wieść niesie, Napo­
leona. Książę miał  m o w ę  po francusku,  pełną pa t r io tycz nych 
unies ień; od malował  w żywych wyrazach poli tykę mosk iewską:  
bu rz e i r e  szkół i kościołów, w ywożen ie  bibl iotek i gab inetów,  
porywanie  dzieci, przes iedlanie familii etc. Dowmdził, że z Mo­
skwą nie może być układów,  że na  niej Europa żadnych n a ­
dziei pokładać nie może,  że wojna  i wojna  tylko przed nami,  
a wytrwałości  tylko i dobrego  duch a n am  t rzeba.  Niemcewicz 
też przemówił  za wytrwałością,  a włos  jego biały, tw ar z  ru ­
miana i s trzelające oczy daw ały  żywy obraz tej cnoty, którą
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n a m  zalecał i przypominały n am  i Francuzom,  ile w y t rw a ł  i w y ­
cierpiał, ile nadziei  ten w e te ra n  sprawy polskiej przeżył,  ile 
boleści przegorzało  w  jego duszy. P rzemawia ł  też p. Odillon- 
Barrot  g ładko i poprawnie,  z ro z u m e m  i rachubą;  ostrzegał,  że 
nie jes t jeszcze bliski czas w y baw ien ia  Polski  i że pot rzeba 
wytrwałości .  W  tym momenc ie  pociągnąłem wzrokiem po na ­
szych legionistach,  po genera łach  i s tarych sena torach naszych,  
z których wielu  po t rupach już  opuścili kraj — i rzekłem w d u ­
chu:  miły Boże! ten zacny i szanowny rzecznik,  co z króle­
w n a m i  tańczy kon t red an sa ,  uczy nas  wyt rwałości  i zaleca 
odwagę !

Któż uwierzy,  że to samo towarzystwo,  w  którego.-gronie 
było tylu s tarych i młodych pat ryotów,  posądzali  na s i . ‘zapa- 
leńce demokraci  o zdradę^:o  osobiste widoki  i niejeden ze 
starszych,  j ak  sam Dwernicki ,  Sołtyk, Ledóchowski  potakiwal i  
im, a przynajmniej  nie u jmowal i  się o dobrą  s ławę Kniaziewi- 
czów,  P la terów,  Małachowskich i także  innych.

Jeden okręt,  z wysłanych przez Austryę,  dobił  z Polakami  
do Now e go  Jorku,  drugi z H a ru i c h  przywiózł  250 naszych do 
Oranu, gdzieasię uformowal i  w legion. Wysiad łym w  1 ławrze 
rząd francuski  pozwoli ł  zostać we  Francyi  i żołd przeznaczył.  
W  tych dniach rozwiązał  sie też komite t  Dwernickiego Bmi- 
gracya nasza ze składek |wolich u t rzymuje  b iednych naszych 
żołnierzy,  przy t rzymanych w  Por tsmucie.

27 maja. S m u tn y  to był  dzień dla nas tu łaczów.  pogrze- 
bl iśmy os tatniego może przyjaciela naszego,  szczeregp obrońcę 
Polski  we  Francyi  — s tarego Lafayet ta.  Takie przynajmniej  
uczucie  w nas  obudzi ła jego śmierć. Niemniej  sm u tn e  uczucie 
podzielali  z nami  cudzoziemcy, wychodźcy polityczni z innych 
krajów.  Zdawało  się, że Lafayet te  przeżył  swoje blisko sto lat 
życia nietylko dla Francyi,  ale dla pomocy i opieki uciśnionych 
lu dów  na dw óch światach,  „alei-co bardziej  może, niż wsze lka  
inna  okoliczność, skarbiło m u  ową miłość popularną  w  osta­
tnich godzinach jogo wieku,  to że przeszedłszy przez tyle kolei 
świetnych  1 k rw a w y ch  rewolucyjnych,  nie zmazał  się n igdy okru-
P am ię tn ik i D om ejk i. 12
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cieńs twem,  gwał townością ,  nie dał  się uw ieść  poch lebs twem 
deklamato rów i zachował  ch a ra k te r  chrześcijanina,  miłośnił ta 
porządku i sprawiedliwości .  Gardząc t e ź . m a r m u r o w e m i  i po- 
z łacanemi pomnikami,  które go czekały obok grobow ców  tylu 
wielkich  genera łó w w P ere  la Chaise, obrał  sobie na  spoczynek 
Ora tor ium w Picpus,  gdzie  były groby jego żony, towarzyszki  
j ego  w i ę z ie n i a tw  Ołomuńcu i grób matki  jego żony, księżnej 
Noailles, g i lotynowanej  za ter roryzmu:  —  przeżywszy świetną  
epokę,  czczony od wszystkich,  zwróci ł  ostatnią myśl swoją ku 
Bogu i przyjaciółce swojej.

T ym czasem  śmierć jego obudzi ła wiele dzikich nam ię tno­
ści: lękano się na pogrzebie rozruchu,  wst rząśnienia,  swawoli .  
Wojsko i g w a r d y a  na rodow a  rozciągnęły swoje szeregi  po obu 
s t ronach b u lw arów  aż do przedmieścia  św. Antoniego.  Naczel ­
nicy naszej emigracyi  poszli złożyć ostatni  hołd zwłokom, g e n e ­
rała w  imie nu  narodu. Familia Lafayet ta  w e z w a ła  wo jewodę 
Ostrowskiego,  jako naczelnika  gw ard y i  narodowej  wa rszaw sk ie j  
(w której p ierwszym żołnierzem był  Lafayette) ,  do nies ienia 
sznura  od t runy  na  p r a w y m  rogu  na przodzie;  za nim leż 
niósł drug i  sznu r  gen e ra ł  Fabr ier ,  po bokach szli: poseł ze S ta­
nów  Zjednoczonych,  pp. Lafitte,  Odillon Barrot  etc

Król posłał swoje pojazdy z czerwon ą l iberyą,  m uzyka  
gra ła  marsze  tryumfalne.

Tułacze  nasi, Polacy,  znieśii na  swoich rę kach t ru nę  z ko­
ścioła de 1’Assompt ion,  w któ rem się za t rzymano  dla odmó- 
wieti ia ża łobnego nabożeństwa.  Ty mcz as em  młodzież,  robotnicy 
i rozma i tego  s tanu ludnie szykowal i  się towarzyszyć orszakowi  
ża łobnemu,  gotując się ja k b y  do oparcia się żołnierzom na przy­
padek  jakiego gwał tu .  Niektórzy nieśli chorągwie;  na  jednej  
był napis:  » i ionneur  a la revolution de jui lleU,  ale chorągiew 
była tak  zwinięta,  że tylko słowo »revolution« wysuwało-  się 
naprzód;  na  drugiej  był napis:  »Les ecolesic. Te chorągwie 
zdawały  się obrażać policyę, podsuwal i  się sapery,  odgrażano się, 
ale powoh,  choć nie bez obaw y posuwał  się orszak.  Na  b u lw a­
rze du Tempie  stał  pułk 35-ty, ten  sam, co popełni ł  rzeź na  
ulicy Transonais.  Wołano:  A bas le re g im e n t  assassin! Pows ta ł  
popłoch, lud uciekał, w ywraca ł  g w a rd y ak ó w ;  mała  ga rs tka  zo­
stała na  ulicy przy owej chorągwi  rewolucyjnej ,  a pułk 35 stał 
nieporuszony.  Nikt  nie myślał  o boju; po chwili  śmiecił  powstał ,
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a nieco zaws tydzen i  tchórze wracali  i nawoływal i  na drugich,  
wykrzykując:  i '»R a 11 i o n s - n  o u s , a y e z  h o n t e ! w  Kiedyśmy 
przyszli  na  plac Bastylii,  znaleźl iśmy liczne wojsko, działa, gwar- 
dyę municypalną  i t. d. Dopiero na przedmieściu  św. Antoniego 
poczęli kupie się do nas  ou^riery,  sankiuloty,  cz łonkowie T o w a ­
rzys tw a du Droit  de Iłhomme. Rozrywal i  nWs Po laków  między 
siebie, odgrażal i  się na rząd,  na m o uchardow  i nie było Spo­
sobu wydo by ć się z ich karesów:  ten nucił >»marseillaise«, ów 
»le chanat du  Departcc^tów po prostu klął i wymyś la ł  na  króla,  
na  minist rów,  a że wie lka  część motłochu, odbiegła świeżo od 
warsz ta tów,  b r u d n a  i podar ta  była, wołano:  v o i l a  l e p e u p l e  
c o u v e r t  d e  h a i l l o n s !  n o t r e '  p e u p l e  e x p l o i t ć .  Z góry 
i z dołu witali  się nawzajem,  naw za jem  posyłali  do siebie ca- 
łilsy i koncepta  chłopcy i dziewczęta .  Było to raczej podobne 
do e h a r i v a r i ,  niż do pogrzebu.

Tymczasem na przedzie dochodził  wóz pdgrzebowy do 
Barr iere du Tróne,  gdzie sic ulica Picpus  poczyna.  Tu za t rzy­
m an o  cały krzykliwy rewolucyjny motłoch.  a tylko pozwolono 
d ep u to w an y m  i familii Lafayet ta  i małej  liczbie przedniejszych 
obywate l i  odprowadzić  zwłoki  na  cmentarz .  W ś r ó d  gwaru,  
konceptów,  bicia w  bęben i t rąbienia rozchodzić się poczęli 
Paryżanie, '  a każdy z nas em ig ran tó w  w y m y k a ł  się cichaczem 
do domu,  jak  mógł  najostrożniej.

. 31 grudnia. Coraz to gorzej  dzieje się z naszą Emigracyą.  
W  Anglii  nędza  zniewoli ła rząd do dania  małego wsparc ia  
dla 500 naszych żołnierzy,  a Puławsk i ,  Korytko,  Worce l  nie 
przestają szkalować naj lepszych n a w e t  naszych tam przyjaciół, 
S tua r t a  i innych.  Fortece pruskie  i aus t ryackie już oczyszczone; 
do szczętu wywieziono Po la ków  z Niemiec,  Sz.wajcaryi; legion 
nasz w Algierze urósł  znacznie i wojować musi  przeciw Ara­
bom. Ki lkaset  naszych żołnierzy wyrzuci ł  okrę t  aus tryacki  na 
brzegi Sta nó w Zjednoczonych i odpłynął,  a zos tawieni  bez spo­
sobu s a m ’ sobie wiarusy,  o chłodzie i głodzie,  jedni  noszą wodę,  
piłują dr zew o  i na jg rubsze  posługi sp rawują  po mias tach;  dru  
dzy gdzieś t rzebią lasy i orzą ziemię na granicy dzikich In- 
dyan.  Z kra ju  o niczem nie słychać, jak  o w y w o żen iu  na Sy 
bir, o ś ledztwach,  zaborach Coż dopiero w Emigracy i?  we

1
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Francyi?  na  ziemi, gdzie spodziewal iśmy się znaleźć obrońców 
i wskrzesicieli  Polski?  Ze wszystkich  światłych,  p raw dz iw ie  
l iberalnych i poczciwych F ran c u zó w  i Angl ików,  których zna ­
łem, arn jednego  wymien ić  me mogę,  coby szczerzee chciał 
wojny z Rosyą,  wojny o Polskę. A jeżeli k tóry  z zapaleńców 
odgraża  się na  Moskali, to niej szczerze, to bardziej  przez nie­
nawiść ku swojemu  królowi  i minist rom,  niż z miłości ku  nam.  
Podczas kiedy w ięk sza  częśón Emigracyi  pracuje,  zarabia  na 
życie, resz ta  jej, ja k b y  upojona moszczem,  wiąże  się jeszcze do 
wszystkich  sekt,  klubów,  spisków i sekre tnych intryg.  N o w a  
f rakcya w Genewie  pod n a z w an iem  »Nowej Polski« zagarnę ła  
n iemało  naszych półgłówków i powiązała ich z »Młodą Italią«, 
»Młodą Francyą« i t. d., choć to, co w  tych m ł o d y c h  s tow a­
rzyszeniach działo się, było tak stare, jak  d u m a  i swaw ola  
ludzka,  n ie p o h am o w a n a  żadną wiarą  ni przykazan iem Boskiem. 
Już nietylko tak zwani  literaci i żurnaliści  nasi piszą manife- 
stacye, w  których szkalują,  ale się do nich mieszają ludzie nie­
piśmienni ,  żołnierze prości,  ledwo się krzyżykami  podpisują 
i protestują.  W  jednej  wielce poklaskiwanej  mow ie  rzekł  Nie­
węgłowski :  V>Chcecieź wiedzieć,  co to jest  naród polski? Oto 
dziewięć  dziesiątych jego ludności sk łada lud chudy, zżółkniały, 
głupi, nędzny  jak  bydlę;  dziesiąta zaś część jes t  złożona z gał- 
ganów,  eksploaterów,  tyranów,  zdra jców etc.«. Ma się rozumieć,  
ż& m ów ca  i k i lkadzies iąt  jego współw ęglarzy,  obywate l i  mło­
dej Polski,  warowal i  dla siebie wyjątek ,  przyrzekal i  odrodzić 
naród,  n a w e t  całą ludzkość, byleby im pozwolono wyniszczyć 
szlachtę,  jak to im podradzal i  d A nguesson ,  Pot ter ,  Marrat ,  Maz- 
zini. Co gorsza,  to źe słuchał tych rzeczy i czytali je ludzie 
ze wsżęchmia r  zacni, jak:  Dwernicki ,  Ledóchowski ,  Sołtyk i tylu 
innych,  jak:  Zalescy, Różycki,  Nabie lak,  a czytając i słuchając, 
zacierali  dłonie i uśmiechal i  się, jak gdy by  w  tem  było:'.co za ­
bawnego.  Nie było już  przy nas  A d a m a  Gurowskiogo,  służył 
Moskwie,  pisał i ogłaszał  pisma w  duch u p ropagandy rosyjskiej.

W  czerwcu czy w  lipcu zamarzyło  się komuś  w zakładzie 
Poi t iers  ogłosić Cza r to rys k iego  zdrajcą Polski  i nieprzyjacielem 
Emigracyi.  Projekt  ten prędzej  przyjęto^isniź gdyby chodziło 
o w y p ra w ę  do- Polski D w a  tys iące ki lkaset  podpisów zebrano 
do owego ogłoszenia.  Oburzyło to' starszych i niektórzy,  jak:  
Wołowski ,  Jełowicki,  Dembiński  ujęli się w pismach swoich za
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księciem. Że zaś ze zgrozy,  jaką  ten ak t  na  nich wywarł ,  nie 
byli panami  swojego pióra, posunęl i  się do naz w an ia  w szy­
stkich, co podpisali  ów srogi dek re t  na  Czar toryskiego,  r e b u t  
d e  1’E m i g r a t i o n .  Dla pokazania,  że nie byli to wyrzutk  
ernigracyi,  przyłączyli  się do podpisów:  Dwernicki ,  Różycki,  
Nabielak.  Ten ostatni  w  os t rym pamflecie s tarał  się dowieść, 
źe teraz właśnić'  poczyna się rewolucya społeczna polska, teraz 
jej zbawienie  i świe tna  epoka.

Wszystkie 'de zm ar tw ien ia  i upokorzenia  przyjąć winniśmy 
cierpliwie,  za pokutę  grzechów' narodu  naszego i za nasze w ła ­
sne. St raszne  są sądy Boże! któż je potrafi zgłębić,  odg adnąć?  
Jakakolwiek przyszłość przed nami.  jakakolwfiek m a  być przy­
szłość nas-zego narodu, niech się stanie wo la  śwfięta Na jw yż ­
szego.

W roku 1837  w y b ie r a m  s ię  d o  A m eryk i.

W  tym roku ukończyłem nauk  w szkole górniczej pary­
skiej; zdałem eg zam in  i o t rzym ałem zaszczytny dyplom. W  m ie ­
siącach kwietniu  i s ierpniu  byłem użyty  do upor ząd ko wan ia  
zbioru  m argrab iego  de Dres. Margrabia  był blisko spokrewnio­
nym z Delonim (?), znał  dobrze  I l a u y e g o 1), Buffona, Barno na  (?), 
W  rewolucyi  cude m u m kną ł  od gilotyny, na  którą już był ska­
zany;  potem powrócił,  był  dobrze  z Napoleonem,  był dobrze  
z Restauracyą i jest  dobrze  z L udw ik iem  Fil ipem,  nalepy do 
l / b y  deputow anych.  Że zajśftprzygłuchy, wołają go na  posiedze­
nie tylko do wotowania ,  gdy chodzi o jaki  pitny interes.  Dzie­
więćdziesięcioletni  starzecjiipo dw akro ć  stracił  swój mają tek  na 
za kup ow an ie  minera łów i te raz więcej mający długów', niż wa r t  
jego gab ine t ,  rozkochany w kam ien iach ,  pot rzebował  oczu 
moich do urządze n ia  kryształów,  których miał  podostat luem.  
D obrz e j  mi czas schodzd u i rego,  a k iedym go raz zapytał,  
jakim sposobem mógł  zachować się w  zgodzie z Cesarstwmup 
Res tauracyą i Fil ipem, powńedział  mi: »C’est  que voyez vous, 
mon  cher  monsieur,  les re yo luuons  sont, corame les champi-

J) H any, m in e ra lo g 1 francuski 174-3—1822, u w a ż a n y -z a  tw órcę  nowej 
nauki.  Przyp. wyd.).
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gnons,  les mejl leures ne valent  rien«. W  mies iącu lipcu profeso- 
sorowie szkoły górniczej za re kom endow al i  mnie  pańs twu Koch- 
lin, Alzacyanom,  bogatym  bankierom i właścicielom fabryk,  
k tórzy kupiwszy n iedaw no wielkie dobrh na po graniczu dolnej 
Alzacyi, Bonne Fonta ine,  war tu jące  2 czy o miliony fr., i mając 
wielkie lasy, potrzobowfąl'  inżyniera  do w yszuka n ia  rud żela­
znych i założenia nieców do ich wytapiania.  Tym inżynierem 
miałem być ja, a źe nie miałem wielkiego w yob ra żenia  o so­
bie i p ierwszy raz w  życiu przyszło za rab ia c ^ a  m e  umiałem 
i nie śmiałem targować się, zgodzi łem .się z ochotą na  pmisyę 
roczną tysiąca dwieście franków.  W  Bonne Fonta ine  był w s p a ­
niały zamek,  życie bankierskie ,  stół wyśmieni ty  i wysoki  ton 
towarzys twa.  Panowie  Kóchlin dobrze  lmijd przyjęli. Pani  Koch- 
lin, żona młodszego,  i jej dzię.ęi okazali mi odrazu pewien sza­
cunek,  k tóregoby może odmówil i  innemu oficyaliście. Z wielką 
też ochotą i gorl iwością oddałem się mojemu rzemiosłu.  Od rana  
do wieczora chodziłem z parobkami ,  których mi do pomocy 
dodano, po ogromnych lasach, szukając rudy i znalazłem po 
w e l u  miejscach jej pokłady dosyć bogate. To zjednało mi  wzię- 
tość u pańs tw a  Kpchlin i już  przychodzi ło do planów za kłada­
nia huty,  w  której mieli mi dać pewien udzia ł  w czystym za» 
robku.

Byłem rad, prawie  szczęśliwy, póki pracowałem w losie 
i za jmowałem się rudami ,  ale w zamku,  u długiegoi stołu, na  
pokojach, przyznaję się, czegoś mi nie dos tawało.  Przykrzyłem 
sobie;  jakaś  żyłka szlachecka dokuczała  mi. Cała grzeczność,  
uję&ie, wygoda ,  porządek,  dobry ton, połączony z niejaką Oszczę­
dnością i rachunkowością ;  wszystko to było z no wego  h e rb a ­
rza;  wszystko to bardziej  pochwala łem w  duchu,  niż lubiłem. 
Nieraz wśród gadat liwości i przepychu s tołowego,  przy szam ­
panie  i w y k w in tn y m  deserze zdawało  mi się, że widzia łem 
w  salonie, z za drzwi  spoglądającą na  mnie  m a tkę  moją, s m u ­
tną,  jak  gdyb y  miała mi co do wyrzuceniatnA do tego pańs two 
Kochlin byli protestanci ;  lubili sobie żar tować  z księży i starej 
szlachty francuskiej ,  choć pani Kochlin była katoliczką i jej bra t  
gor l iwym katolikiem.  W niedzielę pot rzeba mi było iść dwie  
mi le do kościoła.

Nadeszła  jesień. Pani  Kochlin odjechała z dziećmi  do P a ­
ryża. P anow ie  Kochlin (było dwóch  braci) pojechali do Milu/y
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do swoich wielkich fabryk,  ja  zos tałem dla ukończenia  moich 
poszukiwań rudy.  Wilgoć  i z imno w lasach pogorszyły zdrowie  
moje, a h um or  codzień był  gorszy. W t e m  odebrałem list od 
p. Dufrenoy x), mego profesora mineralogi i ,  w  którym mi pro­
ponuje jechać na  profesora chemii i minera logi i  do Coąuiinbo 
w  Chili i ofiaruje 1200 pias t rów (6.000 fr.) na  rok pensyi,  koszta 
podróży etc.

Odżyłem! Odżył  w e  mnie  mój od dziec ińs twa zapał  do 
dalekich wojażów.  Nie długo myśląc odpisałem,  że zgadzam 
się; i na  drugiej  ćwiar tce papieru  napisa łem list do pani Kocli- 
lin, że jadę  do Ameryki.  Posła łem listy na pocztę i poszedłem 
w  las. W r a c a j ą c r d o  domu,  zgubi łem list p. I lufrenoy przez 
miesiąc nie wiedzia łem,  dokąd j ad ę ,  bo zapomniałem był nai 
zwiska Cocpumbo.

W  listopadzie -opuści łem Bonne Fonta ine,  a w grudn iu  
podpisałem! u m o w ę  z p. Lamber t ,  d aw n y m  kolegą szkolnym 
p. Dufrenoy,  właścicielem min w Ciuli, który będąc  umocowany 
od chilijskiego rządu  do w yszu kan ia  profesora chemii w  P a ­
ryżu. udał  się był  po radę  do sutego daw n eg o  przyjaciela i ko­
legi. Ł a t w a  była u m o w a  z p. L am be r t ,  tylko co do terminu,  
na  jaki miałem zobowiązać  się, ledwo  żeśmy się nie poróżnili.  
On miał  w swojej inst rukcyi  zawrzeć  u m o w ę  nań lat sześć, ja, 
spodziewając  się wojny,  nie chcia łem jechać  jak  na cztery czy 
pięć lat. Po długiem rokowa niu  przys ta łem na  w a ru n ek  sze­
ścioletni, a p. L a m b e r t  przyrzekł  mi wyjednać u rz ądu  sk ró ­
cenie terminu.

Cały s tyczeń (1838) zeszedł  na przygotowaniach do po­
dróży, na  zakupieniu  labora toryum i książek,  i na pożegnaniach.

Sm u tn e  były moje pożegnania  z familią Czartoryskich,  
z N emcewiczemy ^Kn ' a ziewic2em,  Dembińskim,  Platerami , Jeło- 
wickim;  smutnie jsze  jeszcze z A d a m e m  i jego żoną Celiną, 
z L a s k o w ic z e n i f  Chełchow'skimy Zaleskimi^ Witw ick im ,  Góre­
ckim — z nikim jed n a k  na zawsze:  ze wszystkimi  do w idze ­
nia, do widzenia,  do wadzenia! Gdzieita— Bogu wiadom

') Inżynier i uczony  francusk i (1792—1857), roo rgan iza to r  szkoły min. 
W r a z  zBlie de Boaurnont w y  p raco w ał  kartę  geo log iczną F rancy  i. (Przyp. wy u.)-



D o d a t e k .

P ie r w s z e  dni k w ie tn ia  1831 r. w Litwie.

Od dwóch miesięcy nasi starsi bracia bili się z Moskalem, 
tysiące ich na  Grochowskiom polu legło, wolność była w  W a r ­
szawie;  na  sejmie o Li twie  m ó v  iono> a jeszcze w Li twie  była 
cichość-, st raszna,  zapowiadająca  wojnę.  Po klasztorach i skle­
pach znoszono proch i st rzelby;  nocami  w zamknię tych kuźniach 
ost rzono juki  (?), w y p ro s to w y w an o  kosy, młodzież szkolna lała 
kule; myśliwi swe  ładunki  na grubszeg o zwie rza  chowal i Starzy,  
wytrawniejs i ,  co już  po t rzykroć  próbowal i  podźwign ien ia  Po l­
ski, na  szeptach,  na pokąlnyoh zm ow ach  układal i  plany,  ważyli  
środki,  za w ad y  i przyrzekali  wymierzyć  czas i godzinę  do u d e ­
rzenia  na nieprzyjaciół  sposobną.  Kobiety strojną młodzieżą 
gardziły,  a swoich braci i m ężó w  i synów  s am e  nam aw ia ły  
czemprędzej  rzucić się do broni,  a nie czekać l e n i w i e j  aż się 
W a r s z a w a  w gruzach zagrzebie,  lub  bracia zwycięzcy przyjdą 
nas  zawstydzić.  Po kościołach lud się modlił,  spowiada ł  się, 
a księża nauczali ,  że za każdą kroplę za nas  k rw i  przelane'j» 
przed Bogiem zdamy  sp ra w ę  z opieszałości naszej w daniu  
braciom ra tunku.  Niejeden posłaniec,  z Li twy,  do polskiego wo­
dza idący, męczeńską śmierć  poniósł ;  czekano rozkazów od 
s tarszyzny polskiej. Młodzież l i tewska wrzała ;  a w oczach Mo­
skałów n  w ich przelęknieniu  i obawie,  czytała s ławę swoicli 
wolnych braci, czyta ła słabość ciemięzców.

Tymczasem zgraję szpiegów nieprzyjaciel  rozpuści ł  na 
Li twę;  po miastach osadził  wojenne sądy i tajne inkwizycye.  
Złowrogim był dzw o n ek  pocztowy każdem u,  co się do sp rawy

*) W  autografio: »od Moskalów«.
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publicznej gotował;  bo tak jeździli  owe piekielne duchy utai 
sk iewskiego piekła:  assesory, sprawnicy,  żandarmyy a w ich 
szpony kto się dał  ująć, ten był  na zawsze pozbawionym naj ­
wyższego szczęścia: bronienia  ojczyzny. T ru dno  było z powiatu  
do powiatu,  z parafii do parafii przejechać:  noce tylko i skryte 
m an ow ce były dla poczciwych otworem.  A jednak  wieści coraz 
skorzej biegły: powstanie  na  Wołyniu ,  powstanie  na Żmujdzi:  
t am  Dwernicki  zbił Rydygiera,  Rotha  i ze czterdzieści  pułków 
jazdy n a  Li tw ę prowadzi ; t  w  Połądze  okrę ta  angielskie,  d w a ­
dzieścia tysięcy Żm ujdzinów w  najświeższą  broń i w piękne, 
się m u n d u r y  odziało; t łumy F rancuzów  bieżą; Niemcy się b u ­
rzą;  sam król pruski nie usiedział  na  swojej stolicy — a luz 
Wilno co noc grozi rewolucyą;  działa na  ulicy, Moskale dzień 
i noc pod bronią;  w  Oszmianie rzeź okropna,  pułk Czerkasów,  
uzbrojony w janczarki  i w  puginały,  szerzył  rozboje,  pożar i ra­
bunki ;  wojska się od głównej  armi i cofają.

Takie to  wieści, na  wpół-prawdziwe,  na wpół-płonne,  bły­
skawicą latały, jak  ogień po g m a ch u  napełnionym palnemi 
składami . Zmujdzini  już  do koła w boju z nieprzyjacielem,  z po ­
śród woj ennego d ym u i pożogi, wyzierali  tylko, czy sic już 
cały kraj ogólnym pożarem me zawziął.  Komu z lat  najrań- 
szych o ojczyźnie,  j ak  o umarłej  matce,  ze świętością mówiono;  
kto ją  przeniósłszy do nieba,  jakie dla swej myśli utworzył,  
o tern niebie młode dni przemarzył ,  a n igdy tak  wysokiego 
szczęścia nie śmiał  sobie*.roić, .że kiedyś  przyjdzie m u  na swe 
własne  oczy widzieć jej zm ar tw ychw s tan ie  i prosto jej własną  
siłą i własnym nabytkiem* służyć; dla tego godzina  ówczesna 
była wiekiem żjcia,  a w  w ezb ran iu  chęci t ru dnym  był wybór ,  
do czego się rzucić i w czem pod ług usposobienia swego  i żą ­
dzy poświęcenia się najbardziej  być pomocnym.

Na u m ów iony  dzień czekal iśmy tylko hasła i rozkazu 
z Wilna,  a n a w e t  miały się zgromadzić  ze wsi, z okolic szla­
checkich i ze znajomszych dw o ró w  ochotnicy i łączyć się we  
t rzy punk ta :  w  Lidzkiem,  w Słonimskiem do Chorobrowsidej  
puszczy i w uiwińskich lasach pod Nowogródek.  O dalszych 
planach pows tan ia  nie wiedziałem.  Zamieszkały na  wielkim 
gościńcu wi leńskim,  w im enem  był przyjąć hasło i celniejszym 
do wódcom je rozdać. W y g ląd a łem  od W i lna  posłańców;  mia ­
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łem na pogotowiu broń i konia; s t rze lbę i pistolety pod p o m o ­
s tem w szpichrzu,  proch w pustym ulu  w e  dworskie j  pasiece.

W  wigilię l-go kwietnia  szedłem nocą od mego sąsiada, 
kiedy z dal eka  od domu szczekanie psów moich ost rzegło mię, 
że jest ktoś obcy we  dworze.  Znalazłem Stanis ława,  k tóry biegł  
z Wilna  na  Wołyń ,  a po drodze  w N owogr ód ku ,  w  Słucku 
i w  Pińszczyźnie miał  dać rozkazy i pier.ws-ze; hasło do po­
wstania.

»Ty leć do Grodn a — rzekł  nie t racąc czasu — i tam, 
jeśli nievmają sił do wzięcia miasla,  kasy i m agaz yn u,  niech 
wyślą młodzież na  par tyzancką wojnę  do Białow leży, dla prze­
cięcia s tamtąd d ró g i komunikacyi .  Słychać, że pod Grodnem 
jest l iczny oddział  par tyzan tów polsl rnh w  Augustowskie j  pu ­
szczy. Ju tro w nocy masz  im donieścśso powstaniu  żm ujdzk iem  
i l i tewskiem,  a jeśli pra wd a,  że Skrzynecki  w Łomży,  prze­
drzeć się po rozkazy i donieść mu, żeśmy już  działać zaczęli. 
Za hasło, które tylko N a cze lnemu wmdzowi, P rezesowi  rządu 
i Lelewelowi  okażesz,  powie rzam  ci s łowo K i e j s t u t ;  na  co ci 
odpowiedzą  B a t o r y ,  a dla większej  wiary  pokażesz ten pie­
niądze.. Była to ruska, kopiejka z r. 1815, na  której koronę za­
tarto.  0  szczegółach /m u jd zk ie go  powstania  mało jeszcze na­
tenczas w sam em  Wi ln ie  wiedziano,  a wysłani  emisaryusze  
przez  Żmujdź do Polski nie prędko dojść mogl i;  ogólnie więc 
tylko o działaniu powstańców,  a bardziej  o s am em  wasbuchnie- 
nitt powstania  donieść byłem obowiązany:  w  istocie zaś o roz­
kazy i o ins t rukeye do Naczelnego w'odza iść pos tanowiłem.  
Ze w schode m  słoi'fccq w Imię Boże wyjechałem z Z.; o rnil dw ie  
rozstal iśmy się ze Stanis ławem: on pocztą za Niemen,  ja  swo- 
jemi końm ruszyłem do Grodna;  oba  w  fałszywe świadect wa 
opatrzeni.  Po drodzw spotkałem oddziały gar n izon ów  moskiew'- 
skich,  pędzonych na obronę Lidy;  byli to s tarzy  żołnierze,  
szaraozkowo ubrani ,  skurczeni  pod kar ab inem ;  a każdego się 
krzaku  lękali, sądząc,  że z pod niego pows taniec  wystrzeli.  P o  
karczmach słyszałem, jak  pow iadano o st rasznej  mocy jakiegoś  
wojska  na Zmujdzt,  co z dubeltówe k strzela,  m a 1, jakieś drze- 
w ian e  harma ty ,  a - zdz ie ra  skóry z Czerkiesówe. W  Szczuczynie 
był szwa dron h u za ró w  moskiewskiej  rezerwy,  zamknię ty  |w k a r ­
czmie, a wkoło  niej s tawione były warty.  Spotykam pisurza: 
d a w n y  z czasów szkolnycli znajomy — odp rowadza mię  na
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stronę,  pokazuje garść kul  świeżo ulanych:  m ru g n ą ł  okiem, ści­
snął  m.ę  za rękę  i pobiegł  na pocztę. W Kamionce stał  na  ulicy 
b lady a jakiś nieśmiały Moskal żołnierz, do którego się nie lę­
kał  podejść żyd i pod nos m u  nakiwać:  Podczas  gdy konie
moje wytchnęły,  przyszedł  do mnie  ten Moskal i pytał  po ko r­
nie, co słychać pod L idą?  Nic m u  na  to nie odpowiedzia łem, 
a on powtórnie  zapytał,  czy prawda.; że tam w ki lku wsiach 
chłoni nasi wytruli  żołnierzy na kw a te rze  stojących i że tam 
wody  napić się Moskalowi  straszno.  W t e m  podeszli inni żoł­
nierze,  dwóch mieszczan i żydek,  a wszyscy zapewni li ,  że tak 
jes t  w istocie i każdy się bardzo zamyślał.

Tak to sam strach w aw an gard z ie  wpada ł  na tył n ieprzy­
jacielskiej armii,  kiedy od niej wysłana  b ry gada  u łan ó w  Chił- 
kowa.  b ry gada  pieszych Strzelinów i dw ie  baterye  -szły spie­
sznym m ar szom  na uśmterzenie  powstańców.  W  Grodnie zn a ­
lazłem już  ksi,0 cia, Chi łkowa,  m i an o w an e g o  dowódcą w y p ra w y  
na  Li twę,  z w ład zą  rozstrzelania we  24 godzin każdego,  coby 
m u  się ni*' podobał.  Miasto było jak  wśród oblęż-ema, choć 
wkoło  na mil ki lkanaście płaszczyzny, ró w n in y  i taka  spokoj- 
ność, jak  nad obłokami  Spodz iewano się posiłków, a tym cza­
sem d w a  działa wodzono z miejsca na  miej sce^odprzodkowyv 
wano je, ryohtowano:  Żydzi się lękali, a lud się chrześcijański 
śmiał.  Na  wielkim rynku,  przed ra tuszem,  był wielkytebóz,  na 
k tó rym  batal ion piechoty stał dzień i noc pod bronią.  Oficero­
wie  latali na  koniach,  jak  gdyby z rozkazami  w boju;  wieczo­
rem nikt  nie śmiał wyjść1 na ulicę. Gdy zaś szlachcic czj?mhłop 
wjeżdżał  do miasta,  wodzono go dzień cały z policyi do policyi, 
j ak  złoczyńcę, rozbóji rka .  Ja się pórzłotówką daną  żołnierzowi  
odkupiłem od tych ceremoni i,  lecz ledwo wyszed łem na mia ­
sto, p o rw a n o -m ię  i przed Chi łkowa stawiono.  Zwyczajem wn-l- 
kich książąt  moskiewskich spojrzał  on na mnie  ostro i z pod- 
jęterni  naprzód nadstawionem i  ramion ami  nasunął się na  mnie. 
Czegoś  tu  przybył? krzyknął  po rosyjsku. Na to m u  po pojsku 
rozpocząłem szeroki w ywód  exdywizorskiej  sprawy mojego 
b ra ta  w  sądzie g łówny m grodzieńskim,  za którą n iby przyby­
łem i t akem  się zawziął  na jedneg o  adwokata ,  żę nie zważając  
n a  to, czy Chilkow rozumie  czy nie rozumie,  wyw iod łem  skargę  
przed obecnego tam gubernatora ,  skargę  na  sędziów,  na  ad ­
woka tów,  na  przekupstwo,  żem w końcu znudzi ł  p anów  g e n e ­
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ra łów i wzięli  mię za n ieznośnego gadułę,  za pieniacza,  to je s t  
za rzemieślnika,  jaki  najmniej  podejrzanym jest,  a najwięcej  
dochodu przynosi  rządowi . Zmieniono więc ton, a Chiłkow przy­
jaźnie mię zapytał,  co słychać pod L id ą?  sPowstałem więc  na 
policyę lidzką, że nam jeden t arg  w  mieście rozpędziła,  s t ra­
sząc nas  jakimiś powstańcami ,  o k tórych u nas  bardzo s t rasznie 
żydzi gadają,  że aż s trach w d om u siedzieć.

Zamyślił  się Chi łkow,  gu b e r n a to r  g łową  kiwnął  i o dp ra ­
wi ł mię jak nudnego  szlachcica, a wychodząc  nie przesta łem 
się rozwodzić nad exdyw izorską  sp ra w ą  m eg o  b ra ta  przed 
kancel larzystą,  k tóry mię przeprowadzał .

Tegoż dnia przywiedziono kilku skutych mieszczan z Me- 
r;ecza połowionych i powiązanych,  na miejscetitrockich p o w s t a ń ­
ców, którzy się tam byli ukazal i  i nas t ra szywszy tam ec zny  g a r ­
nizon, uciekli.  Był to p ierwszy kęs  t ry umfu  na zgłodniały ząb 
księcia Chiłkowa. Genera ł  Baryszkin  tak  się tern był ucieszył, 
że w n e t  pobiegł  do w ięź n iów i z nich jed nego  s tolarza ze 
związanemi  rękam i  przed nim stawionego* sam swoją ręką 
w policzek uderzył;  stolarz p lunął  m u  w oczy, 011 powtó rnie  
go uderzył,  stolarz się zaśmiał,  on uciekł  ze złości. I zaraz je- 
dnę  z pomiędzy nich ofiarę wybrano,  zasiedli za ławą sędzio­
wie wojenni  i słup za- Horodnicą pod mias tem był  wkopany,  
przy którym mi ino go rozstrzelać.

Alem nie>,czekał na  ten bal moskiewski .  Tegoż dnia,  na 
ta jemnej schadzce*nzważywszy,  że się powstanie  w  mieście nie 
uda,  z przyczyny małej ilości ochotników,  n iedostatku broni
i nadchodzących posiłków Moskalom,  a niejakiś pan K  , co
udawał ,  źe m a pod swemi rozkazami  do tysiąca pa r ty zan tów  
za N iem n em  i przyrzekał  pomoc naszym,  okazał  się być czło­
wi ek iem  podejrzanym,  może szpiegiem,  lub tylko rabus iem i nie 
było bliżej po ws tańców  w  Augus towskiem,  j ak  gdzieś  pod Kal- 
wa ryą:  u ra dzono  wysłać młodzieży częśćedo Białowieskiej  pu ­
szczy i tam natychmias t  u t worzyć powstanie.  Ja  zaś czw ar t e g o  
kwietnia,  po'nad granicą  w o jew ó d z tw a  augustowskiego,  ruszy­
łem w białostocki obwód.  Niemen był jeszcze wezbrany ,  o g ro m ny  
zapas  prochu, kul i wojennych wozów,  pod silną s trażą,  pro­
m e m  tegoż dnia przeprawiano.  L e d w o m  się nad wieczór  wci­
snął  między powozy; a odpływając  widzia łem na b rzeg u sto­
jących kosseckiego i Skarbka,  n ikczemnych zb iegów polskich.
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Nikt się z nimi nie łączył, przekleńs two  jakieś  było na  ich t w a ­
rzach,  ze w s t r ę te m  od nich odwróci łem oczy — prom przybił  
do brzegu,  krzyk i w r z a w a  moskiewskich zwoszczyków mię 
zagłuszyły;  wyskoczyłem czemprędzej  i dobiegłem na górę, 
gdzie  na  mnie  konie jedneg o  obywate la  czekały.

Słońce zachodziło pogodnie,  k iedym po raz ostatni  żegnał  
m ury  mias ta i owe d w a  zamlc:  feden stary, poważny,  pamię­
tny śmiercią ostatniego z mądrych  a wa lecznych królów;  drugi  
choć młodszy,  zes tarzały p rz ek leńs twem  ostatniego seimu. —• 
Tamten ,  dziś jeszcze wspaniały,  choć się w rum zagnieździ ły 
gene ra ły  moskiewskie  i w tenczas  drżał  w nim jeszcze jeden,  
pa t rząc  z okien na  popalone wsi augus towsk ie  i na  pobliski 
tuż  nad N iem n em  kościółp,*.co już  raz był pogroził  na jwię­
kszemu z carów i dźwiga ł  na  sw y m  grzbiecie działa Karola 
szwedzkiego.  W młodszym z a m k u  jęfcżeli chorzy i ranni  Mo­
skałę;  w salach, gdzie n iegdyś  Siewers  nakazał  k łamać piórom 
i językom,  gdzie Polak s ięgnął  do podpisu cudzych rozbojów,  
a,i-gwiazdy mosk iew sk ie  na  naszych zdrajcach błyszczały, opa­
t ry w an o  dziś świeże  rany,  przez w n u k ó w  skrzywdzon ego  rodu 
zadanp-j a wie lkim am b asad o rem  na tyjri jęczącym sejmie była — 
cholera. Wszys tk ie  tam i7 by, komnaty  na  mnó stwo  przegro- 
dzeń porznięto;  wspania lsze  na  d w a  podzielono piętra i w szy­
stkie na lazare t  przerobiono.  Z pomiędzy przegród błyszczą 
gdzieniegdzie  po ścianiTch uł amki  złoconych gzym sów  i pok ru ­
szone w  płaskorzeźbie por tre ta  królów polskich i orły nasze.- 
W  sali, gdzie  n iegdyś  Ka tarzyny w ize ru nek  wisiał, inne  dziś 
palą kadzidła :  tam w  pośród duszącego g o r ą c a 2) wyzierają ze 
zgni lizny żywe straszydła,  rozpustą  i zarazą złożone, a co u nich 
na  myśli, co- w przypomnieniu ,  to tylko godne  się lęgnąć  w  pa­
łacach carowej.  W a r t y  wokoło,  srożą się, j ak  gdyby  kto mógł 
jeszcze,  kto miał  siły z tego zaklę tego zamku uciekać.  J edna  
w  nim kapl ica pus tką  została; 'bdar to  ją z ^ b r a z ó w  i ze ś w ię ­
tości, lecz nikt  jej zamieszkać  nie śmiał;  tam poważnie  echo 
się rozlega a gospodarz mi lszego czeka gościa.

*) K ościółek kałuszyńsk i, na któr.y w ed ług  po d an ia  m ieszczan  g ro ­
dzieńsk ich  K aro l XII k aza ł lekkie d zia ła  w p ro w ad zić  i strze la ł do sta rego  
zam k u  w  godzinę', k iedy  w  n im  P io tr W ielki z Sasem  obiadow ali. (Przyp. 
autora).

s) S a la  sy fd itycznych  chorób. -jSh-zyp. autora).
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Tak sobie w myśli  chodząc po zamkach, straciłem Grodno 
ztJbczu, a powóz mój był nad sam ą granicą  Króles twa.  U nóg 
płynęła Łosośna,  mały  ruczaj,  ale po w a b n y  dla mnie :  dosyć go 
było przekroczyć,  ju źb y m  dotknął  brzegu, na k lórymAńiedawno 
stertjzała rewolucyjna  chorągiew i na  k tórym pień niedopałce 
nego słupa, j ednego  z tych, co W a r s z a w ę  os trzegły o najeździe 
Moskałów, czernił  się jeszcze na wzgórzu.  Ale ost-1'oźność ka­
zała mi się ws t rz ymać z przejściem granicy;  mog łem jeszcze 
mil ze sześlć bezpiecznie jechać po tej stronie,  k iedy po tamtej  
co krok musia łbym się przedzierać  przez nieprzyjacielskie czaty, 
przedzierać  się, jak szpieg,  walczyć bezbronnie  przeciw szub ie­
nicy, przeciw najstraszniejszej  broni,  jaką człek wymyślił.

W  nocy przybyłem do K   P an  jaszcze nie spał, leżał
na  kanapie,  u drzwi  stali: gumienny,  ekonom i jed en  z d w o r ­
skich. Mieli to  niby radzić o wiosennej  s iewbie,  ale skoro mię 
n ieznajomego ujrzał: we  drz wiach wąsaty  ekonom,  mignął  okiem 
na pana  i palec sobie na  ustach położyłpla k iedym go mijał, 
on s o b '6  niby wąs  na dół pociągnął,  zmarszczone miał  czoło 
i z ukosa na swoich spoglądał.  Zrozumieli  w n e t  słudzy jedno 
skinienie pańskie,  wyszli,  a my tę noc przegada l iśmy o naszej 
kochanej  ojczyźnie. J a  m u  o powstań kich l i tewskich, '  gospodarz  
o świeźem zwycięstwie pod Dębem i pod W a w r e m  <0 'powiadał ,  
o k tórem tylko co był  odebrał  najszczęśl iwsze wieści. Ale przy- 
tem mi doniósł, źe Moskale są aź jmd Ostrołęką,  gościńce i po­
mniejsze drogi  ściśle przez nich strzeżone,  policya czujna: za 
małe  podejrzenie wieszają lub okutych pędzą na Syberyę ,  a bieT- 
dny pan czy chłop, co zbiegom lub b e /p a s z p o r to w y m  da choć 
na  godzinę  przytułek »Czy wied zą  w  W a rs za w ie  o pow staniu  
żmujdzkiemłG pytałem gospodarza,  na  co mi odpowiedzia ł ,  że 
z ostatniej kommunikacyi ,  jaką  miał  sąsiad wraz  po batalii pod 
Dębą W ie lk ą  (!)y z Polski nic o tem nie wspókninają. 1

D w a  dni musia łem bawić  na  miejscu, n im wyszuka łem 
p rz ew odn ika  do pr zeprawien ia  się przez Bóbr  w  Augustowskie.  
Mieszkańców tu  niezbyt  skorych do rozpoczęcia pows tan ia  [za­
stałem]; ale codzień czekali  na przyjście Polaków,  mieli  w  Bogu 
nadzieję i każdy, jaką  kto miał  brdń,• 'strzegł i chował  s t arannie  
na czas potrzeby.  Szlachta od pogranicznej  n a w e t  straży,  z którą 

był* zażyła- ku p o w a ła  zbywające  pistolety, pałasze, a od 
Zydó*v proch i strzelby.  Pod  ka rczmą r o z m a w ;ali chłopi nie juz
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0 roli, nie o gospodarstwie ,  lecz o tem,  że coraz bliżej słychać 
działowe strzały i huk wielkich batalii, na  k tórych Bóg naszych 
zasiania,  a Moskale tysiące swoich ranny ch  codzień wiozą, a ty­
siące grzebią.  »Wczora ,  już było późno, wiozłem ztlasu kały na 
ogrodzenie  mojego ogrodu;  aż słychać j akby daleki p iorun;  — 
pytał  mię  mój Karol: Czy słyszysz? P rzyp adłem na ziemię, 
przyłożyłem ucho: aż ziemia drżała.  P o te m  d w a  pożary nad 
puszczą widać  było«. Tak mi opowiada ł je den  włościanin.  W  Dom- 
browie lud się na nabożeń s two  zebrał  pod kościółek; w t e m  
jakiś Żyd przybył  z Grodna;  ciekawi  kupią - się do niego; 
opowiada,  jak  tam zas trzelono jednego z mereckmh mieszczan.  
»\Yszyscy razem żołnierze strzebli,  a on jeszcze zył; potem 
jeden  najśmielszy przyszedł  do niego, przyłożył karab in  do piersi
1 zabił go«. —  A czem u się on nie broni ł? — zawołał  ktoś 
Z gromady.  »Nu, j-ifi k iedy go przywiązano do słupa, a dokoła 
wojsko stało; sami  Moskale i potem choć on um ar ł  j a  nie 
wiem,  może on jeszcze żył —- pan g'enerał nie kazał  odwiązać,  
ale przy nim war t ę  postawił«.

Siódmego kwietnia byłem u jednej  Polki o milę od K __
Wesoło  dzień zeszedł;  towarzystwo było liczne; czytal iśmy 
urz ędow y ra po r t  o batalii pod D em b ą  Wiel-ką (1) i piliśmy za 
zdrowie  zwycięzców,  p anny  śpiewały  pieśni pat ryotyczm- i za­
b aw y  ciągnęły  się w noc późną O godz. 1 2 -tej, kiedy się go­
ście rozjeżdżać .zaczęli, w y m k n ą łem  się z pokojów i po za ogro­
dem pod s tarą  gorzelnię podszedłem,  gdzie na  mnie  czekał  
przewodnik.  W  milczeniu poszl iśmy przez pole, po świeżo po­
oranej  roli, potdbin przez błota,  na których po kolana  brnęliśmy,  
aż do rzeki Bóbr, gdzie na  b rzeg u  p rz ew od nik  mój miał w a,je­
rze uk ry tą  małą łódkę,  t ak  małą,  że za poruszeniem się i s t ra­
ceniem ró w now ag i  ła two się było wywrócić.  Wsiedl iśmy ostro* 
źnie, a pr zew odn ik  s terował  po za s am y m  rzędzie (sic!) jakiegoś 
płotu w  wodzie ,  od ry b ak ó w  tam do zas tawiania  sieci przygOM 
towanego.  Noc była pogodna,  cicha, księżyc tak jasno świecił,  
że n igdy go w  tak wspan ia łym blasku odtąd nie widziałem.  
Czasem kiedy niekiedy plusnęła ry b a  na powierzchni wody,  
a szczekanieu-psa we  dworze ,  z k tóregośmy wyszli,  ledwo sły­
chać było. Daleko za nami  na  b rzeg u  błot widziałem ognie 
pogranicznej  straży,  od zachodu nad puszczą dym  jakiś i łuna  
dalekiego pożaru.
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Patrzyłem na piękne niebo, kiedy się łódź nasza z szele­
s tem w zarosły b rz eg  łozą i ajerem zaryła.  Było jeszcze na  
ukos pół mili drogi  błotami do wsi, w której prz ewodn ik  mój, 
Mazur z pod Gon.ądza ,  miał  swoich kr ewny ch  i znajomych;  
a był to jakiś ponury i su rowy człowiek, s łowa nie przemówił  
do mnie  i k iedym do niego zagadał,:\ o n  syknął  tylko ani się 
o d w i ó d ł  do mnie.  Raz głęboko zapadłem;  dał  mi  rękę,  podźwi- 
gną ł  mię i przest rzegł,  żebym unikał  czarniawych miejsc, ale 
szedł, kędy w o d a  była. Jakoż tam na dnie błota jeszcze się lód 
u t r zy m y w a ł  i choć ichłodno, dosyć mi znośnie było, pókiśmy 
na  bardzo z imne krynice i że lazną ru dę nie trafili, gdzie przez 
czas niejaki prawie  po pas w błocie za t r zym ać się musiałem,  
póki mój Mazur nie wynalazł  drogi,  kędy to oparzyste miejsce 
o b e j ś ć in o ż n a  było. W  godzinę przyszl iśmy pod d w o r  J . . . ,  gdzie 
miałem sobie życzliwych, a k iedyśmy się do wielkiej  przybli ­
żali drogi,  t en t en t  koni i głos rozmawiających ludzi  na  igo- 
ściricu kazał  się n am  w rowie przyczaić.-Ro chwili  podnios łem 
głowę i daleko widziałem lśniące po księżycu kaszkie ty gre- 
l iadyerów ruskich.  Był to patrol  nieprzyjacielski;  przewodnik  
mój poszedł  na wzwiady,  potem wrócił  i we  dwóch przez 
płoty, przez ogrody podeszliśmy z tyłu pod okna. Zastukałem,  
og ro m ne  psy do nas  się rzuciły, a w m o m en t  wyskoczył  młody 
gospodarz.  Oddałćm mu kartkę,  011 mię wpro w ad zi ł  do swego  
pokoju, wykrzes i ł  ognia,  przeczytał  l istek i zaraz  ustąpi ł  mi 
swego  łóżka, bo tej nocy niebezpiecznie  było w dalszą puszczać 
się wędrówkę.

Nazajut rz  przyszła d u 1. mnie  gospodyni  d om u  pani  L. a^  
pozdrowiła  mię ze łzami, bo z kartki,  k tórą synów* oddałem,  
już  się domyśl iła po w odu  mojej podróży. Szan o w n a  ta Polka 
była w  żałobie po m ężu ,  t rzech synów  miała w wojsku rewo- 
lucyjnem;  młody zięć w  mies iąc po ślubie poszedł  z ka rabinem  
a córka w  W a r s z a w i e  została;  na jmłodszy tylko syn pomaga ł  
w  go spodars twie  matce.  Dziwiłem się unies ieniu,  z jaki em c h w a ­
liła mi się, że jej synowi-> są w najwalecznie jszych pułkach. 
»S'tarszy, jak  m am  wiadomość,  je s t  w  cz w ar t ym  l iniowym, ś re ­
dni  w d rug im  pułku ułanów,  a trzeci co do jaskółek kulą z pi­
stoletu trafiał, jest  bez wątp ienia  werTrejszycacłi,  co to z tru- 
piemi g łowami za bezpardon ny ch są okrzyczani.  Ah! gdybyś  
pan wiedział  — przeszłej niedzieli  byli tu Moskale,  musia łam



— 193 —

ich częs tować,  ale przy kawie,  k iedym zaczęła im gadać  o tym 
moim synie,  zawo łan ym  strzelcu,  jak  trafnie do asa, a jftk z imno 
do niedźwiedzia  strzelał, a potem o sile mego  najs tarszego 
syna,  a o zręczności mojego ułana;  pobledli  moi fgoście i ledwo 
us ta otarli,  jeden za d rug im  wyniósł  się z P a n e m  Bogiem! Ża­
d n a  tu  z moich sąsiadek nie jest  odemnie  szczęś liwszą,  choć 
j a  płaczę; żadnej  może modl i twy  nie są tak  gorące:  bo ja  się 
modląc za kraj, modlę się za moich najukochańszych synów. 
O! żebym  też choć j ednego  po wojnie ujrzała,  a jeśli już  Bóg 
osądził,  źe wszyscy oni mają  być zabici — żeby też nie napró- 
źno; jakby się u ra dow ała  dusza  mego  męża,  gdyby Polska  była 
Polską wolną  i niepodległą,  dó* czego on do śmierci  tęsknił  
i wzdycha'ł!«.

Kiedy tak ona mówi, a jej s łowa były dla mnie  mi łe jak  
najpiękniejsza modl i twa,  w b iega  dziewczyna z oznajmieniem, 
że słychać s trzały działowe. W y b ie g ła  pani L . . .  i jej syn, a ja 
za nimi  wkrótce;  i rzeczywiście mogl iśmy uchem rnhoc słabo 
rozróżnić ki lkadzies iąt  bardzo dalekich st rzałów,  a był  to pi, rw- 
szy głos batabi,  jaki  w  życiu mojem słyszałem.

Długo popasywać nie było  bezpiecznie;  prosi łem o prze­
wodnika  o mil trzy do De mbow y,  do znanego tam ze-swoich 
cnót  W . . .  Pani  L . .. oświadcz.yła mi, że s am a  mię  tam za w ie ­
zie, w zbra n ia łem  się ją  narażać  na  n iebezpieczeństwo,  ale po 
krótkim namyśle  zaprzężono konie, wsiadłem na kozły, wz ią­
łem bicz i lejce, i tegoż dnia  zawiozłem panią L. . .  i bra ta  jej 
zięcia do Dembow y.  Po drodze  spotkal iśmy Moskałów, w  Ci- 
chowie  była si lna załoga,  a leśmy szczęśliwie uniknęl i  podej rzeń,  
nikt  nas  nie zatrzymał.

D e m b o w a  jes t mała  sz lachecka okolica nad kana łem A u ­
gustowskim,  przy samej  śluzie, wkoło bagnam i  niedostępnemi  
otoczona,  a. z jednej  tylko s t rony od Cisowa na dwie  wiors ty 
grobla  do niej prowadzi .  W tej okolicy mieszkał  s ł awny z po­
czciwości swojej Li twin A.. .  Ale- tuż  przy nim siedział  na  ogro­
dzie jeden zwad l iw y sąsiad,  pieniacz, chciwiec i kryjomy duch 
Moskałów. O ile t am ten  był  nam  pomocny,  o tyle ten ostatni  
nam i sąs iadowi  s w e m u  szkodził  i t rzeba  się go było wys t rz e ­
gać jak  szpiega.

N a  nieszczęście pana A. w  d o m u  nie znalaz łem i n iewia ­
domo było, dokąd  zran a  poszedł. J ego żona, kobieta pobożna,  
P am ię tn ik i D om ojki. 13
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prosta,  młoda,  czekała go niecierpl iwie i była niespokojna,  bo, 
jak  się przed nami  przyznała,  przys łano z lasu po jej m ęża 
lano  dla p rzep ro w adzen ia  w  J... puszczę dwóch jakichś zbroj ­
nych Krakusów. .  Gospodyni  up rzejm a częs towała  nas  jak w e  
zwyczaju,  ale była roztargnioną,  co chwilę spoglądała  w okno 
i dziecko swoje najstarsze wysyłała  na groblę,  na  wywiady,  
czy ojciec nie wrajh .  Bawiąc  gości, n iekiedy wśród ro zmow y 
mieszała  się, bladła i zdało się jej, .źę słyszy. . tentent koni i łzy 
miała w  oczach; dzieci n a w e t  były niewesołe,  bo nie wiedziały,  
czego* m a tk a  płacze.

Pani  L. d ługo czekać nie mogła,  dla oka więc  złego są­
s iada usiadłem znow u  za fu rmana  . wywiozłem ją daleko na 
groblę,  a potem zeskoczyłem z kozłów o zm ro ku  przysze­
dłem napow ró t  do Dembowy.

Gospodarza  jeszcze nie było w  domu;  . sama ze s tarszem 
dzieckiem;modli ła się u obrazu,  a na  najmniejszy szelest  czujną 
była. W t e m  pies, co u progu leżał, z rywa się, ude rza  po drzwiach 
łapą,  skowycze,  wyskaku je  i wi ta  swojego pana. Wesoło,  z h a ­
łasem w biega  poczciwy szlachęic po pros tu w  płóciennej k a ­
pocie ubrany,  ściska żonę, całuje dzieci, po tysiąc razy je ca­
łuje; pis-tem wyjmuje  dla nich dwuz ło tkę  nowo przyniesioną 
z Wars zaw y ,  na której był  wybi ty  orzeł biały obok pogoni 
litewskiej.  Cisną się dzieci i żona widzieć n o w y  pieniądz,  on 
je raz jeszcze uścisnął i krzykną ł  z radością:

»Brawo! wszystko najpomyślniej  idzie!« T n  spostrzegł  mię 
obcego rzucił  okiem na żonę. Ona go w n e t  ostrzegła,  źe ja 
dziś panią  L. przywiozłem,- .a j es t em posłom od powstańców.

Zacząłem m u  o Źmujdzi i o Li twie rozprawiać,  ale mi 
nie dał  mówić  wiele,  podał  rękę,  uścisnął  i rzekł :  »Juź  o tern 
w iem  i wiedzą o tem wszystkiem w W a rsza w ie ;  i teraz dwóch 
z rozkazami  emissaryuszów prz eprowadzi ł em;  a jakież to w a ln e  
chłopaki ; j ed en  miał  z galonka pendent ,  znać  źe oficer, drugi  
z ap ew n e  w  ra ndze podoficera;  a jakaż  broń! Dubel tówki ,  pi 
stolety, szable krucige. Ale też nie z biesa przejść- zbrojno 
przez całą armię  nieprzyjacielską! - w a ż n e  papiery  niosą na 
Imujdź; żyw cem by ich nie wzięli.  Trzy dni l u n u  jak  z głi 

wnej  kw a te ry  wyszli. — 1 2 . 0 0 0  moskiewskiego  niewolnika  do 
W a rs z a w y  przyprowadzono.  Pat rz  pan, co za p ieniądze tam 
biją — p a radny  wyst rojono legion l itewski i lada dzień wyszlą
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go na  Li twę.  — Aź przez Gdańsk czy jeszcze dalej Lel ewel  
odebrał  list o Zmujdzinach.  Co to za radość tam była. Nigdy 
nie za po mnę tych wa lnych wiarusów,  jakie tez to zuchy! a p u ­
ste, a wesołe,  co też my się nie naśmiali .  J eden czarniawy 
naz y w a  się Prz.«. »Toć p ew no  druga W.«,  podchwyciłem,  »on 
mi dał  słowo, że na p ierwszą  wieść o powstaniu,  p ierwszy 
rozkazy od w odza przyniesie#. »Tak jest«, odpowiedzia ł,  »on 
w a m  s łowa dotrzymał ;  bo też to zaw ad y ak a  jakiś, a silny, 
a zręczny! już  oni stąd daleko#-,, »Więc  już  w W a rs za w ie  o po­
ws taniu  wiedzą  i nasi rozkazy na Żmujdź ponieśli?# zapyta­
łem. »0!  wiedzą,  i j uż  po liście z G dańska  ot rzymano tam 
d rugą  dokładniejszą  v iadomość. Ale jeśli pan masz  ,eo nowego 
do doniesienia, ,  a jakie nowe polecenia od swoich,  to popró bu­
jemy,  moź©rtsię uda;  rzecz nie jes t  n i epod ob na  do wykonania ,  
choć Moskale czujni i można  s tryczek obłowić. Ach, biedni  
trzej akadem icy  z W i ln a  — niedawmo z wielką  pracą  i mozo­
łem przedzierał '  się do Polski,  jakże  się .tpż im chciało służyć: 
w Krakusach;  moja żona ich os trzegała i ja nam aw ia łem :  po­
czekajcie lepiej, ws za k  lada bi twa,  to nasi Dybicza za kraj 
świata  przepędzą.  Nie i nie — koniecznie do wojska.  Szczęśliw ie 
ich aź za Rajgród przewiodłem:  nocami  po niedostępnych miej­
scach szli o głodzie i chłodzie i już  pod same przednie st raże 
polskie pod pełzli, na  wzgórzach  pikiety kozackie widzieli,  gdy 
na  nich moskiewski  patrol nadjechał :  jed en  uciekł,  a dwóch na 
miejscu skłuto. Ale pot em o te /n , — żono! czyście nakarmil i  
gościa,  bo zaraz pó jd / iem spać, a ju t ro  przeprowadzę,  dokąd 
zechcesz<i,v ,

Projekt  o śnie bardzo mi był do sm aku ;  po nocnej w ę ­
drówce czułem się być s t rudzony m a p rzygo tow ane łóżka n ę ­
ciły mię  do siebie.

»Więc  idziemy spać«, rzekłem;  ale sam a gospod yń ’ ciągle 
niespokojna,  jakoś  t rwożliwa,  ki lkakrotnie powtórzyła :  »czy tylko 
tu w a m  bezpiecznie,  jakieś  przeczucie mię  t rwoży#.  »Dobrze 
mówisz,  moja kochana«,  powiedzia ł  mąż, »widzieli  mię  dzis j a ­
cyś ludzie i źydek z sąs iednie karczmy,  kiedym prowadzi ł  
moich wia rusów;  o, ju t ro  mię w d om u nie ujrzycie;  ale dyabeł  
poniesie Moskałów' po nocy; jednak  (!). ost rożność nie zawadzi^.  
Wzięl iśmy  płaszcze, dal iśmy dobranoc,  gospodyni  nas przeże­
gnała  i szliśmy spać do^stodoły. Ale chłopak s łużący poradził

13*
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nam  spać nad chlewem,  gdzie  był  skład z im owego  karmu.  
T am  się wdra pal i śmy  po ścianie z A., a za nam i  wlazł  tenże 
chłopak i wszyscy trzej jed en  przy d ru g im  zaryliśmy się w  słomę, 
a tylko pa ra  pistole tów i fuzya były tuż  przy na?* na  pogo­
towiu

Moi towarzysze  odrazu usnęli.  J a  w myślach rozważałem 
sobie, czy m am  iść* dalej,  k iedy o powstaniu,  o tem,  co m am  
powiedzieć,  w ied zą  już  w  Wars za wie ;  — ‘-ogólnie mi  tylko 
o wszystk iem Stanis ław donieść poruczył ; — żadnej  bi twy,  ża­
dnego  nadzwyczajnego  wyp adku ,  n aw e t  sił pows tań ców opi- 
sćtóbym dokładnie nie mógł.  Rozkazy już  za dni  ki lka będą na 
Zmujdzi.  Ja tam nie byłem — ale m am  hasła,  znam Lelewela ;  
możeby moje rady,  u w ag i  były dla Li twy przydatne ,  a może 
się im dziec inne w yda dzą :  im, co takich cudów  dokazują.  
A tymczasem  między swoimi  byłbym użyteczniejszym — po 
lasach 7. powstańcami ,  w par tyzanckie j  wojme!  —  czy się nie 
za prędko pochwyci łem pierwszej  zręczności stania się czyn­
nym ? Koło domu tyle w ażnych  rzeczy było do wykonania .  — 
Ale za to widzieć W a r s z a w ę !  —  zwycięs two pod W a w r e m  i Dę­
bem,  1 2 . 0 0 0  niewolnika,  p ieniądze  z pogonią l i tewską,  nasze 
legiony s tanęły mi  w duszy.  T rz e b a  dotrzeć,  choćby dla w i ­
dzenia  jednej  pikiety krakuskiej .  Sen mię nie brał;  Bog wi'e, 
co mi się marzyło;  północ minęła,  już  zaczynało świ tać ? ' 71

A w te m  ten ten t  kom posłyszałem:  coraz się przybliża;  
na  chwilę  ucichł skrzypnęły  wro ta ;  już  na  dziedzińcu-iSłychać 
konnych.  Podn ios łem głowę,  przez  o tw ór  u s trzechy widzia łem 
żołnierzy jadących prosto do dom u p ana  A. N a  przodzie było 
kilka par ko zaków  z pikami,  a dalej po dw óch jechali  lura- 
syery, każdy z pistoletem w  ręku:  jechal i  stępo, w milczeniu,  
aż pod sam  ganek domu. Zbudzi łem pana A.; p i erw sza  myśl 
przyszła —  zsunąć się tyłem z za s trzechy i uciekać w  błota. 
Lecz skorom w y su n ą ł  głowę,  u j rza łem cały d w ó r  dokoła oto­
czony gęsto żołnierstwem.  Tu jęk  prze raźl iwy  żony i dzieci 
nas  dochodzi.  Po domie,  po dziedzińcu biegają z ogniami:  już 
w stajni, już w stodole. Okropna w r z a w a :  »hdie b a r y n ?  hdie 
chazia in? zdieś krakusy!«.  Słychać, jak  biją sługi i d om ow ników  
Chciał  skoczyć A., w s t rz yma łe m  go, mieliśmy trzy strzały:  za 
nas dwóch,  trzech by ich padło. W pa da ją  do chl ew a z ogniem; 
nasz chłopak ze st rachu,  sądząc,  źe uciecze, z suw a  się od ogrodu
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po ścianie/  dos trzeżono go, łowią, pistolet  mu  przyłożono do 
piersi i pytają:  »hdie baryn ?«. Podskoczyl i drudzy,  biją go;, ale 
on się zaląkł i nie mógł  s łowa przemówić.  Po te m  go oficer 
bierze na  s t ronę;  prowadź,  go do chlewa,  nad którym byl iśmy 
schowani ;  n ad s taw ia m y  ucha:  s łyszymy targ.  Dwadzieśc ia  d u ­
kat ów  daje mu oficer, jeżeli pana  wyda, sypie m u  rublami;  
a w  d om u coraz okropniejszy jęk  dzieci i żony: płacz i krzyk 
kobiet. Tu  zn o w u  na  dole słychać nam ow y żołnierzy: »nie lę­
kaj się pan a « f m ó w 'ą  do naszego chłopca, >ty będziesz wolny,  
a my  go powies imy — powiedz,  gdzie  krakusy,  on dwóch dziś 
tu  p rzyprowadz i ł  wszak to ich konie w stajni,; oni tu  śpią 
u niego,  wo t  dieńgi« — i znow u  słuch natężamy;  słychać łka­
nie chłopca; omów, bo zabijemy*, krzyczą i t łuką„,a on ledwo 
mógł  wy jęknąć:  »nie wiem, •— dah b ó g  nie wiem,  gd^.e pan;  
on za fu rmank am i pojechała. W tem  jed en  zapytał ,  »a gdzie u was  
s i a n o ?«. » W  stodolny, odpowiedzia ł  chłopak i poszli wszyscy 
do stodoły; tylko dwóch  kozaków zostało,.którzy po za strzesie(sic) 
i po kątach pikami  ryli i głęboko wiercili  ęłomę nad ch lew em  
rzuconą,  tak że pan A. o mało w piersi ug odzonym  nie był. 
Klną i łają Moskale;  odbili spichrz, w domie  podłogę wydar to,  
wybi iają kom n, n a w e t  pas iekę w og ro dku  zburzyli ,  p o w y w r a ­
cano ule, a wszędzie  rabunek ,  gwałt .  Drudzy ze stodoły w r a ­
cają i dają znać s tarszemu,  że siano, jakie tam znaleźb,  tak 
przeszyli  p ikami ,  że tamby się i szczur nie osiedział.  W z m a g a  
się złość w  barbarzyńcach:  vZapalcie budowle^,  zawołał  olicer, 
»oni tu być muszą,  niech się przynajmniej  gdzie  uwędzą«.  Już 
zapalone łuczyw a niosą, jed en  tylko ich ws trz ymuje  jakiś po­
czciwy; inni się burzą;  wszczyna się kłótnia.  »Jakto, cztery 
mi le nap różnoś my zbiegli,  spędzil iśmy kemie, okaśmy nie z m r u ­
żył' i nas  s iedmdziesięc iu  jed neg ożby  s k a t i n ę  złowić nie miało!« 
Długo coś między sobą starsi radzili,  d rudzy  się na z ;emi roz­
ciągnęli,  pijani i zmordowani ,  aż w końcu i»na, k o ń ! «  głos 
oficera dał  się słyszeć, a żołnierze ozwal i  się chórem złorzecząc 
A., przekl inając K ra kus ów i Po lakó w i samego boba hosudara ,  
co ich męczy.

Mrucząc, wyjechal i  z dworu,  k u rz a w a  ich ogarnęła,  goni­
liśmy ją  daleko okiem, aż w końcu grobli znikła. Jeszcze było 
głucho i ob aśm y w  słomie Ieźelą , a  każdy j e d n e m  okiem p a ­
t rzył przez otwór,  |aki sobie w strzesie(sic) był przewierci ł ;  me-
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pewni  jeszcze życia, bo niepewni ,  czy wszyscy żołnierze już  
odjechali;  kiedy usłyszałem -*£i'os pani  A., słaby i przyt łumiony:  
»mężu,  uci ek a j !«.

Wyskoczyliśmy, g o dna  pol i towania była ta  kobie ta  z na- 
wpół  umar łą  twarzą ,  drżała,  a przy niej stał biedy chłopak słu­
żący zbity i przelękniony. »Uciekajcie«, rzekła pan '  A., »bo nie 
ręczę, czy po was  znow u  nie przyjdą,  skoro im sąsiad da  w ie ­
dzieć, że wy  tu jesteście«; a spostrzegając mię dodała:  »dzięki 
Bogu, żeś pan ocalał; opat rzność najwyższa zakryła was  przed 
barbarzyńcam-,  że im nie przyszło na  myśl  wleźć  tu na  górę, 
kiedy najmniejszy za kątek w całym dworze  przetrząśli .  Biedne 
moje dzieci ledwo żyją z płaczu i ze s trachu«.  »Krótka rada«,  
przerwał  pan A ,  »pan się przebierz  i powiedz  mi, dokąd chcesz 
i ść?« Zrozumiałem z jego miny i z zapytania,  że miał  mnió  za 
zrażonego tym nocnym w ypadk ie m ;  wzięło mię  p u n k t  honoru 

rzekłem:  »idę dalej!«. Uścisnął mię ’ szlachcic, k lasnął  dłonią 
i zawołał :  »toć mi zuch! ja ciebie o tęgre1 pół mili do wioski 
przeprowadzę,  a ty Maćków, rzekł  do chłopca,  »czółhem stąd 
pana przewieź  aż pod t am te  krzaki,  żeby nas pan Marcin nie 
pos trzegł;  ja  z fuzyą inną  pójdę drogą*.  To mówiąc,  zeszedł na 
dół, ucałował  żonę i oboje poszli do dzieci.

Ja zos tałem z M a ć k ie m /c o  nam ura to w a ł  życie, oddałem 
mu całe moje odzienie,  a on mi  dał  g ru b ą  koszulę, jakiej nigdy 
w  ręku nie t rzymałem,  zdjął  z siebie s u k m an ę  szarą  z pot rze­
bami  i kapelusz,  a ja to na siebie wdzia łem,  co mi tak tizyo- 
gnomię  zmieniło,  źe k iedym przyszedł  pożegnać gospodynię,  
ledwo mnie  poznała.  Pobłogosławi ła  mię ze łzami, da ła mi na 
drogę cbleba i trochę wędl iny,  ucałowałem jej ręce i poszedłem 
na brzeg' kanału  z Maćkiem, wsiedl iśmy do czółna i popłynę ­
liśmy.

Ranek był piękny, wiosehny;  s ło ń c^ ju ź  było weszło,  dzię­
kowałem Bogu za u ra to w an ie  mię nocy przeszłe; z rąk m o ­
skiewskich,  a w jego świętą  oddałem się opiekę,  i wesoło mi 
było, rześko, a myśl wczorajsza,  czy potrzebnie  idę dalej, nie 
wraca ła  mi do głowy. Kiedyśmy płynęu,  na  b rz egu  stał pan 
Marcin i poznał  się widać  naf sztuce,  bo mi się surowo w p a ­
t rywał ;  a potem zoczywszy daleko p an a  A., pokiwał  głową,  
zaburczał  coś pod nosem i prędko poszedł  do domu. •
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Maciek przybił  czółnem na umów ione miejsce, pożegna łem  
go i z p an e m  A. przyszl iśmy do wsi, położonej nad j ak ąś  rze­
czką, k tóra do Bobry wpada',* zdaje mi się nad Biebrzą.  Tam 
poczciwy szołtys powiedzia ł  nam,  że po całej okolicy szukają 
dwóch zbrojnych Krakusów,  k tórych wczora  pan G. p rzep ro w a­
dził  i za to go nieboraka,  jak  słychać, dzicz chwyci ła  i męczy 
niemiłosiernie.  »Co, p ana  G...?«, zawołał  pan A. i wzią ł  się za 
głowę,  »więc jes teśmy zdradzeni ,  —  tak z nim wczora  ich prze­
prowadzi łem i dziś do niego miałem ciebie odesłać;  on 'eden 
mógłby ci wskazać  dalszą drogę,  bo bez niego n ;kt «ię potrafił 
dalej się przedrzeć.  On wiedział  cały sekre t  dalszej podroży;  
b iedny mój przyjaciel! zamęczą go! z a m ę c z ą !«. A w tem  spoj­
rzawszy  na  mnie  z kw aśn ą  miną:  »Ale nie zważaj  na  to, jest  
jeszcze j e d n a  rada.  O mil dwie  stąd mieszka między bagn ami  
w puszczy st rzelec Ale... ;  on, jak  wiem,  przeprawił  z imową 
porą jednego L i tw ina  pod Łomżą,  a my się z nim dobrze 
znamy. Człowiek to prosty, ale tęgi zucłi i pat ryota,  do niego 
zaraz napiszę.

W c ho dz im y do dom ku  szołtysa, gdzie było kilka kobiet  
biało i czysto ubranych,  — jedna  s iedziała za krosnami ,  a inne 
motały nici. P ierwszy  raz  w życiu widzia łem tak zamożnego 
wieśniaka;  serce im się radowałeś k iedy mię uprzejmie,  nie 
pytając, kto jestem, wzię to  za jakiegoś posłańca z dalekiej wsi, 
powitano jak wieśniaka ,  i częs towano gorzałką,  a na stół za­
s tawiono chleb, masło,  ser i pe łną  misę go tow anego  szczawiu.

Pan A. był wój tem gmmy,  znał  dobrze  *svzołtysa, szepnął  
m u  na ucho, a stary poszedł  po swojego syna i zlecił mu,  żeby 
mię p rzeprowadzi ł  do owego  Strzelca w puszczy; sam zaś p rz y­
rządził  dla mnie  kurpie,  bo miałem do przebycia pół mili błot 
i trzęsaw icy, po których ciężko w  butach chodzić. Wziąwszy  
więc za le tną  kar tkę  od pana  A., pożegnałem go; s tary szołtys 
p rzeprawi ł  mię i syna  sw ego  czółnem za rzeczkę i tam kazał 
mi usiąść na  pnia,  zdjął mi buty,  włożył  ku rp re f ja  nogi  moje 
s znurow a ł  powrózkami .  »Dyć to wy  nigdy w karp iach  nie cho 
dzili«, rzecze, »wa! co też za ok ru tna  noga,  — mojego Jaśka  
o tyle większa« i pat rzy na swojego syna podrostka]--t łustego 
a n iezgrabnego i uśmiecha się stary. Po tem nas przeżegnał ;  
♦ szczęść w a m  BożeL  rzekł  i dał  mi kij w  rękę.

Z pół m i 1 i ciężkiej p rzep ra wy przez błota miałem;  po pas
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zapadałem  w b a g n a  . dosyć zmęczony po dwóch  bezsennych 
nocach dochodziłem w  lesie do chatki,  w  której  miel iśmy zna­
leźć leśnego s t rażnika;  k iedy niespodzianie spos t rzegamy przy 
chacie jakieś,  kobiety wyższego s t anu  nie pustelniczo ubrane,  
które, skoro nas  zoczyły, pochowały  się do chały,  a ku nam 
ogro m n e  psy wybiegły.  Za psami  młody strzelec wyskoczył,  
obronił  nas  i zapytał ,  kto jes teśmy? »Szukam pana Ale...«, od­
powiedzia łem.  Zmieszał  się i ledwo w y b ą k n ą ł  »ja j e s t e m «•;. od 
dałem list, co go jeszcze bardziej  zmieszało.

Odpro w adza  mię na s t ronę  i zw ie rza  mi się, źe właśnie 
tej godziny pam nadleśna  uciekła. tu  do jego chałupy i m a  się 
tu  ukrywać,  bo już dłużej nie mogła  w y t rz ymać  rozbojów ko­
zackich, mianowicie teraz,  k iedy Moskale dopuszczają się gwa ł tu  
i rozboju.  Potwie rdz i ł  mi wszystko,  cośmy o p an u  G. za rzecz 
n i epew ną od szołtysa słyszeli, — i oświadczył  mi, że-vani może,  
ani się odw aży  służyć mi za przewodnika .  »Bój się Pan Boga«, 
rzecze, »Lu lada  moment ,  może tej nocy, Moskale do mnie  w p a ­
dną i za najmniejsze podejrzenie chatę spalą. W  Rajgrodzie  
mówił  mi mieszczanin,  źe się już  na  nas  odgrażał  j ed en  tam 
żyd, co m a swoje konszachty  z oficerami. A do tego,  jest  tu 
pani nadleśna:  ona  się przelękła na  sam widok cudzych ludzi 
i osłabła.  Ona mię  przeklnie,  skoro zobaczy,  źe ja r o z m a w iam  
z panem,  — ona się domyśli.  O! to p r z e b ;egła  ko ’neta!«. »Ale 
pozwólcie mi spocząć*, rzekłem, »bom zmęczony«.  Pomyśli ł  
t rochę pan A., potem kiwną ł  g h w ą :  »Nieeh się tu pan za trzyma,  
ja pójdę, pogadam  /  siostrą, może jakkolwiek da się u łagodzić 
pani nadleśna*.

Jakoż po ch w il 1 przybiegła  siostra Strzelca, młoda a ładna,  
i zaprosi ła mię  do chaty. Wszed łem ,  —  na łóżku leżała jakaś  
otyła jejmość, a tuż przy niej og ro m n a  na  ziemi waliza  i mały 
w rz ask l iw y  piesek.

» W aćpan  z d a l e k a ?«, zapyta ła mię pani  nadleśna ,  a choć 
w s trachu,  radaby  mię  zbadać,  a ciągle się ogląda,  zaziera 
w okno, chw yta  się za serce, pluje i wzdycha.  »Zdaleka,  mości 
dobrodziejkom odpowiedz ia łem i umilkliśmy. »Dokądże Bóg pro­
wadzi?* »Chciałbyin się do Łom ży  przedrzeć,-!« Znowu milcze­
nie. »Ale to t rudno,  nie wiem,  to n epodobna«,  mówi  pani n ad ­
leśna, a widzę,  źe już  nad strach c iekawość górę  bierze — i d a ­
lej po krótkim namyśle :  »Pan może  mi zawierzyć;  mój mąż
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w wojsku kapi t anem,  kto wie, może  już majo rem dotąd.  Ach 
Boże! gdyby  też k iedy Polska. była!« Ja milczę, a pani  nadleśna,  
biorąc to za pot rzebną ostrożność,  wysyła pana Al... na  dróżkę 
od Rajgroda,  jego siostrę po wodę,  kuzynce każe robić herbatę,  
wtenczas  z ryw a  się z łóżka, podchodzi  familiarnie do mnie  i bio­
rąc mię  za rękę,  rzecze:  »Ja wJem, że pan jes teś  ważną  figurą, 
ja się domyślam;  i dobrze,  że przed prostymi  ludźmi  wys t rz e­
gasz się gadać,  — uciekaj czemprędzej  pan stąd, bo tu  n iebez­
pieczniej Ale powiedz mi proszę, czy prawda,  co nam tu  nn 
wią  o re.wolucyi w Li twie,  źe tam jest  60 000 wojska?  czy 
p r a w d a  o Angl ikach,  że już  wylądowal i  w  Rydze i źe wojna 
turecka niechybnie«.  W t e m  pies zaszczekał,  pani nadleśna  krzy­
knęła  i padła na kufer,  co stał przy mme.  Wb iega ją  kobiety,  
nie wiedzą,  co się stało, pa t rzą  na  mnie,  pat rzą na panią nad- 
leśną. »Co to było«, pytają, rjjcrźwią lmość. Ona  drży,  ocyka się, 
pa trzy w okna i po pauzie zapytała,  na  kogo pies szczeka? »Na 
mego  męźaa,  odpowiedzia ła  siostra pana Al...

Zaprowadzono panią nadleśną  na łóżko, a ona  po chv di 
z miną  bardzo poważną,  prosiła kobiet,  zeby się oddaliły, bo 
ona m a  w ważnej  rzeczy ze m ną  do pomówienia.  Wszyscy 
wyszli,  ja zno w u z nią tylko zos tałem »0 ! co mnie«,  rzekła, 
»to pew no Moskale szukać będą.  -Chwała Bogu, ze się skryłam.  
Mój mąż  w  Krakusach wiedzą,  że ja  imperatora  nie cierpię. 
Możesz mi pan zawierzyć;  me takie to rzeczy przez moją głowę 
przechodziły«.  Na  to odpowiedzia łem s trudzony,  źe wiele a wiele 
mia łbym do doniesieniu o L i t w ę ,  o wojsku,  o Turkach i o An­
glikach,  źe wszystko po części jes t  prawda ,  tylko mi tak słabo 
i tak  jes tem znużony,  że muszę  choć j ed n ą  tu noc przespać.  
»Ale zmiłuj się pan, chyba życie nie miłe. Tu co m o m e n t  lę­
k am y  się Moskałów, tu o pół mili w Rajgrodzie  d w a  pułkia 
Na to przełożyłem,  że gorzej będzie,  jeżeli w tej puszczy w nocy 
zachoruję a mnie  n ieżywego  znajdą.

Strwożyło to imość, cały sekre t  ze m n ą  umar łby dla niej: 
kazała mi  dać herbaty ,  nalała mi nie żałując rumu ,  rozłożono 
ogień na  kominie,  rozpar łem się porządnie przed ogniem i moje 
obu wie  suszyłem.  Ty mcz asem  siostra strzelcu przygotowała  mi 
pościel w stodole,  a potem nieznacznie z za drzwi  m ru g n ę ła  
na mnie,  tak, że tego nie dos t rzegła  pani  nadleśna ,  która co­
raz niecierpliwiej  w ygląda ła  odemnie  nowin . wiadomości .  W y ­
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szedłem,  me mówiąc jej s łowa i padłszy jak d ługi  na łóżko 
zasnąłem.

Zaledwo słońce weszło, obudzi ła mię siostra pana  Alex..., 
przyniosła k aw y  i k aw a ł  wie lkanocnego pieroga i pocieszyła 
mię okiem nadziei.

»Niech pan będzie spokojny«, rzekła,  »choć pani nadleśna  
całą noc nie spała,  dziś j ed n ak  nie jest  w takim s t rachu jak 
wczera ;  a ja  na m ów i łam  bra ta  mego,  żeby dziś^ poszedł  do 
Rajgroda,  o wszys tk iem  się dowiedział ,  o wszys lk iem  się p rz e ­
konał  i Jćśli można,  sam lub przez kogo d ru g ieg o  uła twi ł  panu 
przejście dalej. A tymczasem pan musisz  dziś tu  koniecznie 
odpocząć,  bo sie o jego zdrowie  lękamy.

Podziękow ałem czule, poszl iśmy do chaty, gdzie w  istocie 
spokoini“jszą znalaz łem panią nadleśną ,  a pan Ale... już był do 
Rajg roda poszedł.

Został był tylko jego szwagier ,  młody a pros takowaty ,  k tó­
rego,  jak  uwa ża łem,  z góry pani  nadleśna  t raktowała ,  a on
0 niej z przekąsem mi gada ł  i rzadko kiedy s iedział  w izbie. 
Cały ten dzień zeszedł  mi na  próżno. Nud/dła mię p. nadleśna  
w y p y ty w an ie m  się o Li twie,  o j iowstaniu;  musia łem o wodzach
1 o wojskach gadać,  których nie widziałem,  wy padło  i o T u r ­
kach i o Anglikacłi  napomknąć ,  a za to o Francuzac h  imość 
mi gada ła  i wspólnie do pół mi liona armii Polsce przygotowa-  
'lśmy, a k iedy się udało wym knąć ,  szedłem pod pozorem nie­
bezpieczeństwa do lasu, gdzie ini niespokojność myśli i g aw ę d k a  
pana s zw a g ra  nie dozwoli ły /d rzemać ,  choć snu jeszcze potrze­
bowałem.

Wiec zo re m  poźno jużeśmy byli zniec ierpl iwieni  czekaniem 
na gospodarza ,  a na  jjariią nadleśną  pa roksyzm s t rachu napadł.  
Niespokojna o sw ego b ra ta  gospodyni  u p rogu chaty s tała i lę­
kała się samej p. nadleśnej,  k tóra na nią zwala ła  CUłą przyczynę 
nieszczęścia,  jakie  zapew ne  spotkało jej bra ta  w Rajgrodzie.  
Jeden tylko szw ag ier  spokojnie*siedział  w kąt ku  i korzystając 
ze zmroku,  chrapał.  W t e m  pies zaszczekał,  porwal iśmy się. Go­
spodarz  wrócił,  ale przelękniony, zmieszany,  najgorsze  nowiny 
n am  przynosi.  »Ach, tam skończenie świata!«, rzecze, >5co też 
tam nie wyrabia ją  Moskale.  P a n a  G. okrutnie  zbili za pr zepro ­
w adzen ie  dw óch Krakusów;  pobrali  i st rzelców jeg o  i szołtysa 
i zięcia arendarza .  Bóg wie, kto ich wydał!  całe mias teczko
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w  strachu.  P rzy mnie  żołnierzy wysyłano po rozmaitych panów;  
a kogo wezmą,  bądź zdrów! Posłano powtórnie  po pana A. bo 
wiedzą  o jego konszachtach z Polakami.  Kirasyery  jak dęby 
wielkie nobzą się z pękami  łóz, k tóremi  sieką naszych niemi­
ło s ie rna .  Najsurowiej  zakażano bezpaszpor tnych na  m o m en t  do 
chaty  przyjmować,  owsze m kazano dostawiał?, wszystkich  cu ­
dzych ludzi do policyi, a z gm iny do gm iny ani przejść bez 
moskiewskiego  świadectwa.  »Dosyć, dosyc«, prze rwała  nadleśna,  
»pari tu  nocować nie możesz,  idź sobie z P an e m  Bogiem; nam 
życie drogie,  a i chaty szkoda,  bo spalą*. To mówiąc,  nastroiła 
s rogą minę i z ką ta  w kąt  chodziła po izbiS  a coś sobie pod 
nosem mruczała  i kręciła głową.  Siostra Strzelca za łamała ręce 
• łzy jej s tanęły w oczach;  a jej mąż,  co się w dzień namyślał  
służyć mi za przewodnika ,  us łyszawszy złe nowiny,  pierwszy 
uciekł  z izby.

Nie było czego czekać, wz ią łem mój kij, skłoni łem się 
wyszedłem z P a n e m  Al..., a za nami  wy bieg ła  jego siostra 

i zaklinała mię na  wszystko,  abym niedaleko od chaty  pod d ę ­
bem nocował,  a nie puszczał  się nocą w  nieznajome miejsce 
lub gdzie  w puszczy nie kładł  się na ziemi, bo'-'tu są jadowite  
węże.  Wynios ła  mi potem poduszkę i kożuch, bo noc była zi­
mna,  a ja  prócz su k m an y  nic na sobie nie miałem.

Jcszcześmy się ch w dę naradzali  z panem Al...; 011 mi po­
wiadał  o położeniu wojsk moskiewskich i o obrotach naszej 
armi i;  prosi łem go i zaklinałem,  żeby mię przynajmniej  przez 
rzekę L y n  i przez  jej rozlewy i zatoki przeprawił ,  bo p ływać 
nie um iem;  a w tym czasie rzeka  była w e zb ran a  i t rudne do 
przebycia tak  n az w an e  b . e 1 e, k tóre nakszta ł t  jezior po tej 
puszczy rozmaic i e ' s ię  wiją. Odłożył to do jutra,  a ja poszedłem 
kilkaset  kroków od'-chaty i położyłem się pod dębem.

Zimno było i wi lgotno i obrzydliwie  między gadami;  sen 
j ak  z m u s u  przychodził,  był p rze ry w an y  i marzenia  dzikie,  m o r ­
dujące.  Ki lkakrotnie byłem w Warszawie^ patrzyłem na szeregi  
powiązanych Moskałów, na  zdobyte  sztandary,  na św ietne woj- 
sko nitsSjg byłem na sejmie i j ak  poseł pe ro rowałem;  — potem 
porw an y  w  ręce/Moskałów pod szubienicą w y r y w a m  się, znow u 
mię  łowią,  okutego p ro wadzą na Sybir.  To ostatnie mi  się śniło, 
gdy mię zbudził  s trzelec i oświadczył,  że ani on, ani  j ego ' szwa­
gier nie chcą i nie mog ą się odw^ażyć na  p rz ep ro wadzen ie  mię
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w st ronę ku Wars zaw ie ;  że-ytego po nich żadn ą zapłatą w)  
módz nie zdołam i tu dłużej p rzebyw ać  mi nie wolno.

J edna  więc  tylko d roga dla mnie  zos tawała,  to jes t  ta, 
którą przyszedłem,  a wróciwszy pod D em b o w ę  myślałem,  że 
przez zna jomego mi  szoł tysa zejdę się gdzie  z panem  A. i on 
mi poda jaki  inny sposób lub radę.

Pan i  nad leśna, k iedym wszedł  na pożegnanie,  mocno się 
uradowała ,  widząc,  że odchodzę.  O s trze lcu i jego siostrze n i ­
gdy nie zapomnę,  bo u nich widzia łem czułość, prostotę,  szcze­
rość i gościnną życzliwość, jakiej  od obcych może już n igdy 
nie doznam.

Za lposką pomocą trafiłem prosto do wsi m eg o  zna jomego 
szołtysa, przebyłem powtórnie  błota z butami  pod pachą,  w kur- 
piach danych mi od Strzelca., i spocząłem na pniu, na k tórym 
mnie s tary p rz edwez ora  obuwiał .  Zoczył on mnie  rychło ze 
swojej chaty,  podał czółno, przewiózł ;  ale o A. n ik t  w całej 
wsi nie wiedział ,  a innej drogi  nie było, jak albo z n o w u  w r a ­
cać na chatę pana A., albo koło D em bow y niedaleko Cisowa 
iść poza A ugu s towskm i  gościńce,m. Po p rz erwaniu  zaś łańcucha 
znajomości,  p ierwszy zły albo lękl iwy człowiek mógłby mię  
wydać.  Zostało mi tylko wracać  do Jas l rzębnej  i tam od zn a ­
jom eg o  mi dostać listy czy zaświadczenia  lub mieć sobie osoby 
wskazane,  do których m am  się udać.

Ale razem ostygła w e  mnie  chęć aw an tu rn ic tw a , ,  ejjułem 
się p iesposobnym do em isaryus zos tw a tajnego i widziałem,  że 
po p i z e j ś c u  dw óch posłańców na Zmujdź moja  rni.-ya temsa- 
m em  niepotrzebna była. a wiele miałem już  do donies ienia 
w Li twie,  gdzie przed odejściem mojem nic prawie  nie w ie­
dziano, a n i  o zwycięs twach polskich, ani o położeniu armii 
nieprzyjacielskiej.

Po g o d z innym  odpoczynku poszedłem dalej. Szołtys kazał  
synowi  s w e m u  za prowadz ić  mię do wsi (jeśli s.ę nie mylę 
Ostrówki) o pół mili za D embow ą,  gdzie  miałem znaleźć jego 
zięcia, o k tórym mi powiadano,  że jest z ręcznym do ta jemnych 
w ę d ró w e k  zna wszelkie m an o w c e  i ścieżki, wszędzie m a  zn a ­
jomych ;  a nade wszys tko chwal . ł  mi go szołtys z poczciwiej ró­
wnież  j ak  rzadkiej  przelnegłości.

Południe  minęło,  k iedyśmy do tej wsi dochodzili ,  a po 
drod/.P w d z ia ł e m  przy Śluzie jakichś  rządowych s t rażników;
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z D em bow y moskiewscy wyglądali  żołnierze i pan Marcin był 
n iedaleko na  polu. P a n a  zięcia szołlysa nie znalazłem w  domu,  
on orał  pod lasem, pobiegła po niego żona, a ja  się do stodoły 
skryłem.

Przyszedł  gospodarz,  z miny przebiegły,  wesoły,  gaduła.  
Zaprosił  mię na  obiad,  usiedl iśmy za stół, i jak pam ięt am po 
pros tu ug o to w an y  szczaw z okrasą bardzo mi smakował .  Gdy 
przyszło do rzeczy, nie dał  mi wiele mówić.  » Witem, wiem«, 
rzecze, »\Vasan chce do wojska polskiego: toć nie daleko, — 
W a s a n  dziś będzie u krakusów,  k iedy chce. W sz ak że  tu  wczora  
kozaka zabili, Ir dwóch z juszonych ledwo uciekło i pociągnęli  
za sobą konia,  a m ag az yn  nasi zabrali«. Pddem umilkł  i da ł  mi 
do zrozumienia,  że o wie lu  rzeczach muc, tylko się oglądał  na 
młodego s zw ag ra  i na  kobiety,  które w n e t  odprawił ,  a w t e n ­
czas mi powiedział ,  że w puszczy Jas trzębskiej  tysiąc jest Kra ­
kusów  i st rzelców,  k tórzy w tych dniach mają napaść  na Au­
g us tów i z mias ta  Moskałów wypędzić.  Kiedym go pytał, skądby 
się tu krakusy  wzięli ;  on tylko o bataliach,  jakie na  wielkim 
gościńcu zaszły, o s trza łach,  ,akie tam dziś słyszano i o prze­
s t rachu Moskałów powiadał.  W padłem na pomysł,  że P. ze 
swymi par tyzantami  musia ł  1u w sk u tek  przyniesionych do niego 
rozkazów podejść, lub pan Sz., o k tórym od pana Andr.  sły­
szałem,  za pew ne  ze swym i s-trzelcami już  działać zacżął. Urę- 
czał mię  gospodarz,  że w  tych dniach spodziewają się niechy­
bnie ze t rzy tysiące k ra kusów  tu  do puszczy i że k i rasyery  
ruskie zbiogli się do kupy i pod Rajgród uciekli.

Nic t racąc  czasu, kazałem siebie pod Ja s t rz ębnę  p ro w a­
dzić, bo tam, jeśli nie krakusów,  to znajomego mi  znaleźć by­
łem pewien.  Po drodze  spotykałem włościan,  a każdy nam za­
raz gada ł  o tysiącach krakusów,  jakiemi  się napełni ła puszcza,  
jakoteż  o pobiciu pod J as t r z ęb n ą  kozaków.

Ale niejeden nas ostrzegał,  że Moskałów ćma wije się koło 
puszczy,  że tuż  przed nami,  tam dw ore k  zrabowano,  tam wieś, 
a t a m  zabrano  konie i n ikogo na  drodze  nie przepuszczają.  
Przebiegły  mój Mazur tak się tęgo wymykał  wązkiemi  ścież­
kami,  żeśmy ani jedneg o  nie napotkal i  Moskala; ale- na  n ie­
szczęście był on wielkim miłośnikiem karczem i g a w ę d ł i .  Gdzie­
kolwiek poczuł gorzałkę,  zboczył niby dla rozpytama się o nie­
przyjacielu, a nigdy na  jednym  kieliszku nie przestał.  Miałem
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zręczność przypatrzyć  się poczciwej uprzejmości ,  j u n a c tw u  i p ro ­
stocie tamecznych  roln ików:  nie w idzia łem i jednej familii, kto- 
rahy nam nie md,wiła o synach i braciach swoich,  co poszli na  
wojnę,  a każdy wzdychał  do w ypędzen ia  Moskałów,  a mego 
przewodnika ,  znanego  jak  widać  w okolmy z pat ryotyzmu,  witał  
pomyślną nowiną,  że krakusy na  g łowę koza ków  pobili i że 
w  puszczy jes t  »ćma naszych żołnierzy,  pięknie w mundura ch  
poubieranyeh«. »Mój Jaśko, jak  świt, poszedł  ze s trze lbą do p u ­
szczy; niech go Bóg prowadzicc, rzekła do nas  jakaś poczciwa 
kobieta i zapłakała.  W  inncm miejscu spotkaliśmy źydostwo 
jakieś,  ze sw em i  t łumokami  u c i e k a j ące j  które,  nas upewniło,  źe 
a r m ia  polska gwa ł t  co dokazuje  pod Jas t rzębną.

Słońce się chyliło ku zachodowi ,  przyspieszyl iśmy kroki 
nasze;  Mazur  nie ustaje w  gaw ędz ie ;  zm ordow any ,  pot rzebo­
w a łem też nieraz wychylić kieliszek gorzałki.  Nakoniec  mi jamy 
lasy Cisowskie,  słońce zaszło i widać n iedaleko puszczę.

Cicho było, wieczór  pogodny,  żadnych wojsk nie widać.  
Słyszałem dzwonien ie  na  pacierz z pobl iskiego kościółka; Ma­
zur  głośno od m aw ia ł  »Anioł Pański«  — a potem pokręcił  g łową 
i rzecze: »Dyć to mądry zakrys tyan,  co Choć ks iędza niąfmasz 
tak regularnie  dzwoni  na  pacierzą«. »A gdzież ksiądz?«£jzapy- 
tałem. »Oh! ks iądz już  d aw n o  z d w u r u r k ą  i z krzyżem poszedł  
na  Moskałów;  poczciwy to księżyna! jakie  on nauk '  praw'ł!«.

Szeroko mi o kazaniach tego ks iędza gadał,  k iedyśmy pod 
samą puszczę podchodzili ,  kędy droga  do Cisowy idzie.

Po prawej  s t ronie drogi  jest jezioro, tuż przy gościńcu 
spust,  młynek i karczma,  w  której żydek mieszka.  Nad jezio­
rem od S ta n k o w a  leży mała  okolica szlachecka,  gdzie pr zew o­
dnik mój miał  się o wszystkiem dowiedzieć  przez zna jomego 
tam szołtysa.

Mój Mazur  był już  tęgo podchmielony, k iedyśmy do tej 
wsi szlacheckiej  weszli.  Na  ulicy spo tykamy szołtysa, jakiegoś  
wa ln ego  w szarej sukm an ie  szlachcica, który na  mnie  surowo,  
bada w czym  okiem spojrzał  ■ długo zda w a ł  się nie s łuchać mego 
przewodnika ,  co go natychmias t  za gab nął  o jakichś  chrzcinach 
i kumostwie,  na k tórcm jego żona pokłóciła się ze szwag ierką  
sąsiada. Tak się nad tern d ługo rozwodzi ł,  że ja nie widząc  
t e m u  końca, a licząc na  ich znajomości,  p rz erw a łem  roz mow ę 
i zapytałem,  czy pra wd a,  że tu są kra ku sy i kędyby się tu do
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nich przedrzeć  można Spojrzał  na  mnie  surowiej  szołtys i oka 
ze mnie  nie spuścił,  a i moj Mazur nie bardzo był  z m eg o  za ­
pytania  kontent .  »A któż wasa n j e s t e ś ?« zapytał  szołtys. »Ogro- 
dnil. z Dembowa«  . .podchwyci ł mój przewodnik ,  »i mój dobry 
sąsiad; idziemy szukać konia,  co nam Moskale ukradli*,  a w i ­
dząc schodzących się j jsdziPścisnął n ieznacznie szołtysa za rękę. 
Aż tu i żydek z pod m łyna  przybl iża  się do nas,  z za łam anemi 
w  tył rękoma,  skurczony,  wytrzeszczył  na mnie  oczy, i »nu, co 
tam s łychać?« przebąknął.  A w tem  szołtysa już przy nas  nie 
było, coraz się więcej  zbiega  szlachty, kobiet  i dzieci, j a  się 
lękając, i /by  się to na C0 | złego nie zaniosło, szepnąłem do 
kolegi, źe' się stąd wynosić t rzeba;  ale on, swoją g a w ę d k ą  za­
jęty, nio uw a ża  na nic: aż W. końcu,  kiedy już nas  ludzie wkoło 
ostąpili, w p a d a  szołtys i krzyczy:  »Prowadźcie  tych p anów  do 
mnie;  ja  ich nauczę,  jak  to bez paszpor tów chodzić. Dziś nowe  
pismo z A ugus tow a  m am  od gu bernato ra ,  żeby takich Ichmo- 
ściów dostawiać  do gminy;  dziś t.u przenocujecie u mnie, bo 
już  późno, a ju t ro  do Cisowy was  odprowadzimy«.  Odebrano  
nam kije i poprowadzono do chaty, a cała wieś  zbiegła się nas 
widzieć.

W c h o d z i n y  do chaty:  ja smutny,  ale mój prz ewod nik  nie 
traci rezonu:  •» W s ty d ź  się panie.• są,siedzieć, rzecze, »czyź mię 
nie znacie, ja  w am  ręczę za tego cz łowieka (wskazując  na  mnie), 
wszakci  my nie uciekamy#.  »A mnie  ;co do tego; toć^Sobie j u ­
t ro w  Cisowde o tem pomówicie*,  odpowiedzia ł  szołtys, na co 
m u  mój kolega:  »P rawda ,  — to ni - — ale — ale bo tam ko- 
zaki«, a widząc,  źe szołtys bardzo surow o te rzeczy bierze,,  do ­
dał: »I to nic, my nie lękamy się, ale po co nam  ten ambaras#.  
P ow ypędz a ł  z izby niepotrzebnych,  co się do nas  cisnęli, szoł­
tys, a nas  zaprosił  na  przyg otowaną w^ęozerzę. »Potein o tem*, 
rzekł,  »a teraz,  do Bożego da ru :  czem chata-bogata,  tem rada«.

Zasiedl iśmy koło wąsk iego a d ługiego stołu na  ławie;  na  
p ierwszem miejscu siadł mój przewodnik ,  przy nim mnie  po­
sadzono,  tuż  dwóch szlachty, co nas  pilnowali, dalej siadł 
szołtys i jego syn; a każdy się przeżegnał ,  prócz mnie,  który 
tego zwyczaju  naszych ojców' dawmo zapomniawszy,  nie przy­
pomniałem go na ten raz, bardzo  dla mn ie  pot rzebny:  co na 
mn ie  zwróciło oczy szołtysa, że się zmarszczył,  zajrzał  rri  
w  oczy i g łową pokręcił
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Gospodyni  podała nam misę kaszy, z której wszyscy łyż­
kami  czerpali,  a mój Mazur n iko mu gadać  nie dał  i ciągnął  
swój dyskurs  o jakimś koniu,  co na j a rm a rk u  był  kupił,  potem 
przchandlował ,  na czem go oszukano,  jak  się odhand lowa ł  i t p 
Co do mnie,  czułem taką suchość w  gębie,  źe jednej  łyżki 
przełknąć  nife mogłem. Spostrzegła to gospodyni i podchodząc 
do mnie,  rzekła z pol i towaniem:  »Wyśc ie  ch o r z y ?« »Tak. nie­
dobrze  mi, bardzo zm o rd o w an y  jes tem«,  odpowiedzia łem.

N a  to gospodarz :  »Więc dajcie m u  mleka«.  I gospodyni  
wynios ła mi na  misce mlek a ze śmietaną,  które mię  orzeźwiło,  
a tymczasem kończono pierwszą  potrawę,  dz iew czyna odjęła 
misę, gospodyni  d ru g ą  na  stół postawiła,  na  której  były k a r ­
tofle, sam e zaś usiadły na stronie,  jadły z poprzedniej  misy 
i z niej dzieciom rozdawały.

W te m  w b ieg a  do chaty  młody, rzeźki  chłopak w krótkiej 
sukmanie ,  s t rze lba i torba myś l iw ska na  krzyż- przez  plecy, ka­
pelusz z kogucim piórem na głowie. W P a n  Jezus pochwalony,  
jak się macie,  Boże dopomóż*,  zawołał.  »Prosimy«, odpo wie­
dziano. Okręcił  się, tu pnął  nogą, podjął  ramiona,  wziął  się 
w boki, a z ukosa  spoglądając na  mnie,  zapytał:  rfCo też to za 
cz łowieka macie,  jam go w  życiu me widział ,  chociam tut,ejszy«. 
Mój Mazur śmiało m u  spojrza ł  w  oczy i rzekł:  »Toć juzem  tu 
powiadał ,  źe to ogrodnik  z Dem bow y;  czemźe m u  się tak przy­
pat rujecie *— wab!  nie już  źe wy ludzi n igdy  nie widzieli!* 
Powsta je  z w ad a  między no wym  gościem a moim kolegą,  w ś ró d  
której widzę,  jak  koło okien naszej chaty  coraz się więcej ludzi 
kupi  i coraz nowe tw a rz e  w  oknach się migają  i jacyś ludzie 
z kijami a coraz większy hałas  na  dworze.  Nagle^ rozwar to  na 
wciąż drzwi  od izby a z c iemnego pndsienhr-wysypała  się gro­
m a d a  ludzi zbrojnych w st rzelby,  w piki, w pistolety. Poznaję,  
źe to partyzanci,  co mnie  wyzwol ić  przychodzą od szołtysa, 
który mię  chciał  w ydać  Moskalom i z radością rzucam się k u  
nim. Aż jeden  z nich, jakiś ogrom nie  wąsaty,  w  zielonej kurtce,  
tęgo uzbrojony,  luerze mię  za piersi,  przykłada  pistolet  i pyta 
mię po niemiecku. » W e r  bist  du  u nd  w a s  has t  du hier  zu 
t h u n ? . . . «  Dziwi mię  to, ale pewien,  źe któryś  z patryotow,  nie 
chcąc mię  i siebie k om pro m i to w ać  wobec szoł tysa sprzyjającego 
Moskalom,  chce ze m n ą  obcym m ów ić  językiem,  odp owiedzia ­
łem:  »wer  bin ich, das  kann  ich n icht . . .« .  . leszczem nie dokoń-
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czyłjro, cała g ro m ad a  wrzasnęła :  »a P rusak !  a szpieg! a wiązać!«r 
podają powróz,  krępują mi  ręce, ile im sił staje, a związawszy 
mię z Mazurem,  p ro w adzą  nas  przez wieś, koło młyna,  do  
puszczy.

Tłum ludu ciśnie się za nami , świszczę,  łaje, wymyśla,  
dzieci n am  zabiegają drogę,  zazierają w  oczy, przedrzeźniają;  
Mazur  m nad uchem  w yw ołu je  wszystkich czar tów z piekła, 
a mój wą sa ty  po niemiecku wrzeszczy;  i wszyscy idą prędko,  
coraz prędzej,  bo ktoś ostrzegł,  że m oskiew ska  pikieta dała 
ognia i tuż  nieprzyjaciel.

L e d w o ś m y  wskoczyl i do lasu, każdy się bierze do s t rze lby; 
przypadają  do ziemi, czatują;  ale patrol  ruski  inną pojechał 
drogą,  s t rze lby się do kupy  s c h o d z ą , g r o m a d z ą  się koło nas,  
a choć tak było c iemno w  gęs twini  (sic), że ich tw arzy  roze­
znać  nie mogłem,  na  prędce  wycią łem do ich (sic) perorę:  że 
j a  się bynajmniej  nie g n i ew a m  za ostrożność,  z jaką  mię  przy­
ję te j  ale p rowadźcie  mię, rzekłem, db' waszegłó dowódcy,  ja mu 
opowiem,  kto jestem, a w a m  tylko donoszę,  źe na  całej Li twie 
powstanie  i że was  tu  szukałem, żeby w a m  Iff •tern donieść, 
z w a m i  się połączyć, bo tegO-1 interes w y m a g a . - » Więc wiwat!« 
ozwałćiisię kilku, »to nasz! odwiążcie«.  I nas  rozwiązano;  a sko- 
rom ich uręczył, że mój kolega  był  mi przewodnikiem1) pu-  
szczonoJigO i odp rawiono  do lasu.

Tu  nastąpiło wspó lne  uściśnienie,  ale prawie  każdy z nich 
był  pijany, prócz jedneg o  Strzelca, k tóry nam  zaproponował,  nie 
t racąc  czasu, biedź na gościniec i tain czatować na oddział  ki- 
ryssyerów.  Ochotnie wszyscy n a  to się zgodzili,  a na  zakład 
przyjaźni,  jed en  z nich dał  mi dub el tówk ę,  którą zarzuciwszy 
na  plecy, poszedłem z nimi.

Kiedyśmy wyszli z5̂ k t w i n i  (sic)-na bor  nieco rzadszy,  w i ­
dzia łem wszystkich  przy świet le księżyca. Było ich do d w u ­
dziestu;  najwięcej  po s t rze lecku ubrani ,  mieli  strzelb}'  i za ło­
wieckim pasem pistolety;  u i r ek tó ry ch  wisiał  na s zn u r k u  kor­
delas, inni z oszczepami byli, a u wielu kogucie pióra za k ap e ­
luszem były zatknięte.  Na czele szedł ów wąsa ty  strzel'e'c, co 
mię  po niemiecku był przywitał ,  nieco od innych, jak było wi 
dać, s tarszy z urzędu,  i ze m n ą  otwarcie  a szczerze,  lecz już 
po polsku rozmawiał .  Z jego s łów post rzegłem, że była to 
świeża  ga r s tka  par tyzantów,  przez 8 . na  prędce  zebrana.  »Pat rz  
P a m ię tn ik i D om ojki. 1 i
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kolego«, rzekł  do mnie,  sp ierwszogo zaraz  dnia, pot łukliśmy 
kozaków,  kilku ich w błocie gnije, m am y  więźniów,  zabra l iśmy 
magazyn,  a co to s t rachu M os kal om !«. »P rawda«,  odpow iedz ia­
łem,  »po całej okolicy b iega  s ława,  źe w as  tu jest  do dwóch 
tysięcy«. »Ho, ho!«, przerwa ł  mi, »gdybyśmy choć se tną  <yżęść 
tego miel i  na  p ierwszy początek,  ale takich chwatów,  jak  ów, 
co tam widzisz w  ciemnej sukmanie ,  prawie  na  końcu, idzie 
i pilnuje,, żeby się te pijaki nie porozłazili«.

T ym cz as em  syknął  jeden,  co szedł  przed nami;  wszyscy 
się za trzymują,  rozchodzą się w zdłuż  gościńca. Każdy siada za 
d r z e w e m  —  cichość. I ja  z moją d u be l tów ką  niedaleko w ą sa ­
tego Strzelca się zakradłem,  a każdy zdjął  s t rze lbę z plecy (sic) 
i mia ł  ją w  ręku n a  pogotowiu,  lub na  kolanach położył. Było 
głucho, czek am y pół godziny.  W t e m  od Jas t rzębnej  ktoś g w i ­
zdną ł  —  blisko mnie  siedzący s trzelec odgwizdnął .

Przyb iega  jakiś  dworsk i  cz łowiek dobrze  uzbrojony i daje 
znać, że[.Moskale w e  dw orz e  Jas t rzębnej  mocno się obwaro wal i  
i sądzą,  że ich tam a takow ać  będziemy,  a n aw e t  lękają się 
wysłać na  podjazd.  Schodzą się nas i  strzelcy, słychać z daleka  
bębe n  moskiewski ;  potem kawaleryjskie  t rąby na  post rach czy 
z potrzeby.  Rozlega  się echo po puszczy,  potem z n o w u  cicho; 
po krótkiej  na radzie  wypadło  iść do naszych d o w ó d c ó w  
P rze d s ta w io n o  rmę p rzyby łe m u  koledze,  ale ów w  ciemnej su ­
k m an ie  na s t ronę go odwiód ł  i coś n iedobrego z n im o mnie  
pogadał ;  bo w ,,ćiągu drogi  stronili  odem nie  i pobiegli  pierwej  
przed nami

Szl iśmy przez  odwieczne  łomy, po wywrotach,  przez  b a ­
gna;  z kłody na kłodę skakać  t r ze ba  było, a k iedym się raz 
pośliznął, zapad łem  po kolana w błoto. Choć tego dnia  ubie­
gałem już  mil ze sześć, s tarczyło mi j( dnak  sił i byłem dość 
wesoły,  a nowe par tyzanckie  życie wielce mi się podobało.  
Dziwiło mię, że bez śladu,  bez ścieźk.  takeśmy szli przez  s tarą 
puszczę,  j ak  po zna jomym gościńcu,  a moi  koledzy tak zręcznie 
po kłodach,  po łomach skakali ,  jak  gd yb y im każdy pień, każde 
drzewo,  jak o dom rodzinny,  było znajome i żaden nie p lusnął  
w  w o d ę  jak  ja, nowieyusz.

L e d w o ś m y  na suche miejsce wyszli,  dos t rzeżono ścieżkę, 
na  której,  za przyśp ieszeniem kroku,  zoczyl iśmy ki lku ludzi  
zbrojnych pieszo, i dwóch konnych.  P o  w z a jem n e m  gw izd n iem u
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podchodzimy do nich i widzę  jakiegoś  z s iwą głową,  w  m u n ­
durze  leśnego urzędnika ,  dosyć otyłego obywate la ,  a miał  d w u ­
ru rk ę  w rę ku  opar tą na  ziemi. P rzy  nim jeden wojskowy  w m u n ­
durze  s t rze lców pieszych; dalęj w  cywilnych płaszczach jacyś 
ochotnicy wyższego  s t anu;  j ed en  Krakus  z lancą i ch orągiewką 
stał opar ty  o swojego konia,  a na d rug im  koniu siedział  jakiś 
wysoki  człowiek,  b iałym płaszczem okryty,  z pod którego m u  
się czarne  oczy iskrzyły, i mia ł  na  g łowie  ponsow ą konlede- 
ratkę.  Tu ż przy nogach leżała na  ziemi baryłka,  na  której  opar ty 
siedział  jakiś  wąsal  i nucił  coś sobie pod nosem.

Strzelec z naszej g ro m ad y  p rz ed s taw ia  mię  jak  now ego 
rekruta ,  nowego kolegę i ochotnika,  j a  opow iad am o wspó ł­
dzia łaniu  braci naszych na Zmujdzi  i na  Li twie,  o batalii pod 
Wiesami ,  o rzezi Oszmiańskiej  i o nadziei ,  że za dni  kilka 
w  całej Białowieży w y buchn ie  powstanie.  Radość  się wz maga,  
wesołość;  Mazur,  co przy baryłce siedział, wstaje,  podnosi ją
0 siwej g łowie  urzędnikowi:  ten do mnie  przepija,  podaje mi  
ją;  a że brakło kieliszka, w y w r a c a m  ją do gęby i piję. Już tylko 
odrob inę  wódki  było na  dnie samem,  a wszyscy krzyknęli*-»wi­
wa t!  niech żyje o jczyzna!«. Jeden  tylko, ów w  ciemnej s u k m a ­
nie,  odp ro w adz iw szy  na  s t ronę  wojskow eg o  z żółtą wypustką ,  
g ad a ł  m u  coś zapew ne  o mnie,  bo często mię  palcem wytykał
1 nie należał  do naszej gawędki ,  k tóra coraz rozkoszniej  n am  
biegła,  a strzelcy na  t r aw ie  się rozłożyli.

Ktoś gwizdną ł  zdaleka;  ucichła gromada ,  odpowiedziano.  
W bi ega zadyszały s trzelec i woła:  »Jes teśmy zdradzeni!  jakiś 

t u  szpieg między nami;  już  Moskale wied zą  o wszystkiem 
i w Augu s towie  mają  nas spisanych. Dziś dom spalili panu 
S za r k o w sk iem u  i twój (obracając się do s tarego urzędnika)  zr a­
bowali ,  zburzyli ,  dzieci i żonę wypędzi li ,  stodołę spalono, a do 
wasz ych  posłane kozactwo  jeszcze nie wróciło. Biegłem koło 
Jas t rzębnej ,  okropny jęk w e  dworze ,  płacz kobiet ;  aż s trach 
jaki tam krzyk teraz  Naśród dziedzińca rozłożono ognie  — latają 
z zapalonemi  głowniami  po stodołach,  a rozpojone kozaki  śpie­
wają .  Tu niedaleko pod lasami  o mało mię pilweta nie schw y­
ciła. Ale ju t ro  d w a  batal iony piechoty i s zwadr on  k i rassyerów 
idzie na  nas  polowaćcc.

P rzy m k n ą ł  m u  gębę  u rzędn ik  leśny, zmarszczył  brwi  i ka­
zał »zabić pod lasem pikietęa a ki lku s t rze lców odbiegło.  "Wtem
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w y p a d a  z gęs twin i  S. z p istoletem w rę k u  i przy t łumionym 
głosem woła:  »Zemsta panowie ,  zemsta! jed en  z pomiędzy nas  
zdradził.  Domy nasze  i żony i dzieci w  pożarach?«.  Na  to pod­
biega  ów  w  ciemnej  sukm an ie  i rzecze:  »Mamy tu, m a m y  
szpiega«.  »Gdzie s z p i e g ?« zapyta ł  S. On w skaz ał  n a  mnie, wszy 
scy milczą; tylko s tary urzędnik  i wąsaty w zielonej kur tce  
s trzelec b iegą  do niego, chcą coś mówić,  ale S. nie słucha,  każe  
mię  do d rz ew a  wiązać,  dwóc h  z odwiedzionymi ku rk ami  s ta­
wia tuż  przy m m e  i daje rozkaz:  »Pilnować,  póki nie wrócę;  
jeśli się pomknie ,  w łeb strzelić. A wy«, dodał  cichszym gło­
sem, »za mną! t rz e b a  zmienić baraki ,  bo ju t ro  uderzą«.

Wszys cy  odbiegli,  konnych  tylko posłano w stronę,  skąd 
Sz. przybiegł,  a k ilku pieśzych na  w e d e ty  i po s terunek  rozpro­
wadzono.

Zostałem tylko ja, związany,  i dwaj  przy mnie  pijani 
strzelce, k tórych s trze lby do mnie  odwrócone były, a po o dw ie ­
dzionych^zamkach ślizgały się im n iezg rab ne palce. Nastąpi ła  
cichość, księżyc zaszedł  za obłok; dwaj  Strzelce po chwil i  n a ­
mysłu usiedl i  i s t rze lby swoje rzucili na  ziemię.

»Cóż panie  sąsiedzie«,  rzekł  jeden,  »zaproszą nas  ju t ro  na  
b a n k i e t ?«. »Oh! żeby ten z piekła nie wylazł«.  »Nie klnij, bo 
ci ten  nabój w  brzuch wsadzę«.  »Nie naka rm isz  go tern; (i zie­
wnął)  nic on dziś w  oczy nie widzia ł  prócz gorzałki«.  »A ów 
ser, coś z kozackiego płaszcza w y d o b y ł ?«. »Komu,  komu,  a n i ­
gdy mojej kmocie(sic) nie zapomnę,  że mi odradzi ła pójść do 
ułanów,  k iedy to się nasza  wiar a  tak  na Moskala cisnęła. Bo 
k omuż nie miło mieć Polskę,  a kłóć tę syzmę,  poki nam naszej 
ziemi  nie oddadzą.  Ale panig sąsiedzie,  w asan  cz łowiek 
z głową,  powiedzcie  mi, co nam  p‘ó' tej batali i  wczorajszej;  toć 
na  nas  po s tu na  każdego przyjdzie i wykolę,  a ten  w a ry a t  S., 
z n im i ładu nie znaleźć:  już dziś wódki  byśmy nie miel ir 
gdyby nie ten  nasz stary, co n am  pozwoli ł  źydka zr ew idow ać  
A toć zaraz  nasi  dopadli ,  połowę ich się spiło i do d o m ó w  
poszło. Cóż w a sa n  na to?«. »Pan Bóg wszystko widzi,  panie 

-sąsiedzie; a czy Moskala pod krzakiem,  czy na  polu zabijesz, 
to j ed n a  chwała :  bo wszystko to dla ojczyzny. Czy to nie rniłó- 
wspoinnieć,  że nasze w nuczę ta  będą Polakami.  Dopóki  tu Mo­
skal, dopóty wszystko złe. Szkoda,  że w asa n  nie czytasz książki 
i żeś się nie znał  z naszym księdzem«.
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»Ja wolę do Krakusów,  — waryacya:  j e d n e m u  na  dzie ­
sięciu, z fuzyą na  karabin ,  z pistoletem na h a r m a tęU .  »He, p a ­
nie sąsiedzie,  gdy by  się to przedrzeć  do Łomży,  toćby i ja  po­
szedł  do Krakusów«.

Nie mogłem dłużej wy trzymać ,  prz erwa łem rozmow ę 
i rzekłem:  »Jakto, w y  powołani  na  obrońc ów ojczyzny, ledwoś- 
cie j edno zwycięs two odnieśli,  już  zamyślacie o rzuceniu  w a ­
szego w odza?  W y  tu  bezpieczniejsi  jesteście,  niż n a  o twar te m  
polu Krakusy,  ale w y  nie wiecie, ile pożytku  z w a s  m a  Polska,  
ile szkodzicie Moskalom. Czy wiecie,  że się w as  oni tak  lękają, 
jak gdyby w as  tysiące było. Cóż oni w a m  poradzą;  gdyby 
i 1 0 . 0 0 0  wojska  przeciw w a m  sprowadzić  mogli,  nie osaczą tak  
szczelnie puszczy,  którą w y  tak  dobrze  znacie, iźbyście jakim 
przes m yk ie m  od nich ujść nie mogli,  a uchodząę  nie zabili ich 
d w a  razy więcej,  niż w as  samych  tu jest.  Z wasz ych st rzelb 
tyleście j a rz ąb k ó w  nastrzelali ,  toć Moskal nie p taszka  (sic), a j e m u  
z ka rab ina  i wołu  zabić t rudno. Dajmy,  że w a m  tu  już  t rudno 
będzie  się u t rzymać,  to w as  do innej puszczy naczelnik  popro­
wadzi ,  a za w a m i  ciągać się będą pułki  moskiewskie ,  które,  
gdyby  nie wy,  i leżby naszych żołnierzy nabiły,  a moźeby tam 
przeszkodziły nie jednej  wygranej« .

Mówiłem jeszcze dalej o miłości ojczyzny, o wojnie po la­
sach,  o powstaniu ,  a oba  strzelcy mię  słuchali  z zadziwieniem,  
uważnie.

P ie rw szy  z nich zamyśl ił  się, potem zwiesił  g łowę i za 
czął  drzemać;  a drug i  mi  prze rw a ł  w  te słowa:

y W a s a n  musi umieć  pisać i musi  być czyta  ks iążki;  bo ja 
t,o samo od ks iędza  s łyszałem:  słowo w  słowo; co też to za 
sza lony nasz naczelnik  takiego cz łeka wiązać;  dobrze  to gdzieś 
napisano:  i bra t  przeciw b ra tu  będzie«.  W s t a ł  i chciał  mi  od­
jąć  powrozy,  alem m u  na  to powiedział :  »Bracie, nie godzi  się 
łam ać  roz kazów dowódcy,  on za w as  piersi nadstawia ,  t rzeba  
go słuchać; 011 mię sam uwolni,  gdy ochłonie z gniewu ,  bo ja 
m u  pokażę  znak,  k tóry go o tern przekona,  że je s t em  jak  wy 
dobry  patryota«.

Księżyc wyjrzał  z pod obłoku i spos t rzeg łem ,—  opodal  pod 
o g ro m n ą  jodłą stał jakiś cz łowiek cza rn ym  płaszczem okryty,  
a z pod kołnierza sterczała m u  nad głową ru r a  od strzelby.  
Umilkłem,  a on podszedł  do nas  i rzekł  poważnie :  »Odw'iążcle
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tego pana« i dał  jakiś  znak strzelcom, k tórego nie zrozumia­
łem. P o te m  po d p ro w a d za  mię  pod jodłę' i szepce mi do u ch a :  
»Uciekaj stąd, życie twoje w  niebezpieczeństwie«.  Na  ’tb  m u  
przełożyłem,  że się podejrzeń nie lękam,  m a m  sposób przeko­
n an ia  naczelników o tern, kto jestem, a do tego wy mieni łem 
moje nazwisko,  które przez  ucieczkę ókryłoby się hańbą ,  n ie­
s ławą i pewnością,  że m szpieg; w a żn ą  zaś m a m  pot rzebę w i ­
dzieć się z dowódzcą i od niego w y m a g a m  pomocy w  doko 
n an iu  zamiarów,  jak ie  mię tu  sprowadzi ły.  Podniosł  rękę  ów 
czarny czfowiek,  w skaza ł  mi  palcem,  obejrzałem się: dw aj  
Strzelce stali tuż za m n ą  z wymierzonemu ku  mni£ s trzelbami.  
»Idź< ie sobie«, rzecze do st rzelców,  »zaśnijcie spokojnie,  boście 
się przekonal i,  że gdyby to był  szpieg,  z pierwszej  zręczności 
byłby korzystał  i uciekłby niechybnie,  alboby go wasze  kule 
dosięgły

Odeszli  Strzelce, a on mi swój czarny  płaszcz odchyla 
i czarną  pod nim suknię  kapłańską pokazał.  »Jes tem ksiądz od 
bliskiego stąd kościółka«, rzecze,  »nieszczęście wniosło cię do 
nas  w  godzinę,  kiedy tysiące złych nowin,  zdrada?; rabunek,  
pożary  nas  dotknęły,  k iedy nasi  dowódzcy głowy potracili  
a s trzelce pnani  świadczą  przeciw tobie, żeś Prusak,  źe cię po 
niem iecku  mówiącego słyszeli,  żeś się nie p rzeżegn ał  u  w ie ­
czerzy, kiedyś był  u  szołtysa, i że cię między Moskalami  ktoś 
widział.  Nie chciano czekać jutra,  bo ju t ro  już stąd daleko b ę ­
dziemy i w obozie naszym o twojej  śmierci  radzą.  1J nas tu 
jeszcze t rochę jest  nieładu,  n ieporządku;  ochotnicy się rozbie­
gają;  Sz. braknie  krwi  zimnej.  Co robić, j a  tu zostać ńiufezę, ale 
ty wracaj  do domu«. Jeszcze m u  przełożyłem cały przedm io t  
mojej misyi,  ale mię uręczył,  że już o "tern, co m am  do donie­
sienia, w W a r s z a w i e  wiedzą,  i że P. i Wołowicz,  z k tórymi  
on- się poznał  i sam  rozmawiał ,  poriieśh rozkazy od Rządu  N a­
rodow ego i od naczelnego w o d za  na Żimijdź; a w  końcu  do­
dał: »Ja ciebie tu ra tuję i twojej s ławy bronić będę, — a jeśli 
uciekać stąd nie chcesit, to ja  od ciebie u c i e k a m «.

To rzekł,  pr zeżegn ał  mię i skoczył w  gęs twinę.  Sam j e j 
den,  po ogromnej,  n ieznanej  mi  puszczy,  b ł ąkam się w  noc 
głuchą między w ed e tam i  pa r ty zan tów  a m os k iewską  s trażą:  
od jednych  czy od drugich złowiony, n iechybna śmierć,  m arna  
i han ieb na ,  a bezużyteczna.  Nie wiedząc  kierunku,  skąd przy­
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szedłem,  rzuci łem się p ierwszą  ścieżką, n a  jaką  trafiłem; na  
niej byli zaczajeni powstańcy,  bo kiedy niekiedy słychać ich 
hasło, gwizdanie.  Każda jodła  czarna  lub w y w r ó t  s t arego dębu  
w yda ł  mi  się zasadzką, żołnierzem lub j a lum  ost rzegającym 
mnie  duchem.  Niezbyt  daleko był  z a p e w n e  gościniec i d w ó r  
Jas t rzębna,  bo  w  północ s łyszałem alarm i bębnienie.  Posze­
dł em w  głąb puszczy i d ługo błądzi łem,  aż nakoniec,  przede- 
dniem,  sen mię  zmorzył,  rzuci łem się pod w y w r ó t  spróchn ia­
łego drz ew a,  między gęs twinie  (sic), i na  wi lgotnej  ziemi, w-noc 
z imną,  między wężami ,  usnąłem.

Posilny a tw a r d y  sen w yda ł  mi  się chwilą;  p o ry w am  się, 
r a n n e  powiet rze  i ba lsamiczny zapach wiosennego  liścia orz e­
źwiły mię. Spojrzałem w  stronę,  gdzie pięknie,  różowo cze r­
wieni ło się niebo i zapowiadało  bliski wschód  słońca. Krotka ,  
ale gorąca  m od l i twa uspokoi ła mię i wla ła  w e  mnie  nadzieję 
wymienienia się z pod rąk  moskiewskich.  Nie było czasu długo 
się namyślać;  po stronie,  w  której  był  wschód  słońca, d om y­
śliłem się k ierunku ,  w  j ak im  iść należało,  by  trafić na  gościniec 
augus towski ,  z k tórego znajomą mi  była tylko j ed n a  droga,  to 
jes t  d roga do Stankowa,  po której  przed d w o m a  dniami  wio­
z łem panią  L.

W  tym k i e ru nku  poszedłem,  nie p ilnując się poprzecznych 
dvó'g ani ścieżek; i us łyszałem w  gęs tym borze płacz kobiecy.  
Podb ie g łem  w stronę,  skąd ten  głos wychodził ,  i widzę  b ladą ,  
przelęknioną,  z rozczochranymi włosami  kobietę,  niosącą na  
ba rk ach i w  ręku ciężkie t łumoki  powiązanej  bielizny, sukien 
i rozmai tych rzeczy. Biegła Bóg wie  dokąd,  nie drogą,  ale po 
g-ęstwini(sic), zoczywszy mię oniemiała,  st łumiła płacz w  sobie

Py ta łem  ją, »skąd jesteście ?«, a ona  mi  p rz e ry w a n y m  gło­
sem  zlękniona odpowiedzia ła :  »z pobl iskiego d w o r u  — z Ja- 
s t rzębny, Moskale rabują,  zaRjają.  Imość uciekła,  całą noc błą­
dzę, czy nie wiecie,  kędy  do wioski ?«. Nie pam ię tam  jak iego 
n az w an ia  wieś  wymc wiła, ale jej doradzi łem iść za m n ą  n a  
augus towski  gościniec, z k tó regoby  łatwiej  mogła  trafić, dokąd 
zechce.

• P oszed łem  dalej, ona  zdaleka  za m n ą  szła i wkró tc e  t ra 
filiśmy na  igościniec, na k tó rym ja  w  jedną,  ona  w  d ru gą  rzu­
ciła się stronę.  N a  piasku był  świeży ślad jazdy moskiewskiej ,  
zd a le ka  w idać  było jakąś  ku rz aw ę,  znow u  zboczyłem z drogi
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w  las i widzia łem przemykających w  galop kozaków,  jak  
gdy by  ich kto goni ł lub się co d rz ew o  lękali wyst rzału.  Długo 
szedłem,  póki trafiłem na  słup, na  k tórym było napisano: »do 
S tankowa«.

T u  przychodzi  mi na  myśl,  że właśnie  ta d różka w ycho­
dzi  z lasu w  punkcie,  gdzie ów młynek, jezioro i okolica leżą, 
przy których byłem złapany,  i gdzie  mieszkają  szołtys i żyd, 
k tórzy mię wczora  Moskalom wyda ć chcieli. T r u d n a  rada,  nie 
czas było wracać;  p rzybieram dobry h u m o r  i wpadło  mi na  
myśl  udawać,  że [idę| niby do Cisowa, do tamecznego  wój ta  
gm in y  i t d.

Kiedym wychodzi ł  z lasu, w ro t a  przy młynie  były zamknię te ,  
a u  wrox żydek ze s w r'ją familią u ży w ał  szabasu;  bo właśnie 
była to przed w ier zbną  niedzielą (ruską) sobota. Idę śmiało, 
przyspieszonym krokiem,  o tw ieram  sobie wrota,  żyd ustępuje  
z drogi,  o nic nie pyta;  idę dalej, aż na  tej samej  drodze  po­
znaję szołtysa. Ale i on us tępuje  z drogi,  skłonił mi  się. »Pan 
Jezus  pochwalon«,  rzecze. »Na wieki«, odpowiedzia łem. »Dokąd 
Bóg prowadzi  ?<r. »Do Cisowy«. I poszedłem dalej, a już  docho­
dzi łem do Cisowskich lasów, k iedy się oglądam:  bieży za m n ą  
szołtys, tuż za mną.  Uciekam;  on mię  goni,  dopędza,  chw yta  
mię  za s u k m a n ę  i pada  na  ziemię. »Poczekaj  pan,  nie gu b sie­
bie* woła  i ręce jak  do modl i tw y złożył. Dziwi  mię to, za t rzy­
m uję  się, —  on mi  rzecz n iespodzianą  powiada,  źe to on był 
pierwszy,  co mię wczora  o szpiegostwo posądził  i posłał był  
ta jemnie  do lasu po swoich,  żeby mię przytrzymal i.  »Jak Bóg 
na  niebie«, rzecze, »zdało mi się, żeś P rusak a.  Ale gdy  wróci ł  
do nas  ino; sąsiad a przewod nik  pana  i nam  powiedzia ł  o tw a r ­
cie; żeś pu łko wnik  polski przebrany,  żona i dzieci moje całą 
noc nie spały, j a  całą noc jak  szalony po puszczy biegałem,  
żeby pana  u ra to w ać ;  a nie znalazłszy naszych,  kiedym o św i ­
cie wróci ł  do chaty,  znalaz łem dzieci żonę w e  łzach i prz e­
klinały mię. Zlituj się pan nad b iedną  moją rodziną;  dotknij  
przynajmniej  progu,  a rozweselisz nas wszystkich.  Ale na  mi • 
łość Boga nie idź do Cisowy, bo tam pełno Moskałów i t am  
pew n o  schwycą pana«.

Spojrzałem m u  w  oczy, a widzia łem w  nich szczerość, 
żal i poczciwość. »Bądź spokojnywp rzekłem;  »widzę,  żeś dobry 
Polak,  więc  ciebie kocham.  Do twego d om u nie wstąpię,  bo
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żydek,  co nas  szpieguje,  lub jaki zły sąsiad, mógłby  cię oskar­
żyć Moskalom®.

,:c)>To przynajmniej®, prosił  mię  szołtys, »pozwó! pan przy­
nieść dla siebie co na  posiłek, bo widzę,  żeś s trudzony,  po­
zwól  żonie mojej, niech ona tu  przyśle choć j edno dziecko, 
k tóreby jej i całej rodzinie przyświadczyć mogło,  że się na  nas  
nie gniewasz®:. »Dobrze więc«, powiedz ia łem mu,  »przynieś mi 
tu,  proszę, mleka i p rz ypro w adź  z sobą najukochańszego syna,  
żeby m go ucałował«.

Pobieg ł  szołtys do chaty, ja  się tymczasem  w  krzakach 
ukryłem,  a zdaleka  dostrzegłem,  j ak  przeciw n i em u  wybiegły  
dzieci i l iczne domostwo,  Dalej widać  było kościółek J as t r zęb ­
ski, a jeszcze dalej na  rozległych błotach rzekę Bobr,  za którą 
białostocka ziemia nęciła mię do siebie n iewypowiedzianie :  po­
s tanowiłem wracać.

Od ra n a  chm ury  się zbierały,  parno było j ak  przed d e ­
szczem,  i kiedym,  czekając n a  szołtysa, odpoczywał ,  taka  u lew a 
spadła,  że mię do nitki zmoczyło. W  sam deszcz przyniós ł mi 
m leka  szlachcic, a jego syn podros tek  przybiegł  za n im i podał  
mi chleba.

Pos'1 łem się, uca łowałem chłopca, a ojciec podjął  mi  się 
za pr zew odn ika  służyć. W t en c zas  powiedzia łem mu,  pokazując 
n a  rzekę:  »Jeśli chcesz bracie wiernie  mi usłużyć i dać nowy  
dow ód życzliwości; pat rz —- oto z t am tego brzegu  rzeki  ciągnie 
się las daleko i z ap ew n e  przytyka do białostockiego gościńca.  
Dostań dla siebie i dla mnie  wieńciorzy (sic), pójdziemy' ryby 
łowić, a łódką przewiózłszy się na  tam tą  stronę,  w p a d n ę  do gaju 
i t am  mię straż pograniczna nie złowi.

Podją ł  ramion a szlachcic i przekładał  mi, że n iebezp ie­
cznej rzeczy żądain,  bo się nikt  w  dzień przez  granicę  me prz e­
dziera,  a do tego dodał,  że zawczora  najsroższe wyszły do po­
granicznej  st raży [rozkazy] śledzić dwóch zbrojnych Krakusów,  
co w  tych dniach od naszego wojska na  Li twę poszli.

Po  krótkiej  j ednak  naradzie,  chłopak mały  odniósł  do 
chaty  ga rn ek  i poszedł  uspokoić matkę ;  a ja z szoł tysem r u ­
szyl iśmy przez pola, przez  miedze ,  aż na  b*zeg błota,  gdzie 
czas niejaki zaczekać musiałem,  n im szlachcic zbiegał  do w'si, 
n im dostał  wędek,  i rozpyta ł  się, gdzie  schowume czółno.

Było już  południe,  kiedy p rz eb rn ąw szy  głębokie bagna,
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zarzucal iśmy nasze  wędy,  choć bez  ro ba czkó w i bez chęci 
złych dla ryby. Za rzeką widzia łem konno przemykających s t raż ­
n ików  i ich mieszkania  opodal ;  z tej zaś s t rony byli w  ni eda­
lekie; wsi Moskale i jakiś oddział  piechoty c iągnął  ku Jas trzęb- 
nej. Upa trzywszy  porę i czółno, wskoczyl iśmy do niego;  p rze­
wiózł  mię  szołtys; wyskoczy łem  i nie oglądając się szedłem je ­
szcze dob rą  staję błotem,  aż w p a d łe m  do lasu i tak  byłem 
zm ordow any ,  że dalej iść nie mogłem,  ■ a znalazłszy cienisty 
krzak s tarego jałowcu,  za ryłem się pod niego i tw a rd o  za sną­
łem. Czułem jeszcze na wpół  w e  śnie, że ktoś  mię, targa,  b u ­
dzi, po ry w a  —  ocykam się, pa t rzę  — był to ten  sam  szlachcic 
z okolicy, co mię  wczo ra  na  n iebezpieczeńs two naraził ,  a dziś 
ratuje.  »Uciekaj pan stąd«, rzecze;  »tu nad sam ą d ro gą  leżysz; 
tylko co s iedmiu s t rażn ików tedy przejechało«.  Prze b iegl iśm y 
co prędzej  drogę,  a w  bezpiecznej  gęs twinie  za t r zy m ał em  się: 
on w ydoby ł  z to rby swojej k aw a ł  sera, chleba,  gorzałkę i flaszę 
b rzozowego  soku. Z pra gnien ia  w ypi łem sok j e d n y m  ciągiem, 
i zaraz  dalej  poszl iśmy ś rodkiem pięknego  gaju,  unikając  na ­
w e t  mieszk an ia  leśnych s t rażników.  Chcia łem go był odprawić;, 
w obawie ,  iżby nie został  złowionym,  ale się on up ar ł  w y p r o ­
wadzić  mię  n a  w ie lką  drogę,  po której  st raż po graniczna  nie 
zwykła  jeździć.

.Takóż nie pierwej ,  aż na  gościńcu,  rozs ta łem się ze szla­
chcicem;  chcia łem m u  dać w pieniądzach nagrodę,  ale jej 
nie przyjął,  a prosił  tylko o to, abym,  skoro Polska  będzie  
wolna,  nie za pomnia ł  o jńgo synach i przyjął  ich pod moje do­
w ódz tw o.

Ost rzegłem go wtenczas ,  że nie j e s t em  tak  wielką  osobą 
jak  o mnie  gada ł  ów przewodn ik ;  i że nie j es t em dotąd ofi­
cerem.  N a  rozs taniu  się zapyta łem  go, jak  się n az y w a ?  — 
»Tom... jes tem«, odpowiedzia ł.  Uścisnąłem go i poszedłem 
dalej.

Droga do D e m b o w y  nie była mi  obcą. Zachodzę do z n a ­
jo m eg o  mi  obywate la .  Przy g a n k u  stało wiele pojazdow.  Go­
ście w  ty m  czasie są niebezpieczni ,  — zachodzę z tyłu d om u 
i n iespost rzeżony w k r a d a m  się do pokoju  gospodarza.  A w t e m  
s łychać głos wie lu  n ieznajomych, k tórych gospodarz  do tegoż 
pokoju prowadzi ł .  Zam ykam  się na  klucz, sz turm ują  do drzwi,.
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szukają klucza, w z m a g a  się hałas  w  domu;  gospodarz  krzyczy,  
łaje, posyła po kowala ,  żeby w n e t  odbi jać zamek.  Ale na  szczę­
ście goście się rozjeżdżają.  Gospodarz  szedł  ku ry ta rzem sam 
jeden,  pokazałem się mu,  opowiedzia łem moje przygody;  on 
mi  dalszą podróż  ułatwił.
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Lafil.te Jacąu es , frun/j. m ąż s tan u  
i b a n k i* . 74, 98, 115, 140, 171, 178.

L ag ran g e  MoU Louis, m atem , franc. 
lb9.

L alande Jos. Jeróm e L efranęais de, 
a stro n o m  franc. 159.

L am arlin e  A lphonąg M arie Louis 
P ra t de, poeta  i m aż s tan u  franc . 
140.

L am bert. 188.
L anties Jeiin, m arszałek  franc. 84.

Laplage, 1’ierre S im on, m ark iz  cle, 
miałem, i a s tro n o m  franc. 159.

L arrab u ro . 169.
L askow icz. 2, 183.
L astey rie  du S aillan t, publ., ag ronom  

i filan trop frano. 131, 141.
L astey rie  pan i, cp rk a  Lafavet.ta. 148,

174.
L atour-M aubprg , m a rg rab in a , có rk a  

L afaye tta , 148, 174.
L auban . gen. franc. 131.
Le B lanc, 124.
Ledóchow ski 119 177, l-8u .,
L ed ru -lto llin , A lex.ańdrc A ugusto, ra ­

dykał franc. 124.
LeJewel Joachim . 104—105, 118—115, 

119—120, 134, 136, 144—145, 163, 
169, 186, 195-196 .

L eopold, k ról belgijski. 70.
L eszczyński S tan is ław , k ró l pot. 69.
L ibri O arucci, m atem , w łoski. 108.
L oga, ksiądz, uczestn ik  p o w stan ia  

r. 1881. 14, 16, 19, 21, 32^33 .
Lubecki, ks. K saw ery , m inister. 107— 

108.
L udw ik  Filip, król 80, 87, 100, 112, 

115, 122, 124, 130, 140,, 1'43, 163, 167,
'• ‘T69 174, 181.
L udw ik  XVI, król. 79, 131, 148.

Ł a g o w sk i, legionista. 60—61, 145.
ks. Ł ow icka. 4, 49.

M acew icz , m ajor. 15, 21, 24—26, 28— 
31, 3 3 -3 4 , 36, 41.

M akow ski, adw okat. 6.
M alinow ski, em ig ran t. 70, 131.
M ałachow scy. 105.
M ałachow ski K azim ierz,. j*en. polski. 

104, 113.
M arcinkow ski K arol, lekarz. 14, 16, 

21, 45, 163.
M arat Jean  P au l. frtuic. rew o lucyo - 

nistii. 142- 143, 162, J80.
Marrast,, public. fran c ., red. »T rybu- 

nv«. 98, 124, 140.
M aria .II, da G lo ria ; 'k ró l . p o rtu g a l­

ska. '.102, 148.
M arya L udw ika, król. franeitska. 82.
M ateuci Oarlo, fizyk w ioski. 102.
M atuszew icz. 12, 21.
M ay eu \. .1007
M azzini G iuseppe, w iosk i ag ita to r. 

102, .124, 1.71—1.72, 180.
Mazziniści. 122.
M etternich  Klein en su  książę, au str. 

k ancle rz  p ań s tw a . 139.
M ichałow ski, oficer. 15.
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M ickiew icz A dam . 1, 19, 26, 68—61, 
61—66, 71—72, 71, 76—77, 81, 84- 
85, 105, 127, 161— 165, 183.

M ickiew iczow a C elina. 118. 183.
M ierosław scy. 105.
Mikołaj I, car. 61.
M ikulski Izydor. 21, 24, 46.
M ikulski Józef. 21.
M ikulscy. 49, 50—51, 54.
»Młoda F ran cy a« . 180.
»Młoda Italia*. 180.
M ochnaccy.-105.
M ochnacki M aurycy. 115, 145.
Molet. 140.
Moliero Jean  B aptiste , - franc. koine- 

dyop isarz . 97.
M ongc G asp ard , franc. m atem , i fi­

zyk. 1.51.
M onta lem bert C harles, po lityk  franc. 

123. 128, 140.
M ontalivet, m in is ter franc. 70.
M ontm orencych rodzina . 83.
M oraw ski. 119.

N ab ic lak . 180—181.
A 'ukw aski pos. sejm . 60, 62, 105.
N apoleóo. 79, 98, 101, 131, 153, 167, 

1 8 1 .
N iem ćd\vicz Ju lian  U rsyn. 104, 107— 

108,. •123, 161, 165 —i66, 175—176, 
183.

N iem czew ski. 86.
N iem ojow ski B o naw en tu ra , poseł. 101, 

108 ,'H fl, 160, 166
M iepokojczycki. 12—13.
Niewęgjfpwski. 180.
»N ow a Polska« , tow . em igrac . w  Ge­

new ie. 180.
N oaillow ie. 149.
N oailles, k siężna, m a tk a  pan i L a- 

fh(y‘etle. 178.

O borsk i. 1.63.
Odilon, p a trz  B arro l.
O dyniec A ntoni E d w ard . 1, 58—60.
O gińscy. .1.05.
Ogijńska, księżna. 118.
O giński. 22.
aOgóf« — em ig racy a  trzy m ająca  się 

kom itetu  C entralnego. 120, 123, 143.
O strow sk i J. B. 10C 'l.t6, 135, 115, 164.
O strow sk i, w o jew oda. .134, 161—162,

178.

P a c  L udw ik , genera ł. 6, 112, 167, 175.
Bacow ie. 105.
Pajol, genera ł. 131.

P a lm ersto n  H enry  John  Tem pie, an g  
m ąż stanu . 124.

P an teon . 81, 83.
P ap rock i, pu łkow n ik . 173.
P ayen  A nzelm , chem . franc. 157. 
Ped ro  Don, k ró l p o rtuga lsk i. 102, 110, 

148.
P h ih p p o n , k a ry k a tu rz y s ta  franc. 100, 

131.
P ietk iew icz. 139.
P la te r  C ezar. 23, 27, .127.

— L udw ik. 104, 127.
— W ład y s ław , 23, 174.

P la te ro w a  z L ubeckieh, h rab ina . 118.
127.

P la terow ie . 105, 123, 183.
Pla& irów na Em ilia. 23, 24, 26, 29, 30 

3 4 -3 6 .
Plotzer. 26.
Pocieje. 105.
Poisson , baron . 85, 152t 
Pol W incen ty , 47, 60.
Polińsk i. 152.
P on ia tow sk i Józef, książę. 63, 80, 164 
Potoccy. 105.
Po tocka K laudyna, z dom u D ziałyń- 

ska. 59—60, 116—117.
P o tte r. 180.
Pou ille t ClauCle Serva.is M alhias, fiz 

franc. 153— 154.
P ozzo di B orgo K arol, d y p lo m ata  ro ­

syjski. 167.
P rad t, ksiądz. 107, 166.
P rev o s t L ouis C onstan t, geo log  fran .

155 -157 .
P ru sz . 48.
P rzeo ław sk i. 6, 138.
P rzeździeck i. 21,: 38, 42, 46—47. 
P u ław sk i, ksiądz. 105, .164, 169, 174,

179.
Pusz. 6.
P u tk a m e r W aw rzyn iec  (m aź M aryli) 

12—1.3.

de Q dćlen , h rab ia . 172.

R am O rino. 38, 111, 163, 171—173. 
R aśzanow iczów na , p rzy jac ió łka  P la- 

terów nej. 24.
R au tenstruueh . 118.
RnntenstraCich z G iedrojciów , pan i

175.
R obesp ie rre  M aximilien, franc. rew o- 

lucyon ista . 113—111, 162.
R oland, g en e ra ł polski. 34—36, 12, 14, 

17, 55 
R o m an o w ó w  ród. 125.
R ohanow ie . 83.
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iio th , dow ńdzca m oskiąw ski. 185. 
R unka, nadleśn iczy , dow ódzoa p o ­

w stańców . 15.
R ousseau  Jean  Jaeąu es . 8 4 - 85. 
Różycki K arol. 180--181.
R ydygier, w ódz m oskiew ski. 185.

S a in ts im  on iści, s tronn icy  szkoły Sai.nt- 
Shnona. 127.

S alvert, deputow any 1'ra.nc. 170.
San  D om ingo, w yspa . 80, 104, 118. 
S an iew sk i, em ig ran t. 134. 
Sapiehow ie. 100.
Sebastian i F ranęo is  I-Ioraoe B astien, 

hr., m arszałek  franc. 101, „141. 
Sem enenko  Piotr, ksiądz. 128—129, 

161 162,'.
S iem aszko  Józef, ksiądz, odstępem  72. 
S ie raw sk i, g en e ra ł polski. I 19 120,

145.
S iew ers Jakóu  Jan , hr., dyp lom ata  

rosy] 189.
S karbek . I8S.
Skórzyńsk i, ksiądz, em ig ran t. 133,160. 
S krzyneck i Jan , naczelny  w ódz po l­

ski z r. 1831. 5, 14, 114, 173, 186. 
Skulski, pow stan iec. 43.
S łow acki JuPusz. 105.
S obańscy  105.
Sobolew ski .ran, lekarz. 45 — 46 
S u łtan  A dam , pu łkow nik . 21, 24, 35, 

44, 165.
S ołtanow ie. 105.
Sol tyk K ajetan , biskup. 177, 180. 
Sołtykow ie. 105.
■orbonna 85, 97.

S ou lt N ię. Joan de  Dieu m arszałek  
franc . 131, 166.

S law iarsk i, kap itan . 15, 24, 29. 
S ta n is ła w  A ugust, k ró l ' polski. 69, 

165.
S tu a r t, lord. 123.
S u łc z e w s k i ,  k a p i ta n .  60,
S ułkow sk i, k siążę ..54.
Szem iot, adju tu iil 109.
S znayde, g en e ra ł poi. 120, 1.73.
Szól (Szelj, em ig ran t. 1 '51 —162. 
Szpek, pow stanieu . 168.
$ zy m an o \\ skL< gen. poi. 34—35. 42. 
$n iadecki Jędrzej, 154.
Śniiuleccy. 86.
Ś w iętosław ski, em ig ran t. 161.

T a lle y ra n d  C harles U aurice, książę- 
dyp lom ata  franc. 166.

Paraniści, s tro n n icy  Lelew ela. 145. 
ś\v 'Peresy przek ład , 2.

T henard  Louis Jacąue^,, chem ik fran .
86. 151, 162—153.

T hiers A dolpho, m aż s tan u  i h isto r 
frano. 101, 132, 140, 142', '176 

T idw itz, kom en d an t p ruski. 48. 
T om aszew sk i, poseł. 120. 
T o w arzy stw o  Dam polskich w  P a­

ryżu. 160.
T ow arzystw  o dem okratyczne w  P a ­

ryżu. 120.
T ow arzystw o  des D roits de rhom m e.

88, 162 179.
1 o w arzy slw o  D obroczynności Dam 

polskich  w P aryżu . 117. 
T ow arzystw o  literack ie  w  P aryżu .

104, 123, 176.
T ow arzystw o  N auk ow ej pom ocy w T a- 

lyżu . 104, 106, 160. 163. 
Tyszkiew icz, generał. 13—15, 34.

U m iń sk i, em ig ran t. 119, 145.

V au b an iśc i, s tro n n icy  M ochnackiego. 
145.

Y iennet, akudem . frano. 86.

W a le w sk i. 123, 176.
W ash in g to n  Jerzy , p rezy d en t S tan.

Z jedn. 108, 148.
W a ty ń sk i, mairsz. p o w . lidzkiego. 15. 
W ęgiersk i, em ig ran t. 161.
W  irn e r A braham  G ottlob, m inera log  

niem iecki. 59.
Weyś&enhoP, em ig ran t. 58. 
W ierzbowiłk-fc s io stra  I. Dolmejki. 11. 
W irtem berska  z C zarto ry sk ich  M arya, 

księżna. 108, "117,
W ilw icki -Stefan, poeta. 106. 127, 183. 
W ojtk iew icz, em ig ran t. 70.
W o lte r (Volt’nife) F ranciszek  M arva. 

84— 85.
W ollowloz Michał, cm isaryusz . 6 ,54, 

136—139. 168.
W ołow ska. 118.
W ołow sk i em ig ran t. 180.
W oroel, em igran t. 119, 169, 174, 179. 
W oreelow ie. 105.
W ro tn o w sk i, ad ju tau l. 14, 54, 56 58.

Z ab ie lło , oficer. 32.
»Zakłady«, n a  k tó re  podzieleni h j li 

em igranci, np. B ourges, Tours, A n- 
g e rś je tć . 119—120. 145.

Zaleski B ohdan, poeta . 1, 106, 120, 
12$, 183,

Zaleski Józef, emigrant,. 147.

P a m ię tn ik i D nm ejki. 15
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Zaleski K onstan ty , pow stan iec . 12— 
14, 145.

Zaleski M arcin, in ten d en t artn ii, 
3 0 -3 1 .

Zaliw ski, pu łkow nik . 134, 136—137, 
139, 147.

Z am ojscy. 105.

Zaw isza, em ig ran t. 139, 168. 
Z m artw y c h w stan ia  Bożego zakon.

129, 162.
Z w ierkow ski, em igran t. 119.

Ż a rczy ń sk i, poseł. 61— 62.
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I. Dyaryusz Sejmu z r. 1830—1831, w ydał M ic lia ł R o s t w o r o w ­
sk i .  Tom I. 1907. Tom II (w druku). ,

II. Korespondencya X. Lubeckiego z Ministrami Sekretarzami Stanu, 
w ydał S t a n i s ł . i  w -S n i 0] ka. Tom I (w druku).

III. Mikołaja Malinowskiego Księga wspomnień, w ydał Jó fyef T r e ­
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